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4. Można w tumulcie, nauk pilnować. 

a: Dobre fumnienie wszędy ńaydujć роз 
koy. 

g. Prace i żabawy Ją lekarftwem zxópo= 
biegojącym. próźńowańii, 

4. Namiętności nie naydują zaspokojenia 
nawót w odlidnej famotności. 


5. Mądry żadnym fortuny losem nië- 


wzrusza |105 


| oC nie żył, jeśli uciszenie 

temu, który fię w nauki zapuścił, 

tak jeft potrzebne, jako Пе widzi. Ө 
Tom IL А 


to rozliczny wrzafk i łofkot obija fię 
zewsząd o me uszy. Mieszkam nad 
famą łaźnią. (a) Teraz tedy poftaw 
fobie wszyftkie rodzaje głosów, któ- 
re tylko cierpko w uszy wpadać mo- 
gą. Kiedy fię krzepkie chłopy fza- 
mocą i rękoma ołowiem ociężonemi 
(b) fzermują, kiedy, bądź to fami 
pracują, bądź pracującego naśladują, 
fiyszę niejakieś jęczenia: a gdy za- 
cięty w fobie duch rozwalniają; fly- 
szę buchania i ciężkie oddechy: kie- 
dy gnuśny fmarownik łaziebny, (c) 


OE Н PA а а Алл Бш JOD 
(a) W Bojach, nie zaś w Rzymie, gdzie miał Se- 
neka dom wspaniały, okazały. i wygodny. Tam zaś 


w domie gościnnym, 


(b) Skacząc, używali тау ołowianey, którą 
mieli w ręku dla utrzymania wagi, na kształt o- 
wych, co ma powrozie fkaczą. Ciężar ten zwali 
halter. W łażniach coraz go podnaszali i fpuszcza- 
li dla przyczynienia fobie potów. 


Qui) pereunt flulto fortes haltere lacerti. Mart. 


Cum lafata grayi ceciderunt brachia тайба. Inven. 


(c) Wychodząc z łaźni, mieli zwycząy Rzymianie 


namaszczać Пе oliwa i różnemi oleykami, 
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ainny i chętny tego wieśniaczego 
fmarowidła nawinie йе, flyszę tolkot 
ręki uderzoney w ramie, która, we- 
dle tego, jako uderza abo dłonią, abo 
pięścią, fzeleft mieni. Kiedy zaś je- 
sżcze przyidzie srącz, a pocznie li- 
czyć (а) piłki, wtenczas już ро 
mnie. Przyday do tego wszetecz- 
ną opola gębę, i na uczynku (chwy- 
tanego złodzieja, i owego, co fię w 
łążni głosem fwym popisuje, i fzum 
niezwyczayny rozbitey wody od 
tych, którzy fię do fadzawki z im- 
petem rzucaią. „Poftaw fobie, krom 
tych, jeszcze inne, chociaż już nie 
A ij 
"A ca 
Cd) бте w piłkę wzieli Rzymianie od Greków, 
Bawili ię oną nawet ludzie doloyni. Lecz jako fię 
ntogli nią bawić w łaźniach? Niektórzy mniemają, 
że to byly zażegi fmolne, na kształt piłek, któremi 
ogień podniecano. Lecz że tu wspomina Autor gran 
cza; znać że grywáno w pilkę, jeśli nie w lamey ta~ 
2пі, tedy przed weyścieni do niey wprzód, nim onę 
na odgłos dzwonu otworzono, Co poznać jaśnie 
można z fòw Marcyalisza: 


Redde pilam, fonat œs thermarum, ludere pergis? 


List, тут. 
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mienione i łomane głosy , jako to 
Barwierza, który ciękim i fkrzypią- 
cym tonem, aby był znacznieyszy 
od drugich, uszy razi, a to bez prze- 
rwy, chyba wtedy tylko, gdy włosy 
z pod pachów wyrywa, a przez to 
famo drugiego, zamiaft fiebie, wrze- 
szczeć przynagla. Przyłącz coraz 
odmienny wrzafk piernikarzów, kieł- 
baśników, pasztetników i garkuch- 
ników towar swóy, ftosownym da 
kupli tonem, zalecających.. (e) Q 
тае, rzeczesz tu; mieć mufisz abo 
łeb z ftali, abo cierpieć gluchotę, -że 


cię wśrzód wrzalków tak rozlicz- 
nych 1 wspacznych, rozum nie od- 
biega! kiedy Chryzippus nasz, dla 
uftawiczńego powitania, obumiera. 
Lecz ja prawdziwie 6 ten fzeleft ty- 


e) Łaźnie były to u Rzymian takie gmachy, że 
jé Amierms przyrównał do Prowincyi. у Nie dziw 
tedy, że fis w nich mieściło mnóftwo ludzi, kąpieli 
używających, i różne ройидї czyniących, już ku ро- 
trzebre, jiż też ku wygodzie. Ztąd ów łofkot i fze= 
left, o którym tu Autor. Patrz w Kfigd: P. д Amay: ży: 
gie prywatne Rzymian. m. 100. 105, 
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le dbam, Пе o fzum'powftającey io- 
fiadającey wody: chociaż mi йе daje 
ftyszeć o pewnym narodzie, że ztey 
jedynie przyczyny przenioft fwe 
miafto, iż łofkotu Nilu fpadającego: 
znieść nie mógł. Co fię osoby mey 
tycze, barziey mię miesza hałas, ni- 
żeli trzafk jaki i chrobotanie. Pier- 
wsze bowiem natychmiaft umyfł 
zwraca, poślednie zaś uszy tylko o- 
biia i wfirząsa. Miedzy tym, gtu- 
chotem, który mysli mey przerwy 
nie czyni, kladne kołat przebiegają- 
cych wozów, rzemieślniką domowe- 
go, i kowala blifkiego, i owego, któ- 
ry przy mokrym kamieniu СЇ), nas 
dyma fujarę, a przy tym nie tak nò- 
ci, jako raczey: wrzeszczy. Brzęk 


е rea 


CE) Różnych różne mieysca tego fa wyklady, tlta 
maczenia , domyfty tak: со do placu (еро, jako też 
co do owego pocącego йе kamienia, czyli posągu, 
tudziesz co do grania ®с. gdyż fens tu w Autorzę 
Łacińfkim је zawiły. Niezdało fię tu wszyfikich 
wykłady przywodzić; bo by Бе па nie nieprzydały. 
Mało na tym czyli grał piszczek, czyli fnrmacz; 
czyli granie we wrzalkiem przerywał, czyli też 
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кые ый ‚Шш н, 
niekiedy: przerywany. jelt mi przy- 
krzeyszy, niżeli ciągły. Lecz takem 
już na to wszy ftko otwardniał, де’ 
nawet fterniką, chrapliwym głosem 
wolającego na flisów, mógłbym fu- 
chać. Przymuszam bowiem i wkła- 
dam do tego итуй, aby nafiebie miał 
baczność, a do powierzchownych 
nie dawal fię przeciągać, 


Niech wszyftko brzmi zewnątrz, 
byleby we wnątrz nie było zgiełku i 
wrzawy: byleby chciwość i bojaźń 
z fobą kutów nie darły: byleby ła- 
komftwo i lubieżność warchołów nie 
wszczynały, i wzajem йе nie ujadały. 
Bo cóż pomoże fpokoyność i: uci- 
szenie całey krainy, jeśli fię namię- 
tności frożą? 


ОЕР РОА - „Noc była, 
Która łagodnym wszyfiko (poczynkiem uspila, 


ie d 
tak grał, Że Пе zdał wrzeszczeć: czylrto był jaki o= 
sobny kamień, czyli też dom jaki kamienny, dosyć 
że głos wydawał niezgrabny i przeraźliwy. Co włąa 
Śnie Seneka tu chciał wyrazić, 
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Lecz nie tak jeft. Nie masz fpokoy- 
ńey ciszy, krom tey, którą rozum 
fporządza. Мос, miafto tego, coby 
przykre kłopoty ukołysać i uśpić 
miała, to one rozpościera, i okrop- 
nieyszą poftać trofkliwościom daje. 
Boć śpiących пу równie Га niespo- 
koyne i burzliwe, jak dni czujących. 
Ta mi jeft prawdziwa [pokoyność, którą 
dobre furmnienie usciela. Spóyrzyi na 
owego, który w zaciszy przeftwor- 
nego gmachu fnu dla fiebie fzuka, 
któremu, aby fzmer jaki do ucha nie- 
doleciał, wszyftka rzesza flug umil- 
kła, a gdy fię też ku niemu zbliżą, na 
palcach ważąc fie chodzą. Onfię je- 
dnak to na tę, to na owę przewraca 
ftronę, wpośrzod udręczenia ferca, 
zwabiając łagodny fen do fiebie: uty- 
fkuje, że to i owo fłyszał, a jako ży- 
wo nic nie fłyszał. Cóż rozumiesz, 
być tego przyczyną? Burza i zakłó- 
cenie na umyśle. (g) Umyf trze- 


анааан 


(5) Zeno (u Plutarcha) zadaje pytanie: Zkął mo- 
że kto poznać {убу pofiepek? i tamże odpowiada: 
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Ьа ugłafkać, w nim rokósz zatlumić. 
Nie poczytay gó być dlatego, że 
ciala leży, ukołysanym. *Czyjlokroć 
niespokojny: bywa Jpoczynek, 


Przeto ilekroć nas gnusność, (ama 
fobie nieznośna, dręczy; tylektoć 
trzebą nas ido jakichści czynności 
poddymać, i braniem przed йе роду“ 
tecznych zabaw zaprzątać. Wielcy 
Hetmani gdy widzą żołnierza nie- 
karnego, ukracają go pracą, i częfte- 
mi wyprawami utrzymują w.ryzie. 

_ Zatrudnionym, пів ma czasu, zie broić; if 
nie nie jeft pewnieyszego, jako że 


Z fnów każdy może poftępku [wego dochodzić; jeśli 
nie а pomieszahe i dzikie, lecz w głębokiey Tpos | 
Ебупозсі , miłe i wesołe.) Co poniekąd naturalnie 
być może. Ponieważ bowiem fen jeft niejakimści 
odgłosem i cieniem fpraw dziennych; toć też nieja- 
kieś porozutnienie: mieć. muszą. Niespokoyne dni 
niesprawują [ny fpokoynego., Lekarze też, okropne 
fny i przerywane, marzenia fię nadźwyczayne i niox 
spokoyne , nie fądzą być znakiem dobrego zdrowia; 
owszem, przegrawkiem, niejakim 4 zabytkiem chow 
toby, 
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przywary ż próżnowania wylęgłe, 
zabawa glumi i rozplasza, 


Zda йе nam nie raz, że ftęfkniw 
szy fobie na publiczney ufudze, i o- 
hydziwszy urząd niepomyślnie i w 
niesmak piaftowany , zemkneliśmy 
fie na osobnost; a jednak ż w onym 
zakątku, w który nas bojażi i [pracowa- 

+ nie zagnały, na пошо wspina fig wynia- 
flosi  Abowiem nie była umorzona, 
ale tylko ftrudzona i do czasu odrzu- 
cona, Że fie jey, wedle zamierzenia, 
nie fzykowało. Тод mówić © roz- 
rzutności, która czasem zda fię być 
cale uprzątniona, lecz po chwili tych 
że famych, którzy mierność za pra- 
widło życia wzieli; przywabia, i 
wśrzód oszczędności, fzuka rozko- 
szy niepotępionych od fiebie, ale 
tylko zaftanowionych, a to tym żar- 
czey , im tajemniey. Wszyftkie bo- 
wiem wy/łypki , które jawnie: w. oczy 
wpadają , łatwieysze [а do wyplenienia: 
fame choroby w ten czas fię już ku 
zdrowiu przeważają, kiedy z.(wych 
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tayników na wierzch wychodzą, i 
gwałtowność fwą na jawie wywie- 
таја. 2634 poznay, że /akom/kwo, py- 
cha i inne przywary ferca ludzkiego wte- 
dy naywiększym grożą niebespieczeń- 
fiwem, gdy w legowifku fwym zapadle, 
powloką zdrowia lidzą. Zdajemy fię 
być aspokojonemi, a jako żywo nie 
jefteśmy. Bo gdybyśmy takiemi by- 
l; gdybyśmy па odwrot fobie hafło. - 
dali; gdybyśmy temi okazałościami 
pogardzali; tedy, jakem nieco wy- 
żey powiedział, nic by nas z toru 
niesprowadziło; żaden głos ludzki a- 
ni melodya ptasząt , niepotrafiłyby 
dobrych, gruntownych i już ftałych 
myśli naszych przerwać. ару to 
duch i jeszcze rozproszony, którego leda 
glos przypadkowy ku fobie porywa. 
Мий on jeszcze mieć wewnątrz nie- 
go trofkliwości i potrwożenia, co go 
dwornym i oftróżnym czyni, jako 
nasz посі Wirgiliusz. 


Mię, co ni płytkie miecze, ni kartowne groty , 
Ni Greków tłumem w oczy zachodzące roty, 
Frwožyty prze) tym; teraz, gdy mruczny wiatr Jzyje 


~ БЕСЕ нын за осознание TO YE 
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Szczeliną, z08 fie, że tam ktoś na trwogę bije. 
Lub gdy }гилеЁ jaki fłyszę ; тас. isé każe w nogi 
Z emi, co wlokę, t co kark Ożwiga, oblogi. Ch) 


Ów pierwszy jeft prawdziwie mą- 
dry, którego ani gęfto latające groty, 
ani fzczęk broni ucierających fie 
woyf[k ciasno-szykownych, ani obe- 
gnanego miaftą gruchot taranów 


przeftrasza: ów zaś drugi niczego 
nieświadom , fam fobie nie ufny, za 
każdym chrzęftem drży; każdy głos 
ma za jakiś dźwięk przeraźliwy, któ- 
ry go z przytomności zbija, a nay- 
mnieyszę poruszenie czyni go mar- 


twym. Nie mało też trwożliwości 
przyczyniają mu podróżne obłogi. 
Na któregokolwiek z tych (zczęśli- 
wych, którzy nie mało z fobą wloką 
i wiele dźwigają, oczy obrócisz, uy- 
rzysz go,ioto, со zfobą wlecze, i co 
dźwiga, troszczącego йе. Mieyżefię 


(h), Opisany tu jelt w wielkiey trwodze i bojaźni 
Eneasz, który przy [paleniu Troi, Оуса (wego E- 


peasza na karku wyniofł, a Syna Julusa za rękę wy- 
prowadził. 


ШБ т EVT 


więc w ten czas za uspokojonego , 
kiedy cię żaden wrzalk obchodzić 
nie będzie; kiedy cię żaden głos nie 
zbije z toru, czyli om podchlebiać, 
czyli grozić, czyli ci próżnym to- 
nem pobrzękiwać będzie. Cóż te- 
dy? powiadasz, nie będzieli z lep- 
szym takcwych gwarów i fzimerów 
zgoła ani fiyszeć? prawda, fam przy- 


„żnaję.. Dla зеро też mieysce to o~ 


puszczę, na którym chciałem tylko 
fiebie doświadczyć i zaprawić. , Na 
co йе mam dłużey dręczyć, kiedy' 
fam Ulifles tak łatwy i fkuteczny 
przeciw Syrenom fposob dla fwego 
towarzyftwa obmyślił i podal? 


ETWA Pp wz I 


w 


CI 


ali 
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4. Zdeymuje czleka z natury czasem jakiś 
poftrach, który i mądrego przeraża 

2. Pierwsze wzruszenia nie JĄ w mocy nd- 
здеу. 

5. Dusza jeft nieśmiertelna, 


Раанана 


Куз iniał z Bajow do Neapolu 
powracać, łatwo dopuściłem 
wmówić w fiebie, że burza ha mo» 
rzu: aby fnadź znowu nieprzyszło 
mi okrętem jachać. Lecz miałem 
całą drogę tak błotniftą, że prawie na 
toż famo wyszło; bom йе zdał piy- 
wać. Dniatego cały obrządek fzer- 
mierzów = mufiałem wytrzymać. 
Gdym był dobrze namaszczony, ких 
rzawa mię okryła (i) w Neapoli- 


sim M 


(1) Szermierze nie tylko бе Imarowali maścią, 
ale też, wiłępując w fzranki , drobnym йе piafkiem 


a 
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tańfkich lochach. (К) Nie w owym, 


że tak rzekę, taralie zda йе być dłuż. 
szego, nic nad owe wąwozy ciem- 
nieyszego, w których nie jaż przez 
ciemności, ale na fame ciemności 
niejako poglądamy. (l) Wreszcie, 
gdyby mieysce to i miało światło ja- 
kie, pyłby je zaćmił: który jeśli pod 
otwartym Niebem dość јей ciężki i 
uprzykrzony; jakoż tam być niema, 


gdzie ściśniopy w gęfte йе Керу 


7 


lgnącym do owey maści osypywali. Seneka powia- 
da o fobie, że go coś podobnego potkało. Gdym, 
prawi był namaszczony, to ей: zmoczony, ubloco- 


ny, kurzawa mię okryła. А 


(КЕ) Loch ten był drążony przez górę Paufilippus 
zwaną, dla fkrócenia drogi. Kto tego wspaniałego 
dzieła był wynależcą, niewiadomo. W lamym wey- 
ściu iwyścia ma wysokości blilko fiu fiop; we frzod- 
ku mniey nieco; fzerokości ор dwadzieścia, długości 


Więcey fiedmiu fet, niektórzy kladą' do tyfiąca. 


(l) Za czasów Strabona; który o tey przekutey 
drodze wzmiankę czyni, nie byla tak ciemna; ponie- 
waż w niektórych mieyscach górę przecięto i otwory 
dano, przez któreby swiatło wpadało. Obszerniey a 
tym patrz w Geografii Biischinga w Części П. 
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zwija i toczy, niemogąc fię z owego 
zawarcia wydobyć, tychże famych, 
którzy onę kurzawę wzniecili, okry- 
wa. Dwie prawie razem niewygo- 
dy ponofić mi przyszło, kiedy jed- 
negożź dnia, w teyże famey drodze, 
i z błotem i z pyłem biedzić fię mu- 
fialem. 


б 


Owa jednak posępność do піеја- 
kichśći uwag dała mi pochop: poczu- 
łem znagła wzruszenie na umyśle, i 
jakąś, acz bez zalęknienia, odmiane, 

którą miezwyczayney rzeczy no- 
wość oraz ohida fprawiły. Nie mó. 
wię teraz z tobą o mnie Гатут; któ- 
ry jeszcze człowieka jakożkolwiek 
dofkonalącego fię, a tym barziey do- 
dofkonałego daleko nie doszedłem; 
lecz o tym, którym fortuna już nie 
włada; o tym, mówię, że jego nawet 
firachby przeszył, i cerę by na twa- 
rzy zmienił, gdyby ramtędy przejeż- 
82а. Рага йе bowiem, шоу Luçi- 
li, takowe przypadki, którym fię ża- 
dne meftwo odjąć niemoże, przez co 


ró Lrsrt йуз. 


famo przyrodzenie przywodzi czło- 
wieka do pozńańia wątłości (меу. 
Zatym i twarz weźmie poftawę po- 
septa, i cały czlek czasem йе wezdr- 
gnie z przypadku naglego, i ciemno 
w oczach ftanie, patrząc z wierzchoł- 
ku wyniofłey góry, ato jeszcze z fa- 
mego kręgu na bezdenną przepaść. 
Nie jet to bójażń, ale naturalne 
wzruszenie, które rozumowi nie ùle- 


ga 


Tak naprzykład waleczni niektó: 
rzy Rycerze, co gotowi krew włas= 
ną przelać, na cudzą patrzać nie то 
gą: jedni za dotknieniemń йе iuyrzes 
niem rany świeżey, a drudzy rany 
zaftarzałey i zropiałey truchleją i 
mdleją: inni blafku miecza znieść nie 
mogą. Uczulem zatym(jakem роғ 
wiedział) nie już pomieszanie jakieś, 
lecz odmianę: toż (кого zaćmione 
światło znowu zabłysneło,: wróciła 
йе (ama przez Пе niemyślącemu паг 
wet przeszła rzeźwość. Zacząłem 
potym fam z (ора rozważać: jak to 


NOTTE жааан 
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gruba nierozsądność; kiedy Пе czego 
więcey: lub тшеу lękamy ; ponie: 
waż wszyftko na jednoż wypada, 
Jakaż bowiem w tym rożnica, czyli 
kogo dom, czyli góra przywali? zgo- 
ła żadna.  Naydą fię jednak, którzy: 
poślednieyszego przypadku barziey: 
fie zalękną; chociaż оба równie raz 
śmiertelny zadają. : Tak to lękliwość 
pospolicie nie na fkutek, lecz na przyczynę 
pogląda, | Y 

Lisi. Jag, 

Mniemasz podobno, że tu bedę 
miał rzecz o Stoikach, którzy rozu- 
mieją, że dusza takiego człowieka; 
który ciężkim obalifkiem ftarty 20° 
ftał, przedrzeć fię nie może, atak 
rozprasza fię, ponieważ ЫГЫП 
niema wyiścią: (m) lecz ja tego nies 


Tom II. B 


(m) Niewielu Filozofów tego było zdanią; byli 
jednak niektórzy, jako to znać z fłów Stacyusza 
Трева. VI. Który opisując śmierć czleka, przy doz 
bywaniu Kruszców. złotych uryilkiem góry przys 
walonego, twierdzi; że; z ciała utłoczonego i okryte: 


Д 
18 Erst пуп. 


uczynię. Gdyż owi, którzy to twier- 
dzą, moim źdaniem , błądzą. (n) 
Jako płomień nie może być zatłu- 
miony, ponieważ wkoło tego zawi- 
ja, co go tłumi: jako powietrze ude- 
czeniem lub zamachem niebywa ra- 
żone, ani nawet rozdzielone, lecz 
natoż (ато, przed czym uftępuje, 
naftępuje: tak i dusza, która zbiorem 
jelt naysubtelnieyszym, nie może 
być ujęta, ani w ciele utłoczona; lecz 
za darem fwey fubtelności przez toż 


go, mimo zadaney śmierci, nie mogła fię wydobyć 

dusza. - - - - - - latet intus mente foluto 
Obrutus, ас penitus fralum, обдийитаие. cadaver 
Hnoignantem animam propriis non reddidit ај. 


(п) Rzadki który Filozof Pogańłki niedopuścił Пе 
błedu jakiego wzgledem duszy, już to, co do Jey po- 
czątku, bytu, iftoty; już też, co do rozltania Йе z cia- 
łem, trwałości po śmierci, mieyscu, powodzeniu. Sam 
Seneka acz tu innych błąd przywodzi i wyświeca, 
na innych jednak mieyscach i fam w tey mierze nie 
raz błądzi; ani Пе jednego zdania trzyma. Dla cze- 
go, jeśli w dalszym ciągu Liftów tych poftrzeżesz 
niektóre błędy o Bogu, о duszy; niedziwny Пе, ani 
йе gorsz, pomniąc, że to pisze Filozof Pogańlki. 

675015450 1С, р 5 
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famo, со опе ufiłuje ucisnąć, prze- 
‚ dziera йе. Jako pioruńowi, nawet 
gdy nayprzeftronniey uderza i błys- 
ka, dosyć malutkiey fzcželiny do 
powrótu; tak i duszy, która fubtel- 
nością fwą fam ogień przechodzi, 
łatwe wszędy wyście. лай zacho- 
dzi pytanie, izali też опа nieśmier- 
telną być może? Otoż miey zapew- 
ne, iż, jeśli, po rozftaniu fię z ciałem, 
Żyje, przeto, że је nieśmiertelna, 
żadną miarą zatracona być nie może: 
boć nieśmiertelność żadnego nie zna 
wyłączenia, ani temu co, wieczne 
jeft, coćkolwiek uszkodzić może. 


B ij 


ко 1167 uyn. 


лишин н 
НБА ИЕ 


z. И шуо, co рой zmyfy podpada, 
odmienne jeft. 

3. Ponieważ tu піс nie ma trwalego, więc 
trzeba myśl i ferce obrócić do wiecz= 
ności. 

3. Kto chce żyć dlugo, ma przeftrzegać 


mierności. a fłarości 1 smierci nie trze- ' 


ba fig napierać, ami też odmawiać. 


Ж А к widziemy i czego йе 

tylko dotykamy, to wszyftko 
Plato nie kładzie w rzędzie tych rze- 
czy, które mają właściwą Гуз byt- 
по, То bowiem wszyftko upły- 
wa i ftatecznie już ofiada, już pod- 
тайа. Nikt znas те jeft tym w zwie- 
dley [karości, czym był w kwiecie młodo- 
ści. Nikt nie jeft z rana tym, czym dniem 
był pierwey. ' Ciała nasze, naksztalt by- 
firego firumienia, unaszana bywają: co- 


тл; єч”. жэ a m 


pam fm wę sM ja De Łk. эм 
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kolwiek widziemy, uplywa z czasem; nic 
‚ ж tego, co widziemy, pozofłaje, Ja fam, 
gdy otey odmienności mówię, od- 
mieniam йе. I toć to jeft, co wyraża 
Heraklit, gdy mówi: Nie możemy dwa 
razy zfłąpić do teyżo.raeki, W praw- 
dzie toż famo imie rzeki pozoftaje, 
lecz jey woda upłyneła, То w poto- 
ku jaśniey widzieć fię daje, niżeli w 
człowieku: aliści i nas nie mniey by- 
ftry pęd unofi.. Przeto.wydziwić йе 
nie mogę głupftwu naszemu, że nay» 
wątleyszą rzecz, ciało nasze, tak 
barzo niiłujemy, i obawiamy Пе, а- 
byśmy kiedy nie umarli; gdy każda 
chwila biegiem jeft do śmierci. /Czegoź 
йе tedy lękasz, aby fię to raz niefta- 
йо, со йе ftaje codziennie? Mówię to 
o. człowieku złoźonym z płynney, 
fkazitelney i wszyftkim przygodom 
podległey materyi, Lecz i świąt 
dzieło wiecznę i nie zburzone mieni 
Пе i nie trwa w jedneyże dobie. Bo 
chociajże to wszyftko w fobie za- 
trżymuje, бо miał; ma jednak ina- 
czey, niżeli miał pierwey: {гук onę- 


22 тату 


go i porządek odmienia Пе. Na со 
fię mi, powiadasz, przydadzą owe 
fubtelności? Jeśli йе mię o to pytasz? 
odpowiadam, że na nic. (о) Lecz 
jako fnicerz oczy natężonym pa- 
trzaniem utrudzone uwalnia, zwraca, 
i, żetak rzekę, podpasa, tak i my 
powinniśmy niekiedy umyfłowi ulgę uczy- 
nić, 1 niejakiemi go rozrywkami podsycić. 
Lecz te fame rozrywki mają ponie- 
kąd być robotą: można z nich, byle- 
byś tylko miał uwagę, wybrać, со- 
by йе w pożytek obróciło. "Tak ja, 
тоу Lucili, czynić zwykłem: z ka- 
żdey zabawy,by niewiem jak daleko 
była od Filozofii odsadzona, агат 
fię cokolwiek wydobyć i pożytecz- 
nym uczynić. Cóż ja tedy z tych 
fubtelności, które nic do poprawy o- 
byczajów nie czynią, na pożytek 
móy obrócę? jako mię mogą polep- 
szyć owe kształty i wyobrażenia, 


————_ — m seana 


(о) Takowe fubtelności położone na początku а= 
fłu tego, jako na піс, za zdaniem famego Autora, 
niezdatne, w tłumaczenia opuściłem. 
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które Plato zowie ideami? cóż ja z 
nich wydobędę takiego, coby me po- 
choci ukrócić mogło? jeśli nic inne* 
go, tedy: to, że temu wszyftkiemu, 
co pod zmyfły podpada, co nas pod- 
żega i jątrży, Plato nieprzyznaje 
rzeczywiftości. Тоб oni na famey 
zasadzają йе imaginacyi, i do czasu 
tylko jakąś poftać wyrażają: піс w 
nich ftałego, nic gruntownego. My 
jednak tak -onych chciwemi jefteś- 
my, jakby abo zawsze trwać miały, 
abo my je zawsze pofiadać mogli. 


Słabiśmy i niedołężni coraz. ofia- 
damy, wksótce będzie po nas. O-. 
bróćmyż więc myśl naszę do tego, 
co wieczne jeft: podnieśmy йе wzgó+ 
rę i przypatrzmy fię wysoko uno- 
szącym fię wszech rzeczy kształ- 
tom, oraz Bogu wszyftko rozporzą- 
dzającemu, jako On to, czego nie 
mógł nieśmiertelnością nadać, dla 
przeszkody fkazitelney materyi (p) 


w 


Cp) Głupie i niezbożne ftarożytnych mędrców bya- 
ło w tym zdanie, jakoby Bóg na początku, wszyftko. 


z4 -Sors A тутт. 


ochrania od śmierci, i wątłości ciała 
Opatrznością (woją fkutecznie zapo: 
biega. "Abowiem wszyftko, co fię 
jedńo utrzymuje na świecie, nie u: 
г thzymuje Пе dla tego, że jeft wiecz 
, lecz że ma ochronę nay wyższe 
vo Rządzcy: ' Nieśmiertelność nies 
potrzebuje obrońcy, co zaś jeft fka 
zitelnego; to zachowanie fprawca; 
wątłość materyi mocą fwoją utrzy* 
mując. - Pogardzaymy tym wszyft- 
kim, co tak mało та wartości, że 
wątpliwość zachodzi o'onego rzer 


czy wiftości. (9) 


ghciał obdarzyć nieśmiertelnością , ale nie mógł dla 
niezdatney 'materyi: Wlasnie jakby tenże Bóg nie 
był Stwórcą i Sprawcą wszyfikiego i famey materyi, 
abo nie byl mocen uczynić to, co chce, 1дет mate- 
ria йог fh mówi Lâktancyüsz; qui et rerum materia 


СА um, 


(D Žwyczayny Трое i i kształt opisania tych rze- 
"czy, które odmianom, fkazitelności i nieftałości pod- 
Л, ajal a%6 które mniéy baczni ża tby chodżą, i prak 
туте do-lzaleńftwa ubiegają fie: Które. tak fą., „Јаву 
niebyły przyr yine da vey krótkości do'cienia i 
Dary *Podóbii6gó wiftażh użył Job dlarakazania kròt? 


m O. ON- 


"+ 


UC рд 
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Przytym i to zważmy; jeśli Opa: 
-trzhość Boża świat ten równie jako 
іту fkażitełny, od niezliczonych 
przygod ochrania, toć za przyłoże: 
niem naszey przezorności, może tež 
ciało nasze nieco dlużey być zachowane, 
byleby узт у namiętności, przez które илез 
ksza cześć ginie, na wodzy trzymać i роз 
ściągać umieli. Plato A czułym 
dofirzeganiem doprowadził fiebie da 
ftarości doyrzałey, Miałci on ciało 
krzepkie i zdrowe, a przeftronność 
pierfi dalo mu Platona imie, (r) lecz 
żeglugi morlkie i rozliczne przygod 
dy niemało mufił i zdrowia podebra- 
ły: oszczędność jednak i pomiar w 
tym wszyftkim, со chciwość oftrzyć 
zwykło, i dozór nad fobą doprowa» 
dził go, mimo wielu tamujących prze» 
szkód, do plenney ftarości. (s) Są- 


kości życia człowieczego. byłem, Pray jakbym nie- 
był, z żywotą Matki przeniefion 00 grodu. 


(т) Właściwe nazwilko Platona było Arzfokles, 


6) Co tu pisze.o Platonie Seneka; że przez umiar= 
kowane i wftrzemięźliwe życie doszedł ftazości, toż 


26 Li sm туйт. 


dzę bowiem, że wiedzieć mufisz, iź 


Plato w dzień, którego pamiątkę ro- 
dzin fwych obchodził, zszedł z świa- 
ta, dopełniwszy przez dozorną nad 
fobą czułość, lat ośmdziefiąt i jeden, 
jak wftrych równo. > Ztąd Mędrco- 
wie Perscy, którzy przypadkiem na 
ten czas naydowali йе w Athenach, 
zmarłemu czynili ofiary, w tym Бех 
dąc mniemaniu, że coś wyższego nad 
ftan człowieczy mieć mufiał, ponie- 
waż liczbę naydofkonalszą, która йе 
fkładą z dziewięciu razy dziewięć, 
fpełnił. Nie wątpię, że Plato byłby 


Гато świadczy o fobie Gallenus, a późnieyszych wie- 
kòw Aloizy Kornara; który przez dietę, czyli pow- 
ściągliwość w jedle i napoju, nietylko wiele chorob 
prawie nieuleczonych we czterdzieftym roku życią 
fwego pozbył, ale też rzeźwości i wesołości nabył, i 
dofzedł miłey ftarości. О czym i fam świadczy w klię- 
dze od fiebie wydaney, a od X. Leśniewfkiego Jeznity 
na Qyczyfty język wyłożoney; i uczony Muret, który 
znał go. dobrze w Padwie, toż famo o nim świadectwo 


w przypilkach (wych na to mieysce Seneki przywodzi, — 


przydając, że za pomocą diety, dobrze przeżył fwych 
lekarzów , którzy mu wprzód barzo krótkie obieco- 
wali życie. K 


goti 
tym 
pri 
rosti 
to 
nayi 
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tym uwolnić ich od ofiary. Można 
przez mierność w życiu dotrzeć fłą- 
rości, którey jako chciwie praguąć, tak 
też odrzucać nie należy. Milo jeft jak 
ńaydlużey bawić Де u fiebie, gdy kto go- 
duym fiebie życia uczynił, 


Teraz tedy daymy o tym zdanie, 
czyli należy mierzić fie fchyłkiem 
ftarości, i nieczekając końca przyro- 
dżonego, gwałtownie go przyśpie- 
szyć. Kto losu fwego w pełney gnu- 
śności oczekiwa, niedaleko jeft od 
pierzchliwego: właśnie jako o tym, 
który puhary wysusza, i fame uftoi- 
ny wyffysa, mówić można, że jeft 
barzo do wina fkłonny. Roztrząś- 
niimy więc, czyli fam oszczątek 
wieku, uftoinami lub drożdżami ży- 
cia nazwać można; czyli też nay- 
przezroczyftszą i nayświetnieyszą, 
cząftką życia? Jeśli umyfł nasz jesz- 
| cze jeft bez przywary, jeśli zmyfły 
zdrowe pełnią pofłagi zwyczayne 
dla duszy, jeśli ciało nie jeft ociekłe 


28 Tits t пуш. 


i na poły ftrupiałe; tedy pośledniey- 
sze Пау. " Nie mała bowiem w tym 
је różnica, czyli kto fwe życie, 
czyli teź fwa śmierć przeciąga. Lecz 
gdy cialo do pełnienia fwey poflugi 
niezdolne, czemużby nieprzyftała 
biedzącą fię duszę wyprowadzić ną 
wolność? co poniekąd wprzód, niże- 
liby należało, uczynić trzeba, iżbyś 
napotym, gdy już potrzeba każe, пів 
ftal Пе niezdolnym: a ponieważ wię 
kfze jeft niebefpieczeńfiwo, iżbyśmy 
fnadź źle nieżyli, niżeli iżbyśmy ryz 
chło nieumarli; toć głupi jeft, któr 
ry nakładem krótkiego czasu z tak 


wielkiego: niewykupuje fię niebes: | 


pieczeńftwa. « Çt) Mało takich, któ» 


fa. 


(Еу Czefto Autor, idąc za zdaniem Stoików, óbrzy- 
dle famobóyftwo radzi: który błąd.jego, acz па wieló 
mieyscach w przypilkach do Kfiąg jego odemnie 
przełożonych wytknąłem i wyświeciłem , ‘zdalo fig 
jednak i tu przywieść zdanie i piękną powieść Epik- 
teta, dla pokazania, że wielu z pogan famych cale 
byli innego zdania. Wspomniony. więc Autor na- 
przód rozwodzi do famobóyfiwa zabierających Бе te: 
fknoty i gorące żądze, w te fłowa: 402 462 daley; B- 
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| 
rych przedłużona ftarość bez uprzy- 
krzenia do śmierci przypławila, a 
wielom gnuśne życie, imże атут 
па піс niezdatne, ciężarem było. Jak- 
że tedy możesz to za okrucieńftwo 
poczytąć, że kto złego życia, które 
йе (kończyć mufi, kęs niejaki uymie? 
Niechciey odemnie uszu odwracać, 
jakbym zdaniem mym w ciebie go- 
dził; lecz co ci powiem, zważay, 
Nie puszczę fię ftarości, jeśli mi mię 


piktecie, tych Йе więzów ciała trzymać niemożemy: д0 

dawaniem pokarmu t napoju i fpaniem гида ту, fię: 

4boż śmierć jefl co złego? aboż niejeffeśmy powinoważ 
temi jamych bogów, od których pochodziemy? Бу czas 

już pokruszywszy te pęta, tam Йе wrócic. Ти co nies 

miara zbóyców, złodziejów, zdzierców, 1 owych, których 

tyranami zowią , СО moc fwa rozpoftrzeniają пад nami ola 

tego ciała i jego majątku. Pokażmy im, że żadnego: nad 

nami niemają prawa. _ Wychodzmyż ztą), wychodźmy. 

Pak oni. Mnie zaś, prawi; tak mówić należy: zatrży- 
maycie fip ludzie, czekaycie na Boga, aż wam да znać, 

i wyzwoli was z tey fłuzby, wtedy do niego fig wrdcaycie. 

Teraz zas znoście wszyfiko w cierpliwości, t bawcie fiè w 
tey krainie, w której was osadził, Abowiem KROTKI 
YEST CZAS TEGO POMIESZKANIA ; ani owym 
eiężkt, którzy tak Ją na fęrcu fprawieni. 


Lyst бшуш. 
calego zoftawi: całego со do fzla- 
chetnieyszey części. Ale jeśli pocz- 
nie utrząsać duszę, jeśli jey części 
wątlić, jeśli mi nie żyć pozwoli, ale 
tylko dyszeć; tedy fię wydrę i wy- 
fkoczę ztey zgniłey i walącey Пе 
chałupy. (u) Choroby, byleby ule- 
czoney i duszy niefzkodliwey, przez 
śmierć unikać nie będę: ani dla boleś- 
ci utopię żelaza w pierfiach. Tak 
umrzeć, jelt to być pokonanym. Je- 
ślibym jednak porozumiał, że trzeba- 
by mi onę na zawsze cierpieć; wyni- 
dę, nie dla boleści, ale dlatego, że 


byłaby mi do wszyftkiego, do czego 
żyjemy, na zawadzie. Kto dla bo- 
leści, na śmierć Пе naraża; fłaby jeft i 
gnuśny, ten zaś, który żyje dla bo- 
leści, cale jeft głupi. lueczem Пе za- 


(u) Stobensz w mowie схули; taką powieść przy- , 
pisuje Leontinowi ftarcowi, który fpytany , izaliby 
chętnie umierał? i barzo, odpowiedział: bo właśnie 
jak zzgnilego i fprochniałego domu, bez ociągania 
йе wychodzę. 
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піой na dłużą. Rzecz ta mogłaby i 
dzień zająć cały. Ale jako ten po- 
trafi koniec uczynić życiu, który z 
liftem nie umie trafić do końca? Bądź 
że mi zatym zdrow: a to, mniemam, 
chętniey przeczytasz; niżeli opisy 
śmierci. 


SA WY OKI OAM р. 


LTS TLX. 

4. „Joka jeft różnica. między rozkoszą, a 
radością. 

2. Nawet fłarożytni czefłych używali por 
dobieńjiw: piekny przyklad z Sexcyu- 
Za, 

3: Mądry na wszelkie przypadki uzbro- 
jony. 

4.. Zkąd to, że fig ноо tak barzo do 
czlowieka wiąże, a jako onego pozbyć 
może? 

5. Co jeft mądry? 

6. Mądry używa prawdziwe! sy і fłaley 


20810103, 


М małą powziąłem z liftu twego 
rozkosz: atu pozwol mi użyć 
ftów w pospolitym wyrażeniu, któ- 
rych niechciey brać w znaczeniu 
tym, jakie mają u Stoików. Му bo- 
wiem kładziemy rozkosz miedzy 


zbr 
wal 
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zbrodnie. Ale mnieyszą o to: uży- 
wamy jednak flowa tego do okazania 
wzruszenia umyfłu tozweselonego. 
Wiemci ja, że rofkofz (jeśli ftowo to 
pod wykładStoików podciągamy )jeft 
rzeczą fromotną, a że radość jedynie 
mądremu przydarza fię. (w) Ta bo- 
wiem jeft niejakim podniefieniem u~ 
myfłu na fwych dobrach i filach po- 
legającego: pospolicie jednak mówić 
zwykliśmy w potocznych rozmo- 
wach, że, wielką radość z jego Kon- 
sulatu, z zaślubienia, z doczekanego 


Tom П. С 


Nr Z TA ZDZ ZZA 


(w) Jaką Stoicy różnieę czynili miedzy tą radością, 
którą zwali, Gaudium, а ową, którą zwali Laetitia; 
łatwo: poznać można z flów Cicerona: Cùm ratione 
animus movetur placidć atque confłanter, Gaudium dici= 
tur; cum autem inaniter et effuse exultat, Lætitia; quam 
ita definiunt Stoici: fine ratione animi elationem IN. 
Tusc. Słowem, przez pierwszą wesołość, którą 
zwali gaudium, wyrażali wesolość gruntowna, rozsą= 
dna, z cnotliwych czynów, pochodzącą; przez dris 
ga zaś, którą zwali letitia; wyrażali wesołość płochą, 
nienważną , nieftałą. I w tym to znaczeniu powieę 
dział Afraniusz: Gau0ebit fapiens, latabuntur beterie 


БУ! ы fax 


bk dk SRA ; 
potomka powzieliśmy: co wszyftko 
tak nie jeft radością, że częftoktoć 
nawet pietwiaftkowym zabytkiem 
bywa przyszłego пики. Abowieńt 
z wlasciwa radością ten warunek scisle fig 
łączy: mie uflawać i nie być na przeciwni 
rzuconym, fironę: Przeto kiedy ож 
tych używa nasż Wivgiliusz: i оё 
bezećnó duszy radości; "mówi wprawu 
dzie ozdobnie, ale miniey właściwie: 
niemasz bowiem żadney złey rado» 
ści .Rofkoszom nadał to imie, i co 
chciał, wyraził.  Zmamionował bo: 
wiem ludzi na fwe nieszczęście we- 
sołych.  Jakożkolwiek bądź, ją jed- 
nak nie od rzeczy powiedziałem, że 
z Liftu twego nie małą powziąłem 
rozkosz. Во niech fię, by tóż z flu- 
szney przyczyny, człek nauką nie- 
przetarty raduje; ja jednak tę jego 
radość fobą niewładną ‚ 1 naróżne 
ftrony zwrótną, zowie: ro/fkoszą mnie- 
manem fałszywego dobra wanieconą, 2 
granic fkromności i pomiaru wychodzącą. 

Lecz abym do przedfięwziętey rze- 
czy powrócił, poliuchay, co mię w li- 
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ście twym m ukońtentowało! masz ГЇ? 
wa pogotówiu. Можа cię nie unofi 
daley nad Kres zamierzony: Wies 
lu jeft takich, którzy do tego, czes 
go spisać nie mieli, wdziękiem jas 
Kkiegoś ftówka pociągani bywają; со; 
йе tobie bynamniey nieprżydarza: 
wszyftko zwięźle, w miarę, i fkła= 
dnie ku rzeczy. Wolnie mówisz, ile 
chcesz, a nam więcey dajesz do zro> 
zumienia, niżeli mówisz. То coś 
wyższego znaczy i oczewiście po» 
kazuje, że nic niemasz w umyśle 
zbytkującego i wydętego.' 


Poftrzegam jednak. niejakieś fłów 
przesadźania nie сае zuchwałe, ale 
nieco odważnieysze.  Pofitrzegam 
niejakieś w wyrazach malowidła, któ- 
rych, jeśli kto broni uży wać, jakoby 
{атут tylko Późtom pozwolonych, 
tedy to znać po fobie daje, że żadne- 
go nieczytał zowych ftarożytnych, 
którzy jeszcze mniey dbali o udatną 
mowę. Ci, którzy z profta jedynie 

C ji 
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dla pokazania rzeczy mówili, pełni 
fą przypowieści, (x) które moim 
zdaniem Га potrzebne , nie z owego 
powodu , który fobie zakładają Poe- 
towie, lecz ztego, aby były wspar- 
ciem niejakim fłabości naszey; tu- 
dziesz, aby uczącemu i fluchającemu 
rzecz jakby oczewifią wyftawiały. 
Chętniey nad innych czytąm Sex- 
cyusza męża oftrego dowcipu, który: 
wprawdzie fłowami Greckiemi, ale 
obyczajem Rzymfkim  filozofuje. 
Niepomału mię wzruszył ów wize- 
runek, który on wyftawił: idzie, pra- 
wi, woyfko w kwadratowy fzyk 
fprawione, gotowe do bitwy z każ- 
dey ftrony, z któreyby jedno nie- 
przyjaciel natarł; potym dodaje: toż 
famo mądry czynić powinien: niech 
na wszytkie firony (wą waleczność 
rozpościera, aby zkądkolwiek prze- 
ciwność fzturm przypuści; tam po- 


Сх) Takie byly mowy przypowieściami napełnioe 
ае Syryiczyków 1 Paleftynów, jako świadczy Ө. Hie- 
roaym. 
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gotowiu ftały pofiłki, i na fkinienie 
wodza , bez zgiełku i pomieszania, 
dały odpor. Co wrządnych way: 
fkach będących pod (prawą wielkich 
Hetmanów widziemy , jako to: że 
rozkazu Hetmańfkiego wszyftki6 ra- 
zem fłyszy woyfko, które tak jeft 
porządnie uszykowane, iż hafło od 
jednego dane przez pułki piesze i 
konne przebiega; to poniekąd bar- 
ziey, powiada Sexcyus, zachować 
nam należy. Oni bowiem nie raz 
bez przyczyny przelękli fię nieprzy- 
jaciela, a drogę , którą mieli za nay- 
barziey podeyrzaną, Беѕріеслпіе 
przebyli; famo tylko głup/iwo nie zna 
/pokoyności; ftrach nad nim i pod nim, 
a oba drżeniem zacifka boki. · Nie- 
bespieczeńftwa jedne zachodzą w o- 
czy, drugie w pogoń idą. Wszyftkie- 
go бе lęka, nic nie ma przygotowa- 
nego, w ratunku {атут i pomocy 
boi fię zguby. 


Opak mądry, na wszelkie natar 
czywości uzbrojony ję i czuły; 
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Ra ыыы JEM, 
niech nań ubóftwo, nędza, zelży- 
wość, boleść naftąpią, on kroku nie- 
uftąpi. Póydzie przeciwko nim nie- 
uftraszony і przez nie przeydzie. 
Nas ci to wiele krępuje, wiele fabi: 
długośmy w zbrodniach pogrążeni 
leżeli, trudno nas z tego Шоба отус; 
gdyżeśmy onym nie już ukalani, alę 
nalani.” 


Lecziżbyśsmy od naszego zamie- 
rzenią nieodftępowali, przeto co czę- 
fto Гат z fobą rozbieram, oto Пе stu 
teraz zapytam; dla czego też głup- 
ftwo tak йе nas ufilnie trzyma? Na- 
przód dla tego, że onemu mężney od- 
prawy niedajemy, ani Пе całemi fobą 
do tego, со је, z naszym dobrem, 
bierzemy: powtóre, że temiu, czego 
mądrzy ludzię doszli, niedowierza= 
my, ani otwartym fercem do fiebie 
przypuszczamy, owszem cale opie- 
szale około tak wążney rzeczy со- 
dziemy. Jak zaś może ten w dofta- 
teczną przeciw zbrodniom zapoma- 


gać fię naukę, który zbywający tyl- 


ko. 
Nil 
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кын ОЕ ш нд 
ko czas od zbrodniów nanaukę loży? 
Nikt fie z nas w głębią ше zapusz= 
cza; po wierzchu tylko gramolim, 
przeftając na tym, że, przy nawale 
potocznych zabaw, fzęzątki fame i 
pobierki czafu poświęcamy Filozofii. 
Nadewszyftka to nam przeszkądza, 
że fię fobię prędziuchno podobamy1 
{кого tylko na kogo trafiemy, który 
nas ludźmi dobremi, rozsądnemi, ро» 
bożnemi riazowie, natychmiaft za, 
takich Пе mamy. Owszem па mierz 
ney pochwale nieprzeftajemy. Caz 
kolwiek tylko: bezwftydne pochleb« 
ftwo na kupę zniefie, wszyftko to do 
fiebie, jakby dań należytą, garniemy, 
i tym, którzy uas naylępszemi i паутейг+ 
szemi być głoszą, dajemy wiarę, wiedzac, 
że doświadczeni ją garze. Су) Zatym 
poblażamy fobie tak dalece, że ną- 
wet pochwaloneni być chcemy z tych ja» 


і 


Су) Dla tego wyżey.w Liście XX. życzy Lucilitt< 
szowi, aby od takowych Igarzów wolen zoftał. O kiea 
дуз, prawi, przytdzie ów dzień, którego, Ola uszanowa: 


nia ciebie, nikt już tgać nie będzie ! 
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koby cnot , którym przeciwne wyjiępki 
brojemy. "Den, co innych dręczy, nay- 
Aalkawszym; co łupi i wydziera, nay- 
szczodrobliwszym; co йе na opil- 
ftwo i lubieżność puścił, naywftrze- 
mięźliwszym bywa mianowanym. 
Ztąd idzie, że o poprawie ani myślemy, 
bo ђе za przednie dobrych poczytujemy. 
Alexander kiedy w głąb Indyi za- 
szedł, i narody famym nawet pogra- 
nicznym mniey znajome puftoszył, 
przy oblężeniu jednego miafta, (z) 
obchodząc mury , dla wyśledzenią 
mieysc fłabszych, wziął poftrzał: mi- 


mo tego jednak ftał przy fwoiin, i ob- 
lężenia popierał. Lecz potym gdy 
krew zatamowano, a w ranie już o- 
tartey bol Пе (zerzył, i goleń z konia 
zwifła co raz barziey drętwiała, tak, 
że fię czuł przynaglonym przedfię« 
wziętego dzieła poniechać, w tedy 


PZ ОЦ жы: 

Cz) Miafto to zwało бе Mazaga , abo Mazagara, a 
było nietylko od natury, za świadeftwem Kurcyusza, 
ale i Przemyfłem ludzkim warowne. Tam z mura 
Alexandra firzałą ugodzono. 
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rzekł: wszyscy pod przyfięgą wyznają 
гідру fynem fowisza; lecz ta rana głofi 
mię być czlowiekiem, Podobniesz i my 
fię fprawmy: kiedy podchlebftwem 
to tak to owak nas błaźnić poczną, 
mówmy: wy mię wprawdzie zowie- 
cie rozsądnym; ja zaś naylepiey wi- 
Яле, jak wielu йе rzeczy niepotrze- 
bnych napieram, fzkodliwych żą- 
dam: owszem tego nawet nie pozna- 
ję, co zwierzętom fama fytość uka- 
zuje, to jeft: jaka pokarmu, jaka na- 
poju miara: wieleby "mi do fytości 
` potrzeba, fam jeszcze nie wiem. 


Już tedy nauczę ciebie, jak byś 
mógł poznać, czyliś jeft mądry? mą- 
dry ten mi jeft, który pełen radości, 
miły, fpokoyny, niewzruszony, pra- 
wie w jedney chodzi parze z bogi. 
Owoż teraz porachuy йе z foba: jeśli 
nigdy nie jefteś zasępiony? jeśli żad- 
na nadzieja oczekiwaniem przyfzło- 
ści fercatwego nie wędzi, jeśli tak we 
dnie, jako i w nocy jednakiego jefteś 
uimy fłu, równie umiłonego, rzefkiega 
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i w fobie zaspokojonego; a jeślifię w 
takiey-dobie naydziesz, tedy pew- 
nym być możesz, żeś tego dobra, 
które człek mieć może, w naywyż+ 
szym ofięgnął ftopniu. Lecz, jeśli 
lgniesz i bierzesz Пе jędynie ku ros- 
koszom, wiedz otym, że tyle ci fecho- 
dzi na mądrości, ile na prawdziwey 
pociesze i radosci. Chciałbyś*pew+ 
nie dóyść do niey, ale fię mylisz, je- 
_śliwśrzód bogaćtw czynisz (obie o- 
tuchę jaką tam doyścia. Między wy- 
soką czcią i uraczeniem fzukać pociechy, 
jefł to; jey fzukać miedzy klopotęm i tran 
Jkliwością: wszyftko to, czego йе na- 
pierasz, w nadziei, że ci ma fprawić 
ukontentowanie i rofkosz, przyczy 
ną jelt boleści, Wszysoy zmierzają dą 
radości, lecz żaden nie wie, jako do radon 
ści pelney itrwaley dóysć ma, Ten jey 
fzuka na bankietach i nierządach; ów 
w fwey dumney wyniofłości, zwłą- 
szoza, gdy Пе widzi otoczonym giel 
dą fwych klientów, drugi u fwey nar 
łożnicy, inny w chełpliwym popiso- 
waniu бе z nauki umiejętności па піс 
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niezdatnych. Wszyftkich tych krót- 
kie piejakieś i zdradzieckie kroto- 
chwile zwodzą, tak właśnie, jak pi- 
jańftwo, które jedney godziny weso- 
| Је fzaleńfiwo przydliuższą potym 
telknotą 1 nudną ckliwością oplaca: 
abo jako wesołe poklafki i przyjazne 
okrzyki przez nie małe trofki i kło- 
poty nabyte na takichże trolkąch 1 
| kłopotach fię kończą. 


Pomni więc nato, że wesołość 
równie zawsze i jednako wypogo- 
| dzona, jeft fiodkim owocem mądro- 
| ści. (a) Оту mądrego ma Пе tak, 


_—.— _— 


| a) Podobnie o wesołości filozofuje uczony Opa- 
| ай; tak dalece, że zdania jego mogą być zbiorem 
| tega, co tu Autor przywodzi, Mądry, powiada оп, 
| ) 

| 


з, w fobie jelt zawsze jódnolftaynym, zawsze fobie 


n podobnym,'w jedney wadze 1 mierze [prawy Гуе, 
з, trzymając, Dla tegoż w fobie famym wesoł i fpo- 
з, koyny. Rolkosz go nieuniefie, bo ta jelt glupiego; 


| ‚у wesołey jednak myśli pelen: a ta z duszney, nie 


з, zcielesqey uciechy, A owiem mądrego radość, 
| ›, jeit ugruntowana na cnocie, i z takiego fundamen- 


| , tu żadnym frasupkiem i nieszczęściem nigdy nie- 
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jak świat nad miefiącem: ftateczna 
tam zawsze płuży pogoda. Masz 
tedy nie mały bodziec, iżbyś йе ujął 
mądrości; ponieważ mądremu nigdy 
na pociesze i radości nieschodzi: a ta 
radość z żadnego zrzódla innego niewy- 
pływa, jedno z dobrego fumnienia. Nikt 
radować fię nie może, jedno mężny, 
jedno fprawiedliwy, jedno wftrzemię- 
źliwy. Cóż? toć, powiadasz, głupi 
i rozwięzli żadney już nie znają ra- 
dości? znają, ale nie inną, jedno BĘ; 
którą mają Туу, dopadszy żarłocz- 
ney zdobyczy. Gdy fię ftrudzą o- 


r ae _———— 


›› Zrażona. Głupiego pociechy dziś przyida, dziś 
„ odeydą; bo nie {а mieszkańcami, ale przychod- 
niami. Rofkosz jet jak gość jaki, lecz wesele, 
które z cnoty pochodzi, prawym nazwę gospoda 
rzem. - - - Insze wesołości lub czoło wypogodzą, 
ferce będzie w chmurze. I ów nie fzczerze we. 
fol, со йе śmieje, abo tańcuje, gdy ma mola, co 
go we упай? gryzie, i gdy fobie nie ufa, - - Mg- 
dry w fobie wesele prawdziwe nayduje: a to, со 
z inąd płynie, za obce poczyta. - - - Fortuna fra- 
szka jemu; bo tego dobra niewydrze, którego dać 


> Niemoże, choćby chciała. w Kfę0: IV. Sot 6. 


+ 


„ 
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pilftwem i wszeteczeńftwy, gdy całą 
noc na deboszach przetrwonią, gdy 
ciało nad miare rofkosznemi potra- 
wami opchane rozpierać pocznie , 
wtedy nędznicy wykrzykują ów 
wiersz W irgiliusza. 

Znay, jak płonney radości wtedyśmy użyli, 


Gdyśmy oftatniey nocy hulal і pili, 
| Lubieżni każdą noc wpośrzod fał- 
szywych radości, tak właśnie, jakby 
oftatnią przepędzają. Та radość, któ- 
ra ma za przewodnią bogów iich na- 
śladowców, nie zna przerwy, ani u- 
| ftaje: uftałaby zaś, gdyby zkąd inąd 
była zafiegniona. Lecz że nie jeft 
obcym podarkiem, ani też cudzym 
rozkazom powodna, zatym idzie, że 
| czego fortuna nie dała, tego nie wydziera. 


| 
[ 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


ам 
KLAWE ЫХ. 


4. Zyczenia pospolite Rodziców i Peda- 
gogów dla dzieci парат. 
2. Natura па male przejłaje. 


PNE o zzz 


Gkarżę йе, дават fię, gniewam Пе, 
Izaliż mi jeszcze tego życzysz, 
czego ci życzyła twoja mamka, abo 
pedagog, abo matulka? Czylisz jesz- 
cze niepoznajesz, jak ci wiele złego 
życzylie О jak fzkodliwe nam fana- 
szych życzenia, a tym fzkodliwsze, 
im fię uiściły pomyślniey | Już mię 
to nie zadziwia, jeśli od [amego dzie- 
cińftwa wfzyftko złe za nami йе wle- 
cze: wśrzod złorzeczeńftwwodzicie|- 
fkich wzrośliśmy. Niech bogowie 
choć raz, mialto owego życzenia, 
wyfłuchają naszego głosu oczysz- 
czonego od żądz takowych. Рокі? 
bowiem będziemy bogów profili, jak- 


byśmy nas famych żywić nie mogli? || 
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рокіх tak przeftronne pola, iżby wie- 
le ludnych miaft żywić mogły, zafie- 
wać będziemy? póki nam z pola zbie- 
rać będą narody ? póki jednemu do- 
mowi (b) liczne ftatki, a to nie zje- 
dnego morza żywności dowozić bę- 
dą? wół doftatne ma 2 niewielu mor- 
gów paftwiiko. Jedna puszcza mnó: 
ftwo fłoniów żywi: jedynie człowie: 
kowi morza i ziemie karmu doftar: 
czać muszą, 


Coż? izaliż przyrodzenie w fzeżue 
płym ciele tak nienasycony ат 
brzuch dała, iżbyśmy nayogrom- 
nięyszych i nayżarłocznieyszych 
zwierząt obżarfttwem górowali? by- 
namniey. Cóż to bowiem jeft, со 
йе natutze udziela? lada czym ją od- 
być można. Niegłod żolądka po- 
wodem do tak wielkich nakładów, 
lecz przepych. "Tych tedy ( jako 


а 


mj kania 


(b) Znacznieysze domy i dwory, jedynie dla 
przepychu, mnóftwo darmo - ftajów 1 pafibrzuchów 


mówi (c) Salluftiusz) niewolników 
brzucha w rzędzie zwierząt, a nie lu- 
dzi policzmy; niektórych zaś, ani 
zwierząt nawet, lecz umarłych. Ten 
mi żyje ,, który Jobą włada, rześwo fig 
krząta: owi zaś, którzy 10 kącie gnuśnie 
nudzą, tak fa w Jwym domie, jak w gro- 
bie. "Tych imie możnaby w famym 
progu na marmurze wyryć z napi- 
sem: Uprzedzili śmierć Гоје. 


аз ———————— 


żywiły. Owe pułki Йш2а1сду/, jako je zowie Pliniusz, 


niemało żywności potrzebowały. 


(с) W Hiforyi o woynie Katyliny w Rozdziale 
Pierwszym. 
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2. Trzeba іе ftarać poprawić fkażoną t 
przewrótną wolą. 

2. Trzeba fig Рага czynić to chętnie ; cze- 
go uftronić nie można; a фай chętnie ze- 
chcemy i umrzeć. 


Marara TEPEE ZYD ZY ETZARZZZZAŃ DZE 


"Ру chcieć tego, czego йе 
nam dotąd chciało. Ja zaifte, 
przy mojey ftarości, о.о fię ftaram, 
abym już niechciał tego, czegom i 
barzo chciał w chłopięcym wieku, 
Na tym jedynie fchodzą dni, na tym 
nocy. "To cała zabawa moja, to ce- 
łem myśli moich: położyć kres i ta» 
mę żaftarzałym wyftępkom moim. 
Na tom fię usadził, abym fię tak fpra- 
wował, iżbym dniem jednym odwa- 
żał całe preszłe życie moje. Zapra- 
wdę tak йе onego nieuymuję, jakoby 
był oftatnim, lecz tylko tak йе nań 
Тот II. D 
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zapatruję, jakby oftatnim być mógł. 
"Таксі ja i Lift ten do ciebie piszę, 
właśnie jakby mię w famym ciągu 
pisania śmierć zawołać miała. Роз 
gotowiu ftoję do wyiścia, i dla tego 
fiodkie w pokoju przepędzam życie: 
ponieważ niełomię fobie głowy, my- 
śląc, iak długo tego będzie. Przed 
fłarością fłaraniem moim bylo, żyć do- 
brze, w fłarości, dobrze'umrzeć. Do- 
brze zaś umrzeć, jeft to chętnie u- 
mizet: 


Przyłoż fię pilnie do tego, abyś ża- 
dney nieczynił rzeczy poniewolnie. 
Со być mufi, to naftąpi.  Oporem idący 
mie zas chcący gwałt cierpi. Chęć i ochota 
nie znają musu. (d) Mówię jaśniey: 
kto chętnie rozkazy wypełnia, nie 
czuje owego naytwardszego kęsa 
niewoli, którym jeft, pełnić to, czego 
niechcesz: „Nie ten nedzny, który z roza 


Ca) Podobne temu zdanie masz w Liście LIV. 
Mądry ic nieczyni poniewolnie: bo fam choe tego, 60% 


kolwiek тих mieuchronny ma nakazać. 


| Lo A; Sikak BE 


| kaži co ETA “ale ÓW, który рс у pońiewolnie 
czyn Przeto przysposobmy, i tak 
uftalmy umyfł, abyśmy do tego, cze- 
go nieodbitawymagać będzie potrze: 
ba, chętnie йе fkłaniali: a nadewszy- 
ftko, bez wszelkiey pońurości i zasę= 
pienia, na koniec nasz pamiętaymy. 
| Wprzód do śmierci, niżeli do życia 
trzeba Пе nam przygotować: Do ży: 
| cia mamy dosyć, lecz w opatrowa- 
niu potrzeb onego jefteśmy піепаѕу- 
ceni. 1 Gdą Пе лаш, że czegoś niedo* 
ftaje, atak zawsze zdać Пе będzie. 
| Tego, abysmy mówić mogli, езт dosyć 
| żyli, miesprawią api dni, ani lata; lecz шз 
| myfl jedynie. Ja, ile ze mnie; kochany 
| Lucili; nażyłem Пе do woli: już do= 
brze fytżywota wyglądaii śmiercję 


gz Lrsr їйї. 
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4. Mądry trafi zawsze tak Jwe rozporzą- 
dzić zabawy, że na woli jego zojtame, 
obierać, co jeft lepszego. _ 

з. Теп ma wszyfłko, który umie gardzić 
wszyfikim. 


Sannen anee 


łamią, którzy pokazują po fobie, 

że im zgiełk zabaw do nauk wy- 
zwołonych przeszkadza: zmyślają . 
rozliczne zatrudnienia i опе Г2егосе 
rozwodzą a jednak fami Гора tylko 
йе zatrudniają. Ja, móy Lucili, cd- 
ie wołen jetem; піс mi na wftręcie: 
gdziekolwiek jeftem, Jwóy јећет. Albo- 
wiem mię zabawom nie oddaję, ale 
tylko pożyczam: ani też łapię oka- 
zyi przetrwonienia marnie czasu. 
Gdzie fie jedno obrócę, wszędy my- 
śli moje układam, i na coś pożytecz- 
nego niemi galę. Gdy йе udzielam 
przyjaciołóm moim, nieoddalam fie 
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od fiebie, ani Пе też” z owemi bawię, 
do których mię zgromadzenie аро. 
okoliczność czasu naniofła, abo oby- 
watelfka uczynność; i chociaż co do 
oka jeftem im obecnym, w rzeczy 
jednak famey z innemi, a to naywy- 
bornieyszemi mężami obcuję : do 
nich ja wjakimkolwiek bądź miey- 
всп, w którymkolwiek wieku naydo- 
wali fię, myśl moję przesyłam, 


Demetryusza ze wszech naygo+ 
dnieyszego męża z {ора noszę, a ро» 
niechawszy owych dumno - 2 кага» 
tnych, znim napoły prawie nagim 
rozmawiam, i onemu йе dziwię. A 
jako бе nie mam dziwić? widząc, że 
mu na niczym nie fchodzi. Nie mo; 
żna wfzyftkiego zagarnąć i odziedzie 
czyć, lecz można wszyftkim wzgare 
dzić. Droga naykrótsza da bogatu 
jejt wizgarda bogaliw. Cofię tycze пае 
sżego Demetryusza, ten tak żyje, 
nie jakoby wfzyftkimwzgardził, leca 
jakoby wszyftko do użycia іапупа 
zoftawił. 
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s. Koi żałość pochodzącą = śmierci przys 
jaciela. | 


RM - a 


Тоя nad śmiercią Flakka przy 
== .jacielą twojego: niechciałbym 
jednak, abyś dopuszczał żałości уу 
chodzić z miary igranic. Nie po- 
Ważam Пе ci doradzać, abyś zgoła 
wszelkiey żałości poniechał, chociaż 
to jeft z lepszym. Lecz któż та tak 


ftężały i na wszyftkie przygody o: 
twardniały umyfi? ten chyba, który 
fie Wzniofł wyżey nad famę wielo- 
władną fortunę. Ba i tego uszczknie, 
ale tylko uszezkaie. Nam zaś nikt 
za złe mieć nie może, że też fobie 
zapłaczem; byleby nie nad miarę, 
bylebyśmy łzy hamowali. > Po fłracie 
przyjaciela niech oczy nasze ani będą 
Gale niartwe i fuche, ani też wełzach 
zatopione. Wolno- zapłakać ‚ ale nie 
kwilić fig i lamentować. Nie rozumiey; 
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że uciążliwe wtey mierze wkładam 
na cię prawo, ponieważ nayfiaw= 
nieyszy wierszopis Grecki. dzień 
tylko jeden płaczowi wydzielił, przy” 
wodząc Niobę, że nawet'ona w fwey; 
żałości karmi nieprzepomniałą, 


Pytasz fię podobno, zkąd teź nas 
sze ftyfkowania i nieukojone płacze: 
pochodzą? Oto przez łzy: chcemy: 
dać dowod naszego po zmarłym pra» 
gnienia, i nie tak idziemy Za żalem, 
jako raczey ga ukazujemy. Nikt 
nie jeft dla fiebie (mutny. О glup» 
ftwo nieszczęsne! 1 żałość fama nie: 
jeft bez ambicyli Сод tedy? więc 
powiadasz, mam zapomnieć przyja” 
ciela? Barzo mu krótką pamięć przy 
rzekasz, jeśli ta trwać marnie dłużey , 
jak żałość twoja. Wkrótce tę сати 
rę z czoła leda brednia zpędzi, i roz« 
śmieszy. Nie trzeba na to długiego 
czasu, póki Пе wszelka tęlknota za- 
gładzi , póki nayrzęwliwsza żałość, 
ofiądzie; Кого ztey nad [оба czuło- 
ści fpuścisz, wnet ów posępny obraz 


gó lLrsr шт, 


zniknie. Teraz [am ftrzeżesz twey 


żałości, ale i zpod ftraży wymknie i 

йел tym rychley uftanie, im jeft rzez m 

wliwszą. ~. Sprawmy to, aby Йе nam je 
pamiątka zmarłych: przyjemną ftała. ft 

| Nikt fię do tego chętnie nie wraca, 51 
"| czegó bez męki wspomnieć niepo- т 
IA trafi. Jeśli jednak być ińaczey nie- -|| u 
i może, jedno że wspomnienie imienia g 
II owych zmarłych, którycheśmy z | с 
A dusze kochali, ferce ścisnąć mufi; te- | у 
Ji dy ito ściśnienie mą fwą przyjem- . | ғ 
| по, Albowiem iako zwykł ma- |; 
| wiać nasz Attalus; tak przyjaciół | i 
| zmarłych przyjemna jeft-pamięć, ja- | f 

| ko jabłka niektóre fą mile-kwafko- | | 


wate; jako w winie dobrze przefta- 
rzałym {ат ów pieprzyk fmakuje: 


(e) gdy zaś znącznieyszy nieca ] 
przeciąg zaydzie, z czasem wszyft- f 

| ko to, со gorzkiego było, ofiędzie, a f 
Кылы DLN AEC | d 
ёе) Ten [mak wdzięczno - gorzkawy ftarego winą 1 

wyraził w wiersza fwym Кайн: 

Minifier vetuli puer Falerni 1 


dngore mihi calices dmarioret. 


Па = KZ" i 


SEE TZT ZZA OZ 


O EA = 
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fama niczym juź nie zmącona ro- 
fkosz do nasfię przygarnie. Jeśli o- 
nemu wiarę dajemy, tedy toż famo: 
jeft, wspoiminać przyjaciół czer- 
ftwych i zdrowych, co fłodkie przy- 
smaki zjadać; zmarłych żaś przypo- 
mnienie acz jeft także przyjemne, 
nie bez goryczy jednak, Kto'zaś te- 
go nie wie, że rzeczy cierpkie i nie- 
co przyoftre żołądkowi nie fiużą. Co 
ja innego cale jeftem zdania: pamięć 
zmarlych przyjąciał moich Гойка mi jeft 
i-przyjemna: Nigdy bowiem nie miałem 
ieh tak za fwoich, iżbym fig z niemi roz- 
fiat nie miał; lecz rozftałem fig ш, jak- 


bym ich miał jeszcze, 
= 
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Zachowayże йе więc, móy Luci- 
li, tak, jako na twóy rozsądek przy- 
ftoi Яапіесһау dobroczynny dar 
fortuny opacznie tłumaczyć: wpraw- 
dzie wzieła ci przyjaciela, ale też go 
i dała. Używaymy raczey fkwapli- 
wie fłodkiey przyjaźni; bo nie wie- 
my, na jak dlugo tego daru nam po- 
zwolą. Wspomnimy też fobie, ja- 
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keśmy ich częfto, w.daleką puściw- 


szy Пе podróż, odbiegali ; jakeśmy 
częfto z niemi bawiącemi Пе natym= 
Że, co i my mieyscu, widzieć Пе za- 
niechali; a poznamy oczewiście, Że- 
śmy kużywym więcey czasu ftracili. 
A będziesz że mógł zcierpieć tych, 
którzy йе nayoziębley ż przyjacioły 
obchodzą, a nayrzewliwiey ich opła- 
kują? którzy nikogo wprzód niekocha- 
ją; jedno po fłracie? Przeto w ten czas 
rzewliwiey kwilą fię, że fię obawia- 
ją, aby (паб wątpić nie zaczęto, czy- 
li też mieli jakie”[przyjaźnienie i mi- 
1056: chcą jakąś późną dać poznakę 


Twego: niby affektu i przywiązania. 


Jeśli jeszcze mamy innych ptzyja- 
ciół; tedyfię i tym naprzykrzamy, i 
lekce onych ważemy, że do ukojenia 
Żałości z utraty jednego nie fą zdol- 
ni; jeśli zaś żadnego już niemamy, 
tedyśmy fami fobie większą krzyw- 
dę uczynili, niżeli od zawiftney for- 
tuny odnieśli. © na nam jednego za- 
brała, myśmy żadnego fobie nie zje- 
dnali. A do tego pewnie ów i jednego 


Ге 
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nie mógł, jak jednego. Gdyby kto z 
oftatniey fukni odarty, wolal ją opta- 
kiwać, niżeli myślić i ftarąć fie; jak- 
by fiè od zimna mógł ochronić, i со 
na grzbiet zarzucić, izaliżbyś go nie 
miał za oftatniego durnia? Któregoś 
kochał, poległ, już po nim: fzukdy 
więc drugiego, którcgobyś kochał. 
Lępiey jeft, na nowo fobie zjednać i nieja- 
ko odftawić przyjaciela, niżeli oplakiwać, 


Wiem że, co tu mam przydać, da- 
brze wytarte jeft i oszemiane, ‘dia 
tego jednak nieponiecham ; Że już 
w powieść miedzy ludzie poszło. 
Gdzie rozum nie okresla granie żałości, 
tam ją Јат czas umarza: lecz to jelt о: 
ftatnia hańba, człowiekowi rozumiemu, 
wziąć, za lekarza na fimutek, czas zagla- 

zający fmutek. Raczej [ат rzuć żałość, 
niżeli masz być od niey porzuconym, Po- 
niechay tego jak nayprędzey, czego, 
chociażbyś i chciał, długo utrzymać 
niepotrafisz.  Niewiaftom rak wy- 
znaczyli przodkowie do płaczu, nie 
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żeby tak długo płakać miały, ale ід2 
by nie dłużey; mężom nie wymie- 
rzono żadnego czasu, bo też Żadne» 
go na to przyftoynie obrócić niemo- 
gą. Ж owych, atoli płaczliwych ko- 
bietek, których to ledwie było mo 
2па od ози Çf) zawściągnąć, od 
ciała oderwać; pokaż mi choć jednę, 
któraby płaczu przez jeden miefiąc 
dotrzymała. Zadna rzecz tak ry« 
chło w nienawiść nie popada, jak ża- 
łość; która, póki jeszcze jeft za świe- 
ża, nayduje pospolicie pocieszycielą 
i niektórych nafwą ftronę przeciąga; 
lecz kiedy fię zftarzeje, idzie w 
śmiech i igrzyfko: a to poniekąd fłu- 
sznie; bo abo jeft zmyślona, abo głu- 
pia. 


To ci ja piszę, którym Anneusza 
Serena naymilszego mojego (g) tak 


СЕ) Ponieważ ciała zmarłych uroczyście u Rzy- 


mian i wielw innych ftarożytnych narodów palono. 


Са), Ten to fam jelt Serenus, do którego pisał Se- 
пека Kliążkę o pokoju duszy. Swiadczy o nim Pli- 
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rzewnie opłakiwał, że (czegobym. 
cale nie chciał ) flusznie policzony 
być mogę miedzy owemi, nad które- 
mi żałość górę wzięła. Со jednak 
teraz w fobie naganiam i poznaję, że 
nayrzeczywiftsza tego wykraczają- 
cego płaczu przyczyna była, iżem 
nigdy nie myślił, że też on może 
przedemną umrzeć. То mi tylko 
ftawało w oczach, że је młodszy i 
daleko młodszy; właśnie, jakby losy 
Jzyku i porządku przeftrzegaiy. Dla 
czego nieprzerwanie i o naszey, i o 
tych, których tak ferdecznie kocha- 
my, śmiertelńości myślmy. Wtedy 
trzeba mi było mówić: Młodszy ејб 
тоу Serenus: а co to ma do tego? powi- 
nienci on po mnie umrzeć, ale może prže- 
demna: Tego przygotowania żem 
wprzód nie uczynił, nie gotowego 
mię znagła zawiftna fortuna razila. 
Teraz częfto rozmyślam, jako wszy- 
ftko, a to bez żadnych praw i warun- 


ааа — 


niusz w Hift: nat: w Kfiedze za. Roz: 25. Ze umarł 
od jedzenia grzybów. 


б» Lrsr хт, 


ków, jet fkazitelno. Co fię niekiedy, 
to wszyfiko dzifiay jeszcze przydarzyć 
może, „Myślmy zatym, kochany: 
Lucili, że tam rychło dóydziemy, 
dokąd że on doszedł, płaczemy. A 
podobno ( jeśli mądrych odgłos jeft 
prawdziwy i mieysce jakieś tam nas 
czeka ) ten, któregośmy mieli za 
zginionego, przefianym jeft tylko. 
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. Pochwała Sęxciusza, 


ю m 


. Uwagi nad mądrością. 

. Darzą fie lekarftwa i dla duszy. 

. Należy tych mieć w uczciwości, któ. 
rzy droge do mądrości utorowali. 


a O 


В wczoray znami: Mógłbyś 
ftusznie utylkiwać, gdyby jedno 
wczoray: idlategom przydał: ż na 
mi, ze mną bowiem уе ез zawsze. 
Przypadkiem zeszli йе do mnie nie- 
którzy przyjaciele; co było przy- 
czyną, że moja kuchnia gęftsze nie= 
co, niżli innych czasów, kłęby dymu 
wyrzucała, nie tak atoli rzęfilte, ja- 
kie z kuchien Panów fzumnhych wy- 
padać, i firaże przeftraszać zwykły; 
(h) lecz miernieysze, które mogły 


Ch) Straże owe miały. poruczońiy dozor ognia, W [po= 
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dać poznać, że mam gościa w domu. 
Rozmawialiśmy o różnych rzeczach, 
zwyczaynie jak przy biefiedzie, nie- 
doprowadzając żadney z nich do 
końca, lecz z jedney do drugiey prze» 
fkakując. Czytano potym Kfiążkę 
Оуса Sexcyusza, wierzay mi, wiel- 
kiego mężą, a to Stoika, chociaż nie- 
którzy temu przeczą. (1) Co to w 
nim za żywość? co za duch? czego 
pewnie nie naydziesz we wszyftkich 
Filozofach. Niektórych pisma ma- 
ją tylko na czele poważne i wyltaw- 


mina onych Tertulian: 40 fumum cene Serapica [раг- 
teoli excitabantur. Apolog: 58. 


(1) Prźeczą í dowodzą że Пе trzymał nauki Pytha* 
gora, nad którą cała ftarożytność niemiała zdrówszey 
i użytecznieyszey, częścią dla czci, którą wszędy za- 
chowuje ku Bogu, częścią, dla pożytku własney Oy- 
czyzny, do którego fkutecznie zmierzała.  Greciam, 
świadczy Cicero, privatim © publice praftanti(fimis @ 
infitutis © artibus exornavit. 1 fam Autor w Liśc: до 
zeznaje: Zaleuci, Charondægue leges laudantur: hi non 
in foro, nec in cońsultorum atrio, fed in Pytbagora tacito 
Шо fanttoque [есеби didicerunt jura, que florenti tune $i- 
citie © per Ttaliam Greckie ponerent: 


gc 
5 
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ne imie, wreszcie, jakbyś gryzł wio= 
ry, wszyftko czcze i martwe. Szy» 
Кија, dysputują, fzarpią; ferca i ocho- 
ty niedodają, bo fami nie mają. Gdy 
zaś przeczytasz Sexcyusza, rze- 
czesz: tu żywość, odwaga, wolność 
‚ niepospolita; та coś wyższego nad 
ludzie; zoftawuje mię pełnego nie= 
zwyczayney otuchy iodwagi. Niech 
w jakimkolwiek będzie umyfł móy 
ułożeniu, przeciesz gdy go czytam, 
wyznaję ci fzczerze, że gotow je- 
ftem wszyftkię przygody wyzwać, i 
nieraz chce mi fię zawołać: Czego 
zawiftna fortuno zwłóczysz? wy- 
chodź, nacieray; masz mię pogoto* 
wiu. Biorę w fię ducha jego, który 
fam Пе naraża i fzuka, gdzieby mógł 
mieć pole do okazania męftwa (wego: 


Dzik, co zgrzytem chrobócąć, kiet [voy оту krzywy, 
Oby wypadł ku trzodzie, lub lew žotto grzywy ! 


Radbym mieć co do zwyciężenia, 

gdziebym mógł dać dowod cierpli- 

wości.  Abowiem i wtym ma Sex» 
Tom II. Е 
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суг соќ wybornego, że tak wyfta- 
wuje wielkość życia fzczęśliwego, 
iż oraz dóyścia onego namniey na- 
dziei nieuymuje. Obaczysz je wzgó- 
rę wyniefione, dokąd jednak, każdy, 
byleby chciał, dotrzeć może. "Sama 
cnota to ci (prawi, że Пе onemu i dzi- 
wić i dóyścia nadzieją zafilać bę- 
dziesz. 


Mnie zaifte fama rozwaga mądro- 
ściwiele czasu zabiera. Z takim po- 
dziwieniem oney fię przypatruję, 
jakim światu, któryfię mi częftokroć 
nowym być wydaje. Wielbię zatym 
wynalazki i wynaleźców mądrości, i 
cieszę йе, że Чо tak wielu dziedzi- 
Gtwa wolny mieć mogę przyftęp. Dla 
mnieć to zebrano, dla mnie zapraco- 
wano: jedno fprawmy Пе tu tak, ja- 
ko dobrzy gospodarze: pomnożmy, 
cośmy wzieli, a dziedzictwo to fpor- 
nieysze prześliśmy do potomności. 
Jeszcze wiele do czynienia zoftaje, 
i wiele jeszcze pozoftanie: a przez 
to nikomu jednak, po tyfiącznych 
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wiekach, nię będzie odjęta fposob- 
ność do przyczynienia barzo wiela. 
Bo chociażby od fłarożytnych wszyftko 
wynaleziono było, jednakże Jamo użycie, ё 
wynalazków ich wiadomość, i porządne u- 
łożenie. zawsze będzie czym nowym. 


Daymy, że nam zoftawione fą le- 
karftwa na oczy: nie trzeba mi inne» 
go fzukać, jedno umieć tegoż użyć, 
wedle okoliczności choroby i czasu: 
То uśmierza oftrość oczu, to powiek 
grubość ścienia, tò Fluks gwałtowny 
ihumot rozpędza; to zaś wzrok o= | 
ftrzy.  Wszyftko to trzeba umieć 
miarkować, pewne czasy i pory wy» 
znaczać, w każdym z osobna miary 
doftrzegać. · Бекага duszy Га od 
dawnych wynalezione: lecz jako ich 
użyć i kiedy, należy do nas fzukać. 
Wiele fprawili żyjący przed nami, а» 
le do końca nie doprowadzili: z tym 
wszyftkim warci fą od nas względu, 
i godni nayuroczyftszego poszano* 
wania. Czemuż bowiem owych 

E ji 
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wielkich mężów: nie mam mieć por- 
tretów? Га to modele, a razem i bodź- 
ce do ferca przenikające: czemu ro- 
dzin ich uroczyście nieobchodzić ? 
czemuż ich nie mam zawsze doftoy- 
nie wspominać? Jaką cześć winie- 
nem nauczycielom moim; taż famą 
należy odemnie nauczycielom naro- 
du ludzkiego, od których tak wiela 
dobrego początki wypłyneły. Sko- 
ro uyrzę Konsula abo Pretora, na+ 
tychmiaft wszelkie im czynię usza- 
nowanie, jakie tylko doftoynym lu- 
dziom czynić йе zwykło: zfiadam z 
konia, głowę odkrywam, (K) z drogi 
uftępuję: a mogęż ja obu Katonów, 
Lóliusza mądręgo, Sokratesa i Pla- 
tona, Zenona i Kleanta przypuścić 


(к) Pospolicie Rzymianie # odkrytą chodzili gło- 
wa; lubo mieli różnego gatunku czapki, które barziey 
używali dla znaku wolności. Przeto oney używać 
niegodziło fię niewolnikowi. Со zaś tu Autor mówi 


nia rozumieć 


o odkryciu głowy, to [е nie koniecznie 
[we 


o czapce: gdyż pospolicię końcem togi glowy 


okrywali. 
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Dy Ze 
do myśli ferca, bez oświadczenia im 
osobliwszey uczciwości? Szanuję 
ich, i tak wielkim imionom zawsze 
cześć należytą wyrządzam. 


е ДЕТ Су, 
4. О początkach i przyczynach wszyjtkich 
rRECZY. # 
a, Dla czego i jako Bóg świat uczyni: 
5, Uwaga pierwszych początków prowa- 
dzi do Boga, i pociąga wolą tiwania 
przy nim, 
4. Większe baczenie mieć potrzeba najdu- 
sze, miżeli na cialo. 


раалы ZOE иса. OER 


DE: wczorayszym podzieliłem 

fię na półowę z choroba.. Ran- 
ny czas aż'do południa ona fobić za- 
brała: resztę od południa mi uftąpiła, 


Więc pierwsze doświadczenie ueży-, 


niłem od czytania: czym gdy umryfł 
nie mierźił, poważyłem їе mu wię- 


сеу nakazać, czyli raczey, dozwó- ; 


liċ. Pisałem nieco, a to tężey, niże- 
lim zwykł, bo zrzeczą przytrudniey- 
szą walczę, a pokonanym być nie 
chcę: aż też nadeszli przyjaciele, 
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którzy mię gwałtem oderwali, i. jako 
chorego, nafię bezwzględnego zgror 
mili. Zatym, miafto pisanią, naftą- 
piła rozmowa, Z którey dam ci fpra- 
wę tey części, б którą fpor miedzy. 
nami. Ciebieśmy obrali za толеп 
cę: naydziesz podobna więcey do 
czynienia, niżeli fię fpodziewasz. 


Trzy tu rzeczy zachodzą: Powia- 
dają nafi Stoicy, jako ci wiadomo, że 
dwoje jeft w natyrze wszech rzeczy, 
z którego fię fkładają: przyczyna i 
materia. Materia leży nie ruchoma,. 
zdatna do wszyftkiego; lecz, jesli 
nikt niewzeuszy, віс йе nie zlepi.. 
Przyczyna zaś, to jeft rozum, mate- 
ryą kształci, i gdzie chce obraca, i 
różne zniey twory wyprowadza: 
Мий więc być naprzód to ,, z czego: 
fie rzecz Ќаје, toż potym owo, przez, 
które fię ftaje: pierwsze, је mate- 
ria; poślednie, przyczyna. Wszelka 
[дий jeft naśladowaniem natury: CE). 


тт 


а 


(1) Zdanie.to, Seneki ftosttją uczeni do różnych Ws 
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0102; сот о powszechności mówił; 
przenieś i przyftosuy dotego, co 
człek ma czynić. М posągu mufi 
być materia, która przymuje kunszt 
rzemieślniczy; i rzemieślnik, który 
materyi daje poftać, Zatym w o= 
wym posągu materyą była miedź; 
przyczyną rzemielśnik.  Taż fama 
kondycya jeft wszyftkich rzeczy. 
Składają fię z tego, z czego fię robi; 
i z tego, który robi. Stoicy twier- 
dzą, że jedna jeft przyczyna, a to ta, 
która wszyftko czyni. Ariftoteles 
mniema, że przyczyna może fie brać 
trojako. Pierwsza, mówi on, przy- 
слупа jeft, fama materia, bez którey 


а 


miejętności i nauk. Co Пе tak ma rozumieć, że tych 
rzeczy, których natura przed ludźmi nieukryła, ka- 
żda nauka jeft naślądowniczką natury, do którey im 
bliżey przyftępuje, tym wyżey poftępuje. Co Пе iści 
nie tylko w Axrchitekturze, malarltyie rzemiofłach; 
ale nawet w Krasomówfiwie, rymopisarftwie, Sc. 0- 
wych zaś, które natura przed wiadomością ludzką u. 
kryła, nauka każda jeft badaniem, wyśsledzaniem і ob- 
jawieniem fkrytości natury, jako to w Fizy се, Medy~ 
cyaie i. w. wielu częściach Matematyki, 
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Rat A та 
niepodobna cóżkolwiek ulepić. Dru- 
ga jeft, fam fprawca. "Trzecia jeft, 
ksztalt wizerunk, która każdemu 


dzielu, na przykład posągowi, daje 
Пе: ate Ariftoteles zowie wyobra- 
żeniem czyli ideą. Do tych, powia- 
da, można i czwartą przydać cel i 
zamiar całego dzieła, Rzecz tę ob- 
jaśnię. 


Miedź jeft pierwszą przyczyną 
posągu; 'nigdyby bowiem udziałany 
nie był, gdyby tego nie było, z cze- 
go је ulany, abo wydrążony. Dru- 
gą rzemieślnik: abowiem miedź owa 
nie mogłaby fię w kształt posągu u- 
lać, gdyby biegła w takowym kunszt- 
cie nie przyftąpiła ręka, Trzecią 
jeft kształt, figura: nigdy bowiem 
pósąg ten nie byłby mianowany po- 
sągiem Ceklarza, abo Cesarza, gdy- 
by mu takowego: wizerunku nie da- 
no. Czwartą jeft cel i zamiac: gdy- 
by bowiem tego nie było, nigdyby 
rzecz do fkutku nieprzyszła. Cóż. 
tedy jeft cel, zamiar? to, co rzemie- 
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ślnika powabiło, że to, lub owo zro- d 
bit- Sąto abo-pieniądze, jeśli pod- d 
jął pracą tym umyfłem, aby przedał; d 
abo chwała, jeśli robił dla pamiatki ft 
imienia fwojego; abo cześć Boża, je- n 
śli to przygotował za podarek do z 
Kościoła. Więc i to jeft przyczyną, 7 
dla którey со йе ftaje. Czyliż bo- hi 
wiem, miedzy przyczynami dzieła, J 
niepoliczysz tego, bez czego nigdy- g 
by nieftaneło? Do tych przyłącza fi 
| Plato piątą; ata jefe wzor, model, 0 
| który оп wyobrażeniem zowie: na ji 
ү nie bowiem oglądając Йе rzemieśl- | p 
(ANĄ nik, dokonywa przedfięwziętey ro- | ү 
| boty. То zaś namniey do rzeczy Іг 
| | | należy, czyli wzor ma zewnątrz, w { 
IN) który oczy wlepia, czyli wewnątrz, | 

| który on (am fobie utworzył i pofta- | 

| wil Takowe wszech rzeczy wzo- | 
ў ry ma Bóg w fobie, i wszyftko,cofię | t 
jedno ftać ma, i go do wielości i co do | . 


fposabu; przenika i obeymuje myślą 
fwoją. Pełen jeft tych modelów т | 
ksztaltów, które Plato zowie ideami | 
nieśmiertelnemi.,, nieodmiennemi, mięftru= 


E; 
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dzonemi. Жай, с -hociaż umiera ją lu- 


dzie; ludzkość (m) jednak I fama, we- 
dle którey człowiek formaje fi Пе, 20+ 
ftaje, i gdy йе ludzie biedza, г 
na nie nie cietpi. Pięć zatym, wet le 
zdania Platona, је przyczyn: x £tó- 
rey, od którey, która, wedle który, i dla 
| kbórcy, a па ręsztę to, со %tega 1wszy= 
Jfikiego urofło: Так w posągu (bośmy 
go naprzykład zaraz z początkwwy- 
ftawiali) to, z czego, jef miedź; ta, 
od kogo, jeft rzemieślnik; to, która, 
jeft ksztalt i poftać, którą go niejako 
przyoblekają; to, wedle czego, jeft 
wzor, który wyraża vobiący; to, dla 
czego, jęft cel i zamiar w przedfię- 
wziętym dziele; to, со Пе ztego 
wszytkiego taje, jet fam posąg. 


| To wszyftko, jako mówi Plato, 
| także zawiera Пе w budowie światą 
tego.  Działającym jef tu Bóg; to, 


j — 


(m) Ludzkość nie znaczy tu grzeczności, łago- 
j dności ani iftoty inatury ludzkiey, ale, wedle wy- 
kladu Карга! innych, model, wizerunek, konter felt. 
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z czego świat udziałany jeft materia; 
(n) ułożenie i porządek, który wi- 
dziemy, jeft kształt jego; to, wedle 
czego Bóg wspaniałe i prześliczne 
to dzieło uczynił, је wzorem i то“ 
delem; to zaś, dlaczego uczynił, jeft 
celem i zamiarem. Pytasz fię podo- 
bno, jaki ma cel Bóg? dobroć: to pe- 
wnie chce wyrazić Plato, gdy fię py- 
ta: co miał Bóg za powod i przy* 
с2упе poftawienia świata tego? i za- 
raz na to odpowiada: dobry jeft. Do- 
bry mie'zna zazdrości jakiegożkolwick 
bądz dobra. Uczynił zatym јак пау; 
lepszy. Day tedy wyrok jako fę- 
dzia i ogłoś: czyja tu mowa zda fię 
bliższa być prawdy; nie mówię, któ- 
га (zczerą wyraża prawde, бос to te- 
go dofięgnąć tak trudno, jako i fa- 
mey prawdy. Cała owa od Arifto- 
telesa. i Platona kupa przywiedzio» 
nych:przyczyn; abo nazbyt wiele, 


а 


(n) A fama materya owa od kogo i z czego jeft 
ydziałana? Łatwo odpowiedzieć temu, któremu złość 


rozumu nie odjęła, że od Boga, z niczego. 
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аро zbyt mało w fobie zawiera. A- 
bowiem jeśli twierdzą, że to, bez cze- 
go nic dokazać niemożna, jeft przy- 
czyną tego, co uczyniono, tedy bar- 
zo mało powiedzieli. ı Powinfiiby 
miedzy przyczynami i czas położyć; 
ponieważ bez czasu nic fię nie ftaje. 
Powinniby położyć mieysce; bo gdy 
niema, gdzieby można co zrobić, 
tedy zrobiono być nie może. Po- 
winniby położyć ruszanie, bez któ- 
rego nie ani powftaje, ani upada. Bez 
ruszania ńie ma żadnego Kunsztu, 
żądney przemiany. у а 

Lecz teraz poszukaymy raczey 
pierwszey i powszechney przyczy- 
ny:ta powinna być pojedynkowa, bo 
i materia jeft pojedynkowa. Chce- 
mysz teraz wiedzieć, co jeft przy- 
czyna? Rozum działający , to jeft: 
Bóg. Так abowiem odemnie prży- 
wiedzione przyczyny nie fą wielo- 
rakie i fzczegulne, lecz od jedney 
тауу, асо od tey, która wszyftko 
działa i obraca. Kształt i poftać, 
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powiadasz, jeft przyczyną: lecz tę 
dziełu daje rzemieślnik; a zatym jeft 
cześcią, nie zaś przyczyną. Wzór 
też i model nie је przyczyną, lecz 
tylko przyczynie potrzebnym na- 
rzędziem. "Tak potrzebny jeft wzór 
rzemieślnikowi , jako gnyp, dłuba- 
czka, piła; bez których nic począć 
nie może: jednakże ani fą kunsztu 
tego częściami ani przyczynami. 


Cel zamiar, tzeczesz, Rzemieslnika, 
który on zakłada, przedfiębiorąc гоч 
bote; jeft przyczyńą: niech naresztę 
będzie przyczyną, przeciesz: nie jeft 
przyczyną fprawującą, ale tylko 


przybyszową: Gł ich zaś jeft co 


k 
nie miara: my zaś fzperamy przy- 


czyny е To zaś: cale 
nie wedle zwyczdyńey naszym ti- 
lozofom fubtelności, rzeczono, że 
cały świat, to zpełna dokonane dzie- 
ło, jeft przyczyną: gdyż miedzy 
dziełem, a przyczyną dziela, nie а» 
ła zachodzi różnica. Więc, abo day 
twe zdanie, аро Ç со (nadniey w ta- 
kowym razie przyidzie ) wyzńay, że 
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teraz nie wiesz, anam drugą razą 
LUDY 
przyiść rozkasz. 


Jakież masz z tego, powiadasz, u- 
kontentowanie, że natym trawisz 
czas, co żadney w tobie nieprzytłu- 
mia namiętności, żadney nie го2ріа- 
sza pożądliwości. lecz ja około te- 
go wprzód йе krzątam, co итуй ha- 
muje i zaspokaja, i wprzód w fiebie 
zaglądam i tam (zperam, potym w 
świecie. Nawet i ten czas nie mam, 
jako mniemasz, za ftracony. Gdyż 
te wfzyftkie rozwagi i fzperania; by- 
leby fię jedno w kupę nie gmatwały, 
i za fubtelnościami niepożyteczne= 
mi daleko fię nie zapędzały, podno- 
szą i zwalniają umyfł, który uciążli- 
wym brzemieniem przy walony, chce 
go pozbyć, i tam fię wrócić, zkąd 
wyszedł. Abowiem ciało jeft duszy 
ciężarem i męką. ~ Ucifka ją, tłoczy, i 
pewńieby w więzach fkrępowaną 
trzymało, gdyby Filozofia na ratu- 
nek nie przybywała, a przez odkry- 
cie tayników natury, folgi nie przy- 


$o TTSA LEV. 


nofiła, i od tych ziemikich rzeczy do 
Niebiefkich nie podnofiła. 


Tać to jeft jey wólność, to jey nie- 
jakieś pobujanie; że Пе niekiedy z tey' 
katufzy wymknie, i niebem йе ochło- 
dzi i жай. (o) Jako rzemieślnicy 
od natężoney pracy około rzeczy ja- 
kiey fubtelney, która wzrok fłabi, 
zwłaszcza gdy wątłe i fkąpe miga 
światło, odrywają Пе i па jaw wycho- 
dzą, abo na mieyscu rozrywkom flu- 
żącym oczy fwe wolnym blafkiem 
sozweselają; tak dusza w tym ponu- 
rym i ciemnym lochu zawarta, ile- 
kroć tylko może wydobywa fię na 
jaw, i rozwagą przyrodzenia rzeczy 
fiebie ochładza. Madry i dążący do 
mądrości wprawdzie zoftaje w ciele, 


ойау która odkrywając 
f ywają 


(о) To mi prawdziwa Fil 
tajemnice natury, ukazuje nie tylko jey Грау i 
dziwną jego mądrość; ale też wznoli myśl i (егсе do 
niego. Przedziwnie to rozwodzi na wielu mieyscach 
w Kfięgach fwych Filozoficznych Cicero, jako to 
Тизе: 1. 29. де arusp: resp: c. g. де Nat: D. 2. Б. © 55. 
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| ale co do nayfzl achetniey(zey części 
| fwey. oddala йе ztamtąd, a myślami 
| fwemi wzbijafię ku Niebu: (p) i jak- 
| by był przyfięgą obowiązany żoł- 
| nierftą, fądzi żywot fwóy być Żoł- 
dem,i w takową już йе wprawił obo- 
| | jętność, Де w nim ani miłość, ani nie- 
nawiść życia nie przemaga; i to po- 
| włóczenie, w tey śmiertelności wy- 
| trzymuje, chociaż wie, że mu coś le- 
pszego pozoftaje. Izaliż mi zabro- 
| nisz wglądania wprzyrodzenie rze- 
czy, i odwiodszy od całości, co- 
| fniesz mię do cząftki? Nie mamże 
ja poszperać, jaki jeft początek wfzy- 
ftkiego? Kto fprawca rzeczy, 
wszyftko zlaną w jednę maffę i nie- 
| ruchomą materyą rozdzielił? nie 
| mamże ja dochodzić, kto jeft Budo- 
| wniczym świata tego? jakim fposa- 
bem taki gmach przyszedł do ładu i 
Tom И. 


p m TĄ NN А 


Ср) Zwlaszcza ten, któremu je wiara wyftawuje, 
jako własną jego dziedzinę, jako majętność, którey 
ma dofiać i w osobie fwey wiecznościa pofiadać, 
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porządku? kto rozproszone zebrał, 
a zmieszane oddzielił, kto temu 
wszyftkiemu, co wprzód w tey nie- 
zgrabney bryle ukryto było, twarz i 
poftać kształtrke wycisnąl? zkąd fię 
wszędy takie światło rozpościera ? 
czyli to jeft ogień, czyli coś świet- 
nieyszego nad ogień? Ja йе tego nie 
mam badać, ja nie mam wiedzieć, 
zkądem wziął bytność? czyli mi to 
na raz jeden, czyli częściey (q) wi- 
dzieć pozwolono? Nie mamże ја 
wiedzieć, dokąd mi ztąd póyść przyi- 
dzie? jakie mieysce zgotowane jeft 
dla duszy wyzwoloney z niewolni- 
czych więzów ciała? Chcesz że mi 
zabronić podnafić йе do nieba; czyli, 
co na jedno wychodzi, każesz mi w 
ziemię poglądać: 2астіеузху jeftem i 
do zacnieyszych dziel zrodzony, niżelibym 
mial być niewolnikiem ciała:mego, naktó+ 


а 
—_————————— 


(д). Mówi to na fałszywym Stoików fundamencie, 


utrzymujących, że ludzie z tego zfzedszy świata, 20+ 


wu fie do życia wracają O czym namienilem W 


Tomie l. w przy pilkach pod Liter 
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WR СЕИ WET AWAKE: o TA 
re nieinaczey poglądam, jedno, jako na 
pdłarzewsząd ścijkające wolność moje. 


То więc ciało podrzucam fortu- 
nie, aby na onym przeltała, ale nie 
dopuszczę, aby przez nie duszę zra- 
nić miała. Cokolwiek we mnie pod- 
legać może krzywdzie, gwałtom, to 
wszyltko zawiera w fobie owo na 
cel wszyftkich trafów wyftawione 
mieszkanie: dusza w pełney mieszka 
fwobodzie: nigdy mię to ciało do bo- 
jaźni, nigdy do niegodziwey obłudy 
nieprzywiedzie; nigdy ja, dla ochro- 
ny jego, kłamftwa nie popełnię. Gdy 
бе będzie podobało, uczynię z nim 
rozbrat: lecz i teraz, gdy mu jeszcze 
towarzyszę, mie będziemy ż fobą 
brat zabrat; wszelkie prawo pier- 
wszeńftwa dusza utrzymywać bę- 
dzie. Pogarda ciała prawdziwą jeft fwo- 
bodą. 5 


Lecz, abym do rzeczy przedfię- 
wziętey powrócił, powiadam, że do 
Fij 


tey fwobody ono rozważanie, о któ- 
rey dopiero mówiliśmy, wiele przy- 
czyni; jako to, że wszyftka jet z 
|Bogai materyi, że Вор to wszyftko 
rozporządza; co rozproszono zanim 
fię kupi, jako za rządzcą i przewo- 
dnikiem fwoim. Idzie więc, że Bóg, 
| ktory wszyftko czyni, mocnieyszy 
A być ший, niżeli owa materia, z któ- 

геу czyni. (т) То tedy mieysce 
| trzyma dusza w ciele, które Bóg na 
świecie: a co względem onego jeft 
materia; to względem nas jeft ciało. 


| Niech zatym podleyszy йи2у za- 


cnieyszemu. Pokażmy nieuftraszo- 
ne ferce przeciw wszelkim przypad- 


| kom і losom. Nie lękaymy йе tak 
| 


barzo ani krzywd, ani ran, ani wię- 


a 


(r) Acz wiele prawdziwych rzeczy w przeciągu 
tego Liftu Autor przywodzi o Bogu, nie z taką jednak 
zawsze doftoynością, Z jakąby należało o Stwórcy 
Nieba i ziemi i wszyltkiego ftyorzenia. Со pewnie 
nikogo niezgorszy, kto jedno wspomni, że to nie Ka: 


znodzieja, ani Asceta, lecz Filozof Pogańiki pisze. 
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zów, ani ubóftwa. Со jelt śmierć? 
jet abo koniec, abo przeyście: ani 
kończyć Боје fię, Боб to jedno jeft, 
co nie mieć początku; ani przeyść; 
boć nigdzie w tak ciasny kąt, jak tu, 
zaparty nie będę. (5) 


и i 


(s) Falszywa pobudka nielękania йе Śmierci dla 
tych, którzy i z rozumu i z wiary przekonani fa o 
nieśmiertelności duszy, o karze po śmierci, i odplacie 
wieczney. Inne oni mają pociechy pewne i grunto- 
wne, które im wiara podaje. 
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4. Wniezgrabnym ciele częfłokroć miesz- к 
ka nadóbna dusz. Е: 
a. Dobrego wielorakie [ą rodzaje. szi 
5. Równość wsz ү cnot, a wzgledem Ai 
czego może być uważano ich różnica. m 


> * . . . | 
4. Cnotliwy za nic ma wszyfikie męki i | 
uciążliwości. | 


Rozum jefi fedzią dobrego i złego. 


Ru 


Gdy ciało nie zna bolu, a dusza хојћа- 
je w pokoju, wtedy człowiek naywyż- 
szego dopiął dobra. | 


zd 


К Тагата fpół - ucznia mego ро wie- ci 
lu leciech widziałem: nie fądzę | d 
tu przydawać, że już ftarego; bo u- ч 
pewniam cię, że duch jego w famym 
kwiecie i file, i zdafię zniezgrabnym Ў 
ciałem fwym na wspak chodzić. Nie- 
przyzwoicie bowiem natura poftąpi- | 
ła, wyznaczając takiey duszy tak li- | 


> 
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che: mieszkanie „ (t), abo raczey 
| chciała nam pokazać 1 na oko do- 
| wieść; 26 może naywspanialszy i may-| 
szczęśliwszy urmyfe mieścić fig pod leda ja- 

у» х : . 

ką {ша Zwyciężył atoli wszyftkie 
zawady; a od'wzgardy fiebie, przy- 
szedł do wzgardy innych rzeczy. 


да йе, że z prawdą dalek Йе roz- 
minął ów, т ое, 


Gefi to niejakas oko wabiąca pozlota, 
Gdy przez nadobne ciało , przebija fig cnota. 


Nie potrzebuje опа, żadney. krasy; 
fama fobie je ozdobą, oraz zafzczyr 


tem. i poświęceniem ciała . (wego. 
Prawdziwie kiedy йе, w Klarana na; 
szego wpatruję, widzi mi.fię być па- 
dobny; i bez.przywary, tak co do 
ciała, jako со do.duszy, Może z po- 
dłey chałupy zacny wyniść czło- 


ZES „————— 


СЕ) Podobnego wyrazu użył Lelińsz о Galbie fla- 
wnym z wymowy, . a [zpetnym z даги: piekny pra- 
wi, rozum Galby brzydko, mieszką. Mimo tego, jednak 
rozum, jako nasz mówi Kochagowiki, „rzecz Jef niem 
przepłacona , choć będzie czasem w [łabym, „a ułomnym 
ciele. 


83 тет тхут. 
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wiek: może też i z niezgrabnege i 
nikczemnego ciała piękna i wspania- 
ła dusza. І dla tego famego zda йе 
naturą taki niekiedy płod wydawać, 
aby dowiodła, że cnota wszędy [іе mie- 
sci. Gdyby mogła fame tylko czy- 
fte wyprowadzić dusze, radaby to u. 
czyniła: ale i tak jeszcze coś wię» 
kszego dokazuje, kiedy niektórych 
wydaje z zawadą od własnego ciała, 
którą jednak pomyślnie uprzątają. 
Owo Klaranus zda бе być na przy- 
klad dany, z któregobyśmy poznali, 
że Jzpetność ciała maymniey nie fapect 
duszy, a piękność duszy zdobi cialo. A. 
chociażeśmy nie wiele dni z fobą 
przepędzili, jednakże o wielu rze- 
czach obszernie mówiliśmy ; które 
rozmowy nasze powoli zgarnę, fpi- 
sze, i do ciebie przeszlę. 


Tego dnia pierwszego było pyta- 
nie, jak dobra jedne mogą być rów- 
ne drugim; ponieważ ich trojaki jeft 
gatunek? Niektóre bowiem, jako na- 
fi mniemają, przednieysze Га, јако 


А 
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Ве едт 
to: radość, pokoy i uszczęśliwienie 
Oyczyzny; niektóre w drugim rzę- 
dzie, w przeciwnościach grunt fwóy 
i posadę mających, jako to: w bole- 
ściach cierpliwość, a w ciężkiey nie- 
mocy powściągliwość. Татєусћ 
dóbr profto, bez żadnych warunków, 
fobie życzemy; drugich zaś, jeśli po- 


` trzeba będzie kazała. Jeszcze }е i 


trzeci gatunek, jako to: umiarkowa- 
ny i fkładny chod, fkromna twarz i 
przyzwoity” geft rozsądnemu czło- 
wiekowi, Jakże to w równey 2 fo- 
bą parze iść może, kiedy jedno po- 
wabia, drugie odraża? owoż, dla u- 
czynienia różnicy, trzeba йе nam 
wrócić do pierwszego i naytelniey- 
szego, i zważyć, co'zacz to jeft? 
Де to umyfł, (który na (ате patrzy 
prawdę, który zna dobrze, do czego 
dążyć, a odczego ftronić trzeba, któ- 
ry rzeczy, nie z płochego mniema- 
nia, ale z własneyich iftoty waży i 
fzacuje, który йе rozpoftrzenia na 
świat cały, i we wszyítkie fprężyny 
i obróty jego myślą fwą zaziera; 
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90 
który na wszyftkie poruszenia (woje 
i fprawy'czuyne ma oko, anięmniey 
{обе wspaniale poczyna, jak filno 
dociera; który równie pogróżkami; 
jako podchlebftwy itoi niezwyciężo- 
ny; żadnemu fortuny losowi nie ule< 
gając, owszem nad wszyftkie przy: 
gody wyżey wznosząc fię, któremu 
krasy; fit i rzeźwości dodaje uczci- 
wość; który nie zna pomieszania, 
nie zna potrwożenia, którego żadna 


przemoc niezłomie; oraz to wszy- 
ко; co ślepym chodzi przypadkiem; 
bądź wyniofiym, bądź па fercu upa- 
Фут nie uczyni. Takiego ułożenia 
је cnota, tenjey jeft kształt i wize- 
runek, gdyby w zupełney (wey po- 
ftaci ftawić fię i razem. widziana być 


mogła: 


Wreszcie wiele jey jeft gatunków, 
które, wedle rozliczności życia i 
fpraw, różnie na jaw wychodzą: 
przez со jednak fama'anifię zmniey- 
sza, ani wzrafta. Nie zna bowiem 
ubytu dobro naywyższe, от może cnęta 
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а а A z 0202 —» 
na wjłocz chodzić: lecz tylko w różne co- 
raz kształty ђе mieni, fłosownie do tych 


‚ czynów, które przedfigbierze.' Czego fig 


jedno imie, na fwóy model zwraca’ i n= 
Jako pozłaca: obcowania, przyjazni, nie- 
kiedy domy całe, które nawiedziła 1 
rozrządziła; dziwnie krafi i zdobi. Co- 
kolwiek z а рой jey zawiadowania wycho- 
xi, fłaje lie imitym, powabnym, dziwnym. 
Zatym jey moc i wielkość wyżey 
fię podnieść nie może, ponieważ nay- 
wyższy ftopień nie zna wzroftu. 
Nic nie naydziesz nad fłuszność flu- 
sznieyszego, ani.nad prawdę praw- 
dziwszego, апі nad powściągliwość 
powściągliiwszego: Na mierze ka- 
żda cnota; a miarą jeft pewny kres. 
Stałość daley poftąpić nie może, tak, 
jako ufność, prawda, wierność. Co, 
proszę, można przydać dofkonałe- 
mu? піс; abo jeśli można było przy- 
dać, tedy to nie było dofkonalym 
Ztąd i cnota żadnego niecierpiprzy- 
datku, a jeśli co przydano, tedy. cno- 
ty nie było. Podobnież: uczciwość 
żadnego nie przyimuje pomnożenia 
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ztychże przyczyn odemnie przy- 
wiedzionych.  Czyliż to, co przy- 
ftoyno, fprawiedliwo i fłuszno jeft, 
nie poczytasz być takiegoż gatunku 
w pewnym obrębie zawartego ? 
Wzraftać, је tu znakiem niedofko- 
nałości.  Wszyftko, co dobrego jeft, 
pod tenże idzie ftrych i prawidło. 
Pożytek publiczny, prawdziwie, tak 
jet z fzezegulnym Ѓројопу, jak ta 
dwoje: chwalebno i pożądano, jelt nie- 
rozdzielnym. Тоб cnoty i dzieła 
cnot, i wszyscy ludzie, którzy za- 
szczyt mają, być cnotliwemi, w ró- 
wni ftoją. (u) Cnoty zaś roślin i 
zwierząt, ponieważ fą śmiertelne, 
wątłe, fkazitelne i niepewne, ponie- 


(u) Ze cnoty. wszyfikie fa równe, zdanie było Stoi- 
ków. Trzyma fię onego , jako do tey fekty przywią- 
zany, Autor: owszem popiera je w tym Liście do 
wodami, które więcey mają naćiągnioney fubtelno- 
ści, niżeli. gruntowności.. Gdyż profto w brew iść 
prawdzie, trudno. Rozum i doświadczenie, oczewi- 
ście pokazują, że jako zbrodnie mają (we gatunki i 
ftopnie, które czynią, że człowiek jeden bywa nad 
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ды ааа 
| waż podeymują fię 1 ofiadają , przeto 

| mieś nie mogą takiego fzacunku. 

| Cnotom ludzkim jedno tylko daje йе 
| prawidło, gdyż jeden tylko jeft zdro- 
wy i nie dzielny rozum. Nad Boże 
піс nie jeft barziey Bożego, ani nad 
Niebiefkie barziey niebiefkiego» Ca 
jeft śmiertelnego, to powftaje i upa- 
| da, wzrafta i ofiada, wycieka i na- 
| pełnia бе: przeto na tak niepewnym. 
| zawieszone lofie w pełney zawsze 
| zoftają nierówności. Rzeczy Bo- 
żych jedna jeft natura. Rozum zaś 
nic innego nie jeft, jedno cząftka du- 


cha Bożego w ciało ludzkie zasadzo+ | 


na. Jeśli tedy rozum ma w fobie coś 
Bożego, a żadne dobro nie jeft dọ- 
brem bez rozumu, toć też wszelkie 
dobro, Boże jeft: a że miedzy tym, 
co jeft Bożego, żadna nie zachodzi 


———-——- _—— 


drugiego gorszy wyftępnieyszy; tak też i cnoty, któ- 
re fprawują, że jeden nad drugiego bywa lepszy, 
cnotliwszy. Prawdy tey fama nierówność kar i 
nadgrod od fprawiedliwości wymierzonych jaśnie 
dowodzi. 
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różnica, więc ani miedzy dobrym. 


W równey zatym parze chodzą z 
fobą wesele, oraz mężne i ftateczne 
mąk wytrzymywanie: w obóygu 
bowiem taż fama jeft wspaniałość u- 
туйо: w pierwszyin jedno powolna 
i (wobodna, w drugim waleczna i na- 
tężona. A to jak? Aboż ty w ró- 
wni niekładniesz męftwa tego ryce- 
rza, który odważnym fercem na wa- 
ły nieprzyjacielfkie naciera; і owe- 
go, który oblężenie cierpliwie wy- 
trzymuje? Wprawdzie Scipion, któ- 
ry Numancyą орава, ścisnął, i owe 
niezwyciężone prawice zniewolił o- 
brócić miecz fwóy na własną zagła- 
Че; był wielki; lecz i owi oblężeńcy 
niemniey wielkiego byli ferca, kiedy 
to dobrze przenikali, że przed temi 
nic niema zawartego, którym śmierć 
otworem ftoi, i którzy przy miłym 
obłapieniu oyczyftey fwobody zży- 
ciem йе rozftają. Toż fadzić 1 o in- 
nych, jako to: о Грокоупеу łagodno- 
ści, f(zczerości, fzczodrocie, ftałości, 


BI. 
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| cichości i cierpliwości, które we 
| wszyftkim Га równe fobie;. gdyż 
| wszyftkie zasadę, fwą mają na je- 
dnymże gruncie cnoty, która шпуй 
proftym i w niczym niezbocznym to- 
| rem prowadzi. Cóż tedy? więc już 
| піс nie zachodzi miedzy radością i 
} | nie ugiętą żadny m bolem cierpliwa- 
| | ścią? піс cale; ile co dofamych cnot: 

| wiele zaś, ile co,do kształtu i (poso- 
| pu, którymfię obie cnoty widzieć 
dają. W jedney bowiem jeft nieja- 
kieś przyrodzone zwolnienie i ulże- 
nieamyfłu, w drugim ścilkająca bo- 
156 przeciw przyrodzeniu. Są one 
zatym przedzielone znaczną ой fie- 
bie przerwą: lecz cnota w oboygu 
równa. Cnoty nie odmienia kształt 
jsgatunek. Niech on będzie twardy 
i przykry, czyli przyjemny i weso- 
ły; ona dla tego nie ftanie йе ani gor” 
szą anilepszą. Idzie zatym konie- 
cznie, że oba takowe dobra muszą 
być fobie równe: bo ani ten nie mo- 
że fię lepiey fprawić w tey wesoło- 
ści, ani lepiey ów w owych mękach: 
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kiedy zaś dwie rzeczy tak fą dobre, 
że fię lepszemi ftać nie mogą, tedy 
obie fą równe. Во jesli to, co jeft, 
krom cnoty, może ją zmnieyszyć 
lub pomnożyć, tedy ona żadnym nie 
jef dobrem: па co jeśli przyzwo isz, 
tedy już Żżadney nie będzie cnoty. 
A to czemu? powiem: bo to nie jelt 
cnota, co kto poniewolnie i z musu 
czyni. Każda cnota z dobrey woli po- 
chodzi. Niech йе jedno do niey przy- 
plącze leniftwo, fkwierkliwość, ocię- 
żałość, trwożliwość ; natychmiaft, 
co ma w fobie naywybornieyszego, 
atym jeft przypodobanie fię fobie; 
utraci Darmo, miemasz фат cnoty, 
gdzie nie masz wolności: abowiem gdzie 
przewodzi bojażń, tam niewola. Każda 
cnota bespieczna i fpokoyna jeft. 
Skoro йе czego wzbrania, Кото uty- 
fkuje, i ma za złe; tym famym wpa- 
da w rozfterkę i miotajace zgryźli- 


wych niezgod wały. Ztąd bowiem, 


pozor cnoty wabi, z owąd podeyrze- 
nie złego wftecz odwraca. Kto te- 
dy chce żyć cnotliwie, ten to wszy 
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йо, cc со, co mu leży па zawadzie, może 
mieć za niejakieś przykre zatrudnie= 
nie, ale niema za zle; a zatym wfzy- 
fiko uczyni, jakby z ochoty. Zadna 
cnota nie zna nakazu i zmuszenia: czyfia 
jejł i żadną naymnieyszą złością niezmią- 
cona. Міетосі ја, co mitu zarzucić 
możesz: chcesz, prawi, wmówić w 
nas; ż6 to zajedno chodzi: czyli kto 
w radość opływa, czyli na męczarni 
rozciągniony, wytrzymuje aż йо u- 
trudzenia fwych fiepaczów.  Mógł- 
bym ci na to odpowiedzieć, co rzeł kł 
Epikur: Mądry gdyby też w miedzia- 
nym Phalarisa wole był piecz олу, zawo- 
łałby: flodko jeft, i cale mię nie obchodzi, 
Czemuż йе tedy dziwisz, że ja w ró» 
wni kładę jednego wesołe biefiado- 
wanie, a drugiego w mękach mężne 
wytrwanie, kiedy (co barziey da 
prawdy niepodobna ) woski powia* 
da, że Пойко jeft być dręczonym? А 
„tu powiem ci rzetelną prawdę: nie 
mała jet różnica miedzy, radc ścią a 
boleścią. Gdyby mi dano ną wolą, 
Tom II. G 
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pewniebym ujął fię pierwszego, a od 
drugiego ftronił: tamto idzie za przy- 
rodzeniem; to zaś wspak onemu; 
"Так obie uważane, wielkim od fiebie 
przedziałem różnią fię; fkoro je zaś 
przymkniemy do cnoty, póydą pod 
firych równy, i to, co miękką iwe- 
solą; itamto, co chropawą i smutną 
idzie drogą. Trapienie i boleść iin- 
па jakakołwiek bądź niedogoda піс 
cale nieważy, bo ją cnota przytłu- 
mia. Jako pomnieysze światła blafk flon- 
ca zaciemia, tak boleści, uprzykrzenia, 
krzywdy cnota wielkością fwoją rozpra- 
sza i zagładza, a gdziekolwiek bły- 
śnie, tam wszyftko, co tylko bez 
niey połyfkało, zagasza; fłowem: tak 
uciążliwości, gdy ђе w cnocie pogrążą, 
nikną; jak to, co w wodę wpadnie. 


Abyś zaś wiedział, że tak jeft, 
miarkuy z tego, że Пе mąż cnotliwy 
па to wszyftko, bez ociągania, po- 
kwapi, cò jedno jeft chwalebnego. 
Niech tam pogotowiu ftoją касі z że= 
lazem i ogniem; on fwego nieodftą- 


s 3.3 
е со 


=: 
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an paseme 


CAEL E ы л ш 
| pi, ani będzie йе nato oglądał, co ma 
cierpieć, lecź со czynić powinien: a 
na chwalebney fprawie, niby na łoe 
nie zacnego jakiego męża, cały po- 
legać będzie: osądzi ją dla fiebie za 
wielce pożyteczną, bespieczną, ipo- 
| myślną: a ów chwalebny uczynek, 
chociaż posępny i przykty, tyle w 
niego będzie ważył, ile poczciwy 
człek, chociażby był ubogim, tułd= 
6żem, i (chorzałym. О to poftaw ж 
ftrony jedney poczciwego, oraz bo 
gatego męża; 2 drugiey chudobę, 
gdzie 2 wierzchu nic, ale wszyftka 
wewnątrz, oba równie poczciwemi 
fudźmi być pokazują бе, chociaż nie 
w równym fzczęścii i powodzeniu. 
Toż famo (jakem powiedział) waży 
w rzeczach, co w ludziach. Cnota w 
ciele zdrowym i wolnym równie jefł chwa 
lebna, jako w fchorzalym i fktępowanymia 
Zatym i twoja cnota nie mniey 
chwalebna; gdy cię fzczęście obdas 
rzy cialem czerftwym i nie {кадо 
nym; jako gdy przygoda przykuka 
Gji 
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czy lub uszezerbi. Inaczey bowiem 
byłoby toż famo, co z fukień fłuże- 
bney gawiedzi, fzacować Pana. A- 
bowiem ѓо wszyfłko, пай czym tylko 
przypadek panowanie fwe rozciąga; pod 
niewolniczym zoftaje jarzmem; jako to: 
pieniądze, ciało, doftojeńftwa, które 
fą wątłe, upłynne, śmiertelne i cale 
niepewney dzierżawy. Przeciwnie 
dzieła cnoty wszyftkie fą wolne, i 
Żadną przemocą niespożyte, które 
ani dla tego więcey przynęty mają, 
że fię im fortuna przymila, ani mniey 
dla tego, że niekiedy przeciwne 
fzturmy wygrzymywać muszą. Co 
przyjaźń względem ludzi, to żądza 
względem rzeczy. "Tak mniemam, 
że nie barżiey kochałbyś męża po- 
czciwego a bogatego, niżeli poczci- 
wego a ubogiego; ani filnego i ple- 
czyftego barziey, niżeli (zczupłego i 
fłabego ; zatym też nie będziesz йе 
ufilńiey napierał tey rzeczy, która 
uweselenie i pokoy przynofi, niżeli 
owey, która z uciążliwością i pracą 
chodzi. Inaczey bowiem, ze dwu 


, 
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| 


| równie poczciwych ludzi, kochałbyś 


barziey wymulkanćgo i piżmowa= 


| nego, niżeli owego okopconego i na 


fpóyrzenie ftrasznego: więc 2 cza- 
sem naftąpiłoby i to, że barzieybyś 
fprzyjał zdrowemu i żadnego na cie< 
le kalećtwa nieznającemu, niżeli nie= 
dołężnemu abo jednookiemu. Po- 
woli brakowna ckliwość twoja przy* 
szłaby nakoniec do tego, że ze dwu 


| równie fprawiedliwych 1 02587 
| dnych, przychyliłbyś йе raczey do 


upiekrzonego i trenie ukędzierzone= 
go, niżeli do owego 2 wyprzałą iły= 
fą głową. Gdzie w obu cnota równa, 
tam na różność innych rzeczy uwa- 


| żać nietrzeba: wszyftko bowiem.nie 


jeft częścią jaką, ale przyroftkiem, 
Albowiem kto kiedy, tal niegodzi- 
wie z fwojemi fię obchodzi, iżby fy- 
na barziey miłował zdrowego, niżeli, 
chorego; barziey dorofłego i wyso 
kiego, niżeli niikiego lub wzroftu рое 
miernego? Zwierzęta fame miedzy 
płodem {wym nie czynią różnicy; 
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Cw) i równie, ku ssaniu ріег dają. 
Ptaszętą także pifklętom (woim ró- 
wanie udzielają pokarmu. "Tak do- 
brze Uliffes kwapi fie do fwey fkali- 
{еу Шап, jak Agamemnon do prze- 


fiławnych murów Мусепу. Nikt, Бо» | 
wiem, Oyczyzny mie kocha dla tego, że | 


jefbprzefironna,/ale że wlasna, Во cze: 
go ја tu zmierzam? do tego, abym 
pokazał, że cnotą па wszyftkie fwe 
czyny, jak na-własne (we dzieci, róa 
wnym okiem pogląda, i równie Пе ku 
nim ikłania; z większą jednak wzglę- 
dnością ku owym, które w ciężkim i 
trudnym zoftają rązie, Gdyż i Ro- 
dziców miłość barziey fię ku tym 
przychyla, którzy godni Га polito= 
wania. "Tak też i cnotą owe czyny 
fwoje, które widzi w biedzie i ucifku, 
acz nie barziey касра nad inne; je- 


(w) Zwierzeta nieczynią tey różnicy, ale głupi 
Rodzice pospolicie опе czynią.  Powierzchowna Кга« 
за. i uroda prawidlem і wymiarem fą ich affektu ką 
dzieciom. Rozum, poczeiwość, i cnota, tyle с2аѕещ 
u nich nie waża, {ого Їз w ułonmym ciele; ile glas 
pliwo i niesforność, pokryte zdrowiem i urodą, 
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dnak, obyczajem dobrych Rodzi- 
ców, barziey cieszy i pielęguje. Dla 
czegoż jedno dobro nie jeft większe 
nad drugie? bo, co zdatnym jeft, nad 
to nic nie 10452 zdatnieyszego; 4 CO 
równym, nic równieyszego. Айе 
możesz mówić О dwuch równych 
fobie rzeczach, Że jedna z nich þar- 
ziey jeft podobna do trzeciey jakiey, 
niżeli druga; tak teź nic nie może 
być onotliwszego nadto, co jeft cnoe 
tliwego, Co jeśli równe jeft wszy* 
fikich cnot przyrodzenie, tedy trzy 
rodzaje dobrega iść muszą W równi. 
Jakoż śmiem twierdzić, że pomiernie 
weselić fię i pomiernie boleć, zaró- 
wno chodzi. Wesołość ta nie obala 
owey umyfłu ftałości, która wśrzod 
męczarni umie W fobie przytłumić 4 
ате dobra powabia- 
ją, te zaś zadziwiają: oba jednak fą 
w równi: bo uciążliwość jednego za 
Попа większego dobra. pokrywa fię. 


Kto to poczyta Zam 
ad famych спос odwraca oczy; a na 


powierzchowność zapatruja бе. 


zaciąć jęki. Т 


erówność, ten 
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Prawdziwe dobra jednęż wagę i тіач 
rę mają: fałszywe zaś pełne Га pufto= 
ty. Dlaczego to, со z taką okaza- 
łością i ogroimnością w oczy wpada, 
gdy wzięto nafzalę, pokazało fig, 
jak cz ёо omyla. 


Tak jeft, móy Lucili; cokolwiek 
zdrowy rozum zaleca, gruntownym 
jet i wiecznotrwatym; krzepi i pod- 
пой umyfł ku takiey wysokości, z 
którey nikt nie wzruszy: owo zaś; 
co płochość pochwala; a gminu zda- 
nie dobrym być fądzi, próżnemi lek= 
Ko - wiernych nadyma Wiatry. Такі 
Żeź i to, czego Йе gmin, jakby ftra- 
szydła obawia, przeraża umyfł роғ 
ftrachem, tak dalece, że Пе nie ina- 
czey, jedno, jako zwierz z próżnego 
poplochu rozhukany na wszyftkie 
rzuca ftrony. Oboje zatym bez ża- 
dney przyczyny иту poburza i 
kłóci: a jako tamto radości, tak to 
nie warto bojaźni. Sam jedynie ro- 
zun ftoi nieodmienny i w zdaniu 
fwoim nieporuszony; abowiem nie 
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fiuży, ale panuje zmyfłom. Rozum 
z rozumem w równi idą tak, jak flu- 
szność z fłusznoscią; toć i cnota, 
która, nie innego nie jeft, jedno flu- 
fznością rządzący йе rozum. Wfzy- 
fikie-cnoty Га rozumem, fłuszność 
za fter mającym, czyli rozumem fłu- 
sznym, a jeśli fą flusznym, tedy i где 
wnym. Jaki rozum, takie i prawy, 
toć wszyftkie równe fą. Abowiem, 
ponieważ podobne fą rozumowi, po- 
dobne fa i fobie. "Tyle zaś mówię 
o (prawach, że Га fobie równe, ile fą 
fluszne i uczciwe; wreszcie może tu 
zachodzić nie mała różnica wedle te- 
go, wczym rzecz może być juź 
przeftronnieysza, już ciaśnieysza, 
joz świetna, już wzgardzona, już do 
wielu rozciągająca fię , już też do nie ' 
wielu. W tych jednak wszyftkich 

to, co jet naylepszego, jet równe, 
tak, jak wszyscy ludzie poczciwi, ile 
fą dobremi, fą fobie równemi, nie 
bez różnicy jednak, już co do wieku; 
bo ten ftary, ów młody ; już co do 
ciała, bo ten nadobny, ów fzpetny; 
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już co do mienia, bo ten bogaty, ów 
ubogi, ten wszędy wzięty, możny, 
całemu ludowi znajomy, ów zaś W 
oftatniey nieznajomości gdzieś za- 
rzucony. Lecz co, do tego, że dọ- 
bremi fą, fą równemi. 


—— 


Zmyfły nie fa zdolne fądzić o złym 
i dobrym: co jeft pożyteczno, abo 
nie, tego nie znają. Daley nie fięga- 
ją nad to, co mają przed fobą obecne. 
Nie mogąani w przyszłe rzeczy 2а 
glądać, ani przeszłych pamiętać: ztąd 
niepoymują też, jaki z czego może 
być wniosek. A jednak z tego cały 
Пе porządek i fzyk rzeczy układa, i 
jednaki tor życia do naywyższey 
dofkonałości dążący. Rozum więc 
jeit fędzią dabrega i złego: obce i 
powierzchowne lekce waży, i to, со 
ani jeft dobrym ani złym, za drobne 
i nikczemne przyroftki . poczyta. 
Wszelkie u niego dobro w duszy za- 
sadzóne. Jednak. niektóre w pier- 
wsżym kładnie rzędzie, jako to: zwy- 


eięftwo, pomyślne dziatki, powodzea: 
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nie oyczyzny; a niektóre w drugim, 
które nie wydają fię, jedno w prze- 
ciwnościąch, jako to: fpokoynym u- 
myfiem wytrzymać ciężką niemoc, 
wygnanie; inne zaś pośrzodku mie- 
$ci; a te niemniey Їз wedle przyro* 
dzenia, jak przeciw przyrodzeniu; 
naprzykład; chodzić z uwagą, fie- 
dzieć przyftoynie. Gdyż fiedzieć 
nie піву jek wedle natury, jak аб, 
abo chodzić, Dwa owe wyżey przy* 
wiedzione podziały, od fiębie różne 
fą: pierwsze bowiem {а wedle przy- 
rodzenia, jako to: cieszyć fię z fta- 
tku dzieci fwych, z dobra oyczyzny; 
drugie przeciw przyrodzeniu, jako 
to: mężnie wytrzymywać męki, w 
gorączce zapalającey wnętrzności 
znofić cierpliwie pragnienie. 
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Cóż? toć wyznajesz, że jeft coś 
dobrego przeciw przyrodzeniu, na 
czym to dobro koi: tak zranionym 
zoftać, i wolnym ogniem być pieczo* 
nym, i chorobą dręczonym, bez po- 
"пуру jek przeciwko przyrodzeniu: 
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lecz pośrzód tego wfzyftkiego zacho- 
wać ftałość umyfłu, jeft wedle przy- 
rodzenia. I abym rzecz, јако chcę, 
krótko wyraził, materia dobrego 
niekiedy jeft przeciw przyrodzeniu, 
dobro zaś famo nigdy. Во дорго 
bez rozumu żadne nie jeft, rozum zaś 
idzie za przyrodzeniem. Cóż tedy 
jeft rozum? . przyrodzenia naślado- 
wanie. Cóż jeft naywyższe człeka 
dobro? zachować fię wedle przyro- 
dzenia. (x) Bez wątpienia, rzecze 


(x) Przednieyfi w fiarożytności Filozofowie całą 
nauką fwą do tego zmierzali, aby przyrodzenia na- 
śladować, czyli, co na toż Гато wychodzi, żyć we” 
dle przyrodzenia. Na tym oni całą fzczęśliwość 2уЗ 
wota ludzkiego zasadzali. + Consequenter nature yiye» 
re (świadczy Philo ) felicitatis finem dixerunt illi prin 
sci. Toż (ашо wyznaje na wielu mieyscach, osobli- 
wie w Kliędze o fzczęśliwym życiu, Seneka.  dednoż 
to, prawi, jefl żyć fzczęśliwie, со żyć wedle przyrodzenia. 
Lecz co to jeft, żyć wedle przyrodzenia, acz w tyn 
nie jedne zdadzą йе być zdania , wszyfikie atoli nies 
dalekie Га od fiebies Jedni przez naturę powszechną 
rozumieli cnotę; drudzy rozum, inni Boga. Przeto 
Żyć wedle natury, toż u nich znaczyło, co żyć wedle 
przewodnićwwa cnoty, wedle światła rozumu, wedle 
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nie jeden: zbawiennieyszy jeft pokoy na 
harc nie wabiony, niżeli obfitym krwi wy- 
laniem przywrócony : bez wątpienia, 
rzecze, lepsze jeft zdrowie nienad- 
werężone, niżeli z ciężkich i śmier= 
cią groźnych chorob gwałtownemi 
srzodkami i cierpliwością, dźwignio- 
ne. Podobnież nikt otym wątpić 
nie będzie, że radość większym jet 
dobrem, niżeli umyff narażony na 
wytrzymanie mąk, pochodzących z 
ran abo ognia. Jako żywo nie: abo- 
wiem wszyftko to, co przypada znie- 
nacka, wielką ma różnicę, i bierze 
fwą ważność, wedle miary pożytku, 


znow A Vae 


prawa Bożego. Zeno finem dixit, conyenienter nature 
vivere, quod eft fecundúm virtutem ywere. Laertius in 
Zenone. Cleanthes, convenienter nature vwere, in rew 
&a ratione ac ratiocinatione, диод in eleđiohe eorum, que 
fecundúm naturam funt, pofitum arbitratur. Clem: Alex: 
a Strom. Stoici fecundúm naturam vivere, finem efie 
Jecreverunt, Dei nomen in nature десотё commutanies. 
14 Ib: Naturam fequi oportet, nihil horum faciendo, дис 
yetat atque abdicat communis illa lex, id efl: Refa Ratio 
per omnia permeans: тис tpsa ef im hot Principe © Re- 


Gore omnium, que funt. Chriżippus apud Laertium. 
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który fprawuje. Wszelkiego dobra 
jeden tylko jeft zamiar: powolnym 
być naturze: a na to każde dobro ró- 
wnie przypada. Gdy w Senacie 1+ 
dziemy ża czyim zdaniem, nie mo» 
2па ztąd wnofić, że ten barziey 
przyzwala, niżeli ów: wszyscy bo- 
wiem па jednoź zdanie przypadają: 
to Гато mówię o criotach: wszytkie 
dążą za przyrodzenień; także a 
wszelkim dobru; i toteż dąży 74 
przyrodzeniem. Теп zszedł z świą= 
ta w wieku młodzieńczym, ów w 
pełńey ftarości, inny w niemówlęe 
cym, który niczego więcey nie do- 
świadczył, krom, źżeżyć począł: 
wszyscy ci równie śmiertelnemi by- 
fi, chociaż jednym śmierć dopuściła 
daleko życie przeciągriąć, drugich w 
famym kwieciu zerwała; a innych w 
famym weyściu umorzyła, "Ten 
przy uczcie, ów ме śnie śmierć na- 
1а24. Do nich przyłącz ойгут prze- 
fzytych żelazem, jadowity m ukąfze- 
niem wężów umorzonych, obali- 
fkiem domu utłoczonych, abo przy» 
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kurczeniem żył, lub inną jaką przes 
włóczną i uciążliwą chorobą ө 
śmierć przyprawionych. Można mó- 
wić, że jedni lepszy, drudzy gorszy 
koniec mieli; śmierć jednak wszy fta 
kich równa. Przez co wchodzi, to ma 
różnicę; ma czym zaś kończy, to jedno 
jef Zadna śmierć nie jeft większa, 
ani mnieysza. Jednegoż bowiem we 
wszyftkim trzyma 6 prawidła, któ- 
rym jeft, zakończyć życie. (у) Toż 
famo mówić mogę o rozlicznych do- 
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Суу Wtym wszyftkich śmierć jeft równa, że Кой» 
czy życie; ale w fposobie tego zakończenia niemałą 
zachodzi różnica. Są, którzy tak kończa życie , iź 
lepiey byłoby gdyby nigdy nieżyli, a przynamniey 
gdyby dawniey Койлу: fa, którzy tak kończą ży” 
cie, iż Пе zawsze zdaje, że przed czaseni umarli, że 
warci byli, chociażby fzędziwey dopełnili ftarościę 
żyć dłużey. Jako życie jedno od drugiego fię różni, 
tak i dokonanie onego. Ро Chrześciańilku zaś тда 
wiąc: w tym śmierć wszylłkich }еЁ równa ; że је 
przeyściem z czasu do wieczności; w tym zaś jelł 
barzo różna, że względem cnotliwych, jeft przeye 
ściem do wiecznych rozkoszy, jako nadgrody; wzglęe 
dein niezbożnych, jeft przeyściem do wieszętych mąky 


jako kary. 
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bra gatunkach: to dobro ma (wą po- 
sadę w famych rofkoszach у tamto 
w trófkach i przykrościach: to po- 
wolnością fortuny władało, tamto 
gwałtowność jey przełomało: oboje 
tównie dobre, chociaż pierwsze 
zmiękczyło to; co było gładkiego, a 
poślednie, co było fzorftkiego. Je- 
denże wszyftkich jeft koniec. Dobre 
jeft godne pochwały, idzie za prze- 
wodnią cnoty i rozumu: cnota Wszy- 
ftko, co jedno za fwoje uznaje, pod 
równy ftrych kładzie. М№іетаѕ2 Пе 
czego dziwić, że to miedzy naszemi 
prawidłami pobaczasz. 


Epikur podwoyne. dobra przypu- 
szcza, z których Пе опо nay wyższe 
i naybłogofławieńsze fkłada; jako to: 
aby ciało było bez boleści, a dusza 
bez pomieszania. Dobra te, gdy już 
fwey pelności doszły, niewzraftają. 
Pełność przybytku nie przyimuje. 
Ciało żadney nie czuje boleści, cóż 
więc można „do tey nie czułości 
przydać? Umyff jet w fobie zaspo- 
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kojony i wypogodzony; cóż można 
do tey fpokoyności przysadzić? Ja- 
ko Niebo do nayjaśnieyszćy prze- 
zroczyftości wypogadzone więkfze- 
go\w йе światla wziąć nie może; tak 
właśnie człowieka o ciało: i duszę 
dbałego, i dobro fwe z obóyga fpaja- 
jącego бап jeft докопају; bo do- 
szedł mety żądz fwoich, gdy i umyf 
wolny jeft od poburzenia i ciało od 


udręczenią. Co jeśli jakie zewnątrz 
łekcą rofkoszy , niepomnażają nay- 
wyższego dobra; dle tylko, że tak 
rzekę, okraszają i zafładzają: ono bo- 
wiem dopelnione przyrodzenia ludz- 
kiego dobro ma obficie dosyć na po- 
koju duszy i ciała. 


Jeszcze ci u Epikura jeden podział 
dobr naszemu barzo podobny ukażę. 
Jedne fą, którymby wielce był rad, 
gdyby fię do niego przygarneły: ja- 
ko fpoczynek ciała od wszelkiey nie 


dogody usunięty, i wolność. ducha, 


rozwagą dobr fwoich cieszącego fię. 
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Drugie fą, które, acz ich fobie nie 
życzy, jednak i pochwala i zaleca, 
jako to: owa; о którey wyżey nie co 
mówiłem, żadnemi chorobami i nay- 
cięższemi boleściami niewzruszoną 
cierpliwość, którey fam Epikur w o- 
wym nayznakomitszym inayszczę- 
śliwszym dniu fwoim dał dowod. A- 
bowiem, jako fam powiada, że takie 
znofił kamienia i wnętrzności pora- 
nionych bole, nad które froższe już 
być nie mogly: mimo tego jednak 
poczytał dzień ten za fzczęśliwy. 
Nikt zaś mieć fiebie za (zczęśliwego 
nie może, jedno ten, który naywyż- 
sze odziedziczył dobro. Owoż i u 
Epikura naydują fię te dobra, któ- 
rychbyś wolał nie znać: a jednak, 
gdy fię tak zdarzy, trzeba je i przy- 
garnąć, i pochwalić, i na równey z 
naylepszemi kłaść fzali Nie mo- 
Żesz tego mówić: to dobro nie cho- 
dzi obok znaylepsżemi, które fzczę- 
śliwemu życiu kres położyło: za któ 
re Epikur martwym głosem dzięki 
oddawał. Pozwol mi, zacny Lucili, 
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abym tobie nieco wolniey powie= 
dział: gdyby jedne dobra większe 
za drugie być mogły, jabym te, któ- 
re fię widzą być cierpkie i ponure, 
przeniofi nad owe miękkie i rozko- 
szne. Więkfza te bowiem jeft, przez 
ciężkie i przykre przedzierać йе fto= 
sy, niżeli, miłe powodzenia w Еге» 
gach (wych utrzymywać. Wiemci 
ja dobrze, że tymże famym to fię 
dzieje fposobem, iż drugi fzczęście 
wesoło, a ucilk mężnie znofi. Może 
być równie mężnym iten, który 
fpokoynie ftraż wału trzymał, kiedy 
nieprzyjaciel na ород nie natarł ; 1 
ów, któremu gdy poedcięto nogi, је" 
szcze йе na kolana wezbrał i trzy- 
mał, ani broni z rąk upuścił, Dobrze 
tak: toś mi Rycerz, wołają na tych, 
co z bojowilka krwią zbroczeni po- 
wracają. Wolę i ja raczey dobra tru- 
dami mężnie wytrzymanemi krzesa- 
ne, co nieraz z fortuną w zapasy 
chodziły, nad wszyftkie inne wyfła- 
wiać. Czy trzeba mifię nad tym 
Hij 
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wątpliwie zaftanawiać ; azali mam 
barziey wielbić ńiedołężną i fpieklą 
rękę Mucyusza, (z) niżeli Rycerza 
jakiego by też naymężnieyszego, 
nienaruszoną i zdrową? Stanął, za 
nic mając nieprzyjaciela ogniem fro- 
Żącego Пе, i prawicy fwey па ża- 
rzewiu fkwarzącey-fię, bez fkwier- 
ku i zmarszczenia, póty йе przypa- 
trował, aż Porsenna, z którego wy- 
roku tę kaźń tak cierpliwie wytrzy- 
my wał, zayrząc fławie, kazał, mimo 
jego woli, ogień. z pod ręki wygar- 
пас. "Takowe dobro nie mamże klaść 
w pierwszym rzędzie; i tym wyżey, 
niżli owe leniwe i z fortuną fprzy- 
mierzone, cenić;. im rzadszą jeft rze- 
czą zwyciężyć nieprzyjaciela ręką 
nie żelazem uzbrojoną, lecz ogniem 
fpaloną? Cóż z tąd? czyliż takiego 


(zy O'dziwnym męftwie i cierpliwości tego Muci 
usza Scewoli, namienia Seneka w КПейле o Opatrzno= 
ści, którą na oyczylty język przekładając, rzecz tę 
całą. wyraziłem w przypilkach. Patrz Rozd: 5. pod 
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dobra żądać będziesz? i czemu nie? 
wszak nikt tego dokazać nie może, 
jedno ten, który może onego żądać. 
Czyliż raczey mam życzyć fobie, a- 
bym pokojowcom moim podawał 
palce do zmiękczenia ftawow? aby 
baba, abo który podobny do baby, 
niewieściuch ręce nacierał? (a) Nie 
mamże ja za fzczęśliwszego poczy- 
tać Muciusza, który tak rękę fwg 
ściągał do ognia, jako drugi опе wy- 
ciąga do miękkiego i rofkosznego 
nacierania? Żiupełnie błąd fwóy na- 
prawił: dokonał woyny bezbronny 


}„—_———— 


a) Dotyka tu bezwftydney i rozpieszczone wielu, 
у yaney |: y 


Rzymian miękkości; o którey Marcialisz: 
Percurrić agili corpus arte traltatriyc. 


Dokładniey tę rzecz Klearchus w Kfięd: VI. opistjąc 
gnuśną miękkość niejakiegoś. Paphiusza młodziana; 
wyraża.  dacebać ille in lefiulo:, ед ад pedes Іей, fe~ 
Dehat quispiam, фи ejus pedes genibus fuis impofitos te- 
nui panniculo confoveret, Deinde alius ад ipsum lefum 
у 


ғ, cum adolescens, manum fuam velut Іапашдат rea 
et, ille demulćebat eam © сопітёйараё, digitorum 
los trahens 6 extendens per vices, GC. 
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i bez ręki, i ową opaloną prawicą 
dwoch Królow (b) zwyciężył. 


o ma m 


éb). Tarkwiniusza wygnanego i Porsennę, któe 
wych. od oblężenia odegnał. 


o 
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LLST LXVIL 
t. Wszelkie dobro jeft pożądane, cho- 


ciaż niektóre х pierwszego weyrzenia zda 
Је być cierpkie, 

2, W szyfłkie cnoty mają z [008 ścifły 
związek i poro sumienie, і jedna рех drý- 
giey mie może fig. obeyść. 


WE —————=————ай 


Дх od pospolitych'rzeczy: po- 
czątek uczynił, donoszę, że 
wiosna zawitała, i gdy: fię znacznie 
ważyła ku latu, a parność jużby fię 
zaymować powinna była; wtedy 
chłodną być poczeła, tak, że dotąd 
jey jeszcze niedowierzam. Częfto 
bowiem do zimy-powraca: Chcesz- 
Że wiedzieć , jak jeszcze jeft miepe- 
wna? oto dotąd niepoważam fię na 
chłodne wyniść powietrze ; jeszcze 
mi oftrość onego doymuje. Jeft to, 
powiadasz, ani ciepłym być, ani zim- 
nym. Таксі jeft, шоу Lucili: wiek 
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тоу dosyć ma z fiebie zimna, które 
ledwie wśrzod lata we mnie taje. Dla 
czego naywięcey łóżkiem bawię йе. 
Dziękuję mojey ftarości, że mię do 
łóżka przykuła. (c) I jakże niemam 
jey za to dziękować? kiedy mi tego 
niedozwala, czego chcieć niepowi- 
nienem. Z kfiążkami moja nayczęft 


iL“ 
sza zabawa. Jeśli niekiedy odbje- 
ram lift od ciebie, mniemam, że z tó- 
Ьа jeftem; i tak mi lubo na fercu, wła- 
śnie, jakbym tobie nie odpisywał, ale 
fiodko z tobą rozmawiał. Więc i na 
to, o co mię pytasz, tak odpiszę, jak- 
byśmy z fobą rozmawiali: fpólnie 
zatym, со to jeft, roztrząśniemy. 


Pytasz fię, izali wszelkie dobro jeft 
powabne i pożądane? Jeżeli, powia- 
dasz, to dobrem jeft: mężnie dozwo- 
lić fiebie dręczyć, wielkim fercem 
dopuścić fiebie palić, cierpliwie wy- 


а 


Сс) Nie dla wylęgania Пе i fpania, lecz dla czyta- 


nią. Ledula ахи, mówi na to mieysce Гир! 
lucubratorio illi, non dormitorio. 


insz, 
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trzymywać chorobę; idzie zatym, 
iż to wszyftko być mufi powabne: 
ja zaś nic z tego nie widzę, coby po» 
wabnym i pożądanym być mogło: а 
przynamniey nigdy nie fłyszałem, a- 
by kto, że był rózgami fieczony, abo 
podagrą dręczony, abo na torturach 
wyciągniony, na podziękowanie za 
to Bogom miał co ofiarować. Uczyń. 
wtym, шоу Lucili, różnicę, a wtedy 
poznasz, że jeft tu coś pożądanego. 
Chcę ja być wolnym od wszelkich 
mąk i boleści: lecz, jeśli je wytrzy- 
mywać koniecznie trzeba, wtedy 
żądać będę, abym w nich йе mężnie, 
przyftoynie, i wspaniale poftawił. 
Nie chciałbym pewnie woyny, lecz 
jeśliby naftąpiła; tedy jelt moim ży- 
czeniem, abym rany, głod i wszy- 
ftko to, co woyna z fobą niefie, nie 
ftraszonym fercem wytrzymał. № 
jeftem tak w rozum obrany, abym 
miał fobie życzyć choroby; lecz, je- 
sliby chorować przyszło, wtedy bar- 
zo pragnąłbym, iżbym fię wftrze- 
mięźliwie, nie zaś pieśćliwie, jak nis- 
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wiesciuch, zachował. Tak to, nie trus 
dów i ucifków [obie życzemy, ale owey 
cnoty, z której pomodu. one znofiemy.. 


Niektórzy z-naszy:ch tego Га zda; 
mia, że nie mamy fobie życzyć mę- 
Żnego znoszenia rzeczy cierpkich i 
przykrych ,, ani też pokazywać- o- 
brzydzenia: bo. żądza nasza zmie- 
rząć powinna. do dobra czyftego, 
fpokoynego, żadney przysady przy- 
krości nie mającego. Ја zaś. w tym 
innego cale jeftem zdania. Czemu? 
naprzód dla tego, że niepodobna jeft, 
aby rzecz jaka była dobrą, a nie po- 
żądaną: toż, jeśli cnota pożądana 
jeft, a. dobra nie ma żadnego.bez cno- 
ty, toć wszelkie dobro pożądane jeft. 
Wreszeie, gdyby. mężne mąk zno- 
szenie powabne i pożądane nie było, 
pytamfię, czyliżi męftwo nie było- 
by powabne? aliści ono uczy nas, 
niebespieczeńftwy gardzić, ina harc 


je wyzywać. Nayślicznieyszą i nay- . 


cudnieyszą:cząftką onego jet, by 


u 


też ogniftym pożogom. nieufiępo- 


== 


NOTE BASE, 
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о уна 
wać, iść патапу, Czasem nie tylko 
oftrych fztyletów: nieunikać, ale o= 
nym pierfi nadftawować. Jesli tedy 
męftwo pożądane jeft; toć i mąk cier- 
pliwe znoszenie, boć to jet cząftką 
męftwa. Lecz rozdziel jedno to, ja- 
kem mówił, a uprzątniesz wszy Ко, 
со cię w bląd wprawić może.. Nie 
męki: bowiem.cierpieć powabno jeft, 
ale cierpieć mężnie.  Mpżnie, tego ja 
pragnę, bo to jeft cnota. Któż prze- 
cie kiedy miał takowe pragnienie ? 
Niektóre pragnienią i żądze fą jawne 
i otworzyfte, gdy kto pragnie czego 
po części, w fzczegulności; inne fą 
ukryte, gdy. kto jednym życzeniem 
wiele zaymuje. Naprzykład, życzę 
fobie cnotliwego. życia: życie zaś 
cnotliwe urafta z różnych fpraw 1 
czynów. Шо tego należy Regulusa 
fzafa, (4) Katona własną ręką zada- 


ао еа 


GH) Był to Krzyż nakształt (zafy. lub fkrzyni, do 
którey ten wiekopomney chwały godny Mąż, wielki 
Qyczyzny: fwey miłośnik był ćwiekami przybity. 
Przebodują ciało jego (mówio- nim Autor na: innym 
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na rana, wygnanie Rutiliusza, i ów 
puhar zatruty, który Sokratesa z 
więzienia wyprawił do Nieba. "Tak 
kiedy Życzyłem fobie cnotliwego 
życia, tym famym życzyłem oraz 
tego wszyftkiego, bez czego częfto- 
kroć nie może być życie cnotliwe. 


Tyfiąckroć fz 


Których na (woje oczy widzieli Oycowie, 


iwem fłusznie tych nazowię , 


Kiedy nieprzyjacieljkie pocifki è firzały 
Z wysokich Troi murów trupem. ich ujtały. 


Nie za jednoż to chodzi:czyli ty 2у- 
czysz tego komu, czyli wyznajesz 
być godnym życzenia.  Decyusz 
Życie Гуе za Rzecz-pospolitą na 
fzańc wyftawił, kiedy fpiąwszy ko- 
nia, wpadł, jak na pewną śmierć, w 
geltwę nieprzyjacioł. Syn jego ży- 
wy wizerunek i naśladowca оусо- 


mieyscu) oflre ćwieki, tak, że kędy е jedno firudzone 


fiłomi, tam na ranie leży, a z obciętemż powiekami Oni ś 


AŻ nl wnol+ 
nocy przepędzu bezsenne. Leca im froższe ponoji mekt, 


żym też więcey będzie miał cbwały.- Więcey:o nim, ja- 


зу Rutiliufie. doczytasz 


koi o wspomnionym tu n 
йе w Кеде о Opatrzności w Roz: 5. pod liczbą 205: 


”. 


ъч 
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wikiego meftwa, fkoczył taliże pod 
owym uroczyftym i Domowi fwoje- 
mu już znajomy m hafłem (e) w fam 
tłum gęftym fzykiem ściśniony nie- 
przyjacioł, z tym jedynie przedfię- 
wzięciem, aby ofiarą życia fwego 
bogow ubłagał; gdyż śmierć chwale- 
bną poczytał za rzecz pożądaną. 


Czyliż tedy wątpisz jeszcze, izali ` 


jeft dobrze, umierać z wiekopomną 
pamięcią w dziele jakim enotliwym? 


Kiedy kto męki mężnie wytrzymuje , 
wtedy wszy jfikich pono cnot porusza, cho- 


zo |. 


» 
(e) U Rzymian poświęcenie dobrowolne życia fwe- 


go na śmierć jawną, na ubłaganie (jako oni mnie- 
a 


mali) bogow, i na odwrócenie blifkiego nieszczęścia 
od Rzeczy - pospólitey , działo fię uroczyftym fposo= 


jący Twe życie za Qyczyznę, 


bem. Rycerz odw 
czynił wprzód jawnie ślub, czyli fam na йе wydawał 
jawnie wyrok śmierci; a to йоу ftosownie do tey 
uroczyfłości ułożonenii pod czas publiczney Proceflyi, 
w którey poprzedzał naywyższy Kapłan. 0 czym 
Liwiusz w Кед: VIII. > Dokładne opisanie całey tey 
rzeczy naydziesz w Dykcyonarzu fiarożytności wy- 
danym przez J.X, Piramowicza. · Patrz pod Rowem: 


devoyere num. 108. 
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ciaż jedna tylko jeft pogotowiu, inaybar= 
зіву ma jaw fig wybija, to jeft: cierpluwość. 
Nieschodzi tam jednak na męftwie, 
którego cierpliwość, wytrzymanie, 
dotrwanie fą gałęziami. Nie fcho- 
dzi tam na roftropności, bez którey 
nie ftaje rady, a przez nią prędka na- 
mowa, abyś to, czego ci uftronić nie 
podobna, jak naymężniey znaszał. 
Nie fchodzi tam na ftałości, która йе 
z mieysca wyruszyć niedaje, i (wego 
Пе przedfięwzięcia, mimo filącey Пе 
gwałtowności, niepuszcza: fłowem 


' ciągnie йе tam fzeręgiem nierozdziel- 


ny cnot poczet. (f) „fefłci to wpraw- 


pnia own TA 


CE) Tak zawsże trzymali Stoicy, а z niemi Ѕепе« 
ka, że wszyftkie cnoty nierozerwanym węzłem z fo= 
Ъз fa złączone. Ta nauka Stoików zdrowa jeft i nies 
naganna. Tego zdania wielu było Dycow SS. Cno- 
ty mierozdzielne fq, a tylko mniemanie pospolite one 
rozfirzygt, Mówi 5. Ambroży 1. Offic: cap. xxvi 
dedna cnota bez innych abo zgoła те jef cnotą, abo jek 
niedojfkonałą. Naucza S. Grzegorz l: xx11. Moral. Nad 
to trzymali Stoicy, że jedna cnota nic niedziała bez 
drugiey. Со znać i z fòw w tym Liście przywie* 


dzionych od Seneki. 


sv 
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RAGE БЕ ЕЛЕГЕН УШЕН 
dzie jedna cnota, która dzieło jakie chwa- 


- Jebne fprawuje, nie bez [polnego jednak 


doradzenia innych. Ма co zaś wszy- 
ftkie cnoty zgodnie przypadają, to, 
chociaż jedna cnota dokazuje, powa- 
bnym jeft i pożądanym. Coż? czyli 
ty mniemasz to być powabnym iży- 
czenia godńym, co przez tolkosz i 
próżniactwo do nas przychodzi; со 
we drzwi uroczyście zdobiono (g) 
wprowadzamy? Są pewne posępne 
rofkoszy; Га pewne życzenia, które 
nie obyczajem winszujących, ale 
wielbiących ze czcią i ukłonem, ob- 
chodzone bywają. Czyliż temu nie- 
wierzysz, że Regulus życzył fobie 
być wydanym Karthagineńczykom? 
Wadziey na йе wielkiego męża umyfł, 
i od gminnych przesądów usuń fię 
nieco: poftaw fobie należycie nado- 
bną i poważną poftać cnoty, która 


(g) Ża powzięciem wieści jakiey, pomyślney i 
wesołey, zdobili drzwi laurem, i oświecali lampami, 
Cur Die lato поп laureis poftes adumbramus? nec lucete 
nis diem infringimus, Ge. Tertulianùs Їй Apolog. 
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2. ОАВ а Hmm, 


nie miękkim kwieciem, lecz krwią i 
potem chce być uraczona. Spóyrzyi 
na Katona, jako do czci godnych 
pierfi nayczyftsze ręce fwe ściąga, 
i ranę nie dość jeszcze głęboką roz- 
wiera. Izalibyś mu naresztę powie- 
dział; P. rzyftalbym па їо, co chcesz, ale 
żal mi ciebie? Czyli też: Szczęść ci Bo- 
że? 


Przychodzi mi tu namyśl nasz De- 
metryusz, który życie bespieczne i 
żadnych płonnych fortuny losów 
nieznające zowie: martwym morzem. 
Nie mieć nic, coby nam było bodź- 
cem, do czegośmy zachęt powzięli, 
i za czyimbyśmy obwieszczeniem 
abo zbliżeniem, mogli ftałości umy- 
flu naszego doświadczyć; lecz ow- 
szem leżeć w gnuśności nieprzeszko- 
dzoney, nie jeft fpokoyność, ale ma- 
łacya. Altalus Stoik zwykł mawiać: 
Wolę, aby mie fortuna w obozie, niżeli 
w ro/koszach trzymała. Dręczą mię, 
dobrze tak, gdy mężnie wytrzymuję: 
zabijają mię, dobrze tak, gdy mężnie 


| — 


| umi 
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Ион ыс ты Ый 
; (umieram. Ройисһау“ЕрїКига, a ten 
| |cipowie, że nawet [ойо jeft. Соја 
1 | rzeczy tak uczciwey i poważney ni- 
| | gdy nienazwę takpieszczonym imie- 
› “лет. Pala mię, a ja ftoję niezwy= 
- |ciężony. Izaliż mi nie ma być po- 
- | wabnym; nie to, że ogień pali, ale że 
t | mię zwyciężyć nie może. Nie mó 
+ | mic nad cnotę dojłoynieyszego , mic pig- 
knieyszego: W szyfłko to, cofię z jey roz- 
kazu czyni; i dobrym jeft, i pożądanym, 
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LIST ХУШ. 


4. Ten, co obrał fobie Јросхупеї w oso- 
bności , niepowinien Ле ztym wyja- 
wiać. 

ғ. Jak fig na tey osobności záchować. 

z. Nigdy człek mie ję adatnieyszy do 
madrosci, jak zbliżając fie do fłarości. 


ы———————=—=—” 


pe twey rady i ja przyftępuję: 
fkryifię w osobności, ale razem 
iosobność twą ukryi. Chociażbyś 
mniemał, że to nie z przepisu Stoi- 
ków, ale z przykładu (h) czynisz; | 
ztym wszyftkim niewyłączasz oraz 


paai zwy OR авнаа 


(W) Naypierwfi z Stoików chociaż uznawali , że 
należy madremu przykładać fię do pofługi Rzeczy” 
[ami jednak do oney бе niebrali. I z te- 


pospolitey; Ї 
go to naybarziey powodu przyganiał im Plutarchus, 
że mowa ich walczyła z życiem. Daje otym znač 
y mówi na jednym mieyscu: me tam, 


i fam Seneka; gd 
ale, gozie powiodą › роуд. De otio 


gdzie mię poślą, 
Sap: с. XXVIII, 


tat» 
MIU 


| rama 


IT A. SENEEI IZI 


ich przepisów , jakoci to, jeśli ze- 
chcesz, dowiodę.  Niewyprawujem 
my mądrego do każdey Rzeczypo- 
spolitey, (1) ani zawsze, ani też bez 
żadnego zamierzonego końca. A 
do tego, kiedy mądremu godną озо- 
by jego Rzeczpospolitą, to jet» 
świat, wyznaczyliśmy, toć on pe- 
wnie nie jet wylączoń 2 Rzeczypo- 
spolitey, chociażby fię na osobńość 
zemknął: owszem możnaby mu to 
przyznać, że opuściwszy zakątek, 
na mieysce przeftronnieysze i do- 
ftoynieysze przeniofifię, a fięgną- 
lij 


а p mn NN 


(1) Rożwodzi tę rzecz obszerniey Autor w Kfiga 
dze, czyli raczey w owym pozoftałym ułomku Кер, 
którey napis: де ойо Sapientis. Zeydziefię tu przy» 
wieść flowa Jego: Negant nofiri Sapientem, ад quamli" 
bet Rempublicam accefurum - = Interrogabo, ад quam 
Rempublicam Sapiens accefurus fit? 40 Atkenienfium, 
in qua Socrates damnatur, Arijloteles, ne Oamnaretur, fia 


a opprimit invidia virtutes? negabis mihi accesa 


git? in 
surum ud! hanc Rempublicam fapientem. Ад Carthagi= 
nenfium ergo Rempublicam japiens accedet, im qua optima 
cuique ўе} libertos eft, Jumma aqui ac bom vilitas? 


Cap: XXXII. 
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wszy Nieba, poznaje, jak nifko fie- 
dział, gdy Seńatorfkie Krzefło abo 
Stolicę Sędziowfką zafiadał. Miey 
to u fiebie, со ci powiem: nigdy wię- 
cey mądry nie miał do czynienia, ja- 
ko gdy fprawy Bofkie i ludzkie, ni- 
by przed obliczem jego ftanely. 


Teraz wracam йе do tego, com ci 
pierwey doradzać począł; aby fpo- 
czynek twóy był tayny. Nie trze 
ba ci wiechy znamionującey Filozo- 
fa famotnego wywieszać ‚ СЕ) o- 


(KH) To jeft: bez chełpliwego popisowania fię masz 
być Filozofem. Dla tego Sokrates Antifihenowi 


plaszcz {уду wiotchy i przedarty ukazującemu, rzekł: 


Przez ten plaszcz widzę twoję próżność. Wielu teraz 
famey Filozofii używa za plaszcz niedowiarftwa; roz- 
więzłey mowy; rozpuftnego życia. Lecz ten płaszcz 
zach ludzi prawdziwie mądrych jet jak fiatka: 


w ос 
boznawają, że Ка 


ху Кто widzą osobę, i oczewiście | 
24а niezbożność uczciwego fzuka nazwilka na pokry- 
cie {wey hańby 1 fromoty; że 2 
azać niemogą, aby kto mógł 


Со fławny wieków піч 


adne powłóki, mata- 
р , 


&wa i udania tego dok 
być niepoczciw z honorem. 


nieyszych Qyczyfty Poeta fkładnym wyraża rymem 
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gn 
F | wszem przedfięwzięciu twemu iane 
„| gale day pazwifko: zów je fłabością, 
у | chorobą, abo też niedbałością. Chel- 
| pić Је z [poczynku, jeft gnusną dumą, 
PE Zwierzęta niektóre, aby onych nie- 
i | wyśledziono, niedaleko Веда fwe- 
| go wszelki ślad mieszają i gubią. 
"Тох (amo i tobie uczynić potrzeba: 
jnaczey nie zeydzie na tych, którzy 
„| cię tropić i ścigać będą. Pospolicie 
„. | to; co otworem ftoi, mijają, a (zpe- 
i гаја tam, ‘gdzie zamknięto 1. fkryto- 
| Rzeczy pieczęcią obwarowane fą 
wabem dla złodzieja, co zaś prawie 
- | na oku, to йе mu podłym być widzi; 
gdzie drzwi otwarte, tam ich ani wy- 
yi | łamuje, ani wchodzi. Tak fądzi 
t | gmin, tak każdy niedoświadczony: 
m | zawsze w tayniki fame radby йе эгет 
drzeć. Naylepiey jet zatym, nie- 
ts | chełpić бе fpokoynością fwoją. By- 
a | loby zaś to niejakąś chęłpliwością, 
гу (e CY ZWOJE 7 б 
Każdy zwodniczym rąbkiem brzydką pofłać krafi, 
Każdy fię miłym wzrokiem pochlebia i tafi; 
A niechcąc oczu zrazić pozorem brzydoty, 
Bierze na fig obludney: zwierzęknią barwę cnoty: 


pI 
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gdyby пе kto, zbytecznie w zataje- 
niu trzymał, i od towarzyftwa: ludz- 
kiego гоп Теп Пе fkrył w Ta- 
rencie, ów jak w zamknięciu fiedzi 
w Neapolu, inny w przeciągu wielu 
lat і za prog domu (wego. niewy ftą- 
pił, Ten zwoływa do fiebie. tlum 
ludzi, który na osobność fwoję wie- 
che wywiefił. 


Jeśliś fię na famotne życie udał, 
więc о to fie nie агау, aby o tobie 
ludzie mówili, lecz abyś z fobą mó- 
wit. Chcesz zaś wiedzieć, co masz 
z,fobą mówić 3 mów to, ca o innych 
chętnie ludzie zwykli: mów źle o fie- 
bie. Przywykay i mówić fobie praw- 
dę, i oney fłuchać: a około tego nay- 
піву fig krzątay, co w fobie nayfłabsze- 
go pofirzeżesz, Każdy zna.przywary 
i choroby ciała (wego. Przeto ten 
przez womit zwalnia żołądek, ów 
częftym pokarmem krzepi, inny 
przeciągnionym poftem ciąło wycię- 
cza i;czyści. Podagryk , którego 
nogi częftoa holeść ucilka, wftrzymu- 


= 
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je йе od wina i kąpieli: a chociaż w 
innych mniey jeft dbały, temu je- 
dnak, co go tak częfto nagaba, zabie- 
ga. Podobnie i w duszy naszey fą 
drugie niemocą zarażone części, któ- 
re wziąć trzeba w leki. | Coja w o- 
sobności porabiam? ranę moję: поје. 
Gdybym ci ukazał nogę nabrzmiałą, 


rękę finią, fkurczoną goleń, dopu- 


ściłbyś mi pewnie na jednym leżeć 
mieyscu, i chorobę fwą koić: gorsza 
to jeft niemoc, którey ci ukazać nie 
mogę. W fercu pełno wrzodów: 
Nie chcę pochwał, nie chcę fłyszeć o 
fobie: o zacnyż to mąż! wzgardził 
wszyftkim ; a potępiwszy fzalone 
ludzkie zapędy , uszedł. Nikogom 
niepotępił, oprócz mię famego, mie- 
masz do mnie porco przychodzić; 
mylisz йе, jeśli Пе jakiey odemnie po- 
mocy fpodziewąsz. "Tu nie lekarz 
mieszka, ale chory: Wolę raczey, az 
byś, odchodząc, powiedzial: jam ga 
miał za fzczęśliwego i uczonego 
człowieka: naftorzyłem uszy, alem 
йе oszukał; nie fiyszalem» coby mi 
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chętkę jaką fprawiło, coby mię na 
drugi raz tu powabiło. Jeśli tak my» 
ślisz, tak mówisz, znać, żeś ponie- 
kąd poftąpił. Wolę, abyś memu (роғ 
czynkowi wybaczał, niżeli zayrzał. 
Tą rzeczą, powiesz, o Seneko! zalę- 
easz próżnowanie; anie је е to mó+ 
wić po Epikureyfku? "Fak jet: zale- 
cam ci próżnowanie; ale takie, w 
którymbyś większe i pięknieysze 
dziełą dokazywał, niżeli były owe, 
którycheś:poniechał. Możnieyszych 
pyszne pocierać progi; bezdzietnych 
ftarców fpisywać katalogi, (1) do- 
kazywać' w fądach, jęft to przemo: 


(1) Digererej in literam fenes orbos, Porządkieną 
alphaketu fpisywali mianowniczowie ( Nomenclatas 
res) imiona Panów dolfłoynieyszych, majętnieyszych 
dla powitania, także bezdzietnych ftarców , pewnie 
nie ubogich, ale bogatych, na których majątek wy- 
zierali.  Spisywali też drudzy przez fwych mianow= 
śiczych; katalogi przyjacioł, o których Autor w K/ięd: 
vr. w Rozdz: xxxi1r, о dobrodzieyfiwach namienia, 
Quid tu ох lihros, guos vix nomenclatorum aut memo- 
via, autimanus compleftetur, amicorum extflimas efe? 


Non funt fli amici, qui magno agmine januam pulsant: 


"ASA SENERE PSY 


SURE ым, A 
Żność nienawiftna, i krótka, a prawdę 
mówiąc, podła. "Ten daleko więcey 
w fądach może, niżeli ja; ów w flu- 
żbie woyfkowey, i żołdem i doftoy- 
nością mię wyścignął, tamtego nie- 
równie licznieyszy poczet klientów 
otacza. Jednemu w tym, drugiemu 
w owym wyrównać nie mogę. Lecz 


niech mię ludzie przewyższają, byle- 


by fię mi nadało, fortunę pokonać. 
Bodaybyś był juź dawniey tego fię 
jął prawidla, bodayby nam nieprzy- 
szło we drzwiach śmierci, osnowę 
fzczęśliwego życia układać! Więc 
przynaymniey teraz nieomieszki- 
waymy,  Jeśliśmy rozumowi wie- 
rzyć niechcieli, że wiele jek tego, co 
miedzy :zbytki i brednie policzyć na- 
leży, tedy teraz wierzaymy do-s 
świadczeniu. 


Uczyńmy toż famo, co owi czy- 
nić zwykli, którzy za późna wyje= 
chawszy, chcą pośpiechem opóźnie- 
nie nadgrodzić. Dodawaymy fobie 
bodźców: ten wiek nasz wybornie 
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fluży do tego ćwiczenia: już wyszu- 1 


miał, już przywary młodzieńczą po- 
pędliwością zbujałe ofłabił; nie wie- 
łe potrzeba do zupełnego przytłu- 
mienia. A kiedyż, pytasz fię, i na 
co cifię przyda to, czego fię przy 
wyiściu uczysz? nato, abym wy- 
szedł poczciwszy. (m) Dla tego je- 
dnak nierozumiey, aby który wiek 
zdatnieyszy był do dóyścia dofkona- 
łości w poznaniu i poftępowaniu, nad 
ten, który йе wielorakim doświad 
czeniem, długą w różnych okolicz= 
nościach cierpliwością uftalił, który, 
ukróciwszy fwe pochoci, na tor fię 
zbawienny wyprościł. "Ten сі wła- 
śnie jeft czas do tego dobra zagarnie- 
nia. Ktokolwiek w fzędziwym wie- 
ku doszedł mądrości, winien to la- 
tom fwoim. 


A z an pp 


(m) Podobną rzecz czytamy o Solonije, który umie« 
rając, chętnie rozmowom mądrych przy fłuchiwał fię; 
afpytany: dla ezegoby to czynił, odpowiedział; dlą 


tego, abym uczeńszy umarł. 


9 
< 
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| 4. Cz pfta odmiana mieysę przeszkadza ta 

hrocõmu naszych ni ые 

| | 

й 2: Częfło trzeba ma śmierć pamiętać. 

К Wa а ар 

Ж | Tiechcialbym, abyś mieysca od- 

а | mieniał, i z jednego na drugie 


| tik częfte przenofiny dowodem Tą 

Я nieftalego umyfłu: tudziesz, że do. 
fpokoynego życia nigdy nieprzy- 
wykniesz, jeśli nie przeftaniesz blą- 

Кас fię, i wszędy zaglądać. Zatrzy- 

Д may wprzód ciało od biegania, abyś 
potym mógł umyft na wodzy trzy- 
mać. Jeśli leki nieprzerywanym cią- 


giem użyte naylkuteczniey zdrowiu 
; flużą; toć też nienależy pokojowi i 
{ ЙА ү 
Ў zapomnieniu przeszłego żywota 


| przerwy czynić. Dozwol oczom od: 
wykać od rozlicznych widoków, do- 


przefkakiwał. Naprzód dla tego, że : 
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zwol uszom przywykać 'fuchanju da 
zbawiennieyszych rozmów. Ilekroć | te 
бе wyruszysz, tylekroć w famym | fo 
przeyściw nie mało ci fię fnować ina- | po 
wijać będzie, co ocuci dawne pocho- | 
ci. Јако owemu, który chce w fobie na- d 
miętność miłości przytlumić , trzeba fie ło 
chronić wspomnienia tego mwszyfikiegó, со d 
mu tylko bylo podżogą nierządnych zapa- { 


łów; піс йе bowiem pochopniey па 

nowo nie rozżarza, jako miłość; tak | 
też iten, który chce pozbyć żądzy | n 
tych wfzyftkich, których chciwością 
palal, powinien oczy iuszy odwrós 
cić od tego, co porzucił. „Каба na- 
miętność prędko rokosz Wwzniiecą. Bo 
gdzie Пе jedno obróci, gotową widzi 
zapłatę zabawy fwojey, Је ma ża= 
dnego złego bez przylńdney obietnicy 
nadgrody.  Łakomftwo wielkie przy- 
rzeka pieniądze; lubieżność mnogie 
i rozliczne rofkoszy; ambit wysokie 
doftojeńfiwa i wziętość u ludu, a ztąd 
moé, ito wszyfęko, co przemoc dos 
kazać może. Так to zbrodnie nad- 
grodą ciebie łakocą: a tu w zaciszku 
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ы кам а e m= 


darmo ci żyć trzeba. W'iekiem ledwie 
tego dokazać można, aby zbrodnie dlugą 


fwobodą wypajłe і zbujałe podbić i ugiąć 


pod jarzmo; cóż już będzie, jeśli i ten 
krótki czasu przeciąg na różne po- 
działy podrobiemy ? Nieuftanna czu- 
łość z natężoną pracowitością le- 
dwie trafią rzecz jaką do dofkonało- 


ści doprowadzić. 


Jeśli mię chcesz ufłuchać, pomni 
nato, i dotego fię układay, abyś 
śmierć chętnie przyjął: ajeśliby tak 
okoliczność doradzała, abyś ją fam 
przyzwał. Toż Гато је, czyli óna 
do nas przychodzi, czyli my do niey. 
Przekonay fiebie, że to fałsz jeft, co 
pewny nieświadomy powiada: Sf- 
czna rzecz, [роја umrzeć śmiercią, Сп) 


z non rż ord HTT 


(u) Sua morte mori, Twoją umrzeć śmiercią, to 
jef: wedle powszechnego prawa natury. Non fua 
morte, nie fwoją zeyść śmiercią, znaczy jako w Ła- 


cińfkim tak i Pollkim języku: śmierć gwaltowną. 
Tak Swetoniusz o zabóycach Juliana: Nemo'amplius 


riennio. fupervixit, neque fua morte Oefunitus efl, 
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A przy tym i nato pamiętay, że nikt 
przed fwym czasem nićumiera. Nic 
nie utracasz z czasu twojego, bo co 
zofitawujesz, cudze jeft. 
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£. Zycie nieznacznie uplywa. 


2. O żądaniu, fironieniu, przyspieszeniii 
+ opóźnieniu, wzgardzeniu fmierci, Yt: 


orze zr wii 
pz 


pe wielu leciech znowu widziałem 
twoje Pompejowikie folwarki, 
Poftawiły one przedemną przeszią 
młodość moję, tak żywo, że comkol- 
wiek tam w młodzieńczym wieku 
porabiał, zdało mi йе, iż toż famo 
czynić mogę, i że nie dawno czyni- 
łem. Przebywamy, móy Lucili, że- 
glugę żywota tego, a jako na morzu, 
wedle powieści W irgiliusza - - - 18; 
mie umykają і тіајёа, tak w tym by- 
ftropłynnym czafie pogrążamy па- 
przód lata dziecinne , potym mio- 
dzieńcze, toż śrzednie, które prze- 
dzielają młodość od ftarości, w rę- 
szcie Гат wybor, lata ftarości, ofta- 
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ka % ] ү 
tecznie zaś poczyna йе ukazować ш 
powszechny kres i koniec rodzaju ludzkie- zań 
go; który my, jakby, w rozum obra- iyya 
ni, poczytamy za [zkopuł, a on jeft por- cz) 
żem, którego czasem żądać, a nigdy fię tym 


wzbraniać nienależy. Jesli kto do | jak 


niego w pierwiaftkowych leciech za- | me 
winął, nie większą ma przyczynę u- Ga 
tyfkowania, niżeli ów, co prędko że- Pa 
glowal. Gdyż, jako ci wiadomo jeft, le 
£ . . . . | 

jednego leniwe wiatry, jakby dla i- | by 
grzyfka kołysając, na mieyscutrzy- || fiy 
mają, i fpokoyną tęfknotą trudzą: tot 
drugiego żartkie powiewy prędziu- т 


chno zaniofty. Rozumiey, żefię toż 
ү famo i nam przydarza. Jednych 2у- 
“Н wot byftrym nader pędem upłynął, i 
Ni wysadził onych tam, /dokąd dóyść 
| тий każdy, by też nayopieszaley 
pełzał: drugich wprzód długo trudził 
i wędził. Wiadomoci, że też nie za- 
wsze trzeba dbać o zatrzymanie ży- 
cia tego, 


Nie w tym bowiem jeft dobro jakie, 
że kto żyje, ale, że dobrze żyje. Dla 


› 


| 
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= 
czego mądry żyje, ile powinien, nie 
zaś, ile może. Ріпа on nato daje u- 
wage, gdzie ma żyć, z kim, jako, i 
czym йе ma bawić. Zawsze myśli: 0 
tym, jak życie jego Јер urządzone, nie zaś, 
jak przedłużone. Gdy go ogarną tlu- 
| mem różne przykrości i pokoy mą- 
| cące kłopoty, wyzwala fiebie, a to 
ńie tylko czyni w oftatniey niedoli, 
ale też fkoro mu fortuna podeyrzaną 
być pocznie, zaraz ze wszyftkich 
fron zważa; izali nie z lepszym by: 
łoby, tegoż dnia koniec wszy ftkie- 
mu uczynić. Zajedno mu to jeft, 
czyli fam fobie uczyni koniec, czyli 
‘wezmie: późniey czyli prędzey 
śmierć przyidzie, żadney on w tym 
nie upatruje, апі йе lęka fzkody. Ma- 
ła tam utrata, gdziefię tylko fączy. 


Prędzej umrzeć lub późniey, mało ma 
tym; dobrze umrzeć, lub ale, na tym wszy 
Љо: dobrze zaśumrzeć jeftto uniknąć 
niebespieczeńftwa złego życia. Dla 


Tom II, К, 
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czego owę Rhodyiczyka Co) po- 
wieść mam za pierzchiiwą i upodlo- 
ną, który wrzucony: od Tyrana do 
klatki, i niby dziki zwierz jaki; w 
niey karmiony, pewnemu radzące- 
mu, aby poniechał pokarmu, odpo- 
wiedział: wszyfłkiego czlowiekowi, póki 
żyje, Jpodziewać fie należy. Gdyby to 
i prawda być miała, przecież nie za 
każdą cene życie kupować przy ftoi. 
А choćby też tam coś wielkiego i 
pewnego było, jednak niechciałbym 
onego docierać tak haniebnym fłabo- 
ści wyznaniem: Miałżebym raczey 
myślić, że miedzy żyjącemi, wszy» 
ftkiego dokazuje fortuna, niżeli, że 
nad tym, który umrzeć umie, nić nie 
może? 


Jakożkolwiek bądź, czasem, cho- 
ciażby pewną widział śmierć przed 
fobą i kaźń zgotowaną, nie ściągnie 


(o) Telesphora rozumie, który od Lyfimacha wsa- 
dzony” był do klatki. O czym patrz Kfięgi Ш. o 


Gniewie Rozdz; xvu. 
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| jednak naukaranie fiebie własney rę- 
b-|ki.  Glupfiwo to jefł,. dla bojazni śmier- 
lo | ci, umierać: (p) przyidzie taki, co cię 
w | zgładzi. Poczekayno: czemu chcesz 
e- | śmierć uprzedzić? czemu cudzego o- 
0- | krucieńftwa wykonanie chcesz przy- 
li | jąć na йе? Czyli zayrzysz twemu 
katu? czyli chcesz mu ująć pracy. 
Potrafił Sokrates wftczymaniem йе 
od wszelkiego pokarmu dokonać ży- 
cia, i raczey głodem, niżeli trucizną 
| umrzeć; z tym wszyftkim, trzydzie- 
|ści алі: w więzieniu i oczekiwaniu 
śmierci przepędził; (q) nie przeto, 
Kij 


аа 


(p) Т 2 famo zdanie pięknie rozwodzi Autor w 
Liście XX.V. gdzie za przypisek żartobliwy wiersz 


ku tey rzeczy fłużący przydałem w To- 


ilow род liczbą soy, Diogenes głupftwó, za= 
dających fobie śmierć dla bojaźni śmierci, pięknie 


wyftawia w przykladzie tych, którzy podczas burzy; 


bojąc fię zatonienia, śmierć fobie przyspieszają. 


(д) Zaraz po wydanym wyroku śmierci na боя 
na Delia, 
czy też 


tesa, przypadła fawna owa Groszyk 3 


a trwająca í ini trzydzieś ci, па cześ 


Diany; ; pomiewaź wysep Delos był mieyscem ich ros 
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jakoby mniemał, że Пе jeszcze wszy- 
ftko аб może, że dla krzepienia 
fwey nadziei, tak długiego mu cząsu 
potrzeba; lecz, aby oświadczył po- 
wolność fwą prawom, aby przyjacio- 
łom poświęcił oftatki dni fwoich. 
Czy mogłobybyć co głupszego, ja- 
ko gdyby śmiercią pogardzał, a tru- 
cizny fię obawiał? Skrybonia powa- 
Żna niewiafta, była ftryjenką Drusa 
Libona równie głupiego, jak fzlache- 
tnego młokosa, (г) który większe 
fobie czynił nadzieje, niżeliby kto, 
w owym zwłaszcza wieku, (s) mógł 
fobie roić, abo on fam w którymkol- 


dzin. Niegodziło Йе zaś u Greków karać kogo jawną 


śmiercią (ve dni uroczyfie. Со też zachowywali i | 


Rzymiańie; owszem mieli to za świętokradzkie zgwał- 


cenie prawa: Funèflare dies fefłos © letos fupplicis. 


(т) Tak o Skribonii wyżey wzmiankowaney żenie | 


niegdyś Augufta, jako też o tym Libonie fpotwarzo= 
nym i na śmierć fkazanym pisze Tacyt w Rocznych 
dziejach. IL 

(5) Za panowania Tyberiusza na wszyftkie ftrony 
obeyrzałego , czyli raczey we wszylikim podeyrzli- 


wego. 
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— | wiek czafie. Ten kiedy z Senatu 
chory w lektyce był wyniefiony, nie 


ia 

ku barzo z licznym obchodem (Wszy- 
о: scy go bowiem powinowaci, którzy 
9. | nań, nie już jako па obwińionegoa, a- 


h | Je jako na zmarłego .przy pogrzebie 
patrzali, odbiegli) począłfię: nara- 


a- | 
ш | dzać, czyli miał fobie śmierć zadać, 
a czyli jey czekać? Naco gdy mu rze- 
А | kła Skribonia: Cóż w tym masz za u- 
Lg. | podobanie; cudzy urząd (©) podeymo- 
ze | wat? nie przyftał na jey radę. Zadał 
to, | fobie:śmierć-własną ręką, ato niebez 
gł | przyczyny. Gdyż, jeśliten, który 
{| PO trzech lub czterech dniach, wedle 
IS, | woli iiwyroku nieprzyjaciela wego, 
ml ma umrzeć, żyje ;, toć w tym nie 
iil fwóy, ale'cudzy zdafię mieć interes. 
| Nie można.zatym otey rzeczy. w 
powszechności przepisać, izali,, gdy 
jawna przemoc śmierć nam.obwie- 
Szcza, uprzedzić onę należy, czyli 


też czekać. Wiele bowiemjeft i za 
tą, i za ową ftroną, Jeśli z jedney 


(©) То jelt katowiki, fam fobie śmierć zadając. 
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ftrony śmierć z udręczeniem złączo- 
na, zdrugiey zwyczayna i łatwa, 
czemuż fię nie mam ująć pośledney? 
Jako mając przed fobą żeglugę, wy- 
bieram ftatek, a jeśli chcę fiadło zało- 
Żyć, tedy dom fobie opatruję; tak też 
wybieram fobie śmierć, przez którą 
mam wyniść z żywota. Do tego, ja- 
ko życie praydłuższe, pospolicie nie bywa 
lepsze; tak przydłuższa śmierć pra- 
wie zawsze gorsza. W żadney rze- 
czy nie mamy barziey być powolne- 
mi duszy, jako względem śmierci. 
Niech wychodzi drogą, którą fię na- 
piera, czyli fię jey chce żelaza, czyli 
powrozu, czyli napoju jadem w żyły 
Пе wsączającego , dopuścić , niech 
czyni, i niewolnicze pęta rozdziera. 
(u) Co do życia na innych zdaniu 


(u) Obrzydłą famobóyftwa папке, którey fię, we- 
dle błędnego prawidla Stoików, trzyma Autor; na 


wielu mieyscach naganiłem. Tu n 


przydawać, krom tego życzenia, które wyrazi 


ny Muret w przypilku fwym na ten Lift. Jellem, Se- 
neca, aut abilla insania abfuifet, aut faltem in ea com- 


mendanda parcior ac moderatior fuifet. 


polegać należy ;. co do śmierci, na 
własnym. Ta jekt naylepsza, która 
fię podoba. Byłoby to głupltwem 
tak myślić: ten powie, żem fobie nie- 
poftąpił mężnie; ów, że barzo Zu- 


chwale; inny, że można było naleść 
wspanialszy gatunek śmierci, Во co 
masz, ściągając rękę twą, do pierfi, o 

to Пе troszczyć, о czym żaden fluch 

nigdy ciebie niedóoydzie; na to jedy- 

nie miey baczność, abyś fię jak nay- 

prędzey fortunie wydarł. Inaczey 
піе zeydzie na wielu takich, którzy 
uczynek twóy nicować będą. Nay- 
dą fię nawet Filozofowie, którzy 
gwałt czynić życiu własnemu, nie- 
dozwalają; i miedzy złoczyńftwy 
kładą famobóyftwo; ponieważ nale- 
ży czekać oftatecznego kresu od na- 
tury wyznaczonego. Ten, który 
tak mówi, znać, że niewidzi, iż kła- 
dzie кате wolnosci.. (Ww) W niczym 


„шли e 
(у) Таш nie wolności, ale fwawolności ате kła- 
dą, gdzie ganią i niepozwalają, to czy nić, co (ато 


natury prawo broni. 
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wieczne prawo lepiey nie rozporzą- 
dziło, jako, że jedno nam dało wey- 
ście do żywota, wyiścia zaś co nie- 
miara. Za co mam czekać udręcze- 
nia odchoroby, abo od zajadłego 
człowieka, kiedy mogę przez mierną 
boleść wyniść, i wszyftkie przeci- 
wności na wiatr rozproszyć? I to jeft 
jedno, dla czego na życie ufkarzać 
Пе nie możemy. Nikogo gwałtem nie 
trzyma. Ztey miary dola ludzką 
dobrze jeft obwarowana, że nikt nę- 
dznym być nie może, jedno przez 
fwą winę. Podobali Пе ciżyć? żyi 
zdrów: niepodoba Пе? wolno Пе wró- 
cić, z kądeś przyszedł. Dla uśmie- 
ANR rzenia bolu głowy, nie raz krew pu- 
| ściłeś, dla wycięczenia ciała, ciąć ka- 
załeś w żyłę: nie trzeba obszerney 


Jk) rany do przekłócia ferca: lada pu- 


| 

| 

i 

\\! szcządłem abo nożykiem otťtwierafie 
| © 
| do owey przeftronney wolności dro- 
| > y 

| ga, jedno ukłócie wszyftko ubespie- 
| czy. Cóż tedy nas czyni tak opie- 
|! szalemi i gnuśnemi? Nikt znas niemy- 


sli, że mufi kiedykolwiek. to mieszkanie:o- 


L. A. SENEKI. 155 


— nw 
duścić. Так йе rzecz ma z nami, јако 


z zamieszkałemi z dawna w domu ja- 

kim, których przywyknienie do 

mieysca, nawet w pośrzód uprzy= 

krzenia rozlicznego, tam utrzymuje. 

Chceszli ciało twe odtakowey fta- 

bości mieć wolne, toć w nim tak 
przemieszkiway, jakbyś był na wy- 
jeździe. W spomni fobie, że йе nie-. 
kiedy będziesz mufiał z tym domo- 
wnikiem: rozbracić: przez,co:fię o- 
śmielisz do onego opuszczenia W 
tym czafie, w którym wyniść ро- 
trzeba rozkaże. 


Ale jako ct na fwóy koniec pommieć 
mogą, którzy we wszyftkich fwoich chu- 
ciach i zapedach. żadnego fobie niezakła- 
dają końca? A jednak żadney rzeczy 
rozwaga nie. jeft potczebnieysza ; 
zwłaszcza, że inne bez wszelkiego 
prawie pożytku bywają przedfię bra- 
ne. Do przyjęcia ubóftwa рг2узро- 
sobiłem umyfł,. tym czasem jetem 
bogaty, Uzbroilem е na wytrzy- 
manie /boleśnych razów; tym. czą- 
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semnamoje (zczęście, zdrowe iczer- 
ftwe ciało nie daje tey cnocie pola do 
popisu.  Przepisałem fobie nieprze- 
łomane prawo, znofić mężnie utratę, 
by też: naypożądaliszey i naymil- 
szey rzeczy; tym czasem fzczę- 
ście wszyftkich naykochańszych mi 
zoftawuje. Mimo tego, przyidzie 
jednak ów dzień, który tey uwagi 
fkutku idowodu po mnie domagać fię 
będzie. Nie rozumiey, że jedno 
wielcy bokhatyrowie tąkową.filę po- 
fiadali, którą jeńftwa ludzkiego oko- 
wy pokruszyli. Nie wierz temu, ja- 
koby, krom Katona, nikt dokazać te- 
go niepotrafił, aby tę duszę, którey 


żelazem niewyparł, mógł ręką wy- 
tłoczyć, (x) gdyż nie jeden z ofta- 


od niey: 
iey Au- 


zaraz niepoległ. 


tor na innym mieyscu: Patrz, prawi, jako miec 


winnych fwych pierfiach utapia, jako wnętrzności z f 


wyrzuca, i onę niepokalaną duszę , 


айо, 


) 


elżyć zé 


niepi reką z ciała wypłasza. 2 rana, 


niemufiała być dobrze wymierzona t иродхопа. w Klię- 


dze o Opatrzności w Rozdz: 2. 
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tniego motłochu gwałtownym pę- 
dem uniofł йе namieysce bespieczne: 
którym kiedy nie można było przy - 
zwoicie dokonać, ani, wedle upodo- 
bania fwego, dopaść narzędzia śmier- 
ci, со йе im nawinęło, porywali; i со 
z natury nie było fzkodliwym, filą 
fwą w śmiertelny oręż zamieniali. 
"Temu, który fię chce wydrzeć i wy-, 
niść na wolność, nic nieprzeszkodzi. 
Natura nas w zamknięciu nie trzy- 
ma. Komu potrzeba jeszcze dozwa- 
la, niech бе ogląda na wyjście laga- 
dnieysze; kto na doręczu ma wiele 
fposobów do wyzwolenia fię, niech 
przebiera i namyśla Пе, kiedy nay- 
zręczniey wyniść na wolność: kto 
йе zaś biedzi i nie mą zręczności, ten 
pierwszey zdarżoney okazyi niech 
fię ima, jako naylepszey, chociażby 
była niezwyczayna, i bez przykładu. 
Do wyszukania śmierci tema nie 
zeydzie na przemyśle, któremu nie 
fchodzi nafercu. Izaliżeś nie widział, 
jak oftatni wymiot niewolników, 
którym gdy nędza i boleść do żywe- 
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go dojęła, orzeźwilifie i naydożor- 
nieysze ftraże oszukać potrafili? (Го 
mi wielki człowiek, który- śmierć fo- 
bie nie tylko nakazał, ale też: wyna- 
lazłt. Podczas powtórnych igrzyfk 
fzermierfkich na wodzie wyprawia- 
nych, (у) jedem z barbarzyńców 
włócznią, którą wziął na przeciwni- 
ka, wbił fobie głęboko, w gardło. 
Czemuż, prawi, wszelkiey, męczarni 


Су? Igrzyfka fzermierlkie na wo po dwakroć 


ka, które tu 


wyprawiał Nero. Powtórne wię 
wspomina Autor, Їз to owe druga razą od Nerona wy- 
prawione. Abowiem wielą jeszcze laty przed Nero- 
nem nie raz. w używaniu były. Zwana takową po- 


e (zgrmierfkąsna wodzie ,. Naumachia z Greckie- 


go okret-} bitwę znaczącego. Te potyczki. z:początku 


dawano w pośrzodku .Amphiteatrum, fpuściwszy tam 
wody. Potym za Augufta,pokopano wiele jezior abo 
ftawów, które mocnemi murami otóczone hyły. Na 


tych brzegach fiedzenia fłużyły wygodzie-patrzących. 


"Теп widok: dc al Fazem rozrywce ludu i ćwicze- 


ach na morzu. Te 


niu fe młodzi Rzymikiey w obr: 


można, bylo każdego czasuewodą napełnić, 


myjeysc 
przez 1 rurmhsowe ;. i osuszyć przez fpuszczenie 
wod do „ru otworami i kanałami podziemnemi. O 


tey Naun 


ma napisał Giannettafi uczony Jezuita. 


li potyczce wodney, wybotne Poe- 
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w ZA e 
i naigrawania dawno już niepozby: 
łem? czemuż jeszcze, broń w ręku 
mając, śmierci czekam? Ten widok 
tymbył okazalszy, im przyłtoyniey- 
(га rzecz jeft, ludziom uczyć fię umie- 
саб, niżeli zabijać. Cóż tedy! Na 
ile пе Ѓегса, iodwagihultaje izłoczyń- 
ce zdobyli, izaliż na tyle owi niey 
zdobędą Пе, których naprzeciw ta- 
kini przygodom przygotowała dluga 
uwaga, i Miftrz wszyftkiego, rozum? 
Onci nas uczy, że chociaż śmierć ro- 
zmaite ma weyścia, koniec atoli je- 
dnaki, mało zaś na tym, % kąd to zawita, 
co niechybnie przybyć тий. Tenże го; 
zum ukazuje, abyś, jeśli fię tobie tak 
zdarza, umierał bez boleści; со jeśli 
dokazać niepodobna, abyś uczynił, 
jak można naylepiey: a co йе jedno 
nawinie zdatnego do uczynienia fo- 
bie gwałtu, tego бе ujął. Niegodziwo 
jeft, wydzierftwem żyć, przeciwnie 
Zaś, wydzierftwem umrzeć, rzecz 


| 


cale przyftoyna 


о ОСУ) 
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ъз 5 крсу сезшу O TY xd 
TATS "PRALKO 
л. 2ајевапіе rady jakie ma być. 


2. Niemasz dobra, krom cnoty. 

5. Mądrość uczy nas, ros zftrzygać dobre 
od zlego. 

4. Mądry każdą odmianę z wielką znofi 
fłałoscią, gdyż wszy fłko podległe jeft 


odmienności. 
5: Cnota żadnych ие zna fłopniów, kd- 
żda jeft dofkonała. 


6. Opisanie mądrego. 


a SES odemnie częfto w ré- 

Żnych fzczegulnych interesach 
rady, niepomniąc nato, Że nas ob- 
szerne przedziela morze: abowiem 
w doradzeniu wiele zależy na czafie; zda- 
rzyć fię to nie raz mufi, że o niektó- 
rych rzeczach zdanie moje w ten 
czas ciebie dochodzi, kiedy przeci- 
wne onemu już przeważać powinno. 
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Rady bowiem айат ftosowme do 0- 
koliczności; intorefja nasze Уа w pelnym 
hiegi, owszem 10 zakrycie. Zatym na 
radę w jednym dniu zdobyć fię nale- 
ży, i to jeft czasem za późno: ma za- 
wołaniu, że tak rzekę, mieć ją trze- 
ba. Jako zaś опе naleść, ukażę. Tle- 
kroć wiedzieć zechcesz, od czego 
masz ftronić, a czego żądać, nanay- 
wyższe Чорго 1 zamierzenie całego 
życia zeyrzy fię. Do onego bowiem 
wszyftko, co jedno czyniemy ftoso- 
wnie przypadać powinno; przeto też 
nie wprzód należy przyftąpić do roz- 
rządzenia fpraw fzczegulnych, aż 
założywszy już osnowę całego ży- 
cia (wego. Nikt, chociażby miał 
farby pogotowiu, żadnego nie wyda 
podobieńftwa, chyba wprzód na my- 
śli w yryfuje i шоху, сота malować. 
Dla tego wszyscy wykraczamy, де 
cząftki tylko życia na rozwagę bie- 
rzemy; о całym zaś nikt nieobmy- 
śla. "Ten, co ftrzałę chce wyrzńicić 
z łuku, powinien wprzód wiedzieć, 
do jakiego ma celu wymierzać: toż 
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RZN DE 
potym łuk napiąć i miarkować, (z) 
Chybiają nasze rady, bo nieznają pewne- 
go «zamierzonego celu. _ Niewiedzący 
do jakiego dąży portu, nie wie też, 
jaki mu wiatr fprzyja. Muf wiele w 
życiu naszym dokazywać przypadek; po- 
nieważ przypadkiem żyjemy. _ Niektó- 
rym zaś częftokroć przydarza fię, że 
wiele rzeczy wiedzą, nie czując fię 
do tego, że wiedzą: tak właśnie, jako 
drudzy nie raz tego fzukają, który 
przy nich ftoi. Podobnym fposobem 
nie wiemy częftokroć, że koniec 
naywyźszego dobra prawie jeft obok 
z nami, 


Co zaś jeft dobro naywyższe, nie 
wielą ftowy, bez długiego krążenia, 


(z) Tego podobieńfiwa ku potwierdzeniu teyże 
rzeczy użył i Ariftoteles. Enimvero ud vitam etiam 
utilis © magnum momentum habet cognitio finis: atque 
ut fagittarii, qui Јсорит habent, magis quod oportet afie- 
quamur. x. Ethic, e. 2. A chociaż pogańscy Filo- 
zofowie względem olłatecznego celu i końca niezga- 
dzali Йе; na to jednak zgodnie przypadli, iż піс pło- 
cho, bez uwagi i bez pewnego zamierzenia, przedfię- 


brać nienalęży. 


) 


у 
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ры Асы 
| przełożę ci, a poymiesz. Muszę to- 
| pie, że tak rzekę, palcem ukazać, 
| nie drobiąc rzeczy. Na cóż йе bo- 
| wiem przyda, rozwodzić drobne ро- 
działy; kiedy krótko powiedzieć mo- 
| żesz: naywyższym dobrem jeft to, 
| co jedno jeft cnotliwego: a czemu fię 
| barziey zadziwisz, jedno jeft tylko 
dobro, którym jeft cnota: (a) inne 
wszyftkie fą fałszywe i bękarcie. Je- 
śli to fobie wrazisz, a cnoty йе roz- 
miłujesz (bo miłować tylko, jeszcze 
jeft za mało) tedy wszyftko, czego 
fię jedno ona dotknie i ugładzi, by 
też innym, niewiem, jak fię {лот ко 
wydawało, tobie pomyslnie i fmaro- 
wnie póydzie: famo nawet dręcze* 


Tom LI. 10 


_— 


(a) Naycelnieysze prawidło i һайо Stoików to by- 
ło: nieuznawać innego dobra, krom cnoty ; czyli do- 
bro jedynie na cnocie zasadząć. Na to zdanie Stoi» 
ków przypadają Qycowie SS. Nihil bonum, mówi S. 
Ambroży, Scriptura, nifi quod honeflum, aferit: ийет 
que tn omni rerum Даш beatam judicat: que neque QUge« 
atur corporis bonis, vel externis, neque minuatur адут 
fs 11. Ос: cap; 5. 


* 
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nie, bylebyś Пе fpokoyniey nad fwe- 
go mordercę zachował; i choroba, 
bylebyś jey nad umyfiem przewo- 
dzić niedozwolił, ani fortunie złorze- 
czył: wszytko naresztę, со figę jedno in- 
nym być widzi twardym i ойгут, zm 
kczeje, i zlagodnieje, 1 na dobro wynidzie, 
jeśli nad nim górę trzymać będziesz. Je- 
511 to za oczewiftą masz prawdę, że 
nic nie jeft dobrego, co nie jeft cno- 
tliwego; tedy też wszyftkie uciążliwo = 
Ści, które cechą [woją cnota uaprowadzi £ 
uszlachci, fłusznie będziesz mógl zwać do- 
brem; Wielom zdajemy йе, większe 
rzeczy obiecować, niżeli wątłość 
ludzka unieść może. І nie od rze- 
czy; bofię jedno na ciało oglądają. 
Lecz niech fię tylko zeyrzą na du- 
szę, a zechcą człeka porównywać z 
Bogiem. Wznieś fię, móy zacny 
Lucili, a porzuć tych fzkolnych Fi- 
lozofów, którzy z rzeczy naywspa- 
nialszych jakieś okruszyny robią, i 
ucząc takowego drobiazgu, rozum u- 
podlają i nikczemnie trudzą. Sta- 
niesz Пе więc podobień tym, którzy 
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zdrową Filozofią wynaleźli, nie zaś 
owym, którzy zawile uczą, i nato 
йе wyfilają, aby Filozofią raczey 
trudną, niżeli doftoyną wyftawili. 
Jeśli cokolwiek ważę u ciebie, trzy- 
may fię pierwszych. 


Sokrates, który całą Filozofią do 
obyczajów zwrócił, i natym całą 
mądrość zasadzoną byćtwierdził: ú- 
mieć złe od dobrego rozftrzygnąć, 
(b) powiada: gesli chcosz być fzczęśli- 
wym, nie miey za zle, że cię kto poczyta 
za glupiego. Niech ci, kto chce krzy- 
wde i zelży wość wyrządzi, dla tego 
nie cierpieć nie będziesz, jeśli z tobą 
towarzyszy cnota.  faśli chcesz być, 
mówi on, /zcześliwym, jeśli w rzeczy Jo- 
mey czlekiem poczciwym, mujfisz to znieść, 

i L ij 


ZY m PN NO 


(b) Niemała to nauka; bo, jako mówi uczony Gora 
nicki, bliko dobrego złe posadzone jeft, tak, iż (wzebaby 
być wieszczkiem, [йору zbłądzić niechciał. Przyczyna 
moim zdaniem ta jeft, iż zle pospolicie ma [үз za- 
sadę we wnątrz, a ufiłuje okryć fię plasaczem cnoty 


zewnątrz, i łudzić oczy. 
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że nie jeden tobą wzgardzi. Tego zaś | 


nikt niedopnie , jedno ten, który 
wszyftko, co w fobie dobre jeft, bądź 
fłodkie, bądź gorzkie, na równey 
kładzie fzali: bo nic nie ma dobrego 
bez cnoty, cnota zaś we wszyftkina 
(с) równa jeft, 


Cóż? toć żadney niebędzie różni- 
cy: czyli Kato Buławy dopnie, czyli 
odmiot odniefie? czy zwycięży na 
placu Pharsalfkim, czyli też zwycię- 
доп zoftanie ? 'То jego dobro, za po- 
mocą którego, po zwyciężonych je- 
go ftronnikach, fam nie może być 
zwyciężonym, równe jeft dobro o- 
wemu, jak, gdyby zwyciężcą powró- 
cił do Oyczyzny, a Oyczyźnie miły 
przywrócił pokoy? Bo czemużby 
nie miało być równe? Taš fama cnota, 
która nieszczęście zwycięża, |zczęściem, u- 
ważńie wlada. Cnota zaś nie możebyć 
ani powiększona, ani zmnieyszona. 
Zawsze jednaką utrzymuje miarę. 


(с) Rozwiodł tò fzeroce Autor wyżey w iśc: LXVI. 
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Ale Pompejusz utraci woyfko; ów 
okazały pozor ratowania Rzeczy- 
pospolitey , naydoftoynieysze glo- 
wy i famo czoło fprzymierzeńców 
Pompeiuszowych, Senat zbroynym 
orężem przepasany, jedna potyczka 
rozproszy: aupad tak wielkiego Pań- 
ftwa rozeydzie fię na świat cały: 
część onego niejaka w Egipcie, część 
w Afryce, część w Hiszpanij upadku 
dozna, a jednak nędzney Rzeczypo- 
spolitey niedosyć będzie raz tylko u- 
paść. Niech, jak chcąc, wszyftko i- 
dzie. Niech Juba am z wiadomości 
położenia mieysc W fwym Krole- 
ftwie, ani z dzielności i nieprzełoma- 
nego męftwa (wych poddanych, nie- 
ma ratunku: niech wierność Utycen- 
sów tylą przeciwnościami złomana 
uftanie: i Scipiona w Afryce zawsze 
imieniowi jego przychylna fortuna 
niech opuści: dawno obwarowano, 
aby Kato jakiego nie odniofł fzwan- 
ku. Zoftał jednak zwyciężony. I4to 
należy 'do odrzucenia, które mufiał 
ponieść. Zniefie jednak wspaniałym. 
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fercem i ten los, który nie do zwy- 
cięftwa, i ów, który do Buławy prze- 
szkodził. Dnia tego, którego był 
od doftojeńftwa odrzucony, grał; (d) 
a dnia, którego miał umrzeć, czytał. 
Z Pretuty, czyli z Życia ziechać, za- 
równo mu to bylo; ponieważ, w tým 
fię raz na zawsze przekonał, Że jaki 
los wypadnie, taki znofić trzeba. Za 
cóżby tedy niemiał odmian Rzeczy- 
pospolitey znieść mężnym i ftałym 
fercem? Cóż bowiem z przygody i 
odmiennych łosów jeft wyłączone- 
go? nie ziemia, ni Niebo, ni ten cały 
gmach świata, chociaż nim Bóg wła- 
da. Szyk ten na nim i rządny obrót 
nie jelt wiecznotrwały:' przyidzie 
dzień, który to wszyftko wftrząśnie 
i zmiesza: każda rzecz ma Гу pe- 
wny wymiar czasu: rodzi Пе, rośnie, 
лаје, niszczeje. Wszyftko, co fię 
toczy nad nami, i naczym ftojemy, 


(d) Grał w piłę, a to jawnie; jako w Liście 104. 
wyraźnie о nim pisze Autor: sadem, quo repulsus efl, 


die, in comitio ра Шўр 
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ones 


wspieramy fię, jako na gruncie; ztru- ` 

chieje i zmiszczeje. Każda rzecz ma 

E fwą fłarość, aw йо, chociaż w mieró- 

‚ тут wymierze:czasu, przyrodzenie roz- 
жайла. Wszyftko, co jedno ma Гуа, 
bytność, uftać muf; a chociaż nie- 
ginie, jednakże fię rozsypuje: Nam 
fię zda, żerozwolnionym być, jeft 
to паб; bo poglądamy па to, co pod 
oczema; co zaś ddley pomknięto, te- 
go duch fłaby w niewolnieze ciała 
jarzmo wprzężony nie trafi dofięgnąć: 
inaczey, gdyby mógł fobie tuszyć, 
że wszyftko przeplataną śmierci 2 

życiem koleją chodzi, 72е, со jeft fpo- 
jonego, rozwiązuje fię, a rozwiązane 
|  znowufię Граја, i że: dotego dzieła 
| wieczna mądrość Вова wszyftko 
|  rozporządzającego wchodzi: pewnie- 
by mężnieyszym fercem tak fwego, 
jako teżfwych przyjaciół zgonu Wy- 
glądał. Dla czego Kato przebiegłszy 
myślą długie lat i wieków fzeręgi,rze- 
cze: całe- plemie ludzkie i ninieysze 
i przyszłe na śmierć jeft fkazane: О 
wszyftkich miaftach, bądź tych, któ- 
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————L 
хе panują, bądź owych, które panu- 
јасуһ zdobią, (e) będą fię niekiedy 
pytać: gdzie fłały? gdyż wielorakim 
ruiny gatunkiem zryte i zniszczone 
zoftaną: jedne z nich zburzą woy- 
ny, drugie niedbałość opuści; niektó- 
re długi pokoy w gnusność zamie- 
niony (f) zagrzebie, a inne zbytek, 
naywiększych doftatków pożerca, 
przetrawi. Wszyftkie te buyne ni- 
wy niespodziany: wylew morza po- 
chłonie; abo rozfiadła ziemia z nagła 
w przepaściftych lochach pogrąży. 


(e) То jeft: i te Miafta, które panują, jako to: Rzym, 
abo Karthago; i owe, nad któremi panują: jako to 
Korynt, Syrakuza, Atheny. Z panowania bowiem 
nad tak Йаупеті i wspaniałemi miaftami, niemała 
wynika doftoyność i ozdoba. 


СЕ) Tę przywarę pokojowi przypisał nasz Kocha. 


" поуки: 


Swiety pokoju ię masz wadę w fobie, 
Ze ludzie radzi gnuśnieją przy tobie, 
Co jednak tam fię nie iści, gdzie w pokoju umieją go- 
towość czynić ku woynie; trzymając Żołnierza w po- 
rządku, w pracy, i karności; a pod czas Woyny, my- 
Ślić i radzić o pokoju, 
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Czemuż tedy mam йе dąsać, abo u- 
bolewać, że powszechny los małey 
chwili przedziałem uprzedzam? niech 
wspaniała dusza Bogu będzie pofłu- 
szna; a cokolwiek powszechne pra- 
wo wkłada, niech fię nie odciąga 
znofić w cierpliwości. Wszak, abo 
йе wyzwolisna lepszy żywot, gdzie 
świetleyfze i fpokoynieyfze w przy- 


- bytkach Bożych zafiędzie mieysce, 


abo przynamniey, żadney nie czując 
niedogody, będzie rozpamięty wał 
dawnieyfze przyrodzenie woje i po- 
wróci do przeszłego ftanu. (g) Nie 
jet zatym dla Katona większym do- 
brem, uczciwe życie, niżeli uczciwa 
śmierć, gdyż cnota nie zna powię- 
kszenia. 


x 


Prawda і cnota, mówił Sokrates, 
w równi chodzą; gdyż jako ta, tak i 
owa . піесіегрі wzroftu: mają fwą 


CE) Wątpliwie i zawile tu Autor mówi o duszy wy- 
zwoloney z więzów ciała. О zdaniu w tey mierze 
Autora niefiałym i nieraz przeciwnym fobie, namie- 
nilo Бе wyżey w przypilkach. 
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Mmiarę, fzawsze Га w pełni. Niedzi- 
wuyże Пе zatym, że dobro i'to, któ- 
re z namyflem przypuszczamy: i о 
wo, które trafunek naniefie, pod ró- 
Wny ftrychidzie. Gdybyś bowiem 
w tym nierówność przypuścił, i те- 
zne napy dad wytrzymanie mąk, 
mienil być mnieyszym dobrem; te- 
dybyś mógł poczytać i za złe, i do- 
wodzić, że w więzieniu nieszczęśli- 
wy jeft a nieszczęśliwy Ka- 
to ranę fobie zadający, a z większą 
jeszcze RIGA wspaniałością, опе roz- 
poftrzeniający. Ze wszech naynę- 
dznieyszy Regulus, Каи wierności 
fwey nieprzyjaciałom nawet docho- 
wańey (h)podeymujący. Lecz te- 
go żaden z oftatnich piefiów mówić 
niepoważył йе. Wprawdzie niepo- 
ezytują ich za fzczęśliwych, jednak- 
Że, ani za nędznych: 


Starodawni Akademicy (1) mie- 


Regulus dochował wiary nieprzyjaciołom; po- 


12) do nich fie wrócił. 


(1) Тушан jcy fię fekty Akademików, którey Au- 
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nią być człeka w pośrzód takich m 
fzczęśliwym, ale niedofkonale i nie 
zpełna; czego żadną miarą przypu- 
ścić ńiemożna. Во jeśli nie jeft zpeł- 
na fzczęśliwym,. toć teź niepofiada © 
naywyższego: dobra. Dobro zaś 
naywyższe żadnego już nad fobą nie 
ma ftopnia; jeśli tylko w cnocie ma 
fwa zaladę, jeśli żądnemi przeciwno- 
ściami uszczupłoma nie bywa; jeśli 
zoftaje po ftarciu nawet ciała, niena- 
ruszona: jakoż tak jeft, że піепаги» 
szona zoftaje. Rozumiem tu cnotę 
odważną i wysoką, która x Jamych 
przeciwności bierze zachet. Ow wspa- 


nialy umydł, który częftokroć bierze 
na fię wyborna młodź,. ujęta piękno- 
"ścią rzeczy jakiey uczciwey, tak, 28 
wszyftkiemi przypadkowemi losami 
gardzi; ów, mówię, оту mądrość 
napełni, i w (wą weźmie dzierżawę; 


Zkad zaś to-fłowo Academus, A= 


a pierwszy początek [убу wzieło; i z jakiego 


torem był Plato 


с 


powodu Plato uczniów [wy ch nazwał Akademikami, 


naydziesz w Dykcyonarzu Starożytności. n: 5. 
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oraz przeświadczy, że cnotą jedy- 
nym jeft dobrem. Ona równie ani 
rozwolniona, ani natężona być nie 
może, tak, jak prawidło, którym na 
proft wymiar czyniemy, które, jeśli 
żegniesz, tedy jego uchylenie ftaje 
fię proftości chybieniem. Toż famo 
mówmy o cnocie: i ona jef 
ftą, ugięcia nie cierpi, dobrze jeft ftę- 
żałą ; nie można oney więcey natę- 
żać. Опа każdą rzecz zmierza; jey 
żadna. Jeślitedy proftszą być nie 
może, jako jeft; toć też żadna z tych 
rzeczy, które ona działa, nie może 
być jedna nad drugą proftszą: ponie- 
waż bowiem wszyftkie jey fprawy 
w równi z nią idą, toć imiedzy fo- 
bą równe być muszą. Barzo dobrze, 
mówisz; więc tą rzeczą, być па ban- 


t cale pro+ 


kiecie i na męczarni, jeft równo. 
Dziwno to tobie? otoż nad tym bar- 
ziey Пе zdziwisz, co ci powiem: za- 
fiadać na bankiecie jeft złą rzeczą, 
dręczonym być na męczarni, dobrą: 
co fię rozumie, jeśli na pierwszym 
nieprzyftoynie, a na poślednim ucz- 


17% 
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ciwie fprawifię: bo nie materya ale 
cnota czyni rzecz dobrą, lub złą, gdzie 
ona zablyśnie, wszytko wychodzi 
pod równą miarą i wartością. Теп, 
co każdego fwoją mierzy piędzią, 
pięścią mi tu grozić” zdaje Пе, że 
śmiem mówić, iż równym jeft do- 
| brem, przeciwności mężnie znaszać, 
| i powodzenia przyftoynie W grani- 
| cach utrzymy wać; że smiem mowić, 
| iz równie dobryin jeft, jak ten, który 
| z uroczyftym wieżdza tryumfem, 
tak 1 ów, którego przed zwycięzkim 
prowadzą rydwanem, jeśli umył za- 
trzymał niezwyciężony. Тасу lu- 
| dzie, mają za rzecz niepodobną, aby 
to miał kto fprawić, do czego fami 
nie fą zdolni, atak z pomiaru fwey 
niedołężności dają zdanie fwe o cno- 
cie. Czemu йе dziwisz, jeśli, być pa- 
| lonym, ranionym, wiązanym zabi- 
| tym, mają częftokroć za coś dobre- 
| go, a czasem też za coś powabnego? 
Lubieżnemu powściągliwość karą jeft, œ 
| praca leniwemu MeRa Rofkosznik pie- 
| sċliwy człeka roboczego i obrótne- 
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go godnym być politowania fądzi, a 
próżniakowi gnuśnemu uczyć Пе, je- 
дупа jet męką. Podobnym fposó- 
bem żo wszyftko, co mie pe naszych ple- 
cach, twardym і nieudzwignionym być fig 
widzi, niepomniąc nato, że wielom 
ftoi za mękę, nie mieć do napitku wi- 
na, abo z pierwszego poranku być o- 
budzonym.  Wszyftkie te rzeczy 
nie fą z natucy (wojey tak barzo tru- 
dne, bylebyśmy nie byli miękkiemi 
i niedogodnemi niewieściuchami. О 
rzeczach wielkich i wspaniałych, wspania- 
tym umyfłem fądzić trzeba; inaczey bę- 
dzie fig to wydawalo, być ich przywarą, 
co jeft naszą, Tak nie raz rzecz nay- 
prościeysza, pogrążona w wodzie, 
wydaje fię patrzącym być krzywą i 
złomaną. Nie tylko natym wiele 
zależy, co widzisz, ale teź, jak wi- 
„dzisz. Dusza nasza w przeyrzeniu pra- 
wdy pospolicie prześlepia. 


Poftaw niefkażonego i na umyśle 
rzefkiego młodziana, a upewniam, że 
tego poczyta za nayszczęśliwszego, 


— 


С 
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al który nayciężlze przeciwności brze- 


miona ftężałym dźwiga karkiem i 
| górę trzyma nad fortuną. Cale to 
nie jelt dziwno, Że Пе kto w pełney 
ciszy i fpokoyności niewżrusza; lecz 
to niepomału zadziwić powinno, że 
kto tam fię/wznofi, gdzie wszyscy 
leżą. Coż jek w mękach, i w tym 
wszyftkim,. co my przeciwnościami 
zowiemy, 2 
to, .że umyfi zftłumiają, naginają, i 
ciężarem (wym przywalają; a temu 
wszyftkiemu nie może podlegać mą- 
dry. Stoi on pod nay większym cię- 
zarem niezgięty: zgoła rzecz go ża- 
dna nie zmnieysza, i піс 2 еро, co 
znofić trzeba, (kwierl уут nie czy- 
ni. Abowiem, cokolwiek tylko na 
człeka przypaść może, to gdy nań 
przypadnie, nieutyfkuje; czuje йе po 
fitach, i zna dobrze, że brzemie to u- 
dźwignąć może.  Niewyłączam ја 
mądrego z AA ludzi, ani wy- 
zwalam go, właśnie jakby był nie- 


złego? moim zdaniem, j jelt 


czułym głazem, od wszelkich dole- * 


gliwości; pomnę nato, że z dwóch 
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części jeft Гројопу; z których jedną 
nie jeft rozumem nadana, zatym pod- 
lega udręczeniu, upaleniu, i czuje bo- 
leść: druga rozumem uszlachciona: a 
ta zacięta jet w уут poftanowie- 
niu, niczym nie zaftraszona i nie- 
zwyciężona. І у піеу ci to zasa- 
dzone jeft ono naywyższe с21ека 
dobro, które, nim fwey pory i do- 
źrzałości doydzie, może Пе flusznie 
nazwać, niejakimści шпуйи kołysa- 
niem czyli ważeniem fię; gdy zaś 
dóydzie fwey pełności, ftaje Пе ową 


niewzruszoną ftałością. Dlaczego | to 
ów pierwiaftkowy czeiciel cnoty, | G 
dążący do naywyższego ftopnia, | d 


gdyby nawet już był blifkim nay- ift 


wyższego dobra, jeśli jednak niedo- | ; 
агі famego wierzchołku, tedy cza- 1 
sem uftanie i fpuści zowey tęgości Д ү 
umyfłu: Боб wszyftkich zawad nie- ( | 
przebył, jeszcze naślifkim ftoi le- | 
dzie. Ow zaś prawego fzczęścia po- | | 


fiadacz, mąż doświadczoney cnoty | | 
w ten czas naybarziey z fiebie na, u- 
kontentowanie, kiedy naymężniey- 
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MA 
sze dał dowody. Nie tylko to chę- 
tnie znofi, czego fig inni obawiają» 
jeśli w tym widzi uczciwości jakieyś 
znamie i wartość, ale też oburącz do 
fiebie garnie: i woli raczey Jłyszeć, że 


| go zowią poczciwy, niżeli Jaczęśliwym. 
Ki 


М. tę, 

Teraz przychodzę tam, gdzie mię 
wzywasz twoim oczekiwaniem. A- 
by йе nie zdało, Że cnota nasza 
wszelki kres i granicę przyrodzenią 
przebiega; powiadam, że йе mądry 1 
zlęknie, i zaboleje, i zblednieje: boć 
to wszyftko dolegliwością jeft ciała. 
Gdzież tedy jeft famo żrzòdło nę- 
dzy? gdzie prawdziwe złe przefiada? 
tam, gdzie przeciwności отуй tlu- 
mią, gdzie go do wyznania niewol- 
nictwa zniewalają, gdzie kłopocą i 
rozrzewniają.  Jlądry cnotą zwycięża 
fortunę. Ale wielu z tych, co йе po- 
pisują być mądremi, leda pogrożka- 
mi przepłoszeni zoftali. Wczym fię 

nasz błąd wydaje, którzy tego, co fię 
właśnie przypisuje mądremu, domas 
Tom II. 
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gamy fię od ucznia mądrości, Jee 
szcze fiebie do tego nakłaniam, com 
pochwalił, lecz nie mogę йе w tym 
zupełnie przekonać: a gdybym i 
тозї, jednak nie byłbym tak we 
wszyftko opatrzony і tak ułożony, 
iżbym potrafił Ка2йеу przygodzie 
ftanąć w kroku. Jako wełna niektò- 
re farby odrazu w Пе bierze, a in- 
nych nie wciąga inaczey, chyba, za 
wielekrotnym rozmaczaniem i wa- 
rzeniem; tak Пе rzecz ma z niektóż 
remi naukami, które (Кого tylko do- 
wcip poymie, natychmiaft daje w 
піст biegłości fwey dowody: (k) ta 
Żaś, jeśli do głębi (amey niedóydzie, 
jeśli йе nie wpije, umyfłu żadnym, że 
tak rzekę, nie nawiedzie kolorem, a- 
le raczey fplami, i nic ztego, co 
przyrzekła, nie uiści. ` Można to 


Сю) Takie Га nauki, które całą zasadę Гуа mają w 
poznaniu, przenikaiu, i mówieniu, О tych fądzi Au- 
tor, że Лого je kto poymie, może z nich i prędko i 
częfto dać dowod. Nie tak ргебка i łatwa fprawa z 
nauką dobrze czynienia. Słowem: fnaduiey jelk ро~ 
jąć i mówić, niżeli znaiąc, dobrze czynić. 
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|prędko i niewielą Поу pokazać, że 


1 [cnota jedynym jeft dobrem, anie 
M | masz dobra żadnego bez cnoty, і że 
1 |fama cnota w nayszlachetnieyszey 
e 


części fidszey, to jeft, w rozumie ina 
b | we fiedlifko. Cóż tedy jeft ta cno* 


e |та? rozsądek prawdziwy i niewzru= 
szony: on bowiem fprawuje niejakąś 
pochopność w uinyśle, ой kążdey 

% | rzeczy kształt i wizerunek, który o- 

l | wę pochopność wzriisza, na światło 
wyprowadza: Skutkiem tego foz- 

* | sądku będzie, 26 to wszyftko, со је 

W | dno cnota okrafi, zadobre i zarówne 

a 


miedzy fobą osądzi. Ciała zaś do= 
› | bra, wprawdzie co do ciała Га dobre, 
ale niefą dobre w powszechności: 
r | Mają w prawdzie niejakąś cenę, ale 
nie mają wziętości i powagi: daleko 
też od fiebie йе oddzielają; jedne 
= | znich Га większe, drugie mnieysze. 


r Przyznać trzeba, że nawet mie- 
dzy biorącemi fię do mądrości, nie 


М 


mała zachodzi rożnica. Jeden 2а- 


„do rzeczy nayślicznieyszey kwapią- 
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szedł już tak daleko, że może fortu- 
nie w oczy fpóyrzeć, ale jeszcze nie 
śmiało: bo świetnym jey rażony bla- 
fkiem, mruży: drugi do tego przy- 
szedł ftopnia, że jey śmiało może w 
kroku ftanąć, jeśli tylko fam już fta- 
nął na wierzchołku, i pełen jeft otu- 
chy о fobie. Co jeszcze jeft nie do- 
fkonałego, mufi fię koniecznie walić; 
a choć бе też czasem podźwignie, 
przecież znowu odpąda i ofiada. Dla 
uniknienia tego, nie trzeba uftawać 
w przedfięwziętym biegu i natęże- 
miu; a jesli fe cokolwiek z chwale- 
bnego zamierzenia rozwolni, trzeba 
йе wftecz wracać. Niemożesz tam, 
gdzieś ftanął, nanowo poczynać. Po 
pieraymy więc i dotrzymuymy: wię- 
сеу jeszcze, niżeliśmy dotąd doka- 
zali, pozoftaje: lecz tu fama chęć po- 
ftępowanią jeft przednią częścią po- 
ftępku. O fobie, z wnętrznego prze- 
świadczenia, śmiało mówić mogę, że 
chcę całym fercem: Ciebie też widzę 
zagrzanego i wspaniałym zawodem 


1! Jag jamie 2 24 Ne RARE 


| 


т | 
ie 
4° || 


L. A. SENEKI 181 


Аааа EZ 
cego fię. Pospieszaymyż zatym, 

boé w takowym tylko zapędzię, Ży- 

cie ftaniefię dobrotliw fm darem; ina- 

czey jedyną przewłoką, a to jeszcze 
haniebną pośrzód obrzydłych zabaw. 
Usadźmy fię na to, aby cały czas był 
naszym; пів będzie zaś, chyba my wprzód 
poczniemy być nószemi. Kiedyż ñata- 
ką fię dzielność zdobędziemy, że ka- 
żdym fortuny losem trafim wzgat= 
dziś? kiedyż będziemy mogli, ftlu- 
miwszy i pod władzą rozumu wszy- 
ftkie chuci podbiwszy; tym fię dać 
fiyszeć? Zmwyciężyłem. Pytasz fię, ka- 
go? nie Persów, nie dalekich Medów;, 
ani, jeśli jeft jaki za Dakami narod 
waleczny: ale łakomftwo , wynio= 
fiość, bojażń śmierci, która narodów 
zwyciężców zwyciężyła. 


atura 
е 


182 Lrsr Lxxr. 
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DOSK: ХХ 


4. Należy wczesnie przedfiębrać naukę р 
lozofii, i w niey nieuftawać. 

2. Szczescie "mie ma panowania пай mą- 
drym. 

5. Jaka zachodzi różnica miedzy mq- 
drym, i dopiero исхагут fig: 


ратли бынан ны жы Сан ZZOZ ы 


р о со Пе mię pytasz, tak dobrze 

wiedziałem, jakbym fi fię z pamię- 
ci onego nauczył: alić dawno j już pa- 
mięci mey niedoświadczałem, dlate- 
go też ‘піе mogę їе na nią fpuścić. 
Przydarza mi fię toż famo, co kfię- 
gom zleżałym: i z fobą zlipłym. 
Trzeba dowcip niejako rozwijać, (1) 


m m 

CE) Doświadczenie ńczy,-że pamięć bez eksercyta- 
cyi tępieje. Pięknie o tey rzeczy Cicero: Memoria 
minuitur, nifi exerceas eam. lecz od t ego zaraz zdafię 
wyłączać fiarych, jakoby Oni tey eksercytacyi pamię- 
ci niepotrzebowali: bom, prawi, nigdy nielłyszgł, ач 
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kle 
a cokolwiek w nim złożono, czasem 
wytrzęsać, aby można mieć pogoto- 
wiu, gdy czego użyć potrzeba każe. 
Lecz to teraz odłożmy; nie małey 
bowiem pracy, nie małey pilno- 
ści wyciąga. Skoro йе tam na dłuż- 
szy przeciąg czasu zdobedę, w tedy 
około tego fzczerze pochodzę. O 
niektórych rzeczach możnaby na 


«wozie. (m) pisać; inne zaś rozłoży- 


ftego (п) mieyfca, fpokoyności, 10- 


——— — 


by. ftarzec który zapomniał, na jakim mieyscu fkarby 
zakopał. Nunquam tamen audivi, fenem oblitum, quo loa 
во thesaurum obruifet. 


(m) Cifium, był to gatunek niejakiś wozków, na 
których jadąć, znać, że można było pisać. Jeśli tylko 
w tych fowach in cifio-feribere, nie jeft omyłka: jako 
Де niektórzy dorozumiewają , i mialo: in со, kładą: 
in circo w Szrankach. ląkoż.luliusz Cesarz Байас {ард 
przytomnym,. razem przypatrował йе widokom, i 
czytywał Kfiążki, pisał i odpisywał lity. 

(п) W Łacinikim ftoi: Тейит. Gdyż farożytni 
miafto ftołków, używali łóżek, na których wpół leże» 
li,  Ztąd Owidiusz: 

Non kac in noftris, ut quondam, feribimus bortis, 
Nec consycię mewa. lęduie corpus habes. 
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sobności potrzebują. Міто tego, је- 
dnak muszę i w tych zajętych dniach, 
a,to jeszcze przez całe dni coćkoł- 
wiek czynić; co raz bowiem nowe 
naftępują zabawy: fami је zafiewa- 
my, a tak'z jedney wyrafta ich mnó- 
ftwo. .Potym fobie przerwy nieja- 
kiey dozwalamy. "To gdy odbędę, 
całym бе fobą przyłożę: a gdy z o- 
wą uprzykrzoną (prawą przyidę do 
ładu, zapuszczę йе w nauki. «Nie 
wtedy jedno w Filozofią fię zapusz- 
cząć należy, kiedy od zabaw wolen 
jefteś; raczey masz. wszyftkich in- 
nych poniechać, abyś nad tą жайа. 
Naydluższy czas, chociażby fię od 
dziecińftwa aż do naydalszego kresu 
wieku człowieczego rozciągnął, nie 
jet dla niey doftateczny. Ledwie 
nie jednoż to jeft, cale naukę filozo- 
Йі zaniechać, co przerywać; gdyż d- 
na nie ftoi tam, gdzie jeft przerwana, 


zn 


Jaśniey jeszcze rzecz tę poznać można z ów Plinitta 
sza: Visus ef fibi jacere: in lefiulo fuo, compofitus in'ha« 
bitum fludentis Lib: V. epil, 


L A. SENEKI 185 


lecz na kształt napiętey ftruny, Któ- 
ra, za przerwaniem, odfkakuje, aż do 
Twych pierwiaftków powraca, {кого 
ciąg јеу cokolwiek przedzieli. Trze- 
Ђа бе odjąć zabawom, ani опе roz- 
kladać i podzielać, ale uprzątać. Nie 
masz zgoła żadnego czasu, któryby 
mniey był zdatnym nauce zbawien- 
теу. Lecz fię wielu do niey nieprzy= 
kłada, dlatego rozerwania,dla кебге 
go naybarziey by fię przykładać na- 
leżało. Nam fię prędko co nawinie 
ku przeszkodzie, lecz tym bynay- 
mniey, którzy przy wszytkich za- 
bawach mają umyfł wypogodzony 1 
ochotny. 


Niedofkonałym częftokroć jeszcze 
fię wesołość urywa, mądrego zaś po~ 
ciecha, niby geftym utkana pasmem, wije 
fe tak, że żadna okoliczność, żaden przy- 


padek oney przerwać niepotrańs Со ) 


и а TAE 


Co) Tak daleko zachodzi mądrego radość па nie« 
poruszonym cnoty gruncie osadzona, że (jako па ine 


mym mieyscu Autor znać daje) muf koniecznie, pris 
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wszędy i zawsze fpokoyna. On bo- 

wiem od nikogo nie zawiifł, ani fię na 
przychylność ku fobie fortuny, ani 
na względy ludzkie ogląda: powa» 
dzenie ma u fiębię w domu: które 
gdyby w duszę weszło, pewnieby i 
wyszło: alić fię w nim famym rodzi. 
Czasem zaydzie co tąkiego i ze- 
wnątrz, co mu przywiedzie śmiertel- 
ność jego; lecz to је; dla niego rzecz 
lekka, która tylko łekci. po fkórze. 
Ma on czasem, pozwalam, niejaką 
przykroftkę ; mimo tego jednak, do- 
bro jego naywyższe ftoi nię wzru- 
szenie. A jeśli też, jakem juź po- 
wiedział, zewnątrz fię przyplącze 
jaka niedogoda; tedy Пе ona tak ma; 
jako w ciele krwiftym i tyłowitym 
wysypka abo pryszczki i drobne 
krofty ; wewnątrz zaś wszyftka 
zdrowo. 


p O WA my 


Заоа 
wie by. też niechciał , być zawsze wesot: mufi nieprzeryas 
леу 2 głębokiego zdroju wypływającey pociechy, zażywać, 
w Кеде е życiu fzczęśliwym w Rozdz: 4, 
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"Така zachodzi różnica miédzy mę- 
żem dożrzałey już mądrości, i owym 
jeszcze dążącym; jaka miedzy zdro- 
wym і z ciężkiey a dlugiey choroby 
powftałym, któremu ulżenie ftoi za 
zdrowie. "Ten, jeśli pilney nad fobą 
nie ma ftraży, łątwo znowu odpada. 
Mądry niepodlega odpadnieniu, ani 
nawet wpadnieniu w nowy jaki de- 
fekt: Ciału, bowiem zdrowie do pe- 
wanego tylko fuży czasu, którego le- 
karz tenże fam, który je przywrócił, 
utrzymać niepotrafi; chociaż go czę- 
fto do tegoż pacyenta wzywają. Du- 
sza zaś raz na zawsze uzdrtowioną 
zoftaje. Powiem сї, co tu masz ro- 
zumieć przez zdrowego. Zdrowy 
jeft ten, który z fiebie kontent, który 
w fobie та zaufanie, który dobrze 
zna i poymuje, że wszyftkie ludzkie 
Życzenia, wszelkie dary, które Пе u- 
dzielają, i a które upraszają , nic 
zgołą do fzczęśliwega Życia nie- 
przydają. Gdyż to wszyltko, do 
czego jeszcze przydać można; nie- 
dofkonałym jeft; а ono, od czego u- 
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sra PE) 
jąć można, nie trwałym jeft. Kto fig 
z pelna bez przerwy chce radować, teh z 
fiebie niech ma pochop radości: boć to 
wsżyfiko, na со pospólftwo chciwie 
czuha, ż wiatrem ulatuje. Fortuna піс 
nie udziela niewolnikowi. · Wpraw. 
dzie przypadkowe dary i wraczenia mów 
gą mas kontentować, ale w ten czas, gdy 
(12 w pośrzednićciwo wda rozum i one 0- 
kreśli. _ Onci to i powierzchownym 
nawet rzeczom, których chciwe u- 
Życie nigdy w fytość nie idzie, daje 
niejakiś wdzięczny przysmak i za- 
prawę. 


Attalus zwykł kn tey rzeczy ob- 
jaśnieniu takowego używać podo- 
bieńfiwa: izaliś kiedy widział psa, 
rzucony od Pana kęs chleba abo mię- 
sa rozwartą paszczęką w lot chwy- 
tającego ? cokolwiek zachłapił, zaraz 
calkiem przełyka, a zawsze na dal- 
szy obłow pyfk pogotowiu trzyma. 
Tak йе rzecz ma i z nami. Cokol- 
wiek nam wyzierającym na wziątek 
fortuna -podrzuciła, tośmy bez fmakt 
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"=т= . 
polknęli, a tym nie fyci, wypatruje- 


my i czuwamy, jakby fig z cudzego oblo- 


mić. Tego mądry niezna; fyt jeft. 


Jeśli do niego co przyidzie, fpokoy- 
nie przyimie, і odłoży. Opływa w 
radość osobliwszą, ftałą, i w (woję 
własną: Można mieć chęć dobrą, 
można mieć dosyć nauki; jednakże 
póki kto naywyższego dobra niedo- 
tarl, póty koleją fzczęścia, to w doł 
to w góre będzie unaszany: raz pod 
Niebo wyleci, drugi raz ku ziemi 
fkrzydła zwiefi.  Proftym i nieprze- 
tartym zdarzająjfię uftawiczne ufter- 
ki i potknienia. W padają oni w Epi- 
kureyfką owę czczą i bezdenną prze- 
paść. Jeft jeszcze trzeci gatunek lu- 
dzi, ato tych, którzy mądrości do- 
chodzą: jefźcze oney wprawdzie nie 
dofięgli, z tym wszyftkim, przed o- 
czema, i, że tak rzekę, na celu ją ma- 
ўа: sci niedoznawają burzy, апі na- 
wet żeglują więcey, nie fą w praw- 
dzie na lądzie, ale już w porcie. Gdy 
tedy miedzy pierwszemi i oftatniemi 
znaczny zachodzi przedział, a frze- 
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—— mL, 
dniteż zoftają w niebespieczeńftwie 
fzkodliwszego zawsze odpadnienia; 
toć fig nie zapuszczaymy w poto- 
czne zabawy: daymy im odprawę: 
bo jeśli fię raz wcisną, trudno ich po- 
zbyć, zawsze fię jedne po drugich lo- 
zować będą. W (атут weściu o- 
nym йе oprzyimy: /еріву nie wpu= 
szczać, niżeli wyganiać. 


Я { (X 
Е. МАДА; Nate 
NN 


HE 


4. Filozofowie barziey nad innych flucha- 
ją i kochają Panów Jwych i Królów, 
bo pod niemi w pokoju przykładają fig 
do mądrości. 

2. Pobudka do cnoty. 


салатите таевир 


анас 


łądzić zdają Пе owi, którzy ludzi 
fzczerze do Filozofii przywiąza- 
nych mają za zuchwałych, uporczy- 
wych, (p) za wzgardzicielów 


(p) Zarzut ten Stoikom częfiokroć czyniono , ale 
niedowodzono. O czym Epiktetus w difer: с 7. J 
fam Seneka w Kfięd: II, о Łalkawości w Rozd: 5. po- 
wiada: Wiem ја, że nieświadomi rzeczy, kraczą па [ektę 
Stoików, iż jeft ота i twarda, i niezdolna, aby Przelożo- 
nym i Królom dobrey rady dodać mogła - - Ale żadna 
Sekta niejefł łagoonieysza i powolnieysza: zadna barziey 
nie kocha narodu ludzkiego, i pilniey nie przeftrzega до- 
bra powszechnego, jako ta, która za cel ma, pożyteczną 
być i pomocną mie fobie tylko, ale wszyfikim, i kazdemw 
% osobna. 
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źżwierzchności , Królów i wszy» 
ftkich fterem Rzeczypospolitey kie- 
rujących; abowiem opak йе dzieje; 
піке ku nim nie jeft nad nich wdzię- 
cznieyszym: i fłusznie: gdyż tym 
naywiększą świadczą łafkę, któryma 
milego użyć pokoju dozwalają. Ma- 
ją więc ci, którym przez publiczne 
bespieczeńftwo obwarowano ich 
przedfięwzięty tor błogiego Życia, 
fprawcę takiego dobra za co czcić, 
równie jak Оуса: mają, mówię, jes 
szcze więcey, niżeli owi wartogło* 
wowie, którzy fwym Panom znają 
йе być wiernemi, ale бе też wiela da- 

пабаја: Których żadna na świecie [zcz0- 
drota. tak natkać niemoże, aby ich chci- 
wost z datkiem co razpodraftająca, ña- 
syconą zoftala. Ktokolwiek zaś o dal- 
szym wziątku myśli, ten pewnie o prze- 
szlym zapomniał, (9) a miedzy wielą 


(q) Dobrze tę prawdę przenikają dający; mało, a 
częfiokroć oney cale пієгпаја dobrodzieyftwa biorą= 
cy. Gdyż z jedney u nich ftrony nie fyte łakomftwa 
zawsze ftyfkuje i Ikwirczy, że mało biorą; z drugiey 


| 
| 
| п 
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złego, które ma w fobie chciwość, 

naygorszym jeft, niewdzięczność. 
Przydayże teraz, że żaden z owych, 
którzy, na pofłudze Rzeczypospoli- 
tey zoftają, nie pogląda na tych, któ- 
rych on przewyższa, ale, którzy je- 
go przewyższają: i każdemu z nich 
nie tak jeft miło, widzieć mnofiwa pozad 


fiebie, jak jeft prz zykro, mieć choć jednego 


przed fobą. Pospolita to jeft przywa- 
ra wszelkiey pychy, Że w ftecz nie 
patrzy. Lecz nię tylko pycha ma tę 
do fiebie nierządność , ale też każda 
pożądliwość; bo doszediszy końca żądz 
fwoich, znowu od койса na nowo poczy- 


Tom TI, N 


ea Si i | OO 


duma i ambit fądzi, że im należy wszyftko. Ztąd 
cokolwiek do takich wchodzi, puszczają w niepamięć, 
niepoczytując tego za аке a gdy to, na co wyziem 
хаја; ich pominie, długo pamiętają , mając йе za po» 
krzywdzonych. Przeto mało wdzięcznych za wziga 
tek: więcey daleko niewdzięcznych, abo dla tego, że 
więcey niewzieli; abo, że już wszyfiko wzieli. Stos 
sowniey w fzczegulności.o tym naydziesą W пайе- 
pującym przypilku, 
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па. (x) Przeciwnie, ów mąż fzczery 
i otwarty, który pożegnał dwór, fąd, 
i wszelkie fprawowanie urzędów pu- 
blicznych, aby w osokności doftoy- 
nieyszych zabaw pilaował; miłuje 
tych, przez których to ma, że w fpo- 
koyności fwoje czyni, i fam jeden 
oddaje im wdzięczność nie najemniczą, i 
czuje fig im, acz o tym niewiedzącym, 
wielce obowiązanym. з Јако czci i po- 
waża fwych Nauczycielów, za któ- 
rych pomocą, nie mało pozbył przy- 
war; tak też i owych, pod których 
pieczą, ćwiczy fię w chwalebnych 


(r) Rzecz podobną przywodzi Seneka w Kfiędze 
Ш. o Gniewie w Rozd: зо. igi. Także w Kfięd: ЇЇ. 
o Dobrodzieyftwach w Rozd: 27. Którą ftosownie do 
kraju fwego tak na Polikie przełożył Gornicki: Chci- 
wość, prawi, wywyższenia nie ma w fobie miary: czego 
drugi niewjtydliwie, a род wątpieniem, żeby go to potkać 
kiedy miało, pożądał, до tego przyszedłszy, niechce polg- 
Żyć kresu [уот chciwościom. Nie dziękuje za шга ziem= 
fki uczciwy i pożyteczny, ale fie Jkarży, iż mu Stawofiwa nie 
Jano. Zaś i Starofwo wózięczne nie jeft, jesli tylko 
jedno, abo jeśli niedadzą ku temu urzędu Koronnego, 
abo jakiego przedmego Województwa.  Chciwości nasze 


nie patrzą пака), zkąd wyszły, ale wprzód, dokąd ciągną. 
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naukach. Ze zwierzchność naywyż- 
sza, innych też (wą przewagą ochra- 
nia, temu kto przeczyć może? Lecz 
jako miedzy owemi, którzy równey 
doznali fpokoyności morza, ten, co 
licznieysze i droższe.wiozł towary, 
czuje fię barziey być Neptunowi o- 
bowiązanym: jako kupiec daleko 
gorliwiey śluby fwe pełni, niżeli pro- 
fty żeglarz; i z famych kupców, ten, 
co złotoważne fprowadza towary, 
fzczodrzey wdzięczność Гуя oświad- 
cza, niżeli ów, со podłe rupieci, bar- 
ziey dla ładunku, narzucał; tak /a/ka- 
wy dar miłey [pokoyności wszyftkim do- 
zwoloney, dobrotliwiey na tych fie wyle- 
wa, którzy oney „dobrze użyć umieją. 
Wielu bowiem jeft miedzy temi wy- 
soko doftoynemi, którym więcey 
daje zatrudnienia pokoy, niżeli dru- 
giemu woyna. Izaliż rozumiesz, że 
za miły pokoy owi, którzy go opil- 
ftwu, lubieżności i innym rozli- 
cznym zbrodniom, którym woyna 
chyba koniec uczynić potrafi, po- 
М 
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święcają, tak fą wdzięczni, jak mą- 
dry? nie fądzę; chybabyś osądził mą- 
drego tak być niegodziwym, że za 
powszechne dobrodzieyftwa nie 
mialby fię znać, w fzczegulności być 
obowiązanym. Słońcu i miefiącowi 
wiele winiehem, chociaż nie dlamnie 
jednego wfchodzą. Czasowi roczne+ 
mu i Bogu biegi roku i czasów roz- 
porządzającemu, z mojey też ftrony 
nie mały mam obowiązek , chociaż 
nie przez wzgląd tylko osoby mojey 
wymierzone (4. 


Głupie lakomftwo ludzkie czyni rò- 
Żnicę miedzy dżierżawą i własno- 
ścią, i mic z tego, co powszechnemu fłuży 
dobru, ха [fwe poczyta: Opak mądry: nic 
barziey nie Jądzi być fwoim, jako to, со 
ma [pólne = plemieniem ludzkim. > Nie- 
byłyby bowiem te dobra powsze- 
chie, gdyby część onych nie fpły- 
wała na pojedynkowe osoby. Nay» 
mnieysza cząftka w powszechności 
udzielona fpolnikiem każdego czyni. 
Przydayże teraz, że i prawdziwe i 


20е 
dof 
{tyl 
wii 
fzr 
| co 
CZi 
[ko 
żą 
| do 
РАТЬ 
wig 
| ich 
ru 
Wwa 
| wi 


mo 
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wspaniałe dobra, nie tak bywają po- 
dzielane, iżby po trosze tylko na ka: 
żdego kaneło, całkiem każdemu fię 
|doftają. Z powszechnych podarków 
yć | tyle lud bierze, ile na głowę uftano- 
i | wiono. Przy uczcie iuroczyftym 
ie | fzrotowaniu mięsa, (s) wszyftko to, 


e | co йе tylko ręką bierze, dzielifię na 
z- | części: lecz dobra nierozdzielne, ја-ў 


у | ko to: pokoy, fwoboda tak całe nale- 
;ż | żą do wszyftkich, jako pojedynkiem 
| dokażdego. Dla tego mądry dobrze 
| zna i rozważa, komu za to jeft obo- 
wiązany, że owych dobr i flodkich 
ich owoców kosztuje; 2 czyjego da- 
ru to ma, że go ani do broni, ani na 
warte, ani do ftraży fzańiców, ani do 
wielorakich wojennych poborów, 
u pospolita potrzeba nie używa; zna, 
mówię, to mądry i wielowłądnemu 


zł 
< 


‚ (5) Rozdawano uroczyście częftokroć u Rzymian 
у mięso przy ofiarach, abo przy ucztach, które fprawo- 
wano wedni uroczyłłe dla dofłoynieyszych, a pospól- 
д. {уп na publicznych placach dawano mięso, abo też 


Í [l podarki jakie, 
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Rządcy fwojewu niepojednokrotnie | 
dziękuje. Tego uczy nadewszyfiko Fi- | 
lozofia; uznawać świadczone dobrodzicy- 
fiwa, i dobrze za nie płacić: czasem fæ- 
mo uznanie dobrodzieyftw wymierza za- 
płatę. Przeto też znać fię bedzie, nie- 
fkończenie być temu obowiązanym, 
którego przezorny i opatrzny rząd 
obdarza go tucznym pokojem, wol- 
nym fwojego czasu fzafunkiem, i 
nieprzerwanym publicznemi zaba- 

wami fpoczynkiem. | 


O Melibeo ! Bóg паз w tey fpokoyney dobie 
Poflawił: więc obieram na zawsze go fobie 
Za Boga - - -~ 


Jeśli zatakie nawet wczasy, których 
dar w tym fię naybarziey zasadza: 


(On Jozwolił, ( jak widzisz) mojey bujać trzaDzie; 
A mnie grać na fujarze, przy wieyfkiey fwobodzie) | 


jefteśmy dawcy onego wielce obo- 
wiązani, jakże nie mamy wyfoce fza- 
cować ten luby fpoczynek, którego 
fami zażywają bogowie, a który nas 
też miedzy bogi osadza! Mówię to 


Т 


К 
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іе) fzczerze, тоу Lucili, i wzywam cię 
-| krótkim torem do Nieba. 


Sextiusz zwykł był mawiać, że 
owisz więcey niermoże, niżeli dofkanały 
ie-| mąż. Ма wprawdzie więcey Jupiter 
m, | do udzielenia. ludziom, ztym wszy- 
ząd | ftkim, miedzy dwóma dobremi. nie jeft ten 
о lepszy, który bogatszy. Podobniesz 
, i| z pomiedzy dwóch, równą mających 
| biegłość kierowania Ќегет, nie mo- 
Żna temu przypisać pierwszeńftwa 
co do kunsztu żeglugi, który, prze- 
ftronnieyszy i okazalszy, ma okręt. 
Czym tedy Jupiter przewyższa mę- 
ża dobrego? tym, że dłużey jeft do- 
[ch brym. Mądry niekładnie fię niżey 
a | dlatego, że cnoty jego w krótszym 
„w | obrębie czasu fg zawarte. Jako ze 
м) | dwuch ludzi mądrych, nie jeft- term 
fzczęśliwszy ,. który, w podeszłym 
bo- f fchodzi wieku, od owego, którego 
20% || cnoty w niewielu leciech kresu do- 
501 biegły. Jowisz nie przewyższa mą- 
sai drego fzczęściem, ale wiekiem; bo 
przeciąg cząsu niepowiększą cnoty. 


= 
= 
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Wszyftko on pofiada ; lecz użycia 
pozwolił innym: A ztego jedynie to 
ma w zyfku, że jeft też wszyftkim 
powodem użycia: mądry wszyftkim 
gardzi i ztąką na wszyftko patrzy 
obojętnością, z jaką Jupiter; a z tąd 
więcey: fobie przypisuje, -Że Jupiter 
onych użyć nie może, a mądry (t) 
nie chce. Wierzaymy tedy Sex- 
tiuszowi, który ukazuje nam śliczny 
gościniec i woła: tędy dążemy do Nie- 
ba: tędy przez mierność, tędy przez 
powściągliwość, tędy przez męftwo. 
Nie Га bogowie niechętni, nie fą za- 
zdrośni. Przypuszczają nas, i wftę- 
pującym podają rękę. Dziwisz fię, 


(t) Ponieważ przez Jowisza rozumie tu Antor Bo- 
ga; przeto porównywając z nim mędrka [wego i pra- 
rwie go przenosząc; oczewiście walczy z rozumem, i 
z przeświadczeniem, które każdemu, ale naybarziey 
madremu człowiekowi, daje poznawać wątlość czło- 
wieczą przeż Галле fklonnosé do złego, która czuje w 
fobie, przez lame przywary, którym podlega, i nigdy 
fie onych z pelna niepozbywa; przez famę niedolę- 
żność w wykonaniu, przez nieftałość W dotrzymaniu, 


przez tępość 
Stoików aż do zawrotu rozumu ząchodzić zdaje Пе. 


przenikaniu. Pycha w tey mierze 
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że człowiek wftępuje do Boga? Bóg 
[am przychodzi do człowieka, owszem (а 
со bliższym jeft) wchodzi w czlowieka. 
Niemasz dobrey duszy bez Boga. І cia- 
ta ludzkie wrzucone [а nafiona Boże, któ- 
re, jeśli dobry. uprawiacz przyimie, podo- 
bne ziarnu owoce wychodzą: jeśli lada- 
cy, tedy, nakształt ziemi niepłodney 
i bagniftey, ziarno umarza, a potym, 
zamiaft zboża, веќе wydaje chwalty. 
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+. Jedynym dobrem czleka jeft cnota. 

2. Bojaźń śmierci і przeciwności (prawu- 
Je niepokoy, a wagarda oboyga uszczę- 
sliwia, 

Z. Слойа те zna niedoftatku, 

4. Dobra duszy nie:zoś ciała [о prawdzi- 
wemi dobrami, tudziesz jako powierz- 
chownych dobr pożytecznie użyć. 

5. Zadne fzczęście nie jeft trwałe, a prze- 
ciw mieszczęściu jak fig trzeba fławić. 

u J 0 


6. Przyszłego nie тату fig lekat. 


1," {убу napełnił mię pociechą, i 

napoły drzemiącego ocucił; oraz 
pamięć moję zależałą (u) i opiesza- 
łą odnowił. Izaliż to. podobna, тоу 
Lucili, abyś jeszcze miał w tym wąt- 


ZWANE 
(u) Co Autor przez pamięć zleżałą rozumie, dày- 
dziesz z Їлп wyżey położonego. Patrz początek 


Liu LXXII, 


L.A. SENEXKI 205 


pliwość jaką, że naycelnieyszy 
śrzodek do błogiego życia zależy, па 
tym przeświadczeniu, że jedno jeft 
tylko dobro, którym jeft cnota? Kto 
wszelkie dobro- w obrębie cnoty зотат, 
jeft w famym fobie faczęśliwy, gdyż ten, 
który inne jeszcze przypuszcza do- 
bra, idzie w niewolnicze pęta fortu- 
ny i obce powodowanie. Теп z шта» 
ty dziatek pełen jeft żałości, w cho- 
robie ich trofkliwy; a gdy ca zbroją 
i hańbę na бе ściągną, bolesny. Ож 
biedzi йе i truchleje miłością cudzey 
Żony, a inny fwey własney. Jedne- 
go odniefiony усе niezmiernie 
dręczy; drugiego własna doftoyność 
trapi. 


Naywiękfza.zaś jeft zewszech lu- 
dzi zgraja nędznych,, których nie- 
spokoynemi czyni oczekiwanie 
śmierci zewsząd-przypaść mogącey, 
ponieważ піс prawie nie-masz, przez 
coby weyścia nie miała. Przeto, jar 
ko zoftającym w kraju nieprzyjąciel- 
(kim, na wszyftkie ftrony, mieć oko, 
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i, za każdym chrzęfinieniem, rzefko 
fię zwracać potrzeba; tak jeśli tey 
bojaźni z ferca nie wyżeną, zawsze 
w pełnym ftrachu i drżeniu żyć będą. 
Widziemy częfto fkazanych na wy- 
gnanie i z dobr wyzutych; widziemy 
(to jefł nayuciążliwszym ubóftwem) po- 
śrzód bogalhw ubogich: widziemy roz- 
bitych na morzu, abo temu coś po- 
dobnego ponoszących, których ludu 
gniew, abo zazdrość, nayniebespieczniey- 
zy na poczciwych poci/k nad fpodzie- 
wanie roztrącił, nakształt fzturmu, 
wśrzód piekney pogody powftalego, 
abo piorunu z nagłą wypalonego, za 
którego uderzeniem, okolice zadrża- 
ły.  Abowiem jako w takowym o- 
pale, im kto był bliższy owych o- 
gniftych bełtów, tym filniey wftrzę- 
śnionym zoftał, i jakby był pioru- 
nem rażony, zdrętwiał, tak też i w 
tych przygodach z przemocy czyjey 
przypadłych, gdy. nieszczęście przywa- 
la jednego,, trwoga pada, na wielu, któ- 
rych prawie równego, jak i owych 
przywalonych, nabawia пш Кп z tey 
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jedynie miary, że i oni podobnież 
cierpieć mogą. : Cudze przygody, 
zwłaszcza nagłe, wszyftkich ferca 
przerażają. Jako próżne па wiatr 
ftrzelenie ptaszęta płoszy, tak też i 
nas nie fam tylko poftrzał, ale też 
fam huk i łofkot przeftrasza. Nikt 
zatym nie może być fżozęśliwy, kto- 
ry fię takowemu podeyrzeniu powo- 
dować daje; gdyż Jaczęśliwość nić mo- 
że zofławać, pod bojaźnią. Nędzne jeft 
życie w śrzód podeyrzliwey trwogi 


Kto fię zbyt, przypadkowym po- 
wierzył losom, obsżerny i nieprżę- 
byty ftek zamętu i pomieszania fam 
fobie fprawił: na bespieczne ucho- 
dzącemu, tą tylko jeft droga: ро: 
wierzchownościami gardzić, a pole- 
саб na cnocie. Во ѓел, który: upatruje 
coś lepszego nad cnote, abo со dobrego, 
krom cnoty, wyciąga łono fwe na zagar- 
nienie darów fortúnj, wyzierająć w tro- 
fkliwym oczekiwaniu, co też mu wyrzuci. 
Poftaw fobie na imyśle obraz tako- 
wy: Fortuna z паті poigrywa, czy- 
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li raczey z nas igrzyfka czyni; wy- 
trzesa miedzy tłumne gromady lu- 
dzi, doftojeńftwa, bogactwa, wzię- 
tość, łalki, z których jedne rękoma 
chwytających rozszarpane zoftały, 
drugie zdradzieckim fprzymierze- 
niem podzielone, inne z niemałym 
uszczerbkiem dla tych, którym fię 
doftały, zemknięte: z tych niektóre 
wpadły w ręce owych, którzy byli 
zgoła czym innym zabawieni; nie- 
które dla tego famego, że natarczy- 
wie były łapane, utracono; bo gdy 
zbyt chciwie rwali, z rąk wyronio- 
no. Zaden zaś, nawet ten, któremu 
fię zdobycz powiodła, nie cieszył fię 
z niey długo. Przeto każdy rozsą- 
dny, Кого uyrzy przynofzących po- 
darki, (w) natychmiaft z teatrum 
uchodzi, bo wie dobrze, jak drogo 
ten drobiazg opłacić trzeba. Nikt fię 
w recz nie uciera 2 uftępującym: nikt 
wychodzącego nie napaftuje, wszy- 


= W 


(w) Zwyczay mieli Rzymianie przy publicznych 
igtzyfkach, abo przy innych jakich krotofilach, rzucać 


E 
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| @ пе (pory, warchoły i targanie oko- 
ło zdobyczy. Toż Гато dzieje йе 
z owemi plony, które fortuna z góry 
па nas wyrzuca: fchniemy nędzni, 
wierciemy fię; radzibyśmy mieć rąk 


m r 


| więcey, to па tego, to na owego ро- 
© | deyrzliwie poglądamy: czas zda йе 
R być zbyt przedłużony, nim to wy- 
{ rzucą, co tak barzo chciwość naszę 
| Żarzy; czym йе łakoma wszyftkich 
i 


nadzieja райе, a niewielu otrzyma. 
Radzibyśmy w lot fpadki chwytać; 


j miedzy gmin różne podarki. A co tu Seneka ftosuje 

т do fortuny, to fkładniey niejako przez podobieńftwo 

U | ftosuje do Boga nasz Kochanowiki: 

$ Wieczna myśli, ktoras jef ddley, niz од wieka, 

Й Jesli cięteż to rusza, co czasem człowieka, 

zt | Wierę, że tam па Niebie masz mięsopufł prawy, 

h | Patrząc na rozmaite świata tego fprawy. 

о | Bo [еда co wyrzucisz, to my, jako Ozieci, 

Н W taki treter, że z fobą wyniefiem i śmieci. 

Н Więc temu rękaw игид, а ten.czapkę [тас 

b Drugi tey krotochwile i włosy przypłaci. 

fe Nakoniec, nie fortuna, abo śmierć przypadnie, 

А, To drugi, choćby nie rad, czacz porzuci, [nudnie, 
Panie, godnoli, niech tę rojkosz z'tobą czuję , 


Niech Orudzy да ру chodzą, a ја fię Oziwuje. 
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a jeśli fię nada, co załapić, niezmier- 
nie Пе cieszemy; a inni nam zaytzą, 
których próżne uwiodły nadzieje: 
flower, podłą zdobycz znacznym u- 
trudzeniem i kłobotem opłacamy, a- 
Бо, długą katmiwszy йе nadzieją, 
głodni z niczym odchodziemy. Zey- 
dźmy więc ztych igrzyfk, a dra- 
ріе2сот rum uczyńmy. Niech oni 
wyzierają na te zawieszone dobra, a 
fami barziey jeszcze miedzy nadzie- 
ją i bojaźnią zawieszeni zoftają. 


Ktokolwiek pragnie być faczęśliwym, 
niech cnótę za jedyne dobro poczyta. Bo 
jeśli 2 kąd inąd dobra jakiego zafięga, 
tedy naprzód żle o Opatrzhości ro- 
zumie, gdyż wiele dolegliwości przy- 
darża fię fprawiedliwym mężom, o- 
raz że cokolwiek nar udziela, jeft 
wątłe i krótkie, jeśli je porownasz z 
trwałością świata całego. Z tey nie- 
dogody idzie, że niewdzieczen da- 
rów Bożych; opacznie o nich fądzi. 
Ztąd też utyfkuje, że Пе mu nie za- 
wsze, ito nie wiele, a przytym je- 


| mufi; bo już nie może wyżey Пегас, 
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szcze nie pewne i przemijające do+, 
Каја. Ztąd pochodzi, że йе nam ŻYĆ 
nie chce, a umierać też nie lubo: ży- 
cia nienawiść, a śmierci bojażń паз 
zdeymuje. Chwiejemy fie w nafzych 
zamierzeniach i radach, a fzczęście 
żadne nie może nas do fytości nā- 
каб. Czego wszyftkiego przyczy- 
ną jet, żeśmy niedoszli owego nie- 


| zmierzonćgo і naywyżsżego dobra, 
| gdzie wola nasza koniecznie ftanąć 


(4 
fà 


Bytalz йе: czemu cnota niczego niże 
potrzebuje? co jeft, na tym rada przejtam 
je; czego nie ma, niepragnie; wszyfiko jeg 
jeft dofiatkiem, bo ze wszy kiego kontén- 
ta  Zloż to mniemanie, że ftatek 4 

vierność піс niekosztują: оу wiele, 
oboje , detrzymującemu , cierpieć 
trzeba, z owych rzeczy, które my 
złemi zowiemy'! a wiele łożyć trze- 
ba ztych, które nas bawią, jakby do- 
bre. Inaczey zginełoby męftwo, któ» 
te powiano dać z fiebie w złym razie 


Тот И. Q 
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dowod: zginełaby wspaniałość, któ. 
raby, że tak rzekę, i głowy nie pod- 
niofła, gdyby tym wszyftkim, jak 
pobierkami, niewzgardziła, o co fię 
gmin, jak o rzecz naywiększą ubija; 


Ale tego dosyć, idźmy daley: abo 
te, tak zwane, dobra nie fą dobrami; 
abo człowiek fzczęśliwszy bylby, 
niżeli Bóg. Abowiem nic z tego 
wszyftkiego, co przed nami оѓо 
rem ftoi, Bóg w użyciu nie ma, gdyż 
ani uciechy ciała, ani pocześne bie- 
fiady, ani znikome doftatki, ani coć- 
kolwiek z tego, co ludzi nęci i podłą 
rofkoszą mami, do niego йе namniey 
ściągają. Więc abo na dobrach (co 
do wierzenia niepodobna) .BOGU 
fchodzi; abo toż famo jeft dowodem, 
że na czym Bogu fchodzi, to dobrem 
nie jeft. Doday ito, że wiele z te- 
go, co'fie mieni być dobrem, dofta- 
tniey źwierzęta, niżeli ludzie pofia- 
dają: one żarioczniey pokarm w йе 
buchają: cielesnością nie tak Пе wą- 
«Ја; czerftwość też i Ша większa nie 
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równie i trwalsza im fłuży; a zatym 
co ztąd idzie, fzczęśliwsze fą za 
człowieka. Nieznają złoczynńftwa, 
podeyścia: używają rofkoszy, która 
im przychodzi fnadniey bez żadne- 
go wftydu, wftrętu, i bojaźni przy- 
szłey żałości. Uważayże fam teraz, 
izaliż to można za dobro poczytać, 
w czym człowiek przechodzi nieja- 
ko Boga? (x) Dobro naywyższe w 
duszę zasadźmy. Inaczey fię upodla 
i kazi, kiedy od nayfzlachetnieyfzey 
części naszey przechodzi do naypo- 
саи zakładając ftanowilka w 
zmyfłach, których byftrością celują 
nas nieme bydlątka. 


Nie na ciele iftotę fzczęścia nasze- 
go zasadzać mamy. Те mi fą praw- 
dziwe dobra, któremi nas rozum ob- 
darza: fą one gruntowne i trwałe, 
które бе żadnego fzwanku nieboją, 


Ojj 


(х) O tym dumnym porównywaniu człeka z Bo» 
giem, patrz pod pzzefzłym Liftem LXXII, przypilek, 
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ani fkrócehia abo zmnieyszenia: in- 
ne wszyftkie Га tylko z mniemania i 
powieści; i jedynie-dóbr nazwifkiem 
poktyte, ale włalności'dobra ani ку 
jedney nie mają. Przeto należalóby 
je raczey zwać degodzeniem i (że 
nasżym językiem powiem) przyro- 
ftkiem: w reszcie masz wiedzieć, że 
nie fą cząftką z nas, ale niewolnikami 
naszemi; a chociażby do nas -wftęp 
fobie ziednały, tedy zawsze na to.pa- 
miętać powinnibyśmy, że one fą ze- 
wnątrz nas: Że (а wzgardzone i nam 
poddane, і żerfię dla nich nikt niepo- 
winien wynofić. Бо czy. mogłoby 
być со glupszego, jako przywłasz- 
czać fobie coś ztego, czegoś fam 
nieuczynił? Mogą one mieć przy ftęp 
do nas, ale nie związek iz nami; iżby, 
gdyby je uprowadzić chciano, bez 
naymnieyfzego rozerwania ferca na- 
szego odeyść mogły. Używaymy 
ich zdrowi, ale йе z nich nieprze- 
chwalaymy, aużywaymy fkromnie, 
jake:rzeczy do ezasu powierzonych, 
a wkrótce odeyść mających, Kto- 
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kolwiek onych, bez baczenia: i rozu 
mu, użył, nie długo йе przy dzierzat 
wie ich oftał: abowiem Jaczeście, jeśli 
fie nietrzyma па wodzy, Jamo fobie ftaje 
е uciążliwe : jeśli Пе tym plocho- 
zmiennym dobrom-powierza, prędko 
go:odbiegają: a jeśli Пе go trzy: mają, 
. tedy бе on jednak dręczy, aby go 
nieodbiegły Mało było takich, któr 
rym йе udało, bez obrażenia i przyr 
tluczenia fiebie, złożyć fzczęście д 
Дере; naywięcey; którzy: razem Z 
tym, czymgórowałi, walą fię; a czę- 
ftokroć to famo ich fpycha i przywa- 
la, co:wyniofło. . Dla tego należy u- 
żyć *roftropności, któraby im miarę 
+ kres. pewny: położyła: gdyżswol- 
ność nishamowana, jakby йе nasa- 
dziwszy, wszyftek fwóy doftatek 
spieszno rzuca w przepaść; ani też 


coćkolwiek zbytecznega dlugo trwa- 
ło, chyba że.je, rozum wziął w kluby 
określił. "Tego. nie jeden kray maže ci 
być киш» który: w famym kwiecie 
7 ospujłująca wolność o fzwank przypra- 
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wila, Су) a tak co тушет nabyło, a to 
niepowściągliwością zryto i rozproszono, 


Przeciw takowym przypadkom u- 
zbroić fię nam trzeba: a że przeciw 
przyg godom nie niasz twierdzy nie- 
dobytey; przeto we wnątrz dobrze 
Пе nam opatrzyć i zmocnić trzeba: 
gdy fię ze srzodka ubespieczemy, 
możemy być opasani, obegnani, na- 
paftowani, ale nigdy nie możemy 
być dobytemi. Chceszli wiedzieć, 
naczym to tak warowne uzbrojenie 
zależy? natym, abyśmy піс, co йе 
nam przydarzy, za złe nie mieli, wie- 
dząc, że toż famo, co nas obrażać 
zdaje Пе, do zachowania całey po- 
wszechności należy, і jet рупа z 


(у) Na pokazanie, że rospufłująca wolność nie je- 
деп kray о fzwank przyprawiła, nietrzeba było Autoro- 
wi do innych przykładów odsyłać: można już było 
na ten czas Qyćzyznę {уа Rzeczpospolitą Rzymiką 
wyftawić. Swieży to był i domowy przykład. Lecz 
czego w faczegulności podobno dotknąć nieśmiał, te- 


go, w powszechności mówiąc, dorozumieć fię dozwo- 


Ш. 
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owych fprężyn, które bieg świata 
tego kierują i dopełniają, Niech fię to 
ftko człowiekowi podoba, со fię kol- 
wiek podobało Bogu, (2) niech йе dla 
tego fobie famemu i fwey dzielności 


— 


(z) Rzecz tę mądrze, a że nierzekę, poboźnie roz- 


wodzi Autor w Kfięd; o życiu siwym, W Rozd: 5. 


gdzie опе temi nakoniec zamyka flowy: Prawnie je- 
t przygody Zy- 


o fig u= 


Jleśmy obowiązani wytrzymywać w 
woła tego, апі fię tym mieszać i wzruszać, 
chronić nie jef w mocy naszej. Do pofiuszeńjiwa uro- 
dzeni jejteśmy. А Bogu być poflusznym, prawa wolność 
jef. Epiktetus Giecki Filozof o ftosowaniu Де do 
woli Bożey nielnaczey mówi, jednę, jakby był Asce- 
tą. Ого łą wlaściwe Йога jego: Semper magis volo 


10, quod eventi; melius enim arbitror, quod Deus vult, 


quam, quod ego: Adjungar © aoberebo' ШИ, velut mi- 


fecla: cum Шо appeto, cum [о Qefidero, @ 


nifer © af 
fimpliciter, atque uno verbo, QUOD DEUS VULT, VO- 


LO. Lib: 5. dif:7. I na imym mieyscu Filozof ten 
Boga odzywa fłowy: Utere me in reliquum, 


temi йе do I 
io, equanimus 


ubi lubet, 6, ut lubet, mente tecum consent 
Јит: mhil recuso omnium, que tibi videbuntur. 
m lubet, circum0ato. Ма= 


Quocun= 
que me voles, ducito; quam vefle 
gifiratum me gerere vis 2 privatur efe? manere in pau- 
perie, in opibus agere? Ego non ајбепііог tantum, Jed in 
his omnibus арид alios te defendam © tuebor. L. 2. dil- 


ser: 16. 
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dziwi, że nie może być zwyciężon, 
że fame niepowodzenia ma pod fobą; 
Że rozumem, nad który nie masz піс 
waleczniey(zego; przypadki, boleści 
i krzywdy zwojował. Przeto mituy 
rozum: zamiłowanie onego uzbroi cię na 
wszyftkie hartowne groty. Miłość ku 
fwym fzczeniętom, źwierza, którego 
dzikości i wszelkiey uwagi pozba- 
wioney popedliwości nic zahamo- 
wać nie może; częftokroć па oftre 
napędza i wbija żelaza; młode umy- 
fly nie raz chuć chwały do wzgardy 
miecza i ognia uniofła.  Drugich po- 
ftać i cień tylko cnoty ośmielił na 
śmierć oczewiftą: im nadto wszy- 
ftko rozum jeft filnieyszy, im trwal- 
szy; tym z wiekfzą żwawością przez 
fame trwogi i niebespieczeńftwa.rum 
fobie uczynić potrafi. 


Zarzici mi tu kto: że tym nio nie 
ukazujecie, gdy powiadacie, iż krom 
cnoty, żadnego niema dobra; ponie- 
waż to bynamniey nie czyni zabe- 
spieczenia i ochrony przeciw zawi- 


Ł A SBNEKT- атт 


ftnym losom fortuny 
wiem fami, że miedzy dobrem. liczą 
йе. sforne dziatki, enotliwi Rodzice, 
rządna i dobrych obyczajów przefirzega- 
јаса Qyczyzna: jakże па ich- w niebe- 
spiecźnym razie zoftających będzie 
kto mógł z was poglądać fpokoynie? 
Oblężenie Oyczyzny, śmierć miłych. 
dziatek, niewola kochanych. Rodzi- 
ców obeydzie-was pewnie i pomie- 
Co przeciw takowym zarzu- 


Mówicie ро“ 


SZA. 


` tom zftrony naszey zwykło йе od- 


powiadać: naprzód przywiodę; toż 
potym przydam, co moim. zdaniem, 
jeszcze odpowiedzieć'należy. Inny 
cale jeft ftan tych rzeczy, które kie- 
dy bywają nam odjęte, na fwym. 


mieyscu zoftawują niejaką uciążli-. 


wość; jako to naprzyłeład: zdrowie 
zwątlone przemienia fię w chorobę, 
wzrok ftracony ślepoty nas nabawia; 
podcięte nogi nie tylko chybkość 
Гуга tracą, ale też jeszcze kalectwa 
doftają. Nie ma tego niebespieczeń- 
{уа w owych, któreśmy wyżey nie- 
co przywiedli, przypadkach. A to 
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czemu? bo jeżeli dobrego przyjacie- 


Ја гаснет, nietrzeba mi zań podey- 
ścia cierpieć: ani dla tego, żem pobo- 
Żne dziatki pogrzebł; ich mieysce 
niezbożność zaftąpi, A do tego nie 
tak jeft to utrata przyjaciół i dzieci, 
jako raczey ich ciał. Dobro zaś je- 
dnym tylko (posobem może zginąć, 
jeśli бе w złe przemieni, a tego 
przyrodzenie onego nie cierpi: gdyź 
każda cnota i każde jey dzielo: trwa nie- 
/każenie. (a) Wreszcie, chociaż po- 
dufatych przyjaciół, chociaż: oby- 
czaynych i żądze (wych Rodżiców 
dopełniających dzieci śmierć zebrała, 
је atoli, co onych zaftępuje miey- 


p 


(a) Prawda, iż cnota, ile. w fobie uważana, nieod- 
mienia Пе: chota zawsze cnotą; ale czlow cnotliwy 
odmianie po a: i nieraz odmienia fię; gdy abo z 
powodu fkażoney пай którey fię nieopiera ; abo 

zywa, w które Пе nieofiróżnie wdaje; 
przechodzi z toru cnoty na drogę rozpufty. Złych 
i wyftępnych wielu, a przecież wie każdy z nich 
był kiedyś mniey lub więcey, krócey lub dłużey do- 
brym, a potym ftal бе prędzey lub późniey złym, a z 


czasem coraz gorszym, 
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sce. Coby to było, pytasz (ię? Cno- 
ła, która ich dobremi uczy: hiła. Ta 


| mic prožno niezoftawuje: аір zagarnywa 
| dusze; wszyfłkie tę teskliwe z H rozgama: 


fama z fiebie ma dosyć. р Данай bo- 
wiem dobr początek t Ме zawiera 
w fobie. Со to fzkodzi, że tam gdzieś 
potok wody przejęty będzie, i zbie- 
ży, gdy źrzódło, z którego wytry* 
fka, pienaruszone zoftaje? Nie mo- 
zna mówić, że йе żyje fprawiedli- 
wiey, gdy dziatki w życiu, niżeli po 
ich zeyściu; ani porządniey, ani roz- 
sądniey, ani uczciwiey; toć też ani 
lepiey.  Zbior рук nieczyni 
mędrszym, апі ubytek ich glupfzy m; 
toć też ani fzczęśliwszym, ani nędz- 
nieyszym. Pokąd cnota niefkaże- 
nie tói, póty niepoczt jesz tego, со 
ci uszło. Coż tedy? nie jeftże ten 
fzczęśliwszym, które eg9 liczny po- 


czet Przy 
cóżby mial być? Dobro naywyższe 


jaciół i dzieci okrąża? Za- 


ani ubytu, ani przyfporzenia nie cier- 
pi: ftoi ftatecznie w fwey mierze. 
Jakikolwiek los Fortuny wypadnie: 
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ezyli go obdarzy fzędziwą ftarością; fiii 


{016 


czyli. do ftarości niedoprowadzi; 
wszelako taż fama jefi miara dobra [гу 
naywyższego, chociaż: niejednaka 
jeft wieku. Bądź w większym, bądź 
też w: mniej 


ym obwodzie krąg 


zrysujesz, różnica cała będzie co de 


przeftronności, ale nie со do kształ< 


tu: chociaż jeden z nich długo pozo- 


ftanie, a drugi zaraz zagładzisz, i w 


tenże fam'popioł,'na którym był wy» № 
rysowany, (b) zgarniesz, ztym Ш 
wszyftkim to zoftaje, że oba miały | jak 
jeden kształt. Co flusznego i fpra- Wel 
wiedliwego jeft, tego ani wielkością, | o 
ani liezbą, ani czasem niemierzą: nie Ё (с 


można:tego ani rozpoftrzenić, ami Д1 
zwezić. ! bat Йо cnotliwego życia, | ni 
jak chcąc ścieśni.i zbiy w dzień ja- [f v 
den, niebędzie dla tego. mniey cno- 


t 
O WOREK TÓWOTE ү v 
(0) Wyraz ten zasadza йе na zwyczaju dawnych A т; 


Matematyków, krórzy nie ha tablicy kreta, ale graf- 
y , у y 


ką na popiele rysowali figury, i tak uczyli [wych па 
czni Ztąd 


i ów wyraz Cicerona: Nunguam pub- 
тегет eruditum attigiffts, 
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m tliwe.  Razfię cnota (zćroko rozpo- 
zi, | ściera, Króleftwy, Miaftami, Prowin= 
jra | cyami rządzi, kuje Prawa, w przyja- 
“| ciellkie:ligi i fprzymierzenia wcho- 
2 dá bodi rozdaje miedzy krewnych i dzie- 
ci asie drugi raz bywaw 


ag | 
ciasnym zawarta obrębie ubóftwa, 
A wygnania, ИР а; dla tego jednak 


nie jeft zmnieyszona, że ją z wyso- 
kiego ftopnia do nifkiego potrącą; a- 
y- | bo żeją z przefironnego widoku u- 
m | tawiczney publiki w ciasny domu 

| jakiego zakątek wbiją. Równie ona 
rg. | jet wielka: chociażby zewsząd ru- 
ję, | Вомапа, fama Пе w fiebie zgarneła 4 


e | ścisneła, Боб niemnieyszą wspania- 
gi] łość i rzefkość zatrzymuje ducha; 
íð, | niemniey wyftałą roftropność i nie- 
| wzruszaną fprawiedliwość.  Zatym 


a- | 
y | jet równie fzczęśliwa. Gdyż owa 
| trwała, obfzerna i Грокоупа [zczęśli- 
A а saed vaie { 
|| wość , która jedynie wiadomością 
| 
| 


rzeczy Bófkich i ludzkich nabyta 
być może, w famey tylko duszy та 
{уз posadę. 


| 
| 
ү 
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Teraz naftępuje to, пасо dać od- 


powiedź, przyrzekłem. Nietroszcze [Ле 
бе mądry z utraty dzieci, przyjaciół: | 
takim bowiem umyfłem znofi onych 
śmierć, jakim oczekiwa fwojey; i ty- 
le tey йе leka, ile nad tamtą Doleje. 
Cnota bowiem załeży na jednofiai zyności: 
wszyftkie jey. dziela mają z nią & 
porozumienie i we wszy/tkim do nie у fto- 
sownie odwoiywaja іе: ta zaś zgoda i 


porozumienie oftać by fię nie mogły, 
gdyby duch, który zawsze w górę 
dążyć powinien, fmutkiem i trofkli- 
wością zoftał przytlumiomy. Niesna 
cnota bojazni, trofkliwego fłarania, ant 
Abowiem ka- 


czynieniu. ортеўха ytöšci: 
ай cnota jeft fo okoyna а rzeżwas теит 
firaszona, a w pełnej zawsze gotowości, 
Cóż? więc ona nic takiego, coby na 
bojaźńn jakąś RAA niedozna? 
niezmieni cery, niezasępi czoła, nie 
wftrząśnie i i піезрѓауі inne- 
go jakiego wzruszenia, (с) które nie 


p ka ——— 


їе nie co dó fłowa; 


(c). Podobna rzecz temu, le 


Baydziesz wyżey w Liście ШҮП. 


т 
dk 
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zrozkazu duszy, ale z nierozmyśl- 
nego jakiegoś natury pędu powftaje? 
Przyznaję, Że dozna, poczuje: ale mi- 
mo tego, w jednakim zawsze trwać 
będzie przeświadczeniu; (йе nie jeft 
Żadne złe takie, i nie może być utak 
filne, iżby zdrowy roźum miał pod 
ciężarem jego fłabieć i uftawać. 
Wszyftko, co jedno czynić należy, 
uczyni śmiało, i żywo. Czyliż to 
bowiem każdy niepoczytalby być 
głupftwem, gdyby-kto przedfięwzią- 
wszy dzieło чы 


około-onego bawił fi 


nuśnie i nudnie 


ło, a indziey duszę zwr 
fame w różne od fi 


Lr 
dzielał i rozpr KAWA mul uf kc oniecznie 
dla tego н nad czym fię tak 
barzo wynofi i zadziwia, być ćwzgat- 
dzonym: ba anito nawet, zczego 
fię przechwala, chętnie robi. 


Jeśli Пе zas czegoś złego lęka, te- 
dy famo onego об; 
mniey dręczy, niżeli fama cbecność; 
a to wszy о, czego йе obawia, aby 


>kiwanie nie- 
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mu fnadź cierpieć nieprzyszło, już 
przez famę bojaźń cierpi. „fako w 
Р s OWO @ . 
chorobach ciala, pospolicie przemieszcza 
jące przyszłą niemoc poprzedzają znaki: 
jako to: ociężałość w:członkach; ftru- 
dzenie bez pracy, częfte poziewanie, 
i coraz przebiegające zdryganie: (d) 
tak fchorzały tmydł daleko w przód, 


nim go biedy śćisną, wzrusza Йе. U- 
przedza je 1 przed czasem upada. „A 


możeż być (co głupsżego, jako Пе 
dręczyć przyszłością; i nieodkładać 
ucifku na czas fwóy, ale przy wabiać 
i zbliżać бейге; którą, jeślifię<zniey: 
otrząść już nie możesż, lepiey jeh 
jaknaydaley usunąć? Chceszże wie* 
dzieć, jakby to fprawić, żeby бе nikt 
przyszłością niedręczy4?. Daymy, 
iżby kto wiedział, że po przeyściu 


(Чу Są to'pewne poprzednicze znak choroby, we~ 
dle zdania naywybornieyszych lekarzów ; którey że 


tak rzekę, obwieszczeniu gdyby w'czas i rozumhie; 
za rada lekarzów, a w niedoltatku'ich, przynżaniey 
dietą zapobi рано, wieluby choroby uszło, a przyna= 


mniey піегак ciężkiey 1 mębespieczney doznało, 
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lat pięciudziefiąt, trzeba mu będzie, 
nie lada ponieść bole; czyliż on zte- 
go zaraz fię mieszać i fmucić będzie? 
chybaby chciał znacznieyszą część 
przedzielającego czasu przefkoczyć, 
i zaraz w owę йе naftępną w lat kil- 
kadziefiąt trofkę zapuścić. Podobnie 
dzieje йе z owemi, których fkwier= 
kliwe umyfły i na boleści famochcąc 
narażające fię, rzeczy dawne i zatar- 
te zasmucają. Со mineło, i co ma 
naftąpić, obecnym nie jeft. Oboyga 
nieczujemy.  Owoż gdzie nie ma 
czucia, tam też niema i boleści. 


a26 Lst” LXV. 


LEST LXXV: 


4. Filozofia nie na mówieniu, lecz na czy- 
mieniu zasadza fie. A chociaż wymowy 
nieodrzuca, niechce jednak tego, aby [е 
mowa od życia różniła. 

„Trzy ftopnie pofłępujących w Filozofij. 

. Szczęśliwy ат tych, którzy х zbro- 
dniami i namiętnościami rozbrat uczy- 
nili, 


db 


w 


To fię, że mniey wytwor- 

ne posyłam ci Lifty. Któż bo- 
wiem z wyftawną wytwornością roz- 
mawia bez ohidy? Gdybyśmy z fo- 
bą zafiedli, abo fię przechadzali,uży- 
libyśmy pewnie mowy niewypraco- 
waney i niefilącey fię; otoż w tey 
dobie chcę mieć i Lifty moje, aby піс 
nie miały naciąghnionego, апі wyfta- 
wnego. Gdyby to być mogło, wo- 
lałbym myśli moje, raczey. powierz- 
chownymi znakami, niżeli ffowami 


{ 


ПЯ 
y 


7 


Ad 


2 | 


| 
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aenant 


| odkryć. "Gdybym nawet z tobą 


w sporną wszedł rozmowę, i tak ani- 
bym tupał nogą, ani rekoma fzermo- 
wał, ani głosu podnaszał, lecz zofta- 
wiłbym to Krasomówcom; przefta- 
jąc natym, żem ci zdanie moje nie 
wytwornie, lecz ani podle i niezgra- 
bnie, przełożył Мут jedynie 
chciałbym cię przeświadczyć, że tak 
myślę, jak wyrażam, a myślę z ukon- 
tentowaniem. , Zwiększym umile- 
niem Пе całuje drugi nałożnicę, niżeli 
fwe własne dziatki, jednakże i w tym 
poślednim utuleniu tak przyftoynym 
i umiarkowanym dosyć fię przebiją 
przychylności. . Niechcę ja zapraw- 
Че, aby przekładanie rzeczy tak wa- 
żnych było czcze i oschłe; gdyż Fi. 
lozofia niewzbrania fię dowcipnych 
powieści; z tym wszyftkim zbyt 


| wysadzać fię na fłowa nie radzi. To 


Jłatecznie niech naszym bedzie prawidłom 
2 zamierzeniem, abyśmy mówili, co mysle- 
my; a myślili, co mówiemy. Mowa na- 
sza niech fię zgadza z życiem. 


Р 
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Ow pewnie poftanowienia (wego 
chwalebnie dopełnił, któremu kiedy 
йе dobrze.przy.patrzysz,.a potym go | 
pofluchasz, : poznasz, że: tenże fam | 
jeft. Niech będzie w jakieykolwiek | 
dobie, godności, powodzeniu, powi- | 


nien być w fobie, jednaki. (e) «Sfo- | 37 


wa nasze nię do maku і upodobania, „ale | 
do pożytku zmierzać mają. s Jeśli, je- | 
dnak, bez wydwarzania fię, płynie 
komu gladka z natury wymowa, abo 
jeśli fię kto na nią zdobył, abo Пе ta- | 
two przygotować może, w ten czas 
przyzwalam; miech miecz, ozdobnie wys | 
prowadzi; ale tak, iżby raczey rzez, ni- 
tobie wyfławiał. Inne umiejętno- 


żeli 
ści, jedynie па]е2а Чо byftrości го2и* 
tą zaś chodzi koło duszy. Chory 
nie [zuka lekarza wymównego, ale uzdra- 


mu 


wiającego: ев Йе jednak tak przyda- | 


rzy, że tenże fam, który do zdrowia 


przywrócić może, fkładnie o tym 


(e) O tey jednofłayności 1 równości życia we wlzy= 
fikich Iprawach, patrz w Tomie. Lift XX. także | 
XXXI. i przypilki do niego pod liczbą 258. 
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wszyftkim, co czynić należy, rozpra- 
wia, tym lepiey: jednakże mała z tąd 
choremu pociecha, że napadł na wy- 
mównego lekarza: gdyż tak Пе tu ma 
wymowa, jako Пе względem. biegłego 
fternika ma krasa i urada. Na co u- 
szy me łechcisz? na co miłemi pogła- 


| (kiwafz flowy, nie oto gra idzie, trze” 
| ba tu piec, płatać, odrywać, Na toś jeft 


przyzwany: leczyć maľz chorobę za- 
ftarczałą, wezbraną i, powszechną. 
Masz tyle do czynienia, ile ma lekarz 
podczas powietrza; a ty fię obiera- 
niem fłów zaprzątasz Ż: a niedość 
ci natym, że: doftatecznie rzecz 
wyrażasz! Masz jeszcze doftatkiem, 
czego Пе uczyć:: masz to , czegoś 
бе nauczył, tak fobie wrazić, iżby ci 
wypaść niemogła; nadto masz onego 
dać dowod w Коски famym. Abo- 
wiem tu niedosyt jeft, jako winnych nau» 
kach, wrazić w pamięć; trzeba rzeczywi 
ście w uczynku pokazać, (E); co umiemy, 


(f) Ze prawdziwa Filozofia w czynieniu zawifła, 
siezaś w powierzchownym poznaniu, i mówienity. 
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Nieten, który to wszyjtko wie; ale ów, 
który wedle tego, co wie, czyni; Jaczęlśi- 


wym ЙД 


Cóż? aboż nie ma jeszcze niższych 
ftopniów? czyliż fie zaraz na złama- 
ną (zyję dq mądrości kwapić trzeba? 
tego nie twierdzę. Во chociaż ten, 
który dopiero w tey nauce poftępek 
niejaki czyni, bywa jeszcze mie- 
dzy głupiemi policzany, jednakże 
znacznym już przedziałem odnich 
Пе różni: nawet miedzy poftępujące= 
mi nie mala zachodzi różnica 


Niektórzy dzielą ich na trzy fze- 
regi. W pierwfzym ftawią tych, któ- 
rzy jeszcze mądrości nieofiągneli, 
ftoją jednak na famym jey pograni- 
czu; ztym wszyftkim blifkim być, 
jeft to jeszcze nie być. Pytasz 
fię, którzy to fą? fą ci, którzy fię ze 


dowiodł tego Autor wyżey. Patrz Tomu I. Lift XX. 
iprzypiłki tamże pod liczbą 154. Także Lift LIL 
pod liczbą 599, 
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wszech zbrodni i namiętności wyzu- 
li; którzy бе tego, co, im umieć па 
leży, nauczyli: ale im na doświad- 
czeniu i ufności chodzi: dobra wła- 
shego jeszcze nie mają w użyciu. Је“ 
dnakże juź tam powrócić qie mogą, 
zkąd (а wypłoszone: (g) już zaszły 
tak daleko, że więcey, niepodlegają 
odpadnieniu: lecz oni tego do fiebie 
jeszcze nieznają ; i, jakem to, w pew- 


nym, pamiętam, liście. wyraził, nie 


wiedzą o tym, że wiedzą. Już nie 
raz dobra (wego kosztowali, ale опе- 
mu jeszcze nie zaufali. Niektórzy: 


—— 


mm 


(g) Rozumie namiętności: a te zawsze powróció 
mogą i powrócić ufiłują „ 1. powracają, Кого ftraży 
pilney i filnego odporu, nieczują. Owszem ile fg 
przyrodzoną ka złemu, fkłonnością, zawsze w dom 
zoftają, lecz рой władzą i przemocą rozuniu, które» 
mu jednak zawsze oporem; idą, 4 tego nad {ора Pedas 
goga, nakształt fwawolnych chłopiąt, chciwych wol- 
ności, cierpieć niechcą. 284 ów boy i walka w fer- 
cu: żtąd ów plac zwycięftwa: ztąd owa prawdziwa i 
wysoka mądrość, którey ten naychwalebniey docho- 
dzi, który namiętności fwe na wodzy trzymać, ukrae 
сас i ofłabiać umie. 
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ten rodzay poftępujących, o których | | 
tu mówiło бе, tak opisują, że im | p 
przyznają, iż już chorob dusznych | gf 
pozbyli, ale jeszcze namiętnościnie= | N 
podbili; i że na ślifkim jeszcze ftojąy | yi 
ponieważ: nikt Пе ed niebespieczeń« | ү 
ftwa przewrótności jakiey nieusunął, | с 
jedno ten, który опе ze.wszyftkim | ; 
od fiebie odrzucił; nikt zaś oney nie= 


7 
odrzucił, jedno ten, który na jeyi | f 
mieysce mądrość przyjął i osadził, y 
d 

Jaka zachodzi różnica miedzy сох p 
robaini duszy, а namiętnościami,, ju- j 
żem nie raz mówił; i teraz nieco na- | | 


pomknę. Choroby, Га to zaftarzałe 
i grube wyftępki, јако to: łakomftwo, 
dumna wyniofłość; kiedy już duszę 
uwikłały i oney Пе, przywarą nie- 
przerwanie ciągłą ftaly.. Abym kró- 
tko rzecz zamknął; choroba ta, је 
zdanie w złym upotczywie zasadzo- 
ne, które fądzi, że fię na to konie- 
cznie wysadzać potrzeba, co ledwie 
żądać należy: abo raczey tak: zby= 
tnie czuwać nato, czego lub cale пач 


L.A. SENEKI 255 


leży nie chcieć, lub chcieć obojętnie: 

także /zacować to wysoce, co abo'mało, 

abo mic nie warto, jefk choroba duszy. 

Namiętności: zaś, fą tor wzruszenia 

nieuważne; nagłe, popędliwe umy fu, 
które, gdy częfto bywają przypusz- 
czane i zaniedbane, wciągają W cho: 
robę; właśnie tak, jak katar niezbyt 
zadawniońy, fprowadza kaszel; za- 
ftarzały: zaś i nieprzerywany, Wwpra- 
wuje w fuchoty. /Owoż сі, którzy 
dobrze poftąpili, już chorobom nie fą 
podlegli, czują w prawdzie niejakieś 
jeszcze fkłonności; dla tego jednak 
dochodzą tych, którzy już na ftopniu; 
dofkonąłości апей. 


Drugi је росте owych, którzy i 
naygłównieyszych przywar i namię- 
tności pozbyli, ale tak, Że jeszcze 
nie Га w fobie zabespieczeni: mogą 
bowiem jeszcze na dawne powrócić 
śmieci(ko. 


Trzeci poczet jeft tych, którzy 
wiele i znacznych wyftępków poniee 
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chali; ale nie wszyftkich: niejeden 
zarzucił łąkomftwo, ale Пе jeszcze 
gniew w nim burzy: już podpałów 
lubieżności nie czuje, ale jeszcze py- 
cha go nadyma; już cudzy majątek 
chciwości jego nie oftrzy, ale jefzcze 
go bojazń fłabi, a chociaż w owym 
przeftrachu, względem niektórych 
przygod, pokazuje fię być niewzru- 
szonym; jednak względem innych, 
placu niedotrzymuje: śmiercią gar- 
dzi, ale boleści unika. Nad tym trze- 
cim gatunkiem zaftanówmy fie nieco 
vysla: Бо, by to, nie: źle. dla nas było, 
gdyby w: nim i, nas: pomieszczono. 
Za. osobliwszym darem natury; za 
ufilnym i ftątecznie natężonym przy- 
kładaniem fię, ftawamy na drugim 
ftopniu, ale i trzeciego nie można 
lekcę ważyć. Myśl, jak też wiele 
złego cię opasało: przypatrz йе, jako 
żadne złoczyńftwa nie jeft bez przye 
kładu, jako bezbożność codzień pod- 
rafta, jako jawnie i tajemnie złe bro- 
ją; apozńasz, żeśmy nie mało zy- 
fkali, jeśli йе miedzy naygorszemi 


>. 


fp 
В 


| —a_] 


м 
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nieliczemy. Lecz ja, powiadasz, 
fpodziewam fię, wyżey pomknąć. 
Barziey nam tega można życzyć, 
niżeli obiecować; mamy wiele u- 
przedzenia: bierzemy fie do cnoty, ale 
nie [pora nam idzie; игры w fłecz ciq- 
gng, SŚromota i mówić: tyle fie do 
cnoty prz ykładamiy, ile więcey тіс do czy: 
nienia nie тату. 


Lecz jak wielka nadgtoda nas сле» 
ka, jeśli zwyczayne zabawy nasze 
i wpojone w nas przywary umorze- 

my? Zadna chuć, żadna bojażń po- 
ganiać nas niebędzie; Żadnemi nie 
zmieszani poftrachami; Żadnemi nie: 
fkażeni rofkaszami, niebędziemy 
mieli przyczyny  lękania бе ani 
śmierci, ani bogów, wiedząc, że ani 
śmierć nie jeft rzeczą złą, ani bogo- 
wie chcą nam cokolwiek złego uczy- 
nić. Oboje, czy to fzkodzić, czyli 
też być uszkodzonym; równie od- 
daje fłabością: Dobroć naywiększa 
naymniey ma Шу fzkodliwey, o- 
wszem cale jey niema. Skoro, z tey 
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fię błotniftey jamy dźwignąwszy, 
wzbijemył Пе ku owey wysokiey i 
wspaniałey górze, wnet tam obłapią 
nas fłodka umyflu fpokoyność, i zu- 
pełna, po wyrugowaniu wszyftkich 
błędów, wolność. Pytasz fię pono: 
na czym йе ona zasadza? ma tym: 
nie lękać fię ludzi, ani bogów; nieżą- 
dać, ani co jeft nieprzyftoynego, ani 
też, fo jeft zbytniego: a пай fobą 
mieć naywyższe panowanie.  IVieo- 
szacowane to jeft dobro, być [woim, 
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4. Trzeba i w zgrzybiałym wieku częjto 

"| zwiedzać Szkolę mądrości. 

2. Tym, którzy nieużytecznemi zabawa 
czas trwonią; dobrze uszy naciera. 

‚ Dobr i бовай dofłajemy częftókroć 
niespodzianie z przypadku ; cnota zaś 
inaczey nieprzychodzi, jedno g utru- 
dzeniem i pracą. 


OT 


4. Mądrość, która nic innego nie jeft, je- 
dno cnota, % wielorakiego powodu, jeft 
jedynym człowieka dobrem.. 


EERTE SAARE 


Жү a mi przyjaźń, jeśli- 
bym coċkolwiek z codzien- 
nych fpraw moich przed tobą ukrył. 
Patrz, jak z tobą podufale poftępuję; 
i to ci nawet opowiem. Słucham le- 
kcyi Filozofa, i już temu dzień pią- 
ty, jak do fzkóły chodzę, i od ósmey 
nauczającego Йиспат. W fam czas, 
powiadasz; właśnie twóy wiek do tee 
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a 
go. I czemuż nie? Bo czyliż może 
być co glupszego, jako nie chcieć u- 
czyć Пе, przeto, żeś fie dawno nie- 
nauczył? (h) Cóż tedy? więc toż 
famo mam teraż uczynić, co chłopię- 
ta iżaczęta? Zaifte fzczęśliwy је- 
ftem, jeżeli to jedynie ma wiek móy 
zhańbić? Szkoła takowa każdemu 
wiekowi otworem ftoi, Bodayby- 
śmy Пе w niey poftarzeli; i do niey, 
jako chłopięta, ugęszczali, Zfiarza- 


(A) Tych ftów i poślednich Autora użyłem wy- 
Żey w przypilku dò Ыш XXXV, pod liczbą 278. 
Gdzie też rzecz tę famę ftwierdzilem przykładem Ап. 
relinsza Cesarża, Со żaś temi Rowy Autor nagania, 
о to famo firofuje uczony Górnicki Dworzanina: nie 
ebcieć fie, ptasi, uczyć tego, Czego Rie umiesz, i owszem 
śmieć fig za mądrego, kiedyś głupi; jef to być dobrze [ад 
deńszym, niž 010 ktorego w Моше chowają у w Rozm: т, 
pod licz: 6, Ten, który zna Гуа nieumiejętność, й 
Вага Пе опе wesprzeć radą i nauką mądrych, uydzie 
poniekąd i fam za mądrego; lecz ów, który nie nies 
umie i niechce być nauczon, a przytym jeszcze mą 
fię za mądrego, pospolicie za głupiego dwa razy bywą 
poczytany: raz dla tego, że właściwie jeft takim: ги 
gi raz, że poczyta fiebie za innego; jakim zgoła nie- 
jef, 
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lemu póyść na Theatrum, obchodzić Kręgi 
| zawodnicze, być przytomnym wszy fikim 


| wyfiekaczów pojedynkom, nie masz w/ły- 


| du: a jabym fig miat wfłydzić chodzić do 
| Filozofa? G) Póki mie umiesz, póty је 


„ | ucz; owszem, (1е811 wierzyć zechcemy 


| przyfłowiu) póty, póki zyjesz. СК) Ani 
| to gdzie indziey fkladniey przypada, 
| jako tu: аё dlugo żyjesz, tak długo trze- 
| ba ci fig uczyć, jak żyć. Ја zaś tu соб- 
| kolwiek razem i nauczam. Pytalz бе, 
cóż takiego? uczę, że fiaremu uczyć 
| fie należy. 


A tu ci poufale wyżnam, żefię nie 


ZWEI 


i 


QD Nawiedzanie ludzi mądrych i obcowanie 2 niga 
mi zaleca rozum, radzi pożytek, pochwalają powie= 
[ ścii przykłady dawne i ninieysze: owszem famo pie 
| smo Boże prawie przykazywać zdaje Пе: Uyrzyszłi 
mądrego, фота fiè do niegó, a пова twoja hiechay trze 
| progi drzwi jego. Eccl: 6. 56. Lecz co tu w porów= 
| naniu z Theatrum Neapolitańftim przytacza Seneka, 
|| bodayby fig to dotąd nieiściło! 


Сю) Tak mawiał Plato; a utwierdzał powieść wą 
zdaniem Solona, który zwykł był mawiać о fobie: ue 
едс fig, praychodzę до fłaroici. ) 


240 тзт Lxxv. 


raz wftydzić muszę plemienia ludz. 


kiego. - Ilekroć do fzkoły idę: (abo || s 


wiem, jako ci wiadomo, chcąc iść do 

domu Metronakta; trzeba mimo fa- 

mego. Theatrum Neapólitańfkiego 

przechodzić) poftrzegam mieysce to 

tłumem ludu nabite, gdzie z jak nay- | 
Większą pilnością roztrząsają; kto | 
naylepszy duda. Także Grecki Sur- | 
macz, i wożny. wrzafkliwy,. nie- 
mnieyszy mają do fiebie nacifk: na 
owym zaś mieyscu , na którym u- 
czemy fie być cnotliwemi, barzo nie 
wielu zafiada; a ici wielom zdają Пе 
піс uczciwego nie mieć do roboty: 
przeto też zowią ich do niczego nig 
zdatnemi, gnuśnemi. Bodayby i mię 
tak wyszpocono i wyśmiano! Spo- 
twarzania od ludzi niewiadomych o: | 
bojętnym umyfłem • przyjmować | 
przyftoi: a do cnoty dążącemu tako- 

wym fiebie pogardzaniem pogardzać 

należy. Poftępuy daley, móy Lucili, | 
i pospieszay; aby Йе nadź toż Гато 

tobie nieprzydarzyło, со i mnie; iż» | 
by ci nieprzyszło na ftarość uczyć | 
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таала ZZO TIP SERÓW EE 
Пе; owszem dla tego famego pośpie- 
szay, że to, coś dopiero rozpoczął, 
ledwie będziesz mógł w ftarości nau- 
czyć fię. Pytasz fię, jak też daleko 
poftąpię ? jak daleko zamierzysz. 
Czegoż czekasz? przypadkiem nikt тах 
drym niezoftał. 


Pieniądze fame w garść czasem 
wlazą; doftoynością obdarzą; łafka, 
wziętość, godność fame fię nawiną; 
cnota zaś fama fię nienatrąci, ani fię 
da lekką pracą i ftaraniem poścignąć: 
lecz też nie żal pracować, mając przed 
fobą żagarnienie wszyftkich dóbr ra- 
zem. Boć też jedno jeft dobro, którym 
jeft cnota. Cokolwiek ргӧ2пеу pod- 
chlebia fławie, nic tam nie naydziesz 
prawdziwego, nic pewnego. Czemu 
zaś to, co jeft cnotliwego, jedynym 
jeft dobrem? opowiem: ponieważ mi 
dałeś do zrozumienia, żem rzeczy 
tey w Liście przeszłym doftatecznie 
niewyłuszczył, iraczey опе tobie ха: 
chwalił, niżeli dowiodł. Otoż abym 

Tom JI. Q 
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to, com mówił, w krótce zawarł; po- 
wiadam, że wszyftko na świecie ma 


fwe (zczegulne dobro. Масісе buy- | 


ność, wino fmak, jelenia chybkość 
zaleca. Pytasz fię, czemu bydlęta, 


co ciężary dźwigają, krzepkie i fiine | 


mają grzbiety ? bo dotego jedynie fą 
włożone, dźwigać brzemiona. Psu 
oftry węch, gdy tropić; prędki bieg, 
gdy doścignąć; rozfierdziona zia- 
dłość, gdy йе mu rzucać i kąsać trze- 
ba, naywiększą jedna zaletę. W ka- 
żdym to, do czego jeft urodzony, i 


2 czego bywa fzacowany, jeft rzeczą | 


nayprzednieyfzą. Cóż tedy nayprze- 
dnieyszegó w człowieku? Rozum: o- 
nym wyprzedza wszyftkie Zwierzę- 
ta; a w ślady wftępuje Bogów.  Do- 
źrzały rozum jeft zatym własnym 
człowieka dobrem: w reszcie wszy- 
ftko ma fpólne z zwierzęty. Ma on 
file? таја і lwy. Kraśny jeft i nado- 
пу? fa i pawie, Nieschodzi mu па 
chyżości, żartkości. Niezbywa na 
niey i koniowi. Niemówię już, że 
g0 W tym wszyftkim przewyższają. 
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Boć tu nie o to idzie pytanie, со та 
w fobie naywiększego, lecz, co mą 
fwego: Ма ciało, mają i drzewa. Ma 
dobrowolny рай i ruszanie, mają toż 
famo zwierzęta i ziemio -płazy. Ма 
głos, ale psy mają rozlegleyszy; ойу 
oftrzeyszy; woły ogromnieyszy; a 
fłowiki wdzięczniey(zy idelikatniey= 
52у. 


Coż tedy człowieka jeft własno» 
ścią? Rozum. Prawe użycie, i do- 
fkonałość onego jeft dopełnieniera 
fzczęścia ludzkiego. Jako rzecz ka- 
żda, kiedy to, co ma w fobie dobrego 
wypełni, i do celu przyrodzonego 
dóydzie, chwalebna jeft; tak i czło- 
wiek, którego dobro jeft rozum, je- 
żeli go wydofkonali, i dokońca przy- 
rodzonego doprowadzi, godzien је 
chwały. . Takowy rozum dofkonały 
zowie fię cnotą, abo, co na jednoź 
wypada, przyftoynością. То tedy 
jedyne dobro jeft w człowieku, które 
jedynie jego własne jeft: Nieto bo: 


Qi 
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wiem, co jeft dobro, ale które dobro 
jeft człowieka, roztrząsaymy. Jeśli 
nie masz innego własnego człowie- 
kowi, krom rozumu, toć on będzie 
jedynym jego dobrem; lecz zważyć 
(jẹ trzeba z innemi wszy ftkiemi. 
Niech kto będzię złym, mniemam, że 
go każdy nagani, niech będzie do- 
brym, mniemam, że każdy pochwali. 
То tedy człowiekowi właściwym i 
jedynym jeft, za со abo pochwalo- 
nym, abo naganionym fłusznie zofta- 


je. Niewątpisz pewnie, że to jeft do- 
brym; ale fię tylko nad tym zaftana- 
wiasz, czyli, jedynie jeft dobrym. 


Niech kto, wszyfłkiego ma z pełna: 
czerftwe zdrowie, doftatne mienia, 
wysoką rodowitość, liczny i okazały 
poczet dworzan, a jawnie będzie nie- 
praw; ty go zganisz: i przeciwnie; 
niech kto ztego wszyftkiego nic nie- 
ma: w kalecie ni pieniążka, w domu 
ni klienta, nifłużalca; przytym ani 
zafzezytów herbownych, ani długich 


fzeregów z dziadów i pradziadów w 
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gałęzie wyprowadzonych; a niech 
jedno będzie jawnie poczciwym; ty 
go pochwalisz. "Тоё jedno tylko jeft 
dobro człowieka: którego. gdy kto 
ofiągnie, chociażby, mu. na innych 
brakneło; dać mu dank trzeba. Co 
jeśli mu na tym dobru zbywa; tedy 
przy naywiększey: wszyftkich in- 
nych obfitości, niczego niewatt, krom 
wzgardy i odrzucenia. Jaki jeft ftan 
rzeczy, taki jeft i ludzi. Nie tę nawę 
zowiemy. dobrą „która kosztownemi 
farbami jet zdobiona;: ani tę, która 
ma oftrze z fzczerego złota, lub fre- 
bra; апі tę,, którey front kością wy* 
sadzany. fioniową, ani też owę, fkar- 
bami Królewfkiemi bogato-ładowną; 
lecz, która jeft mocna itrwała, tęgo 
fpojona, tak, że fię woda nie może 
wsączyć; do wytrzymania fzturmów 
krzepka i niefkołatana, zwrótna, 
chybka i żeglowna. Nie ten miecz 
nazowiesz dobrym, który u boku 
przepafanego złoto-litym pafem wifi; 
Апі ten, którego pochwę drogie kra- 
szą kamienie; lecz ów, który i о" 
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ftrzem płata i kończątością tarcze i 
puklerze przeszywa.  Prawidło, nie 
jak ksztaltne jet i wymulkane, ale, 
jak jet fluszne i prawe, o ta pytają, 
Każda rzecz tyle tylko ma pochwały, ile 
jedno bywa przyfłosowana da tego, со o- 
ney włląsno jeż,  Ztąd w człowieku 
піс zgoła ku rzeczy nie czyni; jak an 
obszerne pofiada grunta, jak wiele 
ma pieniędzy na lichwie; jak gęfte 
odbiera wizyty, na jak kosztownym 
wyłlegą Пе łożu; z jak świetno - kry« 
ształówey pije czary; ale јак је dos 
bry: jeft zaś dobry, jeśli rozum idzie 
torem otworzyftości i fiuszności, ftos 
sownie do prawidlą natury. I to fię 
zowie cnotą: na tym właściwie zasas 
dza fię uczciwość i jedyne człowieką 
dobro. 


Abowiem jako fam rozum tylka 
człowięka dofkonali, tak też fam tyl- 
ko dofkonały rozum onego fzczęśli- 
Wym czyni: to zaś jedynym jeft do- 
brem człowieka, przez które jedynie 
uszczęśliwionym zoftaje. Zowiemy 
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ito dobrem, co z cnoty pochodzi, i 
do niey бе przypaja; jakim Га wszy- 
fikie jey fprawy, i dzieła. Jednakże 
ола fama jedynym jet dobrem; po- 
nieważ żadnego. nie ma dobra, bez 
niey. Jeśli wszelkie дорго, та w da- 
szy fwą zasadę, więc ї to, со опе 
krzepi, podnofi,, rozpoftrzenia, da- 
brym byémufi. Cnota zaś jef któ- 
ra duszę krzepczeyszą, wyższą i do- 
ftoynieyszą. czyni: wszyftkie. bo- 
wiem inne rzeczy,, które Га chuci nas 
szych podżegą, tłumią i fiabią ducha: 
i gdy Пе zdają go podnofić, nadymają 
tylko, i próżnościąmiłudzą. Zatym 
to, co dusze coraz. polepsza, dobrem jeft 
jedynym.  Wszyftkie prawy całego 
żywota, wedle tego. bywają miarko- 
wane, jako co przyftoyno,, abo na- 
ganno jeft: i to је rozumowi ргажі- 
Чет czynienia abo ftronienia. Со 
jako Пе ma rozumieć, powiem. Po- 
czciwemu człowiekowi gdy: przyftoyność 
doradzi, rzecz jaką uczynić, tedy uczyni: 
by go nie wiem wiele pracy kosztować 
miało: uczyni, chociażby mu zna 


а 
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cznie fzkodować przyszło; uczyni, 
aczby fię mu naraz niebespieczny 
narazić trzeba było: przeciwnie zaś; 
gdy co pofirzeże być niegodziwego, nigdy 
nieuczyni, chociażby mu pieniądze w dlo 
wci/kato, chociażby rofkoszą przynęcało, 
chociażby  wielowładną doftoynością u~ 
wieńczało. ОЯ cnoty піс go nie zra- 
zi, do zbrodni żadna go nadzieja nie- 
powabi. Jeśli йе zatym będzie trzy- 
mał ftatecznie toru cnoty, а od zbro- 
dni unikał, jeśli w każdey fprawie w 
całym przeciągu życia fwego na to 
dwoje oglądać Пе zechce: nie ma inne 
go dobra, krom cnoty; a złego, krom zbra: 

dni; jeśli Гата tylko cnota niefkażo- 
na w iedney, ząwfze fobie przyzwoi- 
tey, trwa dobie, tać mufi cnota jedy- 
nym być dobrem; a to tak, że niepo- 
dobna już, aby nie miala być kiedyż- 
kolwiek dobrem. Mądrość od wfzel- 
kiego niebespieczeńftwa odmiany u- 

suniona jeft, Mądrości nikt nie wy- 

drze, ani fię ona do głupftwa kiedyż- 
kolwiek przerzuci. 
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Mówiłem сі dawniey, pamiętasz, 
że niektórzy z nieauważney popędli- 
wości, tym, czego fię pospolicie na- 
pierają, abo czego fię naybarziey lẹ- 
Каја, wzgardzili. Nalazi бе jeden, 
który rękę (wą włożył w ogień. (1) 
Był drugi, któremu kaci okrutnym 
morderftwem niepotrafili śmiechu 
przerwać; (m) temu przy pogrzebie 
własnych dziatek i łza nie kaneła, 
ów zbliżającey fię śmierci nieuftra- 
szenie w oczy, że tak rzekę, zaglą- 
dał. I takich nie mało było, których 
miłość, gniew, chciwość na oczewifte 
niebespieczeńftwa chętnych, narazi- 
ły. Co jeśli dokazać może zaciętość 
umyfu z leda powodu; dalekoż bar- 
ziey cnota, która nie z popędliwości, 
nie z dorywcza filną fię ftaje, lecz w 
równey zawsze mierze moc nieprze- 
łomanie trwałą dziedziczy. А ztąd 


— 


C) Był to Muciusz, tylekroć za przykład ftałości À 
mężney cierpliwości wyfławiony. 


(m) Był to niewolnik, który zabił Asdrubala. 
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— i meaa 
idzie, że czym mniey uważni czeęfto- 
kroć, a mądrzy zawsze gardzą, to ani 
jeft dobrym, апі ут, Sama tedy 
cnota jedynym jeft dobrem, która 
wśrzód fzczęścią i nieszczęścia z ró* 
wna chodzi wspaniałością, a z ofta. 
tuig obóyga pogardą, Jeźlifię do o- 
wego zdania przychylisz, że okrom 
cnoty, jeft jeszcze dobro jakie, tedy 
każda cnota w podeyrzenie póydzie: 
bo w ten czas trudno опе zwać cna- 
tą, gdy na coś innego, krom fiebie оу 
glądąć fię będzie. Sprzeciwiłoby fię 
to, sozumowi, z, którego, cnoty po- 
chodzą; i prawdzie, którą йе naro- 
zumie wspiera. Cokolwiek zaś prze- 
ciwi fię prawdzie, jelt fałszem. Mu- 
fisz to koniecznie przypuścić, Że ka- 
źdy czlek. poczciwy. ma ђе do Boga z 


czcią. jak naywiekszą i nabożeńfiwem; a 


zatym, cokolwiek ти fip praydarz 


› przył- 
mie z powolnością, wiedząc, że to nań 
s O M p nin лес AAnp дул 
przyszło.a zraądzemia Bożego, które swig- 
tem włada i kieruje. Co. jeśli: tak jeft: 
toć jedno tylko тий przypuścić do= 
bro, którym jeft cnota: z tąd bowiem 
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uczy йе być pofiusznym Bogu, nie- 
dąsać бе, gdy co nagłego przypadnie 


ani ftękać i narzekać ma losy zawias 
fine; lecz cierpliwie znofić, co fig przyda- 
tay; a czynić, co każą. Gdyby było, 
prócz cnoty, inne jakie dobro; tedy- 
by nas ozionełą сһиб życia i chci- 
wość potrzeb życia nienasycona: 3 
to byłoby nieznośnym, nieuftannym, 
pełnym klopotu i niepokoju jarzmem 


| Тоб cnota, która pewny ma kres i 


zamiar, jedynym jeft dobrem. Jużem 
dawniey o tym mówił, że ludzie Бу 
Пру fzcześliwszemi 2а famych bo- 
gów, gdyby te rzeczy, których uży 
cia bogowie nie znają, jako to: pie: 
niądze, pocześne doftojeńtwa; а; dos 
brem były. Przydaymyż і го, że, je- 
sli dusze, ‘po rozftaniu йе z ciałem, 
trwają; tedy ich ftan powinien być 
nierównie szczęśliwszy, niżeli 
wprzód, póki jeszcze w ciele osadzo- 
ne były. Lecz gdyby to dobrem by< 
ło, czego my, za pośrzednićctwem 
ciała, używamy; wyzwolonym go- 
rzey byłoby: atemu wierzyć trudno; 
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aby uwięzionym i oblężonym lepiey 


fię powodzić miało, niżeli nawolność | 
puszczonym. Mówiłem przytym i 


to; gdyby owo, co ludziom fpólne 
jet z niememi zwierzęty, dobrem 
było, tedyby i опе doftąpić mogły 
życia fzezęśliwego: со йе jednąk,ża- 
dna miarą ftać: nie może, Za cnotę 
przyfłoi і należy, choć życie położyć: co 
pewnięą. nanic: by Пе. nieprzy dało, 
gdyby inne jakie, krom cnoty, dobro 
było. То wszyfiko aczem w prze- 
szłym Liście przeftronniey rozwiodł, 
nieodrzeczy atoli. (ądziłem, toż fa- 
mo ścieśnić, i krótko przebiec. 


Nigdy jednak o prawdzie zdania 
tego zpełna przeświadczonym niezo- 
ftaniesz; chyba umyf wyżey podnie- 
fiesz, i fiebie famega (pytasz: gdyby 
tak potrzeba kazała, abyś za oyczy: 
znę poległ, a śmiercią twoją wszy ft- 
kich obywatelów zdrowie porato- 
wał; izalibyś fzyję podmiecz nie tyl- 
ko cierpliwie, ale i chętnie ściągnął? 
gdybyś to uczynił; tym famym dał- 


ZST 
SF С 
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byś znać, że nie masz dobra, króm 


| cnoty; ponieważ dla utrzymania fię 


przy niey, wszyftkiegobyś odbiegł. 
Zważayże, jaka to moc i dzielność 
cnoty! Gotów jefteś umrzeć za са- 
łość Rzeczypospolitey, a to zaraz, 
jeśli tego potrzeba. Wszak można i 
w krótkim czafie z chwalebnego dzie- 
ła jakiego osobliwą mieć pociechę: 
bo chociaż ten, który śmierć podjął, 
i ze wszyftkim йе, co jedno ludzi ba- 
wi, rozftał; niekosztuje owocu doko- 
nanego dzieła fwego; (n) jednak nim 
do tego przyidzie, tym czasem roz- 
waga przyszłego dzieła, wdzięczna 
jeft: kiedy bowiem mąż fprawiedliwy 
oraz pełen odwagi, poftawi przed Го- 
bą wysokie nadgrody podjętey śmier- 
ci; jako to: fwobody oyczyfte, zdro- 


e —: | 


(n) Kogo wiara upewnia о przyszłym żywocie, а 
nadzieja wspiera dofłapienia onego w nadgrodę cnoty; 
ten, śmierć podeyinując, pewnie kosztuje owocu dzie- 
ła (wego; jako ów to zeznawał, który na męki i śmierć 
idąc, mówił: Król świata, nas za [we prawa umarte, na 
wiecznego Żywoła zmariwychwjłanie wzbudzi. 2. Ma- 
chab: 6. 9. 
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wie icałość współ-obywatelów, za 
których na fzańe życie fwe niefie, 
rozpływa йе odradości, i owoc chwa- 
« lebnego niebespieczeńftwa fwego 
fłodko kosztuje. Lecz i ów, któremu 
tę pociechę wydarto, ktorą”famo 
, przedfiębranie dzieła zpełna przy 
fchyłku daje, bez ociągania fię póy- 
dzie па śmierć; kontent będąc z tego, 
że dobrze i poczoiwie czyni. Uczyń 
fiu jeszcze różne zarzuty, ku zraże- 
niu, naprzykład; że to dzielo twoje prod- 
ko póydzie w niepamięć, że Jpół-obywate- 
lo mniey je Jzacując, niewdzięcznością ci 
zapłacą; оп na to odpowie: wszy- 
ftko to iftoty i włalności dzieła mego 
* nieodmienia, ja nań patrzę, jakim jeft 
W fobie: dość mi natym, że wiem, iż 
ma za prawidlo, cnotę i poczciwość, 
Przeto dokądkolwiek mię wzywa i 
wiedzie, tam rad idę. "To tedy jedy- 
nym jeft dobrem, do czego nie tylka 
ów ze wszech miar dofkonały duch, 
ale też każdy człek mężny i przy- 
ftoynie wychowany podnietę czuje: 
inne zaś wfzyftkie ріоппе fą і zmien- 


L. A. бюмккт 255 


ne. Dla tego z trofkliwością bywają 
pofiadane, chociażby przyjazna Fortuna 
na jednego wszyfłkie fwe dofłatki wysypa= 
ła: Zawsze one (wym panom ciężą, za- 
wsze ich ucijkają, a czasem i utlaczają. 


Zaden z tych, których to (zkarta- 
tem odzianych widzifz, nie jeft fzczę- 
śliwym: chyba tyle, ile owi, których 
na Komedyi zdobią berłem i purpurą: 
chodzą oni w obecności fkupionego 
ludu ftroyno i buczno: po chwilio- 
bierają ich ze wszyftkiego, a oni. do 


‚ fwey chudoby powracają. Zaden teź 


z owych, których doftojeńftwa ibo- 
gaćtwa wyżey wzniofły, wielkim nie 
jeft. Czemuż tedy widzi fię być wiel- 
kim? bo go wlasnym jego podftaw- 
kiem mierzysz. Karzeł nie jeft wiel- 
kim, choćby na wysokiey ftanął gó- 
rze: akolos wielkość fwą zachowa, 
choćby w głębokiey osadzony był 


‚ Rudnie  Niemały w tym jeft bląd nasz 


i oszukamie, że nikogo nie fżacujemy, twa- 
dle tego, czym jefo; ale zawsze lączemy @ 
nim i to wszyfiko, czym ze wnątia powle- 


266 LIST LXXVI 


czony jeft. Lecz, jeśli chcesz zabrać 
prawdziwy fzacunek człowieka, po- 
znać i wiedzieć, jakim właściwie jeft; 
odrzuć па Ёгопе te wszyftkie powłó- 
ki. Niech złoży bogate dziedzićtwo, 
doftojeńftwa i inne fortuny Igarftwa; 
niech fię naresztę z famego wyzuje 
ciała, wtedy przypatrz fię famey du- 
szy jego, co zacz jeft i jaka, czyli z 
cudzego czyli z włafnego wielką jeft? 
Jeśli on niezmrużonym okiem па 
błyfkotne pogląda miecze; jeśli піс 
w tym nie zakłada, czyli dusza przez 
ufta, czyli przez przecięty gardziel 
wynidzie, zów go fzczęśliwym. Je- 
śli on, za obwieszczeniem fobie mąk 
ciała, i tych, które z trefunku przy- 
padają, i owych, które przemoc wyż- 
szych niefłusznie zadaje; jeśli o wię- 
zach i wygnaniach i innych plon- 
nych; pospolicie jednak ferca ludzkie 
wftrząsających ftrachach ; fpokoy- 
nym i nieftrwożonym umyfłem fły- 
szy; aśmiało mówi: (0) 


(0) Wiersz nafiępujący, który jeft Wirgiliuzó% 
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ааа 
duż żadna prac 4 trudów pofiępna pófiawa 
Niespodzianą i nową mi fię być niezdawa. 
bowiem już to wszyfiko jam wcześnie uprzedził. 
I przeyrzałą rozwagą zbadał i wysledził. 


"Ту mi to dzifiay obwiefzczafz; a jam 
fobie to obwieszczał zawsze, i, jaka 
człowieka, na wszyftkie przygody 
ludzkie przygotował: od przewidzia- 
nego ciosu raz znośnieyszy. Lecz głu- 
pim i w fzczęściu ufnym każda rzecz zda 
fie mieć poftać nową i niespodzioną: a u 
nierozsądnych nowość jeft częścią 
niepoślednią złego. Co ztąd poznać 
możefz; że oni to, co йе im na począ- 
tku zbyt cierpko zdało, potym, przy- 
wykszy, chętnie ponoszą. Dla cze- 
go mądry gotuje fię wcześnie na przyszłe 
przygody: a co inni znośne fobie czy- 
nią długim cierpieniem, to on doka- 
zuje, długim myśleniem, Nie raz dają 
Пе nam fłyszeć głosy тшеу uwa- 
żnych, którzy Пе tym odzywają: 
Niewiedziałem, że mię to napotka: mądry 
zaś wie, że go wszyftko napotkać 


Tom LI. 
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może: a gdy fię cokolwiek przyda- 
rzy, wtedy mówi: dobrzem ja to prze- 
wiedział. (p) 


Gp) Nie w fzczegulności, bo tego niepodobna za- 
wsze przewidzieć; ale w powszechności, gotując Пе, 


jako wyżey rzekł; wcześnie na przyszle przygody. 


= 


lię, 
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4. Zycie cnotliwego аш [ze jeft dókończo- 
ne, któregobykolwiek czasu nań śmierć 
przypadła: 

b. Mus nieuchrońńy itmierania powinien 
bojażń śmierci złagodzić. 

5. Niemiasz żadnych na świecie krotofil ta- 
kich, któreby nas od śmierci odrażać pos 
wińne: 


уе dnia dzifieyszego ukazały 
fie Alexandryifkie okręty, (9) 
które pospolicie zwykły uprzedzać 
i oznaymować o nadchodzącey Flo- 
сіе: zowią je pocztarfkiemi. Miły 
to fprawuje widok całey krainie: wte- 
dy tłum ludu ftawa w porcie, i z fa- 
mych żaglów, w gęftwie nawet го" 
Rij 


a ma 


Cq) Nawy te ładowano zbożem. Ufanowione ku 
tey potrzebie były od Augufta, 


A w WAZA 


zmaitych ft atków, nawy Alexandryi- 
fkie poznaje. "Tam abowiemn im fa- 
mym tylko wolno naywyżfży żagiel 
rozpinać; który na glębi morza wizy: 
ftie o kręta zawieszają; ponieważ nic 


do ргеаї zego biegu bar zieg nie fluży, 


jako. nay wyższa częśą żagla; którą 
wiatr prze пау! filniey i i okręt pogania. 
Przeto. fkoto Пе wiatr wzmoże, i nad 
зе filniey powiewa, żaglowy 

zają, ponieważ z dołu nie 

| cą moc таја wiatrów wiewy. 

у беспа wyspu Kaprei (t) i.o- 


Byly wzrok toczy, па wspienione morza, 


{ТА 


wszyftkie inne ftatki па je- 


с 


rżaglu przeltać. Same Alexan- 


Jryiikie znamie fwe zatrzymują. W 


r paykochań 52y Tyb SUSZA. 


drey bożnica Minerwy. O tych 
jwu micyscach e Stacyusz: 
utanit copreas, © mdrgine дёхно 


Sparfit Tyrrwene Mareotica vina Minetyti 


jeśli је спо че: gd: 
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tym tedy geftym. bi ieganiu, kwapią- 
cych (е nabczeg; poczułem z niedbar 


łości mojey nie małą pociechę, ponie- 
waż w ten czas, kiedym fię fpodzie- 
wał, otrzymać Lifty od fwoich, nie- 
„dT n йе zwywiadowaniem, ja- 

kiby tam był ftan mych rzeczy, i co- 
by mi nowego zwiaftowały.  Z.da- 
wna już nie mam nie anf doutraty, a- 

ni do nabytku. Gdybym fig- nawet 
niepoftarzał, powinienby 


m tak шу» 


© dopiereż, tym barziey, kiedy, 


z 
śl 
choćbym niewiem, jak mial malo, za- 


wsze mam wiecej na dłogę 8, ni iżeli drogi: 


zwłaszcza, żeśmy w tę droge: wkro- 
czyli, którey. dokonać nie masz po- 


trzeby. 


Prawda że droga byłaby niedofko+ 
nala, gdybyś wś 


„odku, abo niedo- 
chodząc mieyscą zamierzonego, fta- 
nal; lecz: życie meea njedofkonale, 


ekolwick ufanta, 
bi yleby dobrze, zpelną dokonane jejt. Czę: 
ftokroć nawet mężnym fercem trze- 
ba onemu. kres położyć, chociażby 
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2, przyczyn nie tak barzo ważny © 
gdyż i i owe, które nas utrzymują, nie 
fa także z nayważnieyszych. Tulli- 
usz Marcellin, któregoś znał dobrze, 
młodzieniec barzo cichy, a przed gza- 
sem zftarzały, gdy chorobą nie cale 


uzdrowioną, lecz przeciągnioną, 
fprzykrzoną i z wielu miar uciążliwą 
był złożony ; począł myślić o przy- 
śpieszeniu fobie śmierci. zwołał za- 
tym licznych przyjaciół fwoich; 2 
których każdy dawał radę, wedle 
fwego ułożenia: bojaźliwy doradzał 


mu to, co w takowym razie famby 
fobie był radził: przyłudny zaś i pod- 
chlebny przekłądał mu to, со fądził, 
ważącejmu йе barziey przypadać da 
fmaku. Stoik jeden przyjaciel nasz, 
człek zacny, i abym ga właśnie, we- 
dle jego zaflug i wartości pochwalił, 
mąż rżelki i odważny, dał mu nay- 
zdrowsze upomnienie w takowych 
wyrazach.  Niechciey fig biedzić, тоу 
Marcellinie, jakby tu [zlo о rzecz wielkiey 
wagi. Zyd, nie jeft to rzecz tak barzo 

wielka. Wszyscy niewolnicy twoi, wszy- 
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[Ме zwierzęta żyją; lecz uczciwie, ТОД 
ważnie i mężnie umrzeć, to mi to dzielo: 
znamienite, Pomyśl, jak dawno jednym 


fie bawisz. Pokarm, fen, pożądliwość 


kladają ów. krąg zabaw, w którym Мез 
даза. Izby kto śmierć fobie obierał, mie 

trzeba koniecznie być rozsądnym, mężnym, 

abo też nędznym; może kto, z amey'ckli- 

wości życia, łatwo, do. tego fig Мот, 

Lecz Marcellinowi nie trzeba już by- 
ło doradźcy, jedno pomocnika; gdyż 
fludzy rozkazów: jego. fłuchać nie- 
chcieli. Dlaczego odjął im wprzód 
bojażń, ukazując, że wtedy czeladka. 
fiużebna popadłaby w niebespieczeń- 
ftwo, kiedyby; pewności niebyło, 
czyli Pan dobrowolnie (t) śmierć 
fobie obrał: wreszcie równey to na- 
ganie podlega, czyli kto Panu śmierć 
zadaje, czyli go. do. śmierci niedo» 


e 
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(BD Wedle praw Rzynifkich, osobliwie po furoweg 
uftawie Silańlkiey , czeladź pod jednymże dachem 2 
Panem fwoim zoftająca powinna byla odpowiedzieć, 
jeśliby był gwałtoynym jakim fposobem о śmierć, 
przyprayjony. 
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puszcza. (u) "Toż potym fam Mar- 
celinowi przekładał, że w tym cale 
nieubliży ludzkości, jeśli, jako po 
fkończoney uczcie, pozoltałe ойго» 
biny miedzy: poflugacze rozdają fię; 
tak po fkończónym Życiu udzielono 
będzie cokolwiek tym, ktorzy calea 
mu życiu poflugę czynili. Byt Mar- 
cellin z przyrodzenia człek litości- 
wy i hoyny, nawet х własnego: przeto 
pieniędzy cząfikę rozdał placzącym 
fiugom, oraz ich zastmuconych pocie- 
szył  Niepotrzebawal żelaza, ani 
ściągnął ręki do [wey krwi przelania, 
lecz przez trzy dni wfrzymał бе od 
wszelkiego pokarmu i w własnym 
pokoju kazał fobie rozbić namiot. 


(u) Fałszywe zdanie i przeciwne rozumowi, który 
to oczewiście pokazuje; że fuga prawie równie win- 
nymby йе ftawał, gdyby Panu śmierć zadał, jako, gdy- 
by mu chcącemu fobie z niejakiego pomieszania- głu- 
pliwa śmierć zadać, tego, mogąc , niebronił, a tym 
barziey dopomagał. Ten, 'co Saulowi rannemu i nar 


poly umierającemu, a prosząceniu o (krócenie życia, 


gwoli uczynił; fłusznie był śmiercią za tę niezkoźną 
poluge od Dawida fkarany. 
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| 
ШУ 
t- | Tam potym wniefiono wannę, w któ- 
! 
1 


le | геу gdy długo leżał, a wody ciepłey 
jo |. coraz przylewano, powoli па fiłach 
b | ufiawać począjl, niebez jakiegoś, jako 


o | {ап powiadał, ukontentowania, któ- 
re (prawować zwykło lekkie rozfta- 
e | nie; cośmy poniekąd i fami, kiedy- 
а śmy mdłością zdjęci byli, doświad- 
1 czyli. 


W yboczyłem nieco w trong, przy- 
wodząc ci rzecz dość wdzięczną: 
gdyż z oney poznać możesz, że do- 
konanie przyjaciela twego niebyło 
ani ciężkie, ani nędzne. Bo chociaż 
fara fobie śmierć fporządził, ztym 
wszyftkim barzo łagodnie fkonał, 
niejako z życia бе wyśliznął. Leca 
ta powieść niebędzie bez pożytku. 
Darzą Пе bowiem nie raz takie okoli- 
czności, które potrzebują takowych 
przykładów. 


Powinniśmy chcieć częfto umierać, 
а niechcemy ; umieraymy, ale ponie- 


wolnie. Niki nie jeft tak glupi, aby tago 
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anat nie miał, że mu kiedykolwiek umrzeć 
przytdzie; a jednak, kiedy fię do kresu ofta- 
tniego zkliży, ociqga fię, drży, płacze. 
Tzaliż ten nie zdałby fię tobie być je- 
dynym z naygłupszych па świecie, 
któryby płakał dlatego, że nie żył 
przed tyfiącem lat? otoż nie mniey 
jekt głupi ów, który placze, że po ty- 
fiącu lat żyć nie będzie. "To dwoje: 
niebędziesz, i niebyleś, obok chodzi. (w) 
Z tych ani piecwszy, ani drugi czas 
nie należy do ciebie: fam tylko punkt 
teraz ie przedzielający, је [zczupłym, 
wymiarem czasu twego.  Czegoż 
płaczesz? czegoż Пе napierasz? cóż 
chcesz przeciągać, i jak daleko prze- 
ciągnąć fpodziewasz fie? próżną, wis 
dzę, trudzisz, Пе pracą. 


Błonną wsparte otuchą przefłań род obłoki 
Przesyłać modły, Bogów, chcąc cofać wyroki: 


Już fą nieodzowne i niewzruszone; 
muszą iść na wieki, fwym torem. 


(w) Co do.ciała poniekąd jet prawda; ale nie 
wzgledem duszy, - Był czas, kiedy nie była: ale gdy 
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Póydziesz więqtamity, dokąd wszy- 
ко idzie. Cóż cito nowego? na toś 
fię urodził: tym torem poszli Өсіес 
twóy, tym Matka,'tym Przodkowie, 
tym wszyscy przed tobą; tym teź 
famym póydą wszyscy po tobie. Pa- 
adną filg niepre 
że wszyfiko i prowadzi 


smo ciq wane wigi 
орд. Jaką 
zgraja ludzi umrze po tąbie, jaka we- 


spół z tobą? Dodąłoby ci, mniemam, 


Г 


nie mało fercą, gdyby wiele суйесу 
ludzi z-tobą razem umarło; 0002 W 
rzeczy famey nie mało tyfięcy ludzi 
i źwierząt tegoż momentu, którego 
fięty z 
duszę wyziewają. Niespodziewałżeś 
fie ty kiedyżkolwiek dóyść owego, 
kresu, do któregoś dążył zawsze? 


śmiercią biędzisz, rozmaicie 


Niemasz drogi żadney bez terminu i mety, 


raz jeft tworzona, na zawsze będzie. Bytność jey, 
nieuftaje. Ztąd i wniosek nie taki, jaki tu Autor бгу-= 
ni, wypada: ale raczey, będziesz zawsze: toć ten caas 


nad wszyftkie inne barziey należy do ciebie. 


nie fprawi tego $ abyś równie niebył napotym; j 
nie był przed tym, nimes йе narodził, 
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Podobno mniemasz, że ci teraz 
przywiodę wielkich mężów przykła- 
dy? jako żywo nie: dość będzie, po- 
ftawić ci przykład dziecka jednego. 
Mamy, ku wieko-pomney pamięci po- 
daną powieść о niedorofiym jeszcze 
dziecku Iacedemończyku, który 
poymany , wołał coraz Doryckim 
fwym językiem: Niebędo niewolnikiem; 
aco mówił, to i dotrzymał. Bo fkora 
mu kazano [prawować niewolniczą i 
zelżywą pofiugę (kazano mu bowiem 
przynieść niechędogie jakieś naczy- 
nie, ) natychmiaft rozbit fobie głowę 
o ściane. (x)  Bliziuchno nas ftoi 
wolność, a przecież nie jeden jeszcze 
żyje w|niewolnictwie. Izalibyś nie 
wolał raczey widzieć fynatwego po- 
dobnież o śmierć przyprawionegoa, 
niżeli, w oftatniey gnusności, zgrzy- 
bialych lat dochodzącego? Zacóż te- 
dy tak fię biedzisz, kiedy i dziecię 


(x). Podobną rzecz tey przywodzi o Lakpńczyku 


Plutarchus, z tą tylko małą różnicą, że fię z góry rzu- 
cil i zabił. 


ч 
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nawet mężnie umierać umie? Day'to, 
żebyś niechciał uledz śmierci: tedy 
cię gwałtem powlecze. Udzyń toż 
dobrey woli, co w cudzey jeft mocy. 
Czyliż йе nie zdobędziesz na takie 
ferce, jakie miało dziecie, iżbyś rzekł 
śmiało: nie będę niewolnikiem? Nie- 
szczęsny człowiecze, któryś fię ftał 
niewolnikiem ludzi, niewolnikiem 
zbioru, niewolnikiem famego życia, 
Gbo życie, jeśli na odwadze chętnego 
podeymowania śmierci (chadzi; czy- 
Ка niewolą jet) maszże jeszcze na 
co czekać? Uciech, które cię jeszcze 
zaprzątają 1 utrzymują, do woli uży- 
łeś; już dla ciebie żadna nie jeft no- 
wa: (у) owszem wszyftkie Пе to- ` 
bie przejadły i zbrzydły: Wiesz już 
jaki (mak wina, jaki miodu: cóż z te- 
go? czyli przez twóy kałdun fto be- 
czek, czy też tyfiąc przelejefz: wino- 
żłop jefteś. Jaki [mak mają oftrzygi 


Ju 


(у) Toż famo wierszem wyraził Lukrecyusg: 


Nec nova vivendo procuditur ulla voluptas. 
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î barwenny, znasz wybornie: nic ci by 
wykwintna miękkość twoja niespo- pi 
żytegow czasprzyszły niezoftawiła. | ab 
f ; | to 
Cóż tedy jeft, od czego Пе niechę- | dz 
tnie odrywasz? Cóż jeszcze jeft, co | tu 
ci tak bolesne czyni rozftanie? Przy- | m 
jaciele, czy Qyczyzna? także toros | ja 
йе cenisz, że gotow byłbyś dlaniey | d 
późniey wieczerzać? ty, którybyś | n 

і УХ p ‚ || 

tad, gdybyś mógł, fonce zagafić. (z) | ot 


Cożeś bowiem kiedy uczynił światła | zo 
godnego? Wiem dobrze, przyzidylię | te 
jedno, że ani rozpraw lądowych, ani | te 
publicznych obrad, ani tych rzeczy, | u 
| których natura udzieliła, żądza tak | n 


WAMI barzo cię ociętnym do umierania | n 
ҮЙҮ! czyni. Boisz йе śmierci: ajakżepo- | p 
Ji śrzod krotofil możesz nią pogardzać? hr 
(i | Zyć chcesz, aznafzże,cotojeftżyć? | p 
|! śmierci йе boisz; a cóż proszę, jeftto | ki 
Życie, jeśli nie śmierć? Cesarz Kali- | j 
ij | | gula gdy, idąc przez Łacińfką ulicę, ү 
UN — 
LN (2) Abyś fnać gnuśny leniwcze prędzey wieczerzał, || „, 


ў da fpania Бе wcześniey zabrał. 
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йын, 
był odjednego z jeńców, któremu 
pierfi fiwa okry wała broda, profzony, 
aby go kazał ftracić, rzekł: айо ży £ 
teraz żyjesz? To właśnie tym powie- 
dzieć trzeba, którym śmierć jeft ta- 


,tunkiem i lekarftwem.. Boisz Пе u- 


mierać: aboż ty i teraz Żyjesz? Ale 
ja, powiadasz, żyć chcę, gdyż wiele 
chwalebnego czynię. Przychodzi 
mi niechetnie rzucać tyle życia tego 
obowiązków, które wiernie i prze- 
zornie pełnię, Тоё ty, jako widzę, 
tego nie wiesz, 26 umrzeć dobrze, jefě 
też jednym z obowiązków życia Za- 
dnego obowiązku niedopełnietiego 
niezoftawujesz; Бос ich nie włożono 
nacię pod pewną liczbą, którąbyś 
powinien dopełnić, * Kośde życie jeft 
krótkie: bo jeśli fię na ten świat obey- 
rzysz, tedy uznasz, być, życie krót» 
kie i Neftora i Statilii, (a) która, że 
żyłą lat dziewiędziefiąt 1 dziewięć, 


:— 


(a) Była ona wysokiey rodowitości: żyła za райо 
wania Klaudiusza, pisze o niey Pliniusz w Kfięd; VII. 
w Rozdz: 48. 
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za nagrobek to fobie napisać kazała: 
Owoż masz babę przechwalającą fię 
zdługiey ftavości; którą mógłżeby 
kto znieść, gdyby mu przyszło, lat 
fto fpełnić? Zycie ma fig tak, jak kome- 
dya: mie jak długo, lecz jak dobrze wys 
prawiona , natym rzecz cala zaloży. 
Mnieysza oto, na którym masz 
przeftać mieyfcu: przeftań tam, gdzie 
ci fię podoba, bylebyś dobrze rzecz 
całą zamknął. 


> 


OI 
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4. Przyjacielfkie odwiedzania Ја choremu 
wielce pomocne. 

2. Pogarda śmierci przynofi nie mało fol- 
gi nayboleśnieyszey chorobie. 

5. Na przełożeniu rzeczy barzo wiele za» 
leży. 

4. Jefi to potyczka, gdy kto złsy podnie- 
cie odpor daje: pociechę duszy przekła” 
dać należy nad wszyfikie rofkoszy ciała, 

5. Zycie niezbożnych zawsze jeft krótkie. 


w eo AAE EE CEEE 


E częfto zapadasz na płynienie i 
gorączkę; która za pierwszey 
niemocy. przedłużeniem i we zwy- 
czay wprowadzeniem idzie; tym mi 
to żałośniey jeft, im częściey fam do- 
świadczałem tey choroby, „którą na 
początku za піс miewałem. Mogła 
młodość wiele wytrzymać, i chora< 
bom fię filnie opierać; lecz czasem 
Тот І. 8 
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Mle REEE sa tey 
mufiałem jey uledz, i do tego przy- 
szedlem, żem йе fam prawie rozpły- 
па}; i ze wszyftkim fpadł z ciała. (b) 
«Ztąd nie raz powod brałem, abym 
fobie fkrócił życie, leez uwaga ftaro- 
ści kochanego Оуса mego, ой tego 
mię zawściągneła. Bo chociażby mi 
nietrudno było mężnie śmierć podjąć; 
jednak mufiałem oglądać fię na to, że 
ón'nie mial tyle odwagi, aby śmierć 
moję obojętnym przyjął fercem, Za- 
tym poftanowiłem, nieprzyspieszać 
fobie oftatniego kresu: gdyż i w ży« 
ciu, chcąc fię trzymać, nie raz trzeba 
fobie mężnie poczynać. Powiem ci, 
co mi na ten czas było pociechą: je- 
dno wprzód namienię, że toż famo, 
do czegom fię nakłaniał, ftalo mi fię 
lekarftwem. Pociechy, które udziela cno- 
ża, fłużą za lekarfwa; a co ит orze- 


po 


р 


(5) Ta to fama podobno choroba, z którą йе biedził 


za Kaja Cesarza, który obrażony jego wymową, chciał 


гро ltracić; lecz fłaraniem jedney niewiafty zachowany 


тойы, która dowodziła, że ma fuchoty, і długo Żyć niee 
może, Dio LAIK, 


R 
io 
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świa, to też ciału pomocne e еј Nauki 
nasze do zdrowia mi poflużyły: Fi- 
lozofii przypisuję, żem z choroby 
powftał, i do zdrowia przyszedł: jey 
winienemi życie; ato ztego Wszy» 
fikiego, com jey winien, jeszcze пау» 
tmnieysze jeft. 


Nie mało też do zdrowia dopomo» 
gli mi przyjaciele, z których przes 
ftrog, czułości, rozmów wielką czu» 
łem folge. Zaprawdę, godny mężu 
Lucili, піс barziey chorego nierze- 
Zwi i niekrzepi, піс barziey (nowania 
fie i bojaźni śmierci nieprzytępia, ja- 
ko uprzeyme przyjaciół przywiąza= 
nie. Kiedym ich w życiu zoftawo- 
wał, fądziłem zawfze, że i ja nie umrę; 
fądziłem, mówię, że żyć będę, jeżeli 
nie z niemi, tedy przez nich, w ich. 
fercu i pamięci. Zdało mi йе, Że йе 2 
duszą nie tak rozftaję , jako raczey, 
że опе im oddaję. "To mi dodało fer- 
ca doratowania fiebie i wytrzymania 
wszelkich boleści: inaczey bowiem, 

S ij 
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Nba НЕ 
złożywszy już chęć umierania, nie- 
przykładać йе do: utrzymania życia, 
rzecz jeft opłakana.  Użyi więci ty 
takichże lekow. Lekarz. przepisze ci 
pewnie: ile przechadzki, ile wejeta* 
cyi masz zażyć: zakaże ci gnuśnego 
ospalltwa, do którego zdrowie wątłe 
rade fię (klania: doradzi tobie, abyś 
głośno czytał dlafprawienia wolniey- 
szego oddechu: przez rozwolnienie 
zaległych pierfi, abyś Пе przejeździł 


batem dla lekkiego wzruszenia 20- | 
łądka: wyznaczy, jakich masz użyć | 


potraw: kiedy: dla pokrzepienia fił, 


możesz (kromnie napić fie wina, akie= | 


dy cale onego poniechać , aby fnadź 
barziey niejątrzyło i nie oftrzyło ka- 
szłu. Ja zaś to ci przepisuję, Co nie 
tylko lekarftwem jeft nateraźnieyszą 
chorobę, ale na wszyftkie w całym 
życiu: pogardzay śmiercią.  Oddali- 
wszy oney bojaźń, шеша nic okro- 
pnegy. 


W każdey chorobie to troje cięży: 
bojaźń smierci, Бозо ciala, шута гојка- 
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szy. O śmierci dosyć fię mówiło, to 
jedno tylko przydam ; że bojażu ta 
nie pochodzi z choroby, lecz z natu» 
ry. Choroba wielom życie przedłu= 
żyła, nie jednemu toż ато zbawien+ 
no było, że fądzono o nim, iż już do- 
konywa. (c) Umrzesz pewnie, ale пів 
dla tego, że chorujesz, lecz, że żyjesz. To 
cię i uzdrowionego nie minie: choć 
йе wzmożesz , jednak: nie śmierci, 


lecz tylko choroby uydziesz. 
" ma „0% 


LAMA, 
Tdźmyż już do famey uciążliwości 


choroby. Prawda że fprawuje ona 
ciężkie boleści; lecz jakożkolwiek 
czynią je znośnemi przerwy піеја= 
kie. Zbyt zaś natężone boleści ry- 
chło kończą. Nie może nikt zbyt boleć 
i długo: tak nas kochające przyrodze= 
nie rozporządziło, aby: boleść nasza 
abo znośna była, abo któtko - trwała. 
Naysroższe bole rozchodzą fię po 
cząftkach ciała fuchych. Żyły fi- 


(с). Rozumie Autor fiebie, i dotyka ókoliczności; 
Ha początku Liftu tego w przypilku naqtienioney. > 


Eror txxyrm. 


bm =т= w 


ETNO ermena 
che, tawy i inne wfzyftkie nayfzczus 
pleysze ciała cząfiki nayoltrzeyszy 
bol czują, gdy fie w ciasne ich (poje 
choroba wedrze, Leoz zato predka 
też części owe martwieją, i przez fax 
mę boleść, tracą czulość boleści: czy» 
li to, że duchy żywotne mając zata« 
mowany bieg przyrodzony, icierpiąc | 
odmianę, moc оме, którą działają 4 
czułemi nas czynią, utraciły; czyli 
też, że fkażona w ciele wilgotność, 
gdy nie ma cieku (wego, famafię wy- | 
bawia, i owym członkotn, które była | 
ofiadla i zbyt napelniła, odeymuje 
czułość. Так padagra i chiragra, i 
wszelaki bol w ftawach i żyłach fu- 
chych rozwalniają, gdy owe części, 
które dobrze nadręczyły, przytępią, 
Гам (26 w takowych dolegliwościach 
pierwsza natarczywość do żywega 
zwykła doymować: lecz zapęd z cza: 
sem ofiąda, a zdrętwienie jeft boleści 
dokańczeniem. Ból zębów, oczu, u= 
szu jako też i głowy, przeto Гато jefe 
nader doymujący, że fię zaymuje w 
wąflkich meatach. Lecz im је ży: 
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илели ħi i 


wszy, tym prędzey zamienia де w 
zdrętwiałość To zatym w wielkich boe 
leściach jeft pociechą; że, jeśli one zbył czue 


| jesz, prędko je czuć przefłaniesz. 


Co zaś, w udręczeniu ciała, ucifka 
na fercu nieświadomych, jeft to, że 
zawsze zaprzątnieni ftaraniem okoła 
ciała, nieprzywykii zaspokojenia 
fwojego pokładać w duszy. Dla cze» 
go każdy z owych wielkich i rozsą= 
dnych mężów duszę niejako odpro- 
wadza od ciała; i barziey z tą fzlache= 
tnieyszą i bliższą bóftwa częścią ` 
przeftaje ; z ową zaś fkwierkliwą i 
wątłą tyle tylko, ile nieodbita po- 
trzeba każe. Lecz ciężko jeft, ро-= 
wiadasz, byś pozbawionym /zwy* 
czaynych rofkoszy ; wftrzymać Пе 
od pokarńnu, łaknąć i pragnąć. Praw 
da, że takowa powściągliwość ną рот 
czątku nie przychodzi bez trydności; 
lecz z czasem owa chciwość tepieje, 
gdy te części ciała, które ją oftrzą, 
fiabieją i uftają. Ztąd potym żołądek 
awę pochopność do jedzenia, tracis 
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са - ——— | 
И ztąd potym owa chciwość zamienia 
\ йе w ckliwość: a nakoniec fame żą- 
IW dze obumierają. Nie jef zaś byna- 
mniey przykro, miemieć tego, czegoś pra. 
ginąć przejłał,  Przyday, że żadna Ёо- 
dość nie jeft abo bez przerwy, abo bez fol- 
gi. -Przyday i to, że wolńo, Poney 
Jl uchodzić: i na! egającey już,” przy” 
\\ | zwoitemilekar бў zapobiegać: gdyż 
% BU zawsze poprzedhicze przed fobą 
| przesyła znaki: Niejef tak dulece їо 
Ёо m cierpliwości 3 znofić cliorobę, byłebys 
M | | jedno tym męskie wzgardz il, czym nu 


Ји (d) grozi. 


M Przeto biedy twey: niepowiękfzay: 
i oney' utyfkowaniem nierozpoście- | 
As U ray: dolegliwość w fobie dosyć jeft | 
| | lekka, byleby: tylko: opacznie innie- 
| manie nieprzydawało- jey ciężkości. 
Przeciwnie zaś, jeśli fam fobie: ferca 
dodasz, i rzeczesz:: mic to, abo соу blas 


'| hego: wytrzymiy: jedno: wskrótce tosznoa 


M NG) To jat przy śmierci, ną którey Де хуше, 
| shoroby i dolegliwosci koncza. 
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WU przeminie; takową rozwagą, lekką 
ja fobie uczynisz. Wszyftko zależy 
od mniemania. о niey nie tylko йө 
ftosuje wynioftość, lubieżność + da- 
komftwo, ate nawet boleść i żałość. 
Tyle każdy jefł nędzny, ile fiebie poczyta 
za takiego. Sądzę, być rzeczą potrze- 
bna, zaniechać wszyftkiego ftyfko- 
wania i narzekania na przeszłe przy- 
gódy i dolegliwości: nigdy owych 
fiów do uft nieprzypuszczając: Zaden 
ma świecie tylę niewycierpiał, jak ja. f akie 
męki, jakie biedy wytrzymałem! nikt nies 
miał nadziei, abym powiat. „fak wiele 
razy opłakany bytem od Jwoich, a od leka- 
#2010 opuszczony! gorzej mi było, mželð 
na torturach. Во chociażby to wszy- 
ftko prawdą było, jednakże już mine- 
ło. Na co fię przyda przeszłe wzna- 
wiać bole, i dla tego ftawać fię teraz 
nędznym, żeś był dawniey. Cóż już, 
kiedy każdy biedę (wą powiększa i 
fam przed fobą kłamie? a do tego, со 
niegdys bylo gorzko wytrzymywać, to po- 
spolicie fłodko opowiadać. Rzecz jeft 
przyrodzona, ciefzyć fio z przebytey 
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biedy. Uprzątnąć zatym to dwoje, 


należy: bojażń przyszłey, a pamięć 
przeszłey niedogody: pierwsze jes 
szcze nieprzyszło, apoślednie już 2а 
nami. Wpośrzod famych ucilków 
mówmy do fiebie: 


Podobno i to mie raz fig nam zytdzie, 
Kiedy na pamięć [едо czasu przyłdzie, 


Trzeba йе nam całą fiłą boleści ө 
przeć. Jeśli cokolwiek jey dozwov 
lim, pewnie zwycięży: zwyciężemy 
zaś, jeśli oney ani kroku nie uftąpim. 


Mimo tego, wielu teraz upadek, 
któremuby zabiegać mieli, (ami па йе 
ściągają.  Wszyftko to bowiem, co 
doymuje, co grozi, бо nąciera, fkoro 
Пе usuwać poczniemy, póydzie za 
паті, i ліву jefzcze nalegać będzie; 
jeśli zaś ftanjemy śmiało, јак до fpo- 
tkania, w gotowości dania odporu, 
wszyftko zwalim. Jak wiele też to 
ciosów po gębie i po całym ciela 
Szermierze doftają? Wszyftkie te je- 
toak męki, uniefieni chucią chwały, 


k, 


<<" 
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(e) wytrzymują: a to nietylko dla 
tego, że z fobą walczą; ale też, iżby 
fię nauczyli walczyć: zatym fama tą 
ich nauką jet męką. Podobnym fpo* 
sobem i my Пе ftaraymy wszyftko 
przezwyciężać, których w nadgrodę 
czeka nie wieniec, nie palma, ani 
dźwięk trąby, (СЕ) dla wyfławienią 
naszego imienia, milczenie hakazują- 
cy: lecz cnota, ftałość umyfłu, i wie- 
czno-trwały pokoy, choćbyśmy tyl- 
ko raz w jakieykolwiek potyczce 
fortunę zwalezyli, Czuję, powiadasz, 
nieznośną boleść. Jakże czyć nie- 
masz, kiedy onę babfkim znofisz u- 
myfłem? Jako nieprzyjaciel barziey 


(e) Stosownie w przypifkach [wych na to miey« 
sce Senęki przywodzi Gruterus porównanie, którego 
od Szermierzów zafięga S, Chryzoftom: Absurdum ef, 
guod Atbleta in gymnicis agonibus © pulyeribus verbera 
© vulnera ferunt, propter vanam gloriam, coronam nullig 
momenti [рейатез; nos qutem coronandi.å Chriflo, non ima 


{тати ire, non omnia fortiter toleramus, Sermone Че 
Mausvet, 


AD Wożny wprzód dźwiękiem trąby zwoływał i ue 
ciszenie nakazywał, a potym zwyciężce ogłaszał. 
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бе daje we znaki uciekającym; tak 
każda z nagła zdarzona lichota bar= 
ziey nauftępującego i tył podającego 
naciera, Ale mi przyciężko jeft. Cóż 
to? aboż na to mamy 016, abyśmy: 
jedno со jet lekkiego, unaszali? Сгуя 
li życzysz fobie. przedłużoney cho: 
toby, czyli pospieszney i krótkiey? 
jeśli będzie przydluższa, tedy do- 
zwala niejakiey przerwy i folgi: а 
niekiedy i naczasznaczny opulzcza; 
gdyż takowe choroby pospolicie 
wzraftają i ofiadają: jęśli zaś krótka i 
swałtówna; tedy jódno z tegodwóy= 
ga [prawi, abo Пе Гата przełomie, a= 
bo ciebie złomie. Cóż tedy z tąd, 
czyli ona, czyli ja папе? w oboygu 
oftątęczny kres boleści. I to też ku 
niemaley pofluży pomocy, jeśli od 
boleści myśl oderwawszy, inąd ją o- 
brócisz; myśląc naprzykład: jakeś 
tam cnotliwie, ówdzie mężnie Пе 
fprawił. Sam z fobą rozbieray. chwa- 
Іерпе czyny, a przyzów fobie na pa- 
mięć to nadewszyftko, co niegdyś 
tobię osobliwie fprawiało, podziwie: 


| 
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nie: wtedy ftanie przed tobą nie je- 
den mężny zwyciężca boleści: ftanie 
ów, który, gdy mu żyły ociekłe wy- 
rzynano; czytał bez przerwy kfiąż- 
kę: ftanie ów, który nieprzeftak 
śmiać йе, chociaż tym famym rozja- 
dowieni kaci, wszyftkie nań okru- 
cieńfkie narzędzia obrócili. 1 nie- 
miałżeby tey boleści zwyciężyć ro- 
zumem ; którą pokonał śmiechem % 
Mów, co chcefz o płynieniu, o krztu- 
szeniu йе uftawiecznym, z wyrzutem 
części płuc przegniłych, o gorączce 
wnętrzności fame trawiącey, o pra- 
gnieniu, o kurczeniu, i famych ft4- 
wów zmieyse wyruszeniu; mniey to 
jednak jeft względem ognia i owych 
dręczarni, ioftrego Żelaza, którym 
po świeżo nabrzękłych ranach ryją i 
porzą, nowe w ranach zadając rany. 
A jednak nalazł fię pewny, który w 
pośrzod mąk takowych ani jęczał; a- 
le mało na tym: który йе арі wypra- 
szał; i to mało: który ani nawet od- 
powiedział; mało i natym: który fię 
śmiał, a to jeszcze do umoru. Czyliź 
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PO a 
i ty niepotrafisz rzecz do tego przys 
wieść, abyśfię napotym śmiał z bole= 
ści? Alić choroba niczego niedożwa* 
la; do pełnienia mych obowiązków 
niezdolnym mię uczyniła. Alić cho« 
toba ciało, nie zzaś duszę ofiadła. 
Więc, pozwalam, niech biegunowi o- 
fiabi nogi, fzewcowi i kowalowi o- 
deymie ręce. Ty zaś, jeśliś przy» 
wykł rozumu twego używać, рех 
dziesz mógł i w tym razie doradzać, 
hauczać, finchać, uczyć йе, dopyty- 
wać fię, to i owo na pamięć fobie 
przywodzić. Coż to? mniemasz, że 
tic nie czynisz, gdy Йе w chorobie 
fkromnie i cierpliwie zachowujesz? 
oto pokazujesz tym famym, że mo- 
2па zwyciężyć chorobę, a przyna= 
ттеу przyftoynie ją znofić. Wierz 
mi, że cnota ma dla fiebie dość przeftrona 
ne do popisu pole па śmiertelnym nawet 
łożu. _ Nie fame oręże tylko i boifka 
dają świadectwa pochopnego i nieu- 
firaszonego Ѓегса; można i w falafroku 


286 


а= 
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męfiwo pokazać. Cg) Masz i w tey po- 
ftawie wiele do czynienia: jedno nie 
uftępuy ani na krok chorobie. Jeśli 
cię опа do niczego niezniewoli, jeśli 
nic u ciebie nie wymodli, tedy przy- 
kladem ftaniesz йе męftwa. O jakby 
-to obfzerny był plac chwały„gdyby- 
śmy йе w chorobie mogli dać wi- 
dzieć! bądźże famego fiebie widzem, 
bądź famego fiebie chwaloą. А do te- 
go wiedzieć trzeba, że Га dwa gatun- 
„ki rofkoszy: owym, które ciału ftu- 
żą, choroba тата jeft, jednakże ich 
cale nie umarza; owszem, prawdę 


wina ZN ина ana 


Се) Boć męftwo nie na ftroju ale na fercu zasadza 
бе: Pospolicie owi Junacy, co w kącie (jako fławny 
wieku tego nóci Poeta) /zablą wiatry kroją y pierzchli= 
Wość.[woję, powierzchowną zuchwałością i haydama= 
ekim firojem nadfiawiają. Są to ft:aszydla w kono« 
piach, które we wnątrz nie mają (огса. Dobrze one 
wyświeca Gornicki: Niechcę, prawi, aby zuchwałfiwo w 
Dworzaninie panowało , izby pockmurnym weyrzeniemy 
pojiawą frogą , odgtym wąsem firaszyć miał: przeciw те 
przyjacielowi Oyczyzny, niech tiżywa fierdzitości fweys 
шегу fwemi układnosci, Jkramności, fłateczności trzeba” 
ц Де om miech. zaleci, 
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mowiąc, ocuca i orzeźwia; gdyż ni- 
komu napoy nie jeft milszy, jako u- 
pragnionemu; ani pokarm (maczniey- 
szy, jako zgłodniałemu. Cokolwiek 
przydłuższa powściągliwość doftanie, po- 
chopniey bierze. Owych:zaś duszy ro- 
fkoszy, które nierównie fą większe i 
pewnieysze, Żaden lekarz choremu 
nieodmawia: kto бе jedno niemi rad 
bawi, i zna fię na nich, jak potrzeba; 
wfzyftkie owe zmyfły łekcące powa- 
by, za nie poczyta. O jakże to nie- 
szczęśliwy chory! Czemu? bo mu 
niewolno śnieg winem roztwarzać; 
bo fię mu nie godzi wychylać owe 
fpore puhary ftudzone kawałami ег 
żałego lodu; ani ziadać Lukrynfkie 
oftrzygi, сое roztwierają na famym 
ftole: bo fię nie uwijają przy uczcie 
tlumy kucharzów, przysmaki ogniem 
fkwierczące obńnoszących: gdyż wy- 
myślny zbytek, aż tak daleko za- 
szedł. Aby fnadź potrawa która nie- 
oftygła, aby podniebieniu opiekłemu 
і otwardniałemu niezdało Пе mniey 
gorąco, kuchnią na ftoł zanoszą. O | 


ii 


* 


jakże to nieszczęśliwy chory! będzie 


mufiał jeść tyle, ile ftrawić może. 
Niepołożą przed nim wieprza, które- 
go mięso, jako podłe, od ftołu jego 
wywołane; ani poftawią przed nim 
rozebrane рахо; ana calkowite pa- 
trzać obmierzło mu jeft. Cóż сі tu 
złego? będziesz jadł, jako chory, a 
czasem tak dobrze, jak zdrowy. Liecz 
to wszyftko łatwo zniefiemy, jako to 
polewki, ciepiąwodę, i coćkolwiek 
tam widzi йе być nieznośno wypie- 
szczonym i rofkoszami ftruchlałym, 
abarziey na duszy, niżeli na ciele 
fchorzałym; jedno poprzeltańmy tak 
barzo wzdrygać fię smierci. Poprze- 
ftaniemy zaś, jeśli poznamy prawdzi- 
wą granicę dobrego а złego: a tak а» 
ni życie tefknotą, ani śmierć poftra- 
chem nam będzie. 


Niepodobna bowiem, aby to życie 
uprzykrzona jaka fytość zmierźiła, 
które tylo rozlicznemi, wspaniałemi, 
i przedziwnemi fprawami zabawio- 

Tom TI. T 
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пе је; prożnowanie gnuśne, to je 
wprawuje w nienawiść fiebie. Do- 
ciekającemu, wyśledzającemu przy- 
rodzenia wszech rzeczy, nigdy pra- 
wda mierziączki niesprawi: Falsz i ktam- 
шо prędko. fie przeje i zbrzydnie. Toż, 
kiedy fię śmierć zbliży i zawoła, cho- 
ciaż będzie niewczesna, chociaż w 
półowicy dni zalkoczy; naydzie nas 
fytych owoców długiego wieku: Po- 
znaliśmy po większey części przy- 
rodzenie; Wiemy, że Czasy ChOCIE IWZVO- 
„Ри niedają. «Гут tylko muf ре wydawać 
każde życie być krótkie , którzy ono pró- 
żnemi, a tym Јатут granic mieznającenii 


rofkoszami, wymierzają. "Femi Пе my- 
ślami orzeźwiay, ato przeglądając 
czasem Пу nasze. Przyidzie niekie- 
dy ten czas, który nas znowu fkoja- 
rzy i zjednoczy. Miech on będzie, nie- 


wiem, jak krotki; dobre użycie uczyni go 
пат dlugim. Albowiem, jako powiada 
| Poffidoniusz: dzień jeden ludzi uczonych 
rozciąga fig daley, niżeli nieumiejętnego 
wiek naydłuższy. T ym czasem trzy- 
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may fię tego uporczywie, abyś w 
przeciwnościach na fercu nie upadł, 
pomyślnościom nie dowierzał; a nie- 
określoną wolność fortuny tak miał 
na pilnym oku, jakby to wszyftko, 
со jedno uczynić może, uczynić mia- 
ła. Na cokolwiek dlugo fię gotowano, to 
nierównie lżey znofić przychodziło. 
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LIST LXXIX 
л. 0) mor kich topielach Scylli. i Charyb» 


dzie, tudziesz o Etnie. 

2. Naywyższa cnota wszyjtko do równo- 
ści uklada. Kto oney dóydzie, jfi nA 
ziemi, jak w Niebie. 

g. Sława cnoty niemoże być zagrzebiona. 


Zekam twych Liftów, -któremi- 
byś mi oznaymił, co ci też że- 
gluga i krążenie około Sycylij nowe- 
go ukazało, osobliwie, pewnieyszey 
we wszyftkim wiadomości o zamieci 
owey morfkiey Charybdys zwaney. 
(h) Gdyż o Scylli wiadomo mi do- 
brze, że jeft (Каја żeglującym cale nie- 
ftraszna: co zaś Charybdis czyli ma 


(Ax A Род ADBOOOME Чал Lal 
С) Na morzu Sycylifkim wir fłayny u ftaroży: 
tnych, który Poetom ftał йе materyą wielu baśni.” 


Z czasem używano fłowa tego charybdis na wyrażes 
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Ы сеш Нес 
јакіе podobieńftwo do owych o fobie 
głośno rozfianych baśni, radbym a- 
byś mi opisał. А. jeśliś też uważał 
(godno zaś było uwagi) chciey mię 
uwiadomić, czyli pędem pewnego 
tylko wiatru zwija йе w wiry, czyli 
też każda nawałność równie morze 
to fkręca: przytym, prawdali to, że 
co jedno owego morza wiry zarwą, 
ukrytym nurtem unofi fię do wielu 
tyfięcy mil,i aż około Tauromenitań- 
fkiego pobrzeża wypływa? To gdy 
mi opiszesz, w tedy poważę fię tobie 
polecić, abyś dla mego honoru wftą- 
pił także na Etnę; która że fię trawi 
i powoli ofiada, wnaszają ztąd, iż 
przedtym daley nieco żeglującym 
dawała fię widzieć. Może to tak 
nie przepaści, utraty dobr: Charybdim bonorum. Сіс: 
1. 5. de Orat: Także niebespieczeńiwa. Ztąd ów 
pospolity wiersz: 

Incidit in Scyllam, cupiens vitare charybdym. 
Unikając jednego niebespieczeńftwa, popadł w drugie: 
wedle owego przylłowia: uciekając od dźdżu trafił 
pod гупе, 


2094 Lism uxxrx. 
być, ale nie dla tego, jakóby góra tą | ліе] 
zniżyć fię miała, lecz, że ogień nieco | wte 
opłonął, i nie takim pędem, ani tak | 

| gęftym płomieniem bucha: dla czego 1 

| DK . 
też i wednie rzadsze dymu kłęby wy- pod 
ftępują. Oboje zaś niejeft niepodobne | spy 
do wierzenia; ani to, że góra, która 70 
fię trawi codziennie, zmnieysza йе; ja, 
апі сед to, że ten sam trwa ogień, | ry 
który pewnie nie z fiebie jeft, lecz w sce 
jakichści dolnych lochach zająwszy dzi 
бе, wypada, atoczy йе gdzie indziey: | tan 

| w famey zaś górze nie już ma pa- mi 
ftwę, ale tylko drogę. W Licyi wia- òb: 
doma jeft kraina , którą mieszkańcy | K 

ү 2 ANS Ra | 

Epleflion zowią: gdzie z prześwidrzo- | op 
ney na wielu mieyscach ziemi, o- | fie 
gień wybucha, który żadney nikomu po 
fzkody nieczyni. Wesoła zatym jeft ү? 
kraima iżyżna; ponieważ ognie owe ш 
niewyploniają, lecz tylko z lekka i 

| z wolna połyfkają. Ale to ой ożmy = 


teraz.  fidy mi opiszesz, jak daleko 
od famego uścią góry , śniegi leżą, 


które ani latem topnieją (tak im to 
w blikim nawet fąfiedztwie ogień 


L.A SBNEKI 


niefzkodzi;) gdy mi mówię, 
wtedy dalsze uczyniemy pytanie. 


Niewidzę zaś zgoła, dla czegobyś 
podjęty trud twóy mnie przypifo wal: 
abowiem, choćby ci nikt go nie naka - 
zowal, jednakże własna niemoc two- 
ja, (у póty tobie nieda pokoju, aż w 
rymie twoim opifżesz Kitnę, i miey- 
sce to uroczyfte u Poetów: nawie- 
dzisz, którego, nieuważając na to, że 
tam częfto przebywał W.irgiliusz, nie 
minął wierszami fwemi Owidiusz; a 
ора bynamnńiey niezrażili Sewera 
Korneliusza. Innym też wfzyftkim 
opifanie mieyfća tego zdwlze'dobrze 
йе nadało; a zdaniem moim ci,którzy 
poprzedzili ‚ nie tak pierwszeńftwo 
wzieli, jako raczey poslednim drogę 
utorowali: Lecz w tym wielka różni- 


(© Tym Поет dotknął-owey: zbyteczney ›рорф- 
dliwości, którą miał Luciliusz; pisania wierszów. Bo 
każda szecz, by też była dobra i użyteczna, gdy 2 fwey 
miary wynidzte, uniefiona popędliwością , jet niemo- 
cą, fłabością nie ciała, ale duszy, 


296 lu1sr LXXIX. 


ca, czył kto rzecz dobrze już wybra- 
ną, dokonaną, czyli też nieco tknię- 
tą przedfię bierze.  Poślednia wzra- 
fta codziennie, a со jeft po-części wyna- 
lezionego, nieprzeszkadza dalszemu wysle 
dzaniu i wynolazkom. Pospolicie ofta- 
tni tu nayznakomitszy данк odno- 
szą. ı Nayduje już flowa pogotowiu, 
którym fkoro da inny fzyk, zaraz na 
fię nową poftać wdzieją: ani przez to 
w cudzą wdziera fię granicę, gdyż fą 
powszechne i jawne; o których bie- 
gli w prawie twierdzą, że dawność o- 
nych używania nikomu nienadaje 
prawa. Abo ja ciebie dobrze nie- 
znam, abo cię Etna песі. Bo już, jak 
widzę, pełen jefteś ochoty pisania coś 


wielkiego i dziełom poprzedników ' 


twoich wyrównywającego. Więcey 
o fobie tuszyć własna ci Giomność 
twoja niepozwala, która tak wielka 
w tobie jeft, że gotówbyś cofnąć by- 
ftrość dowcipu twego, gdybyś po- 
ftrzegł, że onych wyścigasz. W ta- 
kim masz poszanowaniu przodków 
twoich, 
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Miedzy wielą innemi i ten ma dar 
mądrość, że jeden od drugiego wy- 
przedzonym być nie może, chyba 
w famym dążeniu: fkoro na wierz- 
chołku ftaniesz, już jeft wszyftko ró- 
wno: niemasz tam powiększenia: tu 
kres, tu meta. Możeli flońce przy- 
czynić fobie wielkości? możeli mie- 
fiąc zzwyczaynego kręgu (wego 
wyniść i daley fię pomknąć! Morze 
trzyma йе w (wych granicach: świat 
jedenże kształt i poftawę zachowuje. 
Co raz przyzwoitego kresu doszło, 
daley fię pomknąć nie może. Wszy- 
scy ludzie mądrzy Га równi fobie. 
Wprawdzie kążdy z nich będzie miał 
osobne przymioty; jeden będzie ła- 
godnieyszy, drugi (prawnieyszy; te- 
mu prędzey fłowa popłyną, a innemu 

wymówniey: Owo.zaś, naczym wła- 
śnie rzecz, co iftotnie ich czynifzczę- 
śliwemi, będzie u wszyftkich pod ró- 
wną miarą. Czyli twa Etna może о- 
fiąść i zawalić Пе, czyli wzniefiony i 
z daleka na morzu widzialny wierz- 
chołek tegością uftawicznego ognia 


208 
zmnieysza fię, nie wiem: to wiem, 
Że cnoty ani płomienie, ani rozwali- 
ny żadne w dół niezwalą. Jey wy- 
soka doftoyność nie zna zniżenia, ani 
fię daley pomyka, ani wftecz cofa. 
Ma ona nakształt ciał niebiefkich, 
pewny wymiar fwey wielkości. Do 
jey dóyscia ufilnie przykładaymy fię, 
jużeśmy daleko dotarli, abo raczey, 
jeśli mam prawdę mówić, niedaleko. 
Nie wiele bowiem w tym dobra upatru- 
ję, że kto lepszy zą naygorszego. Któż 
fię z takich oczu przechwalać będzie, 
które ledwie dzień wyśledzić mogą, 
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którym fłońce, jak przez mgłę geftą, 
świeci? a chociaż rąd jeft temu, że 
w omacku niechodzi, jednakże mó- 
wić tego nie może, że używa miłego 
daru światła. Wtedy będzie miała 
dufza nafza, czego [obie-winfzować; 
kiedy wyszedłszy Z tych ciemności, 
w których йе błąka, niezamierzchnio- 
nym-okiem na światłość poglądać bę- 
dzie, lecz użyje jasności dnia całego; 
a Niebu wrócona, obeymie znowu 
tam mieysce, które trzymała losem 


| poc 
| wą 


74$ 
i 
П 


dy 
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poczęcia fwego. (к), górę ја wzy- 
wają własne jey pierwiafiki. Stanie 
zaś tam wprzód nawet, nim fię z tego 
jeńftwa wyzwoli, ato w ten czas,kie- 
dy porzuci zbrodnie, a czyfta i lekka 
ku bogomyślności wyleci. 


Так, móy Lucili kochany, tegofię 
nam ująć trzeba, do tego. całą filą dą- 
żyć, chociażby o tym nikt nie wie- 
dział, chociażby nikt. niewidział. 
Chwala jeft nieodftępnym cieniem cnoty: 
za niechętnemi nawet w tropy idzie. 
Lecz, jako cień czasem wyprzedza, 
czasem pozad idzie; tak i chwała, nie- 
kiedy wychodzi przed nas, i ftawa na 
widoku,. niekiedy za nami zoftaje, a 


tym znakomitsza, im późnieysza, za ufiq- 


pieniem nienawiści. Jak długo zdał йе 
w rozum być obranym Demokrit? 


Sokratesa nie rychło fiawa wzniofła. 


ego wprzód była w 


dzeniu 


С) Wedle Stoików, dusza Кай 
а przy naroc 


у w P TZ у^ 


Niebie, potym z cialem fię złącz 


O tym grubym Stoików błędzie już Пе wyż 


рас namieniło. 
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С) Jak długo o Katona Rzeczpospo- | wp 
lita nie ftała i wiedzieć niechciała; i | szły 
nie wprzód póznała, jaki to był mąż, | wa 
aż utraciła. (m) Rutiliufzaniewinńość | rzy 
i męftwo w wieczney zoftałyby po- | ucz 


grzebione niewiadomości, gdyby mu | koy 
zniewagi niewyrządzono: z pod obel- | Fil 


gi zajasniał. Tzaliż przeto losowifwe- | bli 
mu niedziekował i nieprzyjął z chę- | zg 


cią wygnania fwego? Mówię tu o | wl 
tych, których fortuna prześladując, vi 
ku flawie na światło wyprowadziła. | wd 


Jak wielu chwalebne czyny nie jaż 


| tro 

ЖЕ ЧУ NA 

CD Filozof ten niefłusznie był obwiniony i na śmierć | Ја 

fkizany; 120 wprzód, nim йе rzeczy wyświeciły; апае | też 

cznie. lawe jego przyćmilo. | jeg 

JE 

(m) Jak z dawna bywało, tak i teraz bywa. Nie k 

zawlze z przefzłych wieków naftępne biorą naukę io. $ ha 
firzeżenie. Dotąd Пе, prawie, nieprzerwanym ciągiem 

to iści, co tu w fzczegulności o Katonie rzekł Autor,a | A 

w powszechności uczonym rymem посі Poeta: all 

| 

Cnoty obeehey takowa jejł dola, ў 

Zeja ka chce zawsze pognębić fwawola; Ё 

nal 0 czyna żałować, | 1 


oney trudno powetować, 


| 
| | 
| 
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wprzód do wiadomości ludzkiey do- 
szły, aż po ich zeyściu? jak wielu, fla- 
wa niespotkała, ale wygrzebła? Zey- 
rzy йе na Epikura, któremu nie tylko 
uczeni, ale fama hawet giełda nien- 
ków wielce Пе dziwi. "еп wielki 
Filozof famym Atheńczykom, w 
blifkości których miał przytułek, 
zgoła niebył znajomy. Dla czego, 
w lat niemało po wyściu Metrodora, 
w pewnym liście opisawszy pełnemi 
wdzięczności fiowy ścifłą znim przy- 
jażń, przydał nakoniec: „Że jego i Me- 
trodora, przy tak илеш powodzeniach, 
maymnień to mie obchodziło, iż owa prze- 
flawna Grecya me tylko ich nie znała, ale 
też 0 nich prawie nie fłyszała. Lecz po 
jego zeyściu, izaliż go nie naleziono? 
Tzali jego nauka nie zajaśniała? toż 
famo także i Metrodor w jednym wy- 
znaje liście: Ze oni Epikur ттеу przy- 
źwoitą cześć ойлош, lecz napotym Imio- 
na obu głośne i fławne będą. U tych zwla- 
szcza, którzy zechcą w ślady ich wjtąpić. 
Trudno cnocie w zatajniu zoftawać, 
a gdyby też na czas zoftała natym 
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j BLN 
fzkodować niebędzie.  Przyidzie 
dzień, który ją z zapadłych tayników 
і z pod tlumnych ucifków złośliwego 
wieku, na światło wyprowadzi. Kto 
tylko lud fwego wieku wyftawia fo- 
bie naumyśle, fądzi fiebie być dla nie 
wielu urodzonym. Wiele to tyfięcy 
lat nadeydzie, wiele to tyfięcy ludzi 
naftąpi; na tych йе zeyrzyi: chociażby 

„Jpól- żyjącym х tobą zazdrość gębę za- 
warla, przyidą owi, którzy bez zawiści ti 
bezftronnie rzecz osądzą. „Jeśli z dobrey 
Вауу ma niejaki f[zacunek cnota, te- 
dy i to zaginąć niemoże. Wpra- 
wdzie „cale nas obchodzić nie będzie 
potomności mowa, jednakże po wfzy- 
ftkich rozeydziefię, i nas, acz nieczu- 
łych, uwielbi. Cnota każdemu za życia 
ipo śmierci przyzwoity hold oddała; Kto- 
kolwiek fzczerym fercem jey йе ujął 
itrzymał, ktokolwiek nie użył po- 
wierzchownego piękrzydła i malowi- 
dła, ale zawsze nalezion był jednaki; 
czyli go kto zszedł oftrzeżonego , 

czyli bez opowiedzi i znienacka. O- 


| 
| 
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| bluda na піс йе nieprzyda: rzadko ko- 
| С р! У 

‚„ | go omyli zewnętrzna fkromności powłoka, 
Prawda wszędy I zawsze jednaka: Oszu- 


go 

> | kania i matadwa żadnego niemają grun- 
„ |tu Każde klamftwo jeft wątłe. Byftre 
| oko wfkroś je widzi. 


04 атф 


КЕРА) Lick NZS 
m dw 0 W фо? © W 7. 


LI б ШАХ. 


\\\ 4. Barziey przefirzegać należy ćwiczenia 


ducha, niżeli ciala. 
2. Wolność każdego zawifla od niegoż 
Jamego. 
з. W nętrznemu ułożeniu czleka przypa- 
trzyć fie trzeba, mie zaś powierzchow- 
nemu tylko, jeśli kto chce о nim fłusznie 


Jądzić. 


Е dzis cały dzień mam fobie wol- 

ny, nie tak mnie famemu, jako 
raczey igrzyfkom, które wszyftkich 
uprzykrzonych natrętów zwabiły , 
winienemń. Nikt nie włazi, nikt mi 
myśli nieprzerywa, która w tym fpo- 
koynym zaufaniu, śmieley poftępuje. 
Nie fkrzypią drzwi, niepodnoszą o- 

* pony: (n) teraz mogę iść fwobodnie 


baaa saaa eee 


(n) Opony te wifiały przy drzwiach, a pollugacze 
dotego wyznaczeni odlłaniali one przed wchodzące- 


Ar 


Ий 
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fam jeden, a tego ті nieużywające- 


mu przewodnika, i (wego йе toru 
trzymającemu barzo potrzeba. 7, tąd 
jednak nie chciey wnofić , jakobym 
drogę utorowaną «od przodków na- 
szych cale omijał; trzymam fię jey, 
ale nie oślep: pozwalam też fobie, 
coćkolwiek wynaleść, i odmienić, i 
wyrzucić. , Nieprzyimuję u nich nie- 
wolniczey fłużby, ale йе do nich 
przyłączam. Lecz zawiele powie- 
działem , kiedym fię przechwalał, i 
podchlebiał fobie nciszeniem i nie- 
przerywaną osopnością: oto bowiem 
z zawodniczego placu tozlegają fię 
wrzafki, które mię w prawdzie 2 
przytomności niezbijają, jednakże ku 
tymże famym zapafkom myśl zwra- 
cają. 


Rozważam z fobą, jak też to wie- 
lu ich polerują ciało, a jak mało ro- 
zum: jaki zgielk i tłok ludu dla wido- 


Tom LI. U 


—— 


BREDA 
mi. _Aimoinus zowie onych trzymaczami Kortyny. 
Ороп tych przy drzwiach używają dotąd we Włofzech. 
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ku wymyślonego i błazenfkiego, (о) 
a jaka około naywybornieyszych na- 
uk niedbałość: jak owi pospolicie fłabi 
Ją na duszy, których rozłożyfłym barkom 
i plecom wydziwić [їр niemożem, Nade- 
wszyftko to u fiebie rozbieram: jeśli 
ciało wprawić można do tey cierpli- 
wości, że i pięści itłoczenia nie od 
jednego, ale od wielu razem znofi, że 
drugi własną krwią zbroczony caly 
dzień wśrzod fkwaru fionecznego , 
w patney kurzawie, wytrzymuje, ja- 
ko nierównie łatwiey mógłby być 
duch pokrzepiany i'do takiey Шу 
przywiedziony, iżby wszyftkie za- 
wiftney fortuny groty nieprzełoma- 
nym męftwem wytrzymywał: iżby 
nawet zwałony í niejako zdeptany 
rzeżwo powftawał. , Cialo bowiem, 


iżby Пе w file i czerftwości utrzymy* 


w 


(о) Takie myśli z użaleniem częftokróć ludziom 
tozumnym nawijaćfię mufzą, gdy widzą obcych kunlzt= 
miltrzów i kuglarzów , mnóftwo ludu zwabiających, 
nie dla poloru 


„au, wyłudzeni 


pieniędzy, a zubożenia krajn, 


Бела 
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walo, wiela potrzeb domagafię; duch 
z fiebie wzroft bierze, famfię zafila, 
fam fię dofkonali. TTamtemu wiele je- 
dla, wiele пароја ; niemało f(marowi- 
dla: potrzeba; ptzytyni w długą Пе 
mufi wprawować pracą; Cnota zaś 
nabywa йе bez wielkich zachodów i 
nakładów» 


Cokolwiek cię tnotluwym uczynić może, 
masz u ері.  Czegoż ci zatym po“ 
trzeba, abyś był cnotliwym? chcieć. 
„ Zaś lepszego clicieć możesż, ja- 
żć йе z tey niewoli; która 
w5sż yí ftkich gnębi, którą oftatniey ce- 
chy niewolnicy i już tą podłością, za 
losem iirodzeńia fimego, napiątno- 
wani wszelkim fposobem па fobie 
zgładzić ufiłują? Chętnie pieniędzmi; 
które krwawą pracą, chłodem iglo- 


dem zebrali, ewy, йе: aty izaliz 
nie źechcesż łożyć wsżyftkó, dla 
przywrócenia fobie miłey wolnosci, 
który, poczytasz fiebie być wolnie u- 
rodzonym? Poco do kalety twey rẹ- 


U jj 
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Ке ściągasz? tego піекиріс. Karta 
wyzwalająca próżne tylko nadaje i- 
mie wolności, którey w rzeczy fa- 
mey anici niemają, którzy kupili; ani 
owi, którzy przedali. По fiebie fa- 
mego o dobro to przyczyń йе; fiebie 
proś.  Wyzwol fiebie naprzód z bo- 
jaźni śmierci, która wali na nas jarzmo; 
toż potym z trwogi ибо уа. Dla 
przeświadczenia fiebie, że w nim nic 
zgoła nie ma złego, porównay z fo- 
bą poftawę ubogich i bogatych. Czę- 
ściey.i ferdeczniey śmieje Пе ubogi: 
trofkliwość jego nie ma głębokiey za- 
sady: a choć też zaydzie jaka trofka, 
tedy i ta wionie nakształt lekkiego 
obłoku. Owych zaś, których fzczę- 
śliwemi zowią, abo wesołość jeft ja- 
łowa tylko, аро /mutek ciężki, i na- 
ksżtalt wrzodu, jątrzący бе: а czefło- 
kroć tym cięższy, że nie mogą Tawnie po- 
kazać fie nędzńemi, ale w pośrzod ucifków 
Jomo ferce rogtaczających muszą udawać 
JAcześliwego. 


Myślę używać jak nayczęściey 
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tego podobieńftwa: pod żadnym bo- 
wiem nie może być/dokładniey wy- 
ftawione to igrzyfko żywota ludzkie- 
go, (p) w którym nam owę część, 
którą cale nie do rzeczy udajemy, му 
znaczono. "Теп co po Theatrum 2 
buczną przechadza Йе miną i zuchwa- 
le Пе chełpi. 

Władam Bertem Grecyi: przy tym Pelops kraje 

Pod móy rząd [ато -właony te wszyfikie oddaje, 


Którym Helespont z morzem отит uftaty 
Za miedze i granice fwe pienifle waty. 


Ten, mówię, czyfty jeft niewolnik, 


który bierze płaty miefięczney, pięć 
miar mąki (9) i jeden złoty. Ож, co 


(p) Tego podobieńftwa użył przy śmierci Auguft 
Cesarz, pytając fię przytomnych: czyli [бепе Życia te- . 
go przyzwoicie udał? Wielu podobieńftwa tego uży 
wało, lecz niewielu do życia (wego tak pożytecznie 
ftosowało, jak fławny zaleca Poeta: 


Szczęśliwy, kto na marney życia tego [cenie. 
Pożyczone 00 losu tak nofi odzienie, 
Ze pomniąc na powszechny ап w myśli nie zatrzey 
E wszyscy równi na tym, prócz majki, teatrze. 


(д) Donatus pisze, że im cztery tylko miary 444 


Wano. 


зто „Lrsr uxxx. 


dumno- wydętym pyfkiem, w niepo- 
hamowaney zawziętości i w zuchwa- 
łym zaufaniu fil fwoich, przechwałki 
czyni, 


Stedź cicho, Menelae ; bo ја fe rozprawię 
Krótko z tobą ; kiedy cię tą pięścią udlawię. 


Ow, mówię, bierze dzienną ftrawę, i 
Језа pod dachem. Toż famo rozu- 
miey о tych wszyftkich rozkoszni- 
kach, ktorzy fię w lektykach obnofić 
każą, i przez to nad głową innych i 
wyżey pospolitego gminu wyniefio- 


nemi ukazują бе: узлу кіс tych 
fzczęście је umalkowane. Zdeym 
z nich tę zwierzchnią powłokę, a 
wzgardzisz niemi. Kupując konia, ~ 
З УТЕ 
każesz go rozfiodłać: Ө) nabywając 


(т) Tym podobieńftwem pospolicie Filozofowie 
wytykają ów zwyczayny przesąd:, z powodu którego 
ludzie poważają і fzacują innych z fzat bogatych i z 
samych powierzchownych ozdob. Użył tego podo- 
Бела Sokrates in Stob: ferm: 1. Apulejus i Makro- 
bius z których pośledny r. Satur: c, тт. tak mówi; Ја- 
ko ów głupi jet, który, kupując konia, mniey йе onge 
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niewolnika, każesz zeń fzaty ścią- 
gnąć, i weyrzeć, jeśli niema jakiego 
ukrytego kalectwa ciała, a człowieka 
pod zafłoną fzacujesz? Ludo-kupcy, 
wszyftko to cokolwiek mogłoby йе 
niespodobać , piękrzydłem niejakim 
ukrywają. Przeto kupującym fame 
ozdoby iokrasy fąpodeyrzane. Gdy- 
byś kupował niewolnika. mającego 
goleń abo ramie przewiązane, izali- 
byś niekazał odfionić owe bindy i fa- 
mo ciało ukazać? Spóyrzy jedno. na 
owego Scytów Króla, jako ma py- 
sznie uftrojoną. gławę: jeśli chcesz 
go wedle wartości, fzącować i wfkroś 
poznać, co zacz jeft, tedy zawicie to 
doftoyne zdeym, aobaczysz jak wie- 
le pod nim złego fię tai. (s) Lecz pa 


poni EA PETZ 


mu przypatruje, ale jedynie oczy wlepia w fiodło je- 
go i wędzidło; tak i ten, który człowieka z fzat i in. 
nych ozdob, które go nakształt [шї po wierzchu poa. 


krywają, fzacuje. 


(5) Tego wyrazu: quantum mali fub Шо latet, użył jea 
den. z Królów, acz w innym fegfie; gdy niewieście je~ 
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ол у. 
co ja innych tu natrącam? Cheesz 
dóyść, czegoś fam wart ? uchyl na {голе 
piemiądze, йот, dojtoynosé: a we wnątrz 
w fobie fie rozpatrz. Bo teraz masz fa- 
mego fiebie poznanie, jedynie z ро- 
chlebney innych powieści. 


бои 


леу, purpurze Królewikiey przypatrującey йе, rzekł: 
O Niewiaflo ! nigdybyś tey fzaty na ziemi leżącey терод- 
Йй, goybyś widziała, jak wiele złego род nią fig tai, 


m 


a. Nietrzeba [е niewdz 


сс» 
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:nością od do- 


brze- czynienia odrażać. 
2. „Jako urazy i przyfługt wzajem miar- 
[O 1 JJ o J Ц 


komat ne 
5. Mądry tylko o umie dobrze poznawać 
myświadczone dc łobradzieyftwo. 


Ji glan żeś trafił naczłowieka 
niewdzięcznego. Jeśli бе to te- 
raz tylko przydarzyło, tedy abo for- 
tunie abo twey przezorności podzię- 
kuy. Lecz przezotność піс tu ucz; 
nić nie może, jedno ciebie złośliwym. 
Bo jeśli takiey przygody uchodzić 
zechcesz, nikomu łafki niewyświad- - 
czysz; atak dlatego, aby u innych 
marnie nieginęły, zaginą u ciebie. 
Dopuść raczey , aby zoftały nieza- 
wdzięczone, niżeli cale nieudzielone: 
wszak i po przepadłym żniwie, fiać 


À 
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trzeba, Częftokroć długą niepłodność 
ziemi nieurodzayney, żyżność jedne- 


go roku wraca. Wielka to rzecz jejł, do- | 


świadcząć i niewdz seznych, abyś wdzię- 
cznego nalazł. Nikt niema tak pewney 
w uggiale dobrodsieyjłw ręki; aby czefło- 
kroć niemiał zmylić. Chybiaymy, ару» 


śmy, niekiedy trafili. Potozbiciw Nas | 


wy wracają fię do żeglugi. Lichwia- 
tza, od fzukanią zyfków niezrazi o- 


szuft. Zycie nasze predkoby w oftatniey | 


nieczynności zgnuśniało, gdyby fie to wszy- 
fiko, co tedno obrazić może, poniechało. 
Ciebie zaś toż Гато dobrotliwszym 
uczynić powinho: qbowiem o tę rzecz, 
którey (kutek jeft niepewny, баео. fie kufi 
potrzeba, aby Ле kiedyż tedyż, powiodła. 
Lecz o tym dosyć przeftronhie mó- 
wiliśmy w Kfięgach o Dobrodziey- 
ftwach: (t) raczey tu pytanie niech 


ЕНЕР 


CE), Napisał олуш Kfiag fiedmioro, które.na Ро 
język przełożył uczony Gornicki. O żadney rzeczy, 
którą бе jedno bawi Filozofia, tak przefironnie i dokła- 
dnie niepisał Autor, jako o dobrodzieyftwach. Prze- 
nika? znać dobrze; jak wielę w towarzyftwie ludzkim 
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otym zachodzi, co де tam, wedle me- 
go zdania, niedoftatecznie wyłu- 
szczyło: (u) izali ten, który пат poa- 
йиде uczynił apótym uszkodził, 


inas od obowi 
к fię podoba, i w 


równał fzale 


wolnii? Moż 
taki ley dobie rzecz tę wyftawić: wię- 
cey d аео kala uszkodził, niżeli 


ża Jesli chcesz о tym 


lurowego Sędziego, 
‚ drugim fkwituje 1 rzecze: 
pó. ywda przeważa, je- 
dnakże ten naddatek krzywdy uftąpić 
należy бошу czynnośći. Daymy, że 
uszkodził więcey, ale pomógł ріег- 
wey; trzebą i czasu porównanie u- 
czynić. То zaś tak jeft jasno, iż nie- 
potrzebuje nawet oftrzeżenią: że na- 


D 
N 
e) 
Q- 
— 


m A EEE A 


na tym zależy, umieć w czas i rozsądnie dawać, бато. 
ђе 


wać, przyimować, oddawać, zawdzięczać. Jak w 


tam wybornych i pożyteczny ch nauk zawarł, czytay: 


nietęfkliwie, a doczytasz fię nie bez pożytku. 


(u) Gdyż jedno tam napomknął w Kfiędze ЇЇ, w, 


Rozdziale 15, 
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„leży weyrzeć, jak też ochoczo nam 
dopomógł, ajak niechętnie uszkodził; 
ponieważ tak dobrodzieyftwa, jako i 
krzywdy w fercu mają Гуз zasadę. 
Niechenł drugi wyświadczyć dobro- 
dzieyftwa, zoftał atoli, do. tego nakło- | 
niony, bądź wftydem, bądź nalegają- 
cego natrętnością , bądź też nadzieją. 
Owoż jakim (ercem. co, komu udzie- 
lono, takim wypłacać Пе powinien; а- 
niuważać, jak wiele, ale z jakiey po- 
szło chęci Teraz. uchylmy na Ёгопе 
дотуй. Otrzymaliśmy znaczne do- 
brodzieyftwo, ale za to.potym nieró- 
wanie znacznieyfzą ponieśliśmy krzy- 
уде. Mądry tak tewszyftko nå zali 
ułoży, że fam fiebie niejako podey- 
dzie, dodając wagi dobrodzieyftwu,, 
uymując krzywdzie. Drugi powol- 
nieyszy Sędzia, w któregobym rad 
byłfkórze, zgoła na krzywdę zapo- 
minać, a pamiętać na dobrodzieyftwa, 
będzie miał fobie za powinność: A 
przynamniey rzecze: że fama fłu- 
fzność tego wyciąga, aby każdemu, co 
jego jeft, wypłacono, za dobrodziey- 


ar 


| winienem: gdyż owemu nawet, któ- 
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ftwo podziękę; а za krzywdę powe- 
towanie, abo przynaymniey fznupkę. 
То tak uchodzi, gdy inny wyświad- 
czył mi dobrodzieyltwo, a іму wy- 
rządził krzywdę: bo jeżeli oboje je- 
| dnaż osoba uczyniła, tedy dobro- 
dzieyftwem krzywda йе zagładza; 
ponieważ temu, który mię, po Wwy- 
świadczonym dobrodzieyftwie, ura- 
ził, więcey coś, krom przebaczenia, 


ry mifię wprzód niczym niezafłużył, 
należy wybaczyć. Nie kładę ja to 


| dwoje narówney fzali: więcey u mnie 
| waży dobrodzieyftwo, niżeli krzy- 


wda. 

Niewszyscy znają miarę i fposob 
zawdzięczenia. Może nawet głupi + 
oftatni z profitego motłochu, tkwiące 
jeszcze w świeżey pamięci dobro- 
dzieyftwo odpłacić, lecz niewiedząc, 
jak wiele jeft winien. M qdremu żylko 
wiadomo, jak co fzacować. Ow bowiem 
głupiec, o którym teraz mówiłem, 
chociaż ma dobrą chęć i wolą, polpo- 
licie jednak abo mniey, niżeli winien, 
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abo w czafie, abo też na mieyscu nie- 
przyżwoitym oddaje: e czym ша 
odfłużyć, rac gey rozpraszą i marno- 
trawi. Dziwne jek casen fow zna- 
czenie, a ksztalt też ftarożytney mo- 


wy rzeczy niektóre dofadnemi i obo- 
wiązki fame wrażającemi wyrazami 
znamionuje. Fak zwykliśmy mówić: 
ten temu wdzieczność ‘odniofh (w) Od- 

nofić bowiem, Је to, coś winien; dos 
browolnie przynofić, Nie „mówiemy: 
ш ć wrócił, (x) Wracaj ją bo- 
Wiem сі; w który ch fię domag jają, któs 
rzy poniewolnie, ИА А aja 
przez inuego oddają Nie mówiemy 
też: Odie zyl dobrod: eyjtwo abo zaplae 
cit: (у) żadne bowiem Доо, które 
fiuży pozyfkiwaniu dłu gow, nam йе 
niepodobałó” unieść jelt to nieść do 
tego, od któregoś wziąl; ato fowo 


—= 


(w) W Eaciúikim: Fie illi gratiam retulit: 
Сх) Gratidm reddidit: 


(у) U Aütóra w Ёа acińjkim: Reposuit beneficium, aut 
„falvit, 


ryo 
ДУ 


148; 


| Zat 


inny 
dobi 


mad 
гу ( 
RW 
ito 
(ро; 
dzi: 
fig í 
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znaczy dobrowolne odniefienie. Któ- 
ry odniofł, fam fię mianował. Mądry 
wszy jiko Јат z Јова roztrześnie і rozbie- 


rze; ile wziął, od kogo, kieży, в gdzie, jakó. 
Zatym Malo temu przeczę, że kto 
inny, umie wdzięczność okazać, aba 
dobrodzieyftwo wyświadcżyć, kromi 
mądrego; mówię: Коп mądrego, któ: 
ry Йе barziey cieszy z datku, niżeli drúgt 
z wziątku. Wiemci ja, że kto! Кокоев 
i to miedzy owemi policzy, które had 
fpodziewanie, zdadzą fię być powie- 
dziane; wiem, że ktokolwiek 2 tym 
fię da flyszeć: więc nikt, krom mq- 
drego, niepotrafi oświadczyć wdzię- 
czności? toć także niepotrafi żaden 
inny PRADA Inikowi fwemu dit lugu 

wrócić, ani, nabywając towaru jakie- 
go, należności kupcowi wypłacić ? 
Lecz aby nam to nie ziednało niena- 


wiśći, wiedz, że i Epikur па бой f amo 


przypada. Metrodorus zaś, wyraźnie 
mówi: że fam tylko mądry umie wazig- 
czność okazać. Podo bnież tenże fam, 
podziwienie ukazuje, że powiaddmy:' 
Sam tylka mądry umie kochać, fam tylko 
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ah й ш 
mądry prawdziwym jeft przyjacielem, A- 
lić*wdzięczność nie małą jeft częścią - 


i miłości i przyjaźni, owszem pospo- 
litszą jeft i do więcey osob rozciąga 
fig, niżeli prawdziwa przyjaźń. Zno- 
wu on fię temu dziwi, że powiadamy, 
iż w nikim zaufać nie można, jedno 
w mądrym; właśnie jakby on toż fa- 
mo niepowiadał. Czyliź możesz na 
tym polegać, który żadney nie zna 


wdzięczności? Niech zatym ponie- 


chają uszczypliwie nas ofławiać, jak- 
byśmy йе z rzeczy do wiary niepo- 
dobnych przechwalali: i niech wie- 
dzą, że cnota jedynie u mądrego ma 
fwa posadę; (z) u pospólftwa zaś fa- 


(z) Może kto być mądry, a zły i niecnota: jeśli mg- 
drość bierzemy za wniejętność i wiadomość wielu гле 
czy; Бос nieraz [апа umiejętność żle żyta złym czy- 
ni. Może też kto być madry, oraz zły i przewrótny, 
nawet jeśli mąurość bierzemy za umiejętność nauki 
moralney czyli poznanie, jak żyć przyfłoi i należy; 
boć miekaż ly to, co poznaje, czyni; ani tak, jak mówi i 
sentynientuje, żyje, Chociaż to, (że tu fłów użyje 
wielkiego Skargi) głupiec {е} raczey, a nie mqdry, który 
w języku tylko, abo w głowie radę chowa, a до dzieła t ko- 


hania 
ШТ 
dda 
спо 
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l 
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me tylko pozory i cienie fnują fię. 
Nikt dobrodzieyftwa zawdzięczyć 
nie umie, jedno mądry. Glupi jednak 
niech także, jak umie i jak może, 
wdzięczność oświadcza: raczey na 
umiejętności, niżli na woli niech onę- 
mu fchodzi. Wola niedaje йе użyć. 
Mądry, wszyftko potrafi przyftoso- 
wać, i jedno z drugim pomiarkować: 
zna on, że toż famo dzieło jego przez 
czas, mieysce, okoliczność, wzrafta, 
abo umnieysza йе.  Częftokroć bo- 
wiem tyle dokazać nie mógły doftat- 
ki obfitym ftrumieniem w dom zlane, 
ile fto talerów w potrzebney porze 
udzielonych. Nie mała bowiem w 
tym zachodzi różnica, izalim jedynie 


Tom Il. W 


pk —— 


nania трі nieprzykłada. Со jeśli до tey Theoryi przy- 
ftapi praktyka, wtedy mądrość ftaje їе nierozdzielną 
ód cnoty. А w tym rozumieniu madry, jeft zawsze 
cnotliwy. Takową mądrość, znać, jak wedle ftanu 
swego żyć należy, i wedle tego poznania, fprawować 
Пе; może człowiek, który w pospolitym mniemaniu 
bywa poczytany za proftego; w ftopniu wysokim jpo- 
fiadać. 


dał, czylim też poratował; izalim go 
fzczodrotą moją podźwignął, czylim 
też go ubogacił. Czę/ło datek jeft mały; 
lecz to, co х niego wypływa; wielkiey {е} 
wagi. Cow tym za różnicę upatru- 
jesz; czyli to, co ci kto dał, zfwojega 
dol ył mieszka, czyli, aby сі йе przy- 
fiużył, u drugiego pożyczył? 


Lecz, abyśmy do tego, cośmy już 
dobrze zbadali i przetrzęśli, niepo- 
wracali; powiadam, że w tym ftoso- 
waniu i porównaniu dobrodzieyftwą 
ikrzywdy, zawsze człek poczciwy 
póydzie zdaniem fwym za fluszno- 
ścią; jednakże ferce (we fkłoni ku 
dobrodzieyftwu, i barziey na tę ftro- 
nę ważyć йе będzie. Wiele też wa- 
gi w takowych okolicznościach oso- 
ba dodawać zwykła, ten mi wyświad- 
czył dobrodzieyftwo w fłudze, a w o- 
sobie Qyca uczynił krzywdę: ów za- 
chował mi Syna, ale pozbawił mię 
Оуса. Такі w innych rzeczach je- 
dno z drugim zniefie i pomiar uczy- 
mi, a jeśli poftrzeże małą różnicę, za* 


Zam 
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trze i pokryje. A chociażby i i niema- 

| łą poftrzegł, tedy i tak wszyftko mi- 
| mo fię puści, jeśli to dobrym fumnie- 
niem, i bez naruszenia obowiązku 
fwego, będzie mógł uczynić; to jeft: 

| jeśli krzywda jedynie do osoby jego 
ściągać fię będzie. Słowem: poftawi 
йе łatwym i powolnym w takowey 
zamianie: przyzwoli,aby nań więcey' 
nakładano, a chyba zniewolony, do- 
brodzieyftwo krzywdą fobie wyrzą- 
dzoną fkwituje, zawfze jednak Киеу 
fię przychylając i przeważając ftro- 
nie, aby'fię czuł do wdzięczności, i 
wolał z niey fię PA” W niema- 
ji bowiem zofłaje bledzie ten, który 
chętniey dobr odzie [}шо bierze, niżeli Wy” 
йа: Im więcey pociechy ma, 

| który płaci, niżeli, który pożycza; 
tym też weselszy być powinien ten, 

| który йе znaywięk(zego długu wzię- 
tego dobrodzieyftwa wypłaca. Boć i 

| w tym barzo fię mylą niewdzięczni- 
| cy, że pożyczalnikowi, krom należy- 
| tości, jeszcze coś osobno, wyliczają; 

W ij 
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użytek zaś dobrodzieyftw darmo (ох 


niey 
bie udzielony być rozumieją. Alić i | gu; 
one z przewlóki wzroft biorą: a prze- | wra 
to im późniey, tym więcey naddać | gol 
trzeba.  Niewdziecznik jeft, kto dobro- | tow 
dzieyftwo dobrodzieyftwem oplaca bez li- | krz 
chwy. (a) Dlaczego i na to oglądać | nyr 
fię trzeba przy znaszaniu przycho- | kaz 
dów i wydatków. Так wszyftko | ale 


miarkować należy, aby fię wszędy | rza 
wdzięczność nasza przebijała: boć to | wa 
ku naszemu dobru fłuży, tak, jak i | nad 
fprawiedliwość, która, wedle pospoli- | 

tego zdania, nie do innych należy, a- | tyn 
le po większey części do tego, który | ko 
ją (prawuje, powraca. Ktokolwiek in- | dol 
mym był pożyteczny, był oraz fobie. | rze 
Czym nie to ja chcę wyrazić, że ten, | үү; 
któregoś wsparl, któregoś obronił, by! 
wzajem ciebie wesprze i obroni, po- | mie 


—— 


е e 


* (a) Teraz dość fzacowna jelt wdzięczność, gdy Кач rzę 
pitał lam wypłaca, bez procentu. Szacowna, bo jaka- 
kolwiek bądz wdzięczność, abo pamięć przynaniniey 
dobrodzieyftwa, rzadka jeft na świecie. Arco jeft rzad- 
kiego i niepospolitego, to fzacowno bywa, 
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nieważ dobry przykład, jak w okrą- 
gu; do tego, który go dał z fiebie, po- 
wraca; tak jako zły przykład nafwe- 
go йе fprawcę wali: ani nayduje poli- 
towania ów nad fobą, gdy cierpi po- 
krzywdzenia, który, że można in- 
nym krzywdę czynić, w uczynku po- 
kazał: nie to, mówię, chcę wyrazić, 
ale to, że każda cnota [ama fobie wymie- 
rza zapłate. Nie z powabu zyfku by- 
wa podeymowana: to famo је jey 
nadgrodą, że uczyniła, co fłufzno jeft. 
Wdzięczen jeftem, nie dlatego, abym, 
tym barziey. przykładem. mym. ujął 
kogo, pociągnął do czynienia, fobie 
dobrze i napotym, ale. abym uczynił 
rzecz z fiebie miłą i. przyftoyną. 
Wdzięczen jeftem. nie. dla tego,, że- 
bym miał z tąd korzyść jaką, ale, że 
mię to kontentuje. Miey о za pe- 
wną, że gdybym nie mógł pokazać 
fię wdzięcznym, bez jakiegoś podey- 
rzenia niewdzięczności, gdybym nie 
mógł wzajem dobrodzieyftwa wy- 
świadczyć inaczey, jedno przez po- 
zor niejakieyś krzywdy, tedy fpo- 
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koynym umyftem, by też z moją nie- 
flawą, póydę tym torem, którym mię | 
cnota i poczciwość powiedzie. ДЇ, | 
moim zdaniem, mie /хасије fobie wyżcy | 
cnoty; nikt jey więksacy czci nie wyrządza | 
nad tego, który, utracił flawg poczciwego 
człowieka, dla tego tylko, aby nieftraci fu- | 
mnienia. (b) | 


Przeto, jakem wyżey powiedział, 
wdzięczny, większy fobie użytek, 
niżeli drugiemu czyni. Jemu fię bo- | 
wiem rzecz zwyczayna i prawie co- 
dzienna przydarza, jaka jeft: otrzy- | 
mywać to znowu, co dał; tobie zaś | 
osobliwsza i hafłem błogofławionego | 
ftanu zaszczycona; a tą jeft: być | 
wdzięcznym. Jako bowiem złość 
czyni nieszczęśliwemi, tak cnota u- 
szczęśliwia; cnotą zaś jeft, być wdzię- 


A A a 


(b) Nie to dziwnego. Są, którzy złe (prawy wykladają | 
na dobre, a dobre na złe: utakich łatwo można być 


spotwarzonym za toż famo, żeś poczciwy: Nie jelt ta 
rzecz niezwyczayna dla cnoty godney fławy, być do 
czasu zelżonym па awie. 
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cznym. Rzecz zwyczayną oddałeś, 
a nieoszacowaną otrzymałeś, to jeft: 
fumienne przeświadczenię wypłaco- 
ney wdzięczności, która jedynie do 
pobożney i w nayfzczęśliwizym fta- 
nie poftawioney duszy, ma weyście. 
Przeciwną zaś tey cnocie chuć ofta- 
tnie tylko nieszczęście poddyma. Ka- 
żdy niewdzięczny mufi zoftać пе» 
dznym; ale na co odwłoczę, już jeft 
takim rzeczywiście. Przeto nie- 
wdzięczności, nietak z powodu in- 
inych, jako z własnego, unikaymy. 
W każdey złości, co drobnieyszego 
jlżeyszego nainnych pada; co zaś 
w niey jeft naygorszego,i że tak rze- 
kę, naygrubszego i naycięższego; W ` 
domu pozoftaje, i fprawcę [wego czy- 
li dzierżawcę ucifka; jako Attalus 
nasz zwykłbył mawiać: Z/ość naywię- 
ksza część iadu [wego Јата pije. (e) 


m A нене 


(c) Pięknie to famo zdanie jeden „z dawnieyszych 
jefzcze Filozofów rozwodzi w te owa: Iniuria © mali- 
dia. ab auftore incipiens, in Шит, qui afficitur, redundat. 


Sed ipsum auftorem inprimis 10011, minus бит, qui patitur 
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Ow jad, który węże na umorzenie 


fobie, „nie jeft temu podobny: Bo 
tamten mającym go w fobie jeft nay- 
szkodliwszy, Dręczy Пе niewdzię- 
\ ү czny i wędzi: zły jeft na to, co do- 
fal, iwycięcza je z powodu, że ma 
oddać: a krzywdy rozpościera i ро- 
ү większa, Lecz możeż być nędzniey- 
I szy kto nad tego człeka, któremu do- 
brodzieyftwa zaraz z pamięci ulatują, 
a krzywdy tyją ад da głębi ferca? 


| Opak mądry; każde dobrodziey- 
Jh ftwo krafi, i fam je fobie zaleca, i ulta- 
| wnym onego rozpamiętywaniem 
| fiodko-fiebie zabawia. Zi jedne tyl- 
JH ko mają, i to barzo krótką, rolkosz, 
H gdy biorą dobrodzieyftwa, z którego 
||| obfita i wieczno-trwała radość mą- 


|| quoniam ab ipso aufore © motum © incrementum accipit, 
| Exattata igitur, eum, qui parit, primim apprehendit, @ 
| ante partum in ipfis nixibus conatibusgue ади}, © tran- 
fiens ledit, © fuo veneno tingit - - Ita quivis.improbg brig 

malitiam fuam ipse bibit © deguflat, priusquam ih alios 


emittat, 


| 
| 


innych wypuszczają, bez fzkodzenia || 
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dremu wyrafta: Nieto go bowiem 
cieszy iuwesela, żebierze, ale że 
wziął, co jeft wiecznym i nieprzerwa- 
nym., Gardzi tym, czym jeft obra- 
żony, i zapomina urazy nie przez nie- 
dbałość, ale przez rozmyślną wspa- 
niałość.  Nieobraca wszytkiego па 
gorszą ftronę, ani Гацка nawet, Ко» 
muby dolegliwość fwą przypisał, a- 
wszem fame wykroczenia ludzkie ra- 
czey na los fortuny zwala.  Nietłu- 
maczy fobie złośliwie Поу i ułożenia. 
twarzy, ale wszyftka, co go napoty- 
ka, na дорга ftronę wykładając, łaga- 
dzi: ani barziey pąmięta na urazy, 
niżeli na dobrodzieyftwa. Ile jedno 
może, utrzymuje fwą pamięć przy 
ftronie przyjaźnieyszey. Nie odmie- 
nią Гесса ku tym, którzy йе mu kiedy 
zafłużyli; chybaby złośliwe ich czy- 
пу zbyt górę wzieły, tak, iżby na- 
wet ochraniającemu gwałtownie w 
oczy wpadły: a i w ten czas do tego 
tylko ftopuiadóydzie, że po odniefio- 
nych wielu kczywdach, w tey jedy- 
nie ftanie dobie, w jakiey był przed 
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otrzymanym dobrodzieyftwem. Bo 
kiedy krzywda wyrówna fzalę do- 
brodzieyftwa, wtedy coćkolwiek w 
fereu przychylności pozoftaje. Gdyż 
jako winowayca, za rozdwojonemi 
na równe części Sędziów wyrokami, 
wolnym zoftaje, i zawsze, gdzie za- 
chodzi wątpliwość, tam ludzkość: ku 
przyjaźnieyszey. przeważa Ёгопіе; 
tak umyfl mądrego, gdy złośćwyró- 
wna zafługom, .poprzeftanie. уургач» 
dzie być dłużnym, ale nieprzeftanie 
chcieć być dlużnym, i uczyni tak, ja- 
ko ci, co. po.fkalfiowanym obligu, je- 
szcze fię opłacają. Nikt zaś inaczey 
nie może być'wdzięczen, chyba tym 
wszy ftkim wzgardzi, o co gmin Wro- 
zum zachodzi. Jeżeli chcesz dobro» 
dzieyftwo zawdzięczyć, trzeba ci fię 
odważyć роуѕс па wygnanie, i krew 
przelać, i ubóftwo ponofić i famę niee 
winność na zelżenie i fpotwarzenia, 
niegodziwe narazić. Niemało to ko- 
sztuje, być człekiem wdzięcznym. 
Nic drożcy nieszacujemy nad dobrodziey- 
Jiwo, póki о nie profiemy; ale [koto. je o- 
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trzymamy, prawie zanic ważemy,  (d). 
Pytasz Пе: co teź to jęft takiego, co 
przeszłe wziątki w niepamięci grze- 
bie? Chciwość przyszłych, Już meo 
tym тузету, cośmy otrzymali; ale, coby- 
śmy. jeszcze otrzy zymać mogli. Bogactwa, 
doftojeńftwa, przemożność i co tylko 
w naszym mniemaniu ma fzacunek, a 
w fobie niczego niewarto, z toru fu- 
szności nas fpychają. Nieumiemy 

rzeczy /8абомтаёу o których: nie z pospoli- 
tym odgłosem, ale z ich własnym -przyro- 
dzeniem naradzać fie należy. Niemają o- 
ne nic tak wfpaniałego, czymby, шту» 
Пу nasze ku fobie powabiały, krom, 
żefię im dziwić zwykliśmy. Chwalą 
je zaś, nie dla tego, jakoby godne by- 
ły pożądania, lecz żądają onych, że 
fa zachwalone; a jako bląd każdey 
fzczegulney. osoby fprawcą jeft: ро» 


Cd) Geftym i jasnym dowodem tey prawdy fa ci, 
stórzy pieniądze-pożyczają. Kto ich ułożenie i fłowa 
przed wziątkiem: i po wziątku zważy i przyftosuje, or 
baczy w jednym człowieku, dwuch cale innych i przew 
ciwnych fobie ludzi, 
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wszechnego błędu, tak powszechny 
fprawcą је błędu fzczegulnych ofob. 
Lecz jako tu łatwo wiarę dajemy, tak 
też i w tym trzebaby powszechnemu 
wszyftkich zdaniu wierzyć, że nad 
wdzięczne ferce nie ma nic przyftoy- 
nieyszego. _ Wszyftkie to miafta, 
wszyftkie, nawet dzikie, narody zgo- 
dnemi wyznawają głosy: nato źli i 
dobrzy przypadają. Ci rofkoszy 
chwalić będą, awi raczey trudy i pra- 
ce: jedni boleść poczytają za złe nay- 
sroższe, drudzy onę ani złym zwać 
niepoważą fię; niektórzy: bogaćtwa 
w rzędzie naywyższego dobra umie- 
szczają, inni zaś powiedzą, że jeft fi- 
dłem na zgubę ludzką wynalezionym; 
a iż nad tego niema bogatszego, dla któ- ” 
rego па podarek, nic fortuna fama wyna- 
leść nie może. (e) Taka jeft zdań roz- 
liczność w innych rzęczach; nato, 


(e) Bo przeltaje na tym, co ma: a'więcey mieć 
niechce: rzadki naydnje е taki, nayduje йе jednak. Ka- 
żda cnota dość jelt rzadka, a żadna jeszcze niespowsze= 


dniała. 
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zaś, że należy dobrodzieyftwa wdzię- 
cznością odpłacać, wszyscy jednemi, 
że tak rzekę, ufty przyzwolą: nie- 
zgodne kupy nato fię zgodzą; my 
jednak dobrodzieyftwa zelżywością 
opłacamy. Przyczyna zaś, dla któ- 
rey jeft kto niewdzięczny, ta jeftnay- 
pierwsza, Że nie może być wdzię- 
cznym doftatecznie. Так daleko za- 
pędzone jeft głupftwo , że niebespie- 
czno jeft, znaczne komu dobrodziey- 
ftwa wyświadczać: ponieważ bowiem 
fądzi być rzeczą haniebną one nieza- 
wdzięczać; więc radeby, aby tych, 
którym trzeba zawdzięczać, niebyło. 
Co fię mię tycze, zatrzymay zdrów 
fobie, coś wziął odemnie, nieupomi- 
nam йе, niewymagam. Niech jedno 
mi nie będzie ku fzkodzie, żem ci był 
pożytecznym: Niemasz niebespie- 
cznieyszey nienawiści, nad tę, która ze 
wjiydu dobrodziey/iwa zelżonego pocho- 
dzi. 
еа (4 
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л. Nagana miękkiego i guuśnego życia. 

2. Trudno bez pomocy Filozofii роја&й 
przypadków i śmierci przytlumić. 

3. Rzeczy z fiebie obojętne przez fłowa- 
rzyszenie fie cnotą abo wyftepkiem, fta- 
79 fie dobre lub zle. 

4. Czemu fie lgkamy śmierci, i co czynić, a= 


by ре oney nielękać? 


и przeftał być trofkliwym o 

ciebie. Pytasz fię: ktofię twym 
u mnie ftał rekoymią? własne twoje 
ferce, które mikogo nieoszukiwa; fef- 
ce, które chote i prawdę miluje. Nay- 
lepsza cząftka twoja ubeśpieczona. 
Może ci fortuna krzywdę uczynić, 
lecz, na czym rzecz barziey zależy, 
nieboję fię, abyś miał fobie uczynić, 
Idź rozpoczętym torem, i tak życie 
twe rozporządź, aby było fpakoyne, 
nie zaś miękkie i rofkoszne. Wolał- 
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bym cię widzieć, w nieszczęściu, ni- 
żeli w rofkoszach pogrążonego. То 
zaś fłowo, nieszczęście, masz brać w 
tym rozumieniu, w jakim je pospoli- 
cie bierze роѓро то, kiedy to wfzy- 
ftko, co twardo, cierpko, i z pracą 
przychodzi, nieszczęściem zowie. 
Słyszemy nie raz, że tych życie, któ- 
rych wychwalają, raczey naganiają, 
gdy mówią: miekko żyją; bo na toż fa- 
mo to wychodzi, jak gdyby mówil: 
2е źle żyją. Powoli bowiem niewie- 
ścieje umyfł, i nakształt оуеу gnu- 
sności i ospałości, w którey pogrążo* 
ny jeft, гаје, Cóż tedy? Czyliż nie- 
lepiey mężowi otwardnieć na wszy:- 
ftko? Doday ito, że ci wypieszcze- 
ni niezmiernie lękają fię śmierci, któ- 
геу życie fwe uczynili podobne: nie 
wielka różnica miedzy próżnowaniem i 
grobem. A czyliż powiadasz, nie jeft 
lepiey tak zoftawać, niżeli Пе зу озу упа 
zgiełku i otmęcie zabaw kręcić ? Obo- 
Je, tak martwa gnusność, jako też obłudna, 
ponurość, równa [е śmierci. Może być 
tak dobrze umarlym ten, którego cia- 


` 
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ło uściełają na różach, jak ów, które- 
go wywlóczą, z domu. Próżnowanie, 
bez żadnych nauk, śmiercią jeft t żywego 
czlowieka pogrzebem. Cóż nam pomo- 
że, że йе zemkniemy na osobność, 
kiedy okazye trofk za nami, by też i 
za morze, polecą? Jaki jeft па świe- 
cie zakątek, do któregoby (ię bojaźń 
śmierci nie wcisneła? któryż уе tak 
warowny i tak dobrze uftronny w 
tym życiu fpoczynek, któregoby bo- 
leść jaka niewftrzęfła i niefkołatała? 
Dokądkolwiek йе fkryjesz, przy gody 
ludzkie niedadzą ci pokoju. Wieleo- 
nych jeft zewnątrz, które około nas 
krążą, iżby abo ufidliły, abo ucisneły: 
nie mniey jeft onych we wnątrz, któ- 
re w głuchey nawet odludności burzą 
бе, i nas kłócą, 


Trzeba йе nam obwarować Filozo- 
fią: jeft ona niedobytą twięrdzą, do 
którey fortuna wszyftkiemi tarana- 
mi fwemi przebić fię nie może. U- 
туй, który wszelkich zaniechał po- 
wierzchowności, i w tym fię zawarł | 


| 
| 
| 


| 
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zamku; ofiadł na mieyscu niedoftę- 
pnym: wszyftkie groty padają podeń 
bezfkutecznie. Nie ma fortuna, jaka 
mniemamy, rąk długich: nikogo niefię* 
gnie, ani zhołduje, jedno do niey Ignącego. 
Zaczym, ile jedno możemy, od niey 
йе usuwaymy: do czego nam jedynie 
poznanie nas famych i przyrodzenia 
naszego dopomoże. Wiedzieć trze- 
ba, dokąd dążysz, zkąd masz fwóy 
początek, co człowiekowi pożyte- 
czno, a со fzkodliwo jeft, czego fię 
jać, a czego йе chronić należy: jakie 
jeft ono prawidło, które to, czego pra- 
gnąć; od tego, od czego unikać trze- 
ba, rozftrzyga: które dzikość zbuja- 
łych namiętności ufkramia , a okro- 
pność bojaźni i ftrachów uśmierza. 
Sądzili niektórzy, że tego bezpomo- 
cy Filozofii dokazali: lecz kiedy za- 
bespieczonych przypadek jaki przy- 
wiodł do poznania, w tedy przymufił 
oraz, acz późno, do innego cale wy- 
znania. Gdy onym kat rozkazał wy- 
ciągnąć ręce, gdy śmierć z blizu w o- 


Tom ІГ. 
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czy zayrzała, pomieszała йе im owa 
buczno - wspaniała mowa. Wtedy 
możnaby im powiedzieć: tak to, łatwo 
jet wyzywać i ucierać Пе z lichotą 
nieprzytómną: owo masz boleść w 
progu, którą znośną być mieniłeś: o- 
wo śmierć , przeciw którey nie raz 
wielgo - myślnie rozprawiałeś: tarko- 
cą powrozy i bicze, miecz połyfka. 


Pokaż, o Fneaszu, w teraźnieyszey Dobie, 
Ze nieschodzi na fercu i odwadze tobie. | (Гу 


Sprawi zaś to ftdtecznarozwaga, by- 
lebyśfię jedno w duchu ćwiczył, anie 
w fłowiech: bylebyśfię na śmierć o- 
patrzył: naprzeciw którey pewnie 
ten nie doda ci (егса, który fzyder- 
ftwy przekonywać cię zechce, że 
śmierć nie jeft złym żadnym. 


А tu, zacny Mężu Lucilli, nie od- 
rzeczy będzie, przywieść, dla śmie- 


CE) Wiersz z Wirgiliusza, którego nayczęściey Au- 
tor używa, chociaż go nieyzmiankuje, gdy ulomek ją- 
kiego rymu przywodzi nie tak dla poparcia rzeczy 
swey, jako raczey dla okrasy. 


chu 
cho 


kuj 
$mi 
niej 
wo 
ode 


| 
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chu, bałamucćtwa Greckie, których, 
chociaż fię mi dzikie wydają, jeszcze 
xniepozbyłem. Zeno nafz takowe fzy- 
| kujewniofki: Zadnez zle nie jeft chwalebne, 


| 


| $mierć zaś jeft chwalebna: toć śmierć zlym 
| жеўеў. Szalenie poftąpilem. Jużem 


wolen od bojaźni: od tąd chętnie, bez 
ойсіазапіа йе, nadftawię fzyi. Izaliż 
nie zechcesz poważniey mówić, nie 
| zas umierającym rzeczy śmiechu go- 
dne prawić ? Prawdziwie, trudno zga- 
пас, kto tu większy bałamut, czy 
ten, który rozumie, że przez takie 
wywody wyżenie bojażń śmierci; 
czy ten, który one, jakby coś dorze- 
czy miały; ufiłuje rozwiązać. Oto i 
ów uszykował naprzeciw wniosek, 
wyciągniony „ztąd, że śmierć kła- 
dniemy miedzy rzeczy obojętne: nic, 
prawi, obojętnego nie może być. chwale- 
bno; śmierć zaś jeft chwalebna; toć mie 
może być obojętna. Łatwo widzisz, 
gdzie tu chce zafkoczyć. Umrzeć, 


nic to nie jeft chwalebnego, ale mę- 


Żnie umrzeć, to mi jeft ch wała; i kiedy 
| Xij 
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mówi, żenie obojętnego chwalebnym 
nie jeft, tedy mu na to tak przyzwa- 
lam, że oraz twierdzę, iż nie można: 
inaczey chwały pozyfkać, jedno w 
tych obojętnych rzeczach, 


Obojętnemi zaś te nazywam, któ- 
ге w fobie nie Га ani złe, ani dobre, ja- 
ko to: chorobe, boleść, ubóftwo, wy- 
gnanie, śmierć: nic ztego przez fię 
nie jelt chwalebno, nic też bez tego. 
Chwalą, nie ubóftwo, lecz tego, któ- 
ry fię ubóftwem nie daje naginać i 
krzywić. Chwalą, nie wygnanie, lecz 
tego, który wygnany nie ftękał, nie 
fkwierczał. Chwalą, nie boleść, lecz 
tego, na którym nic nagannego nie- 
wycisneła. Nikt nie chwali śmierci, 
lecz tego, któremu śmierć wprzód 
duszę wzieła, niżeli ją zatrwożyła i 
zmieszała. Wszyftkie te rzeczy z 
fiebie ani fą cnotą, ani chwałą: lecz 
fkoro do nich cnota przyftąpi, i one 
zaprawi i okrafi, ftają йе przez nią 
cnotliwemi i chwalebnemi. Stoją one 
pośrzodku, i zawiłły jedynie odtego, 
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czyli złość, czyli cnota ku nim fię 
przychyli. Так śmierć, która w Ka- 
tonie wielce była chwalebna; w Bru- 
tufie niebawnie potym ftała fię hanie- 
bna i fromotna. "Ten to bowiem jeft 
Brutus, (g) który mając dać gardło, 
dla niejakiey jefzcze przewłokiśmier- 
ci, uftąpił w ftronę na przyrodzoną 
potrzebę. "Toż kiedy wołano go na 
śmierć i kazano mu nadftawić karku, 
rzekł: nadfławię, bodaybym tak żyw zo- 
fłał. (h) Co to za głupftwo, uciekać, 
gdy już wszyftkie przecięto drogi ? 
Nadfławię, prawi, bodaybijm „tak żyw 
zofłał: ledwie nieprzydał, chociażby 


(а) Rozumie fig Decius Brutus, który бе był ukrył w 
domu niejakiegoś [zlachetnego męża imieniem Kape- 
пиз. Zkąd przez fiepaczów nafłanych od Antoniusza 
wywleczony i zabity. 


Ch) Waleriufz powiada o nim, że krótką życia chwi. 
długą nabywał hańbą; ponieważ poimany od Furi 
sza, ociągał Пе nadfławić (уі, a upomniony od nieg 
aby fobie mężniey poczynał, i niezwlekał tego, czeg 


uyść niemógł; odpowiedział: йа vivam, dabo cervicem. 
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i pod Antoniuszem. (i) O zaprawdę, 
godny mąż, wart, aby go dla wię- 
kszey hańby w życiu zoftawionńo! 
Lecz ty, o czymem mówić począł, 
znisz.dobrze, że z iftoty fwey śmierć 
ani jeft zła, ani dobra. Kato z niey 
zaszczyt i chwałę fobie uczynił, Bru- 
tus zelżywość і hańbę. Każda rzecz, 
za fkojarzeńiem йе z cnotą, nabywa 
blafku, którego wprzód nie miała. 
Mówiemy, że pokoy jeftświatły; lecz 
tenże fam ciemniuchny jeft w nocy: 
dzień onemu światło wlewa, noc za- 
biera; tak owym, które my obojętne- 
mi zowiemy, jako to doftatkom, file, 
urodzie, doftojeńftwu, Króleftwu; i 
przeciwnie: śmierci, wygnaniu, choro- 
bie, boleściom i iñym dolegliwościom | 
mniey lub więcey dla nas okropnym, 
złość abo cnota nadaje imie dobrego, 
labo złego. Zlewek kruszcu z fiebie 
ani jeft ciepły, ani zimny: rzucisz go 
w piec, zagrzeje йе; puścisz go zno- 


7 
——————* 


G) Który Гуз przemocą па tenczas геу wodził, z 
аута i pognębieniem wolności. 
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wu w wodę, ziębnieje. Smierć ftaje 
fię chwalebną przez to, co jeft chwa- 
ły godnego; a tym jeft cnota i umyfk 
powierzchownością gardzący. Za- 
chodzi, тоу Lucili, i miedzy temi 
rzeczami, które obojętnemi zowie- 
my, nie mala różnica. Nie jeft abo- 
wiem śmierć tak obojętna, jako jeft 
to, czyli masz włosy wszyftkie có- 
wne, czyli też niektóre krótsze: ona 
w tym fię fzeręgu kładzie, w którym 
nie Га w prawdzie rzeczy złe, mają je- 
dnak poftać złego. Је bowiem w nas 
ku nam famym miłość głęboko. w ko- 
rzeniona, a do trwania i zachowania 
nas niezmierna chęć, do rozftania fię 
zaś z ciałem jakaś mierziączka: ponie- 
waż zda Пе, żenam wiele dobrego 
wydziera, oraz ztych doftatków i 
majątków, do których przywykli- 
śmy, wydziedzicza. Ё to też nas od 
śmierci zdąleka usuwa, że z niniey- 
szym ftanem, w którym zoftajemy, 
jużeśmy fię obeznali, tamten zaś, do 
którego przeyść mamy, niewiemy, 
jaki jeft: Każda zaś rzecz nieznajoma 
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Jprawuje odrażenie. A do tego, mamy 
jakiś wrodzony przeftrach ciemności, 
do których, wierzemy, że nas śmierć 
wtrąci. Ziatym chociaż śmierć liczy 
fię miedzy rzeczami obojętnemi, je- 
dnak nie kładzie ją w rzędzie owych, 
‚ о które mniey dbać można: długim 
ćwiczeniem otwardzić trzeba ferce, 
aby na jey weyrzenie i zbliżenie fię 
nie trucklało.  Trzebaby większą 
wzgardę pokazać śmierci, niżliśmy 
zwykli: gdyż wiele barzo o niey 
przypuszczamy, i dlatego wielu u- 
czonych fpor przywiodło; Ktoby ją 
lepiey potrafił zhańbić. Opisana nam 
jeft piekielna katuszai kraina wieczną 
zasępiona nocą, w którey ogromny 
odźwierny piekła 


Włożyjku krwią zplukanym leży rozciągniony 
Opaftym ścierwem, miedzy okropnemi plony 
Z kości ogłodanych; gdzie z pod ciemncy katusze 
Ogromnym fzczekiem zawsze firaszy blade dusze, 


Lecz, gdy onych i przekonasz, że'to 
Га jedyne baśnie, i że umarłym піс nie 
zoitaje, czegoby Пе mieli obawiać: 
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wtedy zkąd inąd zachodzi trwoga. 
Równie fię bowiem lękają, aby nie 
byli w piekle; jako, aby nie byli ni- 
gdzie i cale nie zniszczeli: (k) Mi- 
mo tey walki i oporu, którymeśmy 
fobie z dawna głowę nabili; izaliż 
mężne podjęcie śmierci nie będzie 
godne chwały, jako jedno z naywię- 


(К). Nie tak blednie o całey tey rzeczy myśli, i na 
fkutecznieysze męlfiwo zdobywa Пе Chrześciańlki Filo- 
zof. Czuje on, iż śmierc przychodzi 2 chorobami jako 
z katy; któremi boleśny ów czyni rozdział duszy od 
ciała; zdobywa fię jednak na cierpliwość „ którą mu: 
w tey przykrey dobie podaje rozum, a fkuteczniey 
wiara, fłodząc krótką boleść nadzieją wielkiey wyfłu- 
gi, a wieczney nadgrady. Zna on, że śmierć jeft rozłą- 
czeniem duszy nieśmiertelney od fkaziteluego ciała, a 
przeyściem z'czastt do wieczności, w którey Bóg zapla- 
ci każdemu wedle [praw jego. Zna on, że ће zadłu= 
żyll ciężko fprawiedliwości Bofkiey; lecz z drugiey 
ftrony przenika dobrze, co mu także wiara podaje, iż 
ma pogotowiu dla fiebie (karb miłofierdzia jego przez 
Sakramenta Swięte, któremi Пе ze wszech długów 
wyliczyći wykwitować może. Wypłaciwszy lię zatym 
Bogu, pełen dobrey nadziei chętnie śmierć przyimuje 
z rąk tego, który przez śmierć do żywota prowadzi. 2 
taką przyprawą i rezolucyą umierać, је mężnie 
i chwalebńie umierać. 
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- kszych dzieł wspanialey duszy? Któ- 
ra pewnie nigdy ће na takie męftwo 
nie zdobędzie, jeśli śmierć złąbyć 
rzeczą fądzi; zdobędzie Пе zaś, jeśli 
опе za obojętną poczyta. 


Przyrodzenie tego niecierpi, aby 
któ wspaniałym fercem miał do tey 
rzeczy przyftępować, którą złą być 
fądzi. Powlecze йе leniwie i opiefza- 
le. Со йе zaśczyni niechętnie i 2 
ociąganiem, to ziednać niemoże za- 
szczytu i chwały. Cnota nic, z musu 

| mierobi.  Przydayże teraz i to, żenie 
enotliwym nazwać nie można, jedno 
to, do czego.fię dusza całą foba przy- 
łożyła, a nie po części tylko. Kiedy, 
zaś kto niepomyślnego co przedfię- 
„bierze, tedy to czyni, abo dlauniknie- 
nia czegoś gorszego , abo. w nadziei 
jakiegoś dobra, dla którego ofiągnie- 
nia. lub też tamtego uniknienia fądzi: 
być warto, biedę przecierpieć. W ta- 
kim razie walczy człowiek z fobą; z 
jedney ftrony czujemy pociąg jakiś 
do wykonania przedfiewzięcia nasze- 
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go, z drugiey firony odrażkę od te- 
goż famego, jako odrzeczy podey- 
rzaney i wielce niebespieczney. Za- 
tym kiedy йе tam i ówdzie chwieje- 
my, cały dank i chwałę traciemy. 
Cnota bowiem to, co raz p rzedfięwziela, 
jednoftaynym umyflem abpa PWZ 
zafłanowienia fig i bojazni w dzieje rozpo” 
czętym. 


Nie [chodz z placu, lecz pełen ferca i ochoty, 
Walcz z foriung, ттеу dbając, na jey płonne groty, 


Na co fię pewnie nie odważysz, jeśli 
w tym coś złego upatrywać będziefz. 
Trzeba takowe podeyrzenia wyrzu- 
cić z Ѓегса, inaczey cały zapęd utrzy- 
mywać będzie; a ]ейпаК йо tego po- 
trąci, czegoby fię famemu ай nale- 
żało. _ Niektórzy z naszych radziby: 
pokazać po fobie, że wniosek Zeno- 
na jeft prawdziwy; drugi zaś przeci» 
wńy onemu, omylny ifałszywy. Ја 
onych nie wciągam do uftaw Dyale- 
ktyki,ani do owego zaftarzałego kun- 
sztu rozwiązywania węzełków ; fg- 
dzę raczey, że taki Гроѕор dowodze- 
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nia, godzien jeft, aby był na zawsze 
odrzucony: Sposob, mówię, wedle 
którego fpytany , upatruje dla fiebie 
zewsząd fidła i łapaczki, dla których 
uniknienia, inaczey odpowiada, a ina- 
czey myśli. Około prawdy chodzić 
| otworzyściey, a przeciw bojaźni fta- 
wić йе mężniey należy. Te fame ich 
węzły wolałbym raczey rozwiązy- 
wać i rozplatać, abym innych prze- 
konał, nie zaś uwikłał. W yprowa- 
dzając do bitwy woyfko mające dać 
za fwe żony i dzieci gardło, jako im 
dodasz ferca? naprzykład: Stawię 
wam Fabiuszów, którzy całą Rzecz 
pospolitey woynę na fwóy dom ścią- 
спен. Stawie wam Lacedemonów 
w famych wąwozach Thermopylów po- 
ftawionych, którzy ani zwycięftwa, 
ani powrótu nadziei niemając, pewni 
byli, że mieysce ono miało być ich 
grobem. Jakbyś ich upomniał, aby 
klęfkę całego narodu na fię przejeli, a 
raczey z żywota, niżeli z placu uftą- 
pili! Rzekłbyś podobno: co jeft złym, 
mie jeft chwalebnym; śmierć Jef chwalebna, 
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więc złym nie jeft. Jak to dzielna і fku- 
teczna mowa! Któżby już odtąd od- 
ciągał(fię, nadftawiać pierfi na miecze 
nieprzyjaciellkie i poledz mężnie na 
boifku, niepodając tyłu? Lecz z ja- 
kim, proszę, do nich ów fławny Leo- 
nidas męftwem mówił? Tak, prawi, 
mili towarzysze , obiaduycie , jakbyście 
mieli w grobie wieczerzać. Jedli dla te- 
go (maczno, niezaftanowił Де im w 
uściech pokarm, ani zrąk wypadł: 
przyrzekłi mu fwą ochotę, i na obiad 
ina wieczerzą. (Со, proszę, powie- 
dział, ów wodz Rzymfki, kiedy 
fwych żołnierzy wyprawiał na opa- 
nowanie jednego pagórka, do którego 
przez liczne zaftępy nieprzyjaciel- 
fkie przerzynać йе trzeba było ? Trze- 
ba, prawi, towarzysze, tam póyść, zkąd 
powrócić nie trzeba. (|) Patrz, jak o- 
tworzyście і wielowładnie cnota roz- 


(Т) Całą tę rzecz tak opisuje Florus w Kfięd; а. o 
Dziejach narodu Rzymikiego. Była raz trwoga (podczas 
woyny Punickiey) ale niepospolitą Ozielnością Kalphut= 
niusza атту Pułkownika uszliśmy fzkody, który трга 
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kazuje. Kogo kiedy z ludzi famo- 
łówki wasze mężnieyszym uczynić, 
` kogo orzeźwić potrafiły ? Słabią ra- 
czey ducha, którego, jeśli kiedy, te- 
dy naybarziey w ten czas nie należy 
ścieśniać, ani na drobiazgi i fubtelne 
głogi narażać; gdy co wielkiego przed 
{ора тату: 


Nie trzem fet, ale wszyftkim lu- 
dziom trzeba z ferca wypłoszyć bo- 
jażń śmierci: jakże ich przekonafz ina- 
uczyfz, że ona złym żadnym nie jeft? 
Także mniemanie wiekiem zmocnio= 
ne, a od lat niemówlęcych wpojone 
przełomiesz? jaki na to śrzodek wy- 
naydziesz? jakiemi tu łowy flabość 
ludzką pokrzepisz ? Jakich fłów uży- 
jesz, któremiby zagrzani, na jawne 
narażali fię niebespieczeńftwa? Jaką 
namową tę zwyczayną a powszech- 
ną bojaźń wyftraszysz? jak Шпут 
braney trzecbset Zołnierzów kupie pagórek przeszkodny, а 
oD nieprzyjaciela ofiedziony opanował, i tak długo zaba” 
wiał nieprzyjaciela, ай woyfko przemineło, 


| 
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dowcipu natężeniem zacięty całego 
prawie narodu ludzkiego przeciw to- 
bie przesąd złomiesz ? pewnie przez 
łasi ftówne, i chytre zapytania, 
które układasz i zasadzasz? Ogro- 
mne potwory niemogą być lekkiemi 
groty uftrzelone. W owego frogiego 
węża, (m) a półkom Rzymfkim nad 
famę obecną woynę ftrasznieyszego, 
próżno ftrzałami i procami godzono. 
"Trudno było onemu zadać rany: po- 
nieważ ów gmach ciała tak twardą 
powleczony był (кога, iż ani żela- 
zem, dni jakiemiżkolwiek z rąk ludz- 
kich wymierzonemi pocilkami mógł 
być przeszyty: Zaledwie młynńfkie- 

mi kamieniami utłóczony zoftał: a 
żety przeciwko śmierci z tak lekką 
powftajesz bronią? Chcesz fzydłem 


(m) Wspomniony Florus w teyże Kfiędze, zda fię 
о tym famym mówić wężu czyli fmoku. Nie z ludżmi, 
powiada, żam tylko ( na Punickim brzegu pod miaftem 
Klipeą) ale z dziwotiworam woyna była: jakoby bowiem 
na oswobodzenie Afryki urodzony cudowney wielkości [тов 
położonemu пад Bragadą , woyfku Ookuczał. 
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lwa pokonać. Со mówisz? dość jeft 
fubtelnie zaoftrzono. Nie fubtelniey- 
szego nad ość w kłofie, lecz wiele rze- 
czy dla tego Јатедо fłają fig bezfkuteczne- 
mi i nieużytecznemi, że Ją Jubtelnemi. 
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4. Czas wfzyfłek ma być lożony па fa- 
kich zabawach, którychhy nam nie- 
trzeba było taić i ukrywać. 

2. Opifuie Autor [pofob i rozporządze- 
nie życia |wego. 

5. O Plianftwie, i o poż yierzaniu fekretu 
pijanemu. 


| 4. Wyfwieca obrzydłość pijańftwa. 


DEE fię odemnie, abym fię 
tobie w (zezegulności z każde- 
go dnia, a to jefzcze całego fprawił. 
Jako widzę, dobrze o mnie fądzilz, 
jeśli mniemafz, że nic niema, w MO- 
ich zabawach, cobym rad przed to- 
ba ukrył. Takci, prawdę mówiąc, 
żyć mależy, jakbyśmy żyli w obecności 
ludzi; a tak myślić, iakby kto do nayfkryt- 
Jzych ferca teyników mógł zaglądać, irze- 
czywiście zaglądał. Cóż nam bowiem 
Tom И. Y 
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ztego, że też umkniemy co przed 
wiadomością ludzką , kiedy” Bogu 
w[zyftko otworem ftoi? (п) Jet on 
obecny dufzy nafzey i wchodzi aż 
do f(krytości myśli nafzych; tak, mó- 
wie,wchodzi,iakby go teź czafem nie- 
było, właśnie jakby odfzedł, Uczy- 
nie więc zadofyć woli twoiey, i 


Сп) Rozumnie i po Chrześciańfku: Tak to pogas. 
nie fami obecność Бода wlzyliko widzącego i fame 
fkrytości ferca przenikalącego kładli za wędzidło 
niesforności oczu ludzkich ftroniącey.  Epiktetus 
tę obecność Boga ku zawftydzeniu i wyświeccniu 
kryiącey" Пе rozpuliności przedziwnie wyprowadza. 
‚1%. тї. Difer. cap: virr. gdzie tak mówi: Dei 
Лаша aut fimulacro prafente, поп aufis tale aliquio fa- 
cere, qualia facis: ipfo autem Deo intrinfecus, præfente, 
©) отта m/piciente © audiente, non WAĆ bec 
cogitare, bac agere о homo. Toż famo na innyna 
mieyfcu mocno wraża. lib. 1. Cap. XIV. gdzie do~ 
wiodlzy, że bóg włzyitkiemu przytomny, na wizy= 
fiko patrzy, tak rzecz całą zamyka: Etiam/ cuflodem 
cuique појтит addidit © Genium Curatorem. Cum'igituy 
Jores obduxeris, © tenebras intus feceris, ne Juccurrać 
dicere, folus fum: non enim es: fed Deus intus еј, © 
Genius nojler intus ей; quibus qui opus illato lumine» 
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chetnie tobie zabawy moie i roz- 


fporządzenie ich opifzę. Pocznę 
żaraz fiebie doftrzegać, a co jeft 
nayużytecz znieyfzego, przy fchyłku 
dnia każdego fprawy me roztrząfnę 
Тоб to bowiem do oftatniey nag 
przywodzi rozwięzłości, że nikt fię 


na przefzłe nieogląda Życie. Co 
czynić mamy,o tym myślemy, i to 
rzadko: cośmy. zaś jaz uczynili, nad 
tym fię nigdy inyślą niezaftanawia- 
ту; a jednakże to, со Је faio dla 
tym, zaylepiey doradzić może, со Cz zynić 


potym. 


Dzień dzifieyfzy całkiem jeft 
moim, nikt mi z niego ani kęfa пе 
urwał: бо бе ufłałem, to czytałem , 
a ćwiczeniu ciała ledwiem co udzie- 
lil: ztego powodu dziękuię moiey 
ftarości, że mi niewiele kofztuie ; 
ledwie fie rufzę, alić йе już czuię 
firudzonym. А ten ci jedyny cel 
i zamiar maią w ćwicze aiu eiała lu- 
dzie nayfilnieyfi. Pytafz-li, kto teź 

Үп 
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mi kompanii dotrzymuie? jeden tyl- 
Ко; ato шоу Earinus, dzieciuk, ja- 
ko tobie wiadomo, miluchny; lecz 
w krótce zmieniony będzie: bo już 
zwrótnieylzego wypatruię. Powia- 
da on, że jednegoż z Ѓора jefteśmy 
karbu, ponieważ nam obu fpróchnia- 
łe wypadaią zęby: lecz ja go bie- 
gącego ledwie dościgam, a w krótce 
już-niebędę mógł. , Patrz, јак wiele 
codzienne ćwiczenie dokazuie 
Miedzy dwoma różną od fiebie dro- 
gą idącetni, znaczny w krótce ftaie 
йе przedział. -Tegoż czafu, które- 
- go оп witepuie, ja zfchodzę: a tayno 
tobie nie.jeft, jako. z tego dwoyga, 
poślednię fkorzey idzie. Jakoż 
pomyliłem fię: wiek móy niefcho- 
dzi, lecz fpada. Ale jakże przecie, 
pytafz Пе, dzifieyfze zawody nam 
fie powiodły? obaśmy,śto Пе nawet 
do mety ubiegaiącym, rzadko przy- 
darza, jednegoż czafu krefu dotarli. 
Po tym utrudzenńiu raczey, niżeli 
ćwiczeniu, fkoczyłem dą wody zi- 
mney; tak ja onę zowię,-gdy mniey 


j- 
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jeft ciepła. Jaów zawołany w zi- 
mney wodzie pływacz (o) który 
pierwfzegó Stycznia do kanalu fka- 
kalem, który początek roku jako 
czytaniem, pifaniem, opowiadaniem 
rzeczy iakiey, tak też równie kąpa- 
niem fię w wodzie Dziewiczey 
(p) zagaiałem, wprzód do wody 
"Tybru, (9) a potym przenieść Пе 
mufiałem do wanny, która; gdy 
też jeftem dofyć krzepk, i na zdro- 
wiu mam йе dobrze, mufi być nieca 


(о) Patrz lit LIIT. род licz: 406: а naydziefz 
tam caley rzeczy obiaśmienić.. Znać że Rzymianie 
niektórzy i zimney kąpieli używali; o czym i Hora- 


(z znać daie т. pfe KK. 
cyulz znać daie т. ери 4 
- - -  Gelidn cum perluor unda 
Per medium friguś. + = = 
(p) Przez Dzjewiczą wodę rozumie kryniczną 
zimną. “Так опе zowie 1 Marcyalifz. 
Virgine vis folć lotus abire domum. 


(ч) Tybru wody mniey zimne, niżeli owe kry- 
niczne, 
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jefzcze ftońcem przygrzana. W 
krótce, jako widzę, trzeba Пе udać 
do łaźni. Pofilkiem moim је chleb 
fuchy, którego pożywam, niefiada- 
jąc do Ёоіџ; a zatym niemam też 
przyczyny, rąk umywania rąk po- 
tym mało fypiam: znafz тоу zwy- 
czay, że fnu używam barzo krót- 
kiego, ito jakby tylko w pułlpiący. 
Dofyć mi na tym, Że czuć przefta- 
ię. Czafe m wiem, że fpałem, a cza- 
fem tylko domniemawam fię. Oto 
z zawodniczych kręgow powftaie 
wrzafk: raz ofobny głos z nagla 
wysforowany, po chwili powfzechna 
wrzawa obija йе. o те ulzy, a je- 
dnak mito ani myśli zgłowy wy- 
bija, ani nawet przerywa. Brzęcze- 
nia cierpliwie znofze: liczne glofy i 
w iedno' zmiefzane ftoią mi za 
fzum wody, abo za wietrzyk lafy 
kołyfaiący i inne tym podobne 
fzmery піс nieznaczące, 


Lecz cóż kurzeczy nafzey? po- 
wiem to, co właśnie mam przed fo- 


N- 
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bą. Jefzcze fie mi wczorayfza 
fnuie, do czego też to zmierzali 


owi wielce rozfądni ludzi, ktorzy 
na ftwierdzenie rzeczy nayważ- 
nieyfzychy» ulożyli lekkie i zawiłe 
dowody, tak dalece, że chociaż fą 
prawdziwe, jednakże wielkie maią 
podobieńftwo do Чата. Zeno, 
jeden z naycelnieyfzych mężow, 
aygruntownieyfzey i пауроро2- 
nieyfzy fekty ftaqowiciel chce nam 
zhydzić pijańftwo. Ройисһауту2 
зако i z czego ten czyni wniofek, 
Że żaden człek poczciwy niebędzie 
pijany. · Pijanemu nikt niepowierza 
fekretu, człowiekowi zaś poczęi- 
wemu powierza; toć poczciwy czło- 
wiek pijany niebędzie.  Profzę 
zważyć, jako taki wniofek drugim 
podobnym onemu, wfpak wy wrócić, 
i па pośmiewifko wyftawić mo- 
Żna. Ж wielu ieden tylko przy- 
toczyć , dofyć będzie. Spiącemu 
nikt fekretu niepowierza, poczci- 
wemu 2а5 człowiekowi powierza , 
toć pewnie człowiek , poczciwy 
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niefpi. Pofidoniufz chce wprawdzie, f 
w tey mierze Zenona  nafzego 

wefprzeć, lecz moim zdaniem, pró- 

Żżno. Powiada, że pijanego bierze- 

my w dwojakim znaczeniu: raz gdy” 
Пе kto nad miare winem zaleje aż 

do zapamiętania; drugi raz, gdy kto - 
zwyczay ma upijania йе i fklonność 

do opilltwa.  Owoż Zeno tu mówi. 
otym poslednim, który ma паіор 
upijania fię nie zaś o tamtym, który 
йе upił” "Temu bowiem nikt бе Ќе 
kretu niezwierzy, któryby pewnie 

świegotliwe wino na jaw wyprowa- ; 
dzilo. Lecz to jeft fallz. Abowiem 
pierwfzy ow wniofek godzi w tego, 
który rzeczywiście pijany jeft, nie | 
zaś w owego, który бе ma "upić. 
Gdyż na to przyftać mulifz,że nie- 
mala zachodzi różnica miedzy pija- 
nym i pijakiem czyli opoiem: ten, 
który jeft pijany, może jeft pierw- 


fzy raz w życiu, i niemieć tey% 
fklonności: ów także орду może {| 
Бус nieraz trzeźwym. Zatym bio- | 
rę flowo to w wlalciwym 2пас2е- 
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niu, zwłafzcza gdy jeft użyte od 
czleka. z gruntu wlzyftko biorące- 
go, i flowa z pilnościąroztrząfaiące- 
go  Doday teraz, że jeśli to tak 
rozumiał Żeno,i chciał, aby i od 
nas było tak rozumiane, tedy dwu- 
znacznym Помет galil na o(zuka- 
nie: czego czynić nie należy, tam 
zwłafzcza, gdzie dociekamy praw- 
dy. Aledaymy, że tak rzeczywi- 
ście fądził: wfzelako wniofek ten, 
iż temu nigdy fekretu niepowierza- 
ią, który бе rad upija, ieft falfzywy = 
Przypomni jedno fobie, jak' wielom 
Żolnierzom nie zawfze trzeźwym i 
Hetmań-i Pułkownik i Rotmiftrz to, 
co w taiemności powinni byli za- 
trzymać, poruczył. W owym fpi- 
{ки na zabicie Cezara, rozumiem o- 
wego, który pokonawfzy Pompes 
iufza, Rzeczpofpolitą zhołdował; 
równie  dowierzano  "Tilliufzowi 
Cynbrowi, jakoteż Kaffiufzowi. Kaf- 
fiufz przez całe życie innego nieuży- 
wał napoiu, krom wody; Cymberzaś 
był i wielki opóy i zuchwały gębacz: 
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pił 'i bluzgał Przeto nieraz fam 
z fiebie żartował: i jaź to, prawi, mam 
cierpieć kogo nad foba, (т) który wina 
niemogę [cierpieć przed Јоро? Niechże 
teraz każdy” przypomni owych, o 
których wie, że im można befpie- 
cznie powierzyć ftraż fekretu, ale 
nie wina. \Jeden tu atoli wfzcze* 
gulności przykład przywiodę, aby 
niezaginoł. Przyftoi bowiem z 
przykładow znakomitych brać улог 
inaukę życia, atoz świeżych,iżby 
niebylo potrzeby, 'zaw[ze. uciekać 
Пе do ftarożytnych. Pifo naywyż- 
fzy dozorca miafta, jak йе raz upił, 
tak nigdy prawie niewytrzeźwiał, 
zawfze był_pijany: więkfzą część 
nocy na debofzach trwonił, a pra- 
wie do południa йе wylegał; i to 
był iego poranek. Urząd jednak 
fwóy, którego obowiązkiem, był 
dozor і ftraż miafta, ściśle pelnił. 


— 


(т) Rozumiał Cezara, którego przemocy i włae 
dzy cierpieć niechciał, 
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(s) Temu i wieko-pomny Auguft ta- 
jemne dawał, zlecenia; gdy mu rząd 
poruczał. Thracyi, którą zupelnie 
podbił, i Fiberiufz, a to w ten czas, 
gdy wy eżdżaiąc do Kampanii, zo- 


|ftawił mu wiele rzeczy pełnych 


podeyrzenia i nienawiści. A po- 
nieważ dobrze mu pofzło opiiftwo 


| Pifona, f(ądzę, że z tegoż powodu u- 


czynił potym Rządcą miafta, Kofsa, 
człowieka ftalego i poważnego, lecz 
tak (zczodrze winem йе zalewaią- 
cego, że go raz z Senatu, do którego 
był przyfzedł z cześci, fnem nie- 
przebudzonym  zmorzonego Wy- 


or ————— а 


(S) W przeciągu tyfiąca lat ledwie taki przykład 
naleść бс толе, jeśli tylko może, aby орду 1 ofpalec 
gnuśny miał obowiązki, a to jelzcze publiczne u- 
rzędu [wego w Rzeczypolpolitey depelniać. 

Przeciwnie zaś częfie pokazuią przyklady, że przy 
naywięklzych talentach ludzie dla pijanftwa, nie 
tylko do żadney publiczney i prywatney poflugi 
nie fa zdolnemi, ale nawet w Pańltwie w mieście 
i w domu, ludziom obćym i. fwoim, Ќаіа Пе niezno” 
śnemi i obrzydłemi, 
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nieść mufiano. Wiele jednak d 

niego’ Tyberius włafną ręką takich 
rzeczy pifał, których powierzać 
nawet fyym Miniftrom niezdałomu 
fię. Jakoż Kofsowi temu żaden fe- 
kret, bądź prywatnych ofob, bądź 
powfzechności tyczący Пе nićwy= 
padł. Przeto uchylmy owe krafo- 
mówfkie rozprawiania: że pijany | 
niewłada fobą, że jak mofzcz fame 
beczki rozfadza, jako тос ciepła ze 
dna wfzyftkie uftoiny w górę wy- 
rzuca; tak, za wzburzeniem wina, 
cokolwiek w oftatnim zakątku jeft 
ukrytego, wydobywa fię'i na jaw 
wychodzi. „айо opilce, gdy fie winem 
przelelą, niezatrzymuią pokarmu, tak też 
ani /ekretu> włzyftko, czyli йе to do 
nich, czyli innych: ściąga, równie 
wylewają. Lecz chociaż йе to tak 
przydarzać zwykło, mimo tego je- 
dnak nieraz. (t) zowemi, o których 


m 


— m — 


f 


‚ C) U pijanych abo nic, аро’ mało rozumu; a 
zatym nie do rady, ale raczey do zwady! i roztąź 
chow fą zdolni. Ze zaś.tu Autor przywodzi, ia 


4 
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| a 
|wiemy, że fi; radzi napijaią, o, wa- 
|żnych rzec ach _ naradzamy Пе. 
|Zatym (а to: jet, z czym na 
|czoło wyjeżdzamy, że temu, który 
| Пе rad napija, trudno powierzyć co 


| taiemnego. 


| 

| 

|  Azażnielepiey jeft, otworzyście 
| naftąpić na pijańftwo, i onego przy- 
wary wytknąć? którego każdy 
człowiek, byleby niebył cale roz- 
więzły, chroni fię; dalekoż barziey 
|dofkonały i mądry. Temu dofyć 


I jei zagafić pragnienie; nawet gdy 


z powodu innych. węfołość daley 
nieco zaydzie, to i w ten czas krom 


koby fię nie raz i owych doradzano, o których nie 

tayno było, że Пе radzi napijali, to Йе nie ma ros 
z umieć o pijanicach; ale o tych, którzy gdy trochę 
fóbie podpiją i winem fię nieco rozwelelą, nietylko, 
mówi Plutarch, fwobodniey, ale też i lepiey radzą, 
Czego jednak twierdzić o'wfzyftkich niemożna, 
jedno o tych, którzy to maią z przyrodzenia, że 
za lekkim krwi przez trunek rozegrzaniem, byftrzey 


poymuią, i żywfze rzeczy maią wyobrażenia, 
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pijańftwa na wodzy fię trżyma. A- 
bowiem weyrzemy w to potym, 
czy też umyfł mądrego, gdy on fo- 
bie nad to wina podleje, zamęt ja- 
ki$ cierpi itak wydziwia, jako/zwy- 
kli pijani. Z tym wfzyftkim jeśli | 
tego dowodzić chcefz, 'że poczci- 
wy czlowiex niepowinien Пе upijać, 
na со йе przydadzą owe kuifztow- 
nie wyciągane wniolki? bez tych 
krętych zalomów, powiedź raczey 
profto i otworzyście, jako rzecz jej 
Jromotna, więcej pchać w fie, niżeli žo- 
iądek obiąć może, i nieżnać onego miary: 
jak wiele po pijanu broią, czego Пе 
na trzeźwo wftydzą: że pijań/iwo 
nic innego nie jej, jedno dobrowolne 
Jzaleńftwo. Prowadź rzecz daley : 
kiedy zwykłym ciągiem przez wiele 
dni kto piie do umoru; abo w ten 
czas można wątpić o jego fzaleń- 
ftwie? krótfze ono је; pozwalam, 
ale nie jeft mnieyfze, niżeli u tego 
który z głowy wyfzedł- Przywiedź 
Alexandra Macedońfkiego przy- 
kład, który Klita wiernka fwego 
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пау poufalfzego i naykochańfzego 
przebił pod -czas biefiady, a po- 
ftrzegilzy popełnioną niegodziwość, 
życzył.fobie śmierci: jakoż był jey 
wart. Pijańftwo dą wfzyftkich 
zbrodni podnieca, i wfzyftkie obja- 


|wia: wftyd 'bezęcnym zamyfłon 


tamę czyniący precz odrzuca. 
Wiadomo zaś је, że wiek(zą część 
ludzi ууа raczey, niżeli zamiło= 
wanie cnoty od złego zawściąga. 
Skoro wino nad rozumem góre wezmie, 
w tedy wfzyjtko zle z fieych ukrytych 
lochow na jaw wychodzi. — Pijańftwe 
zda бе, że nie tak popełnia zbrodnie, 
jako raczey one wyprowadza na 


światło: Wtedy lubieżny nieczeka, 


| póki fię zabierze do kownaty, lecz 


natychmiaft pochociom fwoim wol- 
ne we wfzyftkim pufzcza cugle: w 
tedy bezwftydny niecnota wf[zete- 
czne Гуе chorobfka objawia i roz- 
flawia: w tedy wyuzdany rozpuftnik 
ani EA ani rąk nieumie na wodzy 
trzymać. W tedy pycha boki pod- 
nói, a furowość aż do. zawzięto- 
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Bo OCE CY 
ści zacieka Йе: flowem każda zbro- 
dnia „wolnie i јаже fzermuie. 
Przydayże tu owę nieprzytomność 
i niepamięć o fobie, fiowa oboiętne 


ааа 


niedomówione i nieztozumiane, 0- 
„czy (widrem idące, krok zboczny, 
zawrot głowy, wlaśnie, jakby Пе 
caly dom zakrętem jakim zawracał: 
„owe boleści i rznięcia żolądka, kie- 
dy йе wino wzburzać i wnętrzności, 
fame rozpierać pocznie. А to je- 
fzcze jakożkolwiek znosno, pokąd 
wino zatrzymuie moc fwoię, lecz. 
со йе w ten czas dziecie, 21у опе 
{еп zwątli ifkażi, a pijańftwo za- 
mieni йе w fkwarną nieftrawność? 
Pomyśl, wiele powfzechne pijańftwo 
klęfk fprawiło. Опо waleczne i bi- 
tne narody podalo w moe i jarzmo 4 
fwych nieprzyjacioł: опо uporczy- 
wym przez. wiele lat boiem utrzy 
mane i obronione mury otworzyło: 
ono nieugięte i jarzma niecierpiące 
karki w-niewołą fromotną w przę- 
gło: ono niezwyciężonych orężem 
kaniebnie zawoiowałę winem. А-4 
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lexandra O którym niedawno 
wzmiankę uczynilem, tyle dróg, ty- 
le bitew, tyle zimowych! trudow, 
które, przełomawfzy wfzyftkie cza- 
fow si mieyfc zawady, przebył; tyle 
rzek krętemi 1 niedoścignionemui 
korytami zbiegaiących fię, tyle na- 
wałności morfkich ocaliły, a niepo- 
wściągliwość picia i ów Herkulefo- 
wy niefzczęłny puhar (u) ubi- 
ły. Co mi to za chwała, wiele 
brać w fię wina? Gdy zwycięfki 
wieniec przy tobie zoftanie (w) 


Tom -1Г. 7, 


(u) Tako Alexandrze pisze Plutarch, że wielu 
{ерд zdania było, iż on wypiwfzy Herkulesowy 
puhar, natychmiaft wpadł w chorobę. Zwano zaś 
przeftronniey [ze puhary. Herkulesowemi; ponieważ 


Herkules wielki ożerca i opóy z takich pijał. 


(w) Są którzy zalzczył fwóy ichwałę na tym 
zafadzaią, że wiecey pić mogą, niż inni. Z czego 
tak fię częftokroć popifnią, jakby z dzieł rycerfkich. 
Lecz, jako ieden, z Polikich mówi Poetów; nie to 
mi Rycerz, co wino ufiecze, A przed nieprzyjacielem 
Oyczyzny uciecze. 


аа аЬ аа T 
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a przepijania twego z nóg zwaleni, 
fenni i rzygalący wzbraniać Пе bę- 
dą, gdy Пе jeden z całey biefiady 
oftoifz , gdy miepofpoliią wałęcziiością 
w fzyftkich uchodzija, i ten zafzczyt od- 
niefiefz, że każdego przepijelz \: prze- 
ciefz beczka: хат [де ci weżmie: pierw- 


Jzeuftwo; ponieważ więcey ogarnie, ni- 
želi brzuch twóy opilczy. Cóż. linne- 
go Antoniulza Meża i ferca wiel- 
kiego i rozumu byftrego zgubiło, 
i do obcych zwyczaiów i zbro- 
dni Rzymianom nieznaiomych pod- 
wiodło , jeśli nie pijańftwo, i ró- 
wnaiąca fię pijańftwu miłość Kle- 
opatry? To go- nieprzyjacielem 
Rzeczy-pofpolitey, a nieprzyja- 
ciołom jego do odporu. niezdol- 
nym uczyniło: to go .okrucien- 
ftwem napoiło, tak dalece, że po- 
śrzod' naywytworniey(zych ban- 
kietów i okazałości Królewfkich u 
ważał głowy i ręce fkazanych na 
wygnanie, a winem zalany niezagą- 
ПЕ ху fobie krwi pragnienia. Gdyby 
оп to, co „pijany fobie uroił, po 


[А 
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trzeżwiw czynił, byłoby nieznośno; 
dalekoż barziey, kiedy w famym 
pijańftwie czyli upiianiu fię zaraz to 
wykonywał: Za. орет prawie 
zawľze idzie okrucieńfiwo: gdyż 
zawraca, i iątrzy zdrowy rozum Ja- 
ko przedłużona choroba oflabia o- 
czy, że naydrobniey (zy flońca pro- 
myk one przeraża; tak czelte pijań- 
ftwo ofroża i rozżarza; шпуй. Bo pi- 
jani ponieważ częfło: od rozumu odcho- 
dzą, przeto zbrodnie ich. z wina wyle- 
głe, a uftawi zmym [zalaniem и? korze- 
nione, nawet’ bez wina, gdy trześwi [д 
moc fwoig i trwalość zachouią. - | 


Mów więc smialo, bez ogrodkow, 
dla czego mądry niepowinien fię u- 
pijać; pokaż, co barzo jeft łacno, rze- 
czą fama, a nie próżnym Полу brzę; 
kiem tey przywary fzpetność i nie- 
ftworność. Dowódź, że owe, јако je 
zowiemy, rozkofzy, Кого 2 miary ` 
wynidą, w kaźń zamieniaią fię. Bo 
jeśli to wywodzić będziefz, że gdy- 


Zij 
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by mądry naywięcey wina wypił i u- 
pil fię; jednakże w niczym niewykro» 
czy: (x) tedy możefz podobnie roz- 
prawiać, że truciznę wypiwfzy, nie 
umrze, że wziąwizy na fpiączkę, 
nie zaśnie, że używfzy ciemierzy- 
cy, niczego niepozbędzie, со ma w 
żołądku. Lecz jeśli noga pochyło 
ftąpa i zatacza, jeśli język fzepluni 
i bełkoce: za cóż go w ten czas 
mafz poczytać za trzeźwego po czę- 
ści,a poczęści za pijanego? 

(x) Wyświeca tu harde рағадоҳит Stoikow: że 
mądry pijańiwu niepodlega: przez co nierozumieli, 
jakby ` 1ozumieć przyfiało, że niądry nigdy miary Ww 
napoju nieprzebierze, a przynaymniey, Że w ten czas, 
gdy przeb erze, nie mądrze czyni; lecz, że mądry 
choćby ftę naybarziey upił, n ewykroczy; jakby też 
famo ирісіе Пе niebyło wykroczeniem, abo wino 
nie tak zawracało glowe mądremu, jak każdemu. 


RE түу 
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л. Nietrzeba famym tylko czytaniem, 
abo pifaniem fig bawić, ale raz tym 
drugi raz owym, przeplataiąc, 
Trzeba to, co w, cudzych pi/mach 
nayduiemy umiec tak użyć i ufzyka- 
wać, izby Йе zdalo być na(zym. 


N 


R кы сакал а а а 


М“ za to,że owepodróże, które 

mię z gnufności otrzęfaią, Чо- 
brze flużą i zdrowiu memu i naukom. 
Ze pomagaią zdrowiu, widzifz fam: 
bo kiedy zamiłowanie nauk niepo- 
mnym mię i niedbałym o ciała u- 
czyni; w tedy za cudzą pomocą po- 
rufzam бе. (у) Dla czego zaś po- 
magaią oraz naukom, powiem to- 
bie. Czytania kfiąg niezaniechy- 


(у) To jet: za pomocą koni wóz ciągnących, 
abo ludzi lektykę niofących. 
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wam, ponieważ fądzę być wielce 
potrzebne, częścią dla tego, abym 
na fobie tylko nieprzeftawał, czę- 
ścią, abym, to poznawlzy, czego in- 
ni fzukali, i dobrze umiał fądzić o 
rzeczach już wynalezionych; i do- 
‚ brze myślić o wynalezjeniu innych. 
Czytanie pafie i tuczy rozum, a 
kiedy uczeniem бе bywa znużony, 
w tedy, nawet bez uczenia Пе, zafi- 
la go i krzepi.  Niepowinniśmy бе 
bawić, abo [amym tylko czytaniem, 
abo famym tylko pifaniem. / Bo je- 
dno, rozumiem poślednie, łatwo po- 
nurości nabawia, a fil pozbawia, dru- 
gie zaś ofłabia i rozprafza. Nayle- 
piey jedno drugim na przemiany lo- 
zować, i tak miarkować, aby, co ie- 
dno czytanie w kupę zagarnię, to 
pióro ulożyło porządnie. Trzeba 
w tey mierze naśladować plzczoły, 
które w. różne lecą ftrony i kwie- 
сібе. wyflawfzy „foki, powracaią: 
toż przyniefione z fobą fłodkie plo- 
ny, rozkładają i na plaftry. rozpro- 
wadzaią, jako nafz nóci Wirgiliufz:' 
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„. . Topnew kupę znojząc miody, 
Rozkładaią fok од w wojkowe przegrody. 


Niewiadomo jefzcze, czyli, ten fok. 
który one z kwiatu wyciągaią , na- 
tychmiaft miodem fię ftaie, czyli też 
owę zebraną табе  niejakimści zmie- 
fzaniem i udziałem fwey włafności 
w takowy fmak zmieniaią. Niektó- 
rzy bowiem fą tego zdania, że one 
żadney niemaią fztuki utwarzania 
miodu, lecz tylko zbierania. Na 
wfparcie tego przywodzą, że W In- 
diach na Jah trzciny nayduie 
fię miod, który abo rofa tamecz- 
ney krainy, abo famey trzciny mia- 
zga fłodka i tłufta rodzi. Nafze też 
zioła niektóre maią też famę wla- 
fność, chociaż nie tak oczewiście i 
obficie; którą jednak docieka i wyf- 
fyfa robaczek z natury do tego u- 
fposobiony. Drudzy rozumieią : że 
przez niejakąś przyprawę і rozczy- 
nianie fok z świeżych zioł i kwia- 
tow wybrany, nie bez fkwafzenia, 
że tak rzekę; i wzburzenia, które 
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rozmaite części (раја i'w jednę maf- ` 


fẹ obraca, tey włafności doltaie. 
Lecz abym od tego, oco tu gra i- 
dzie, niezboczył, powiadam, że też 
nam, idąc za przykładem pfzezołek, 
należy to, cośmy z rozmaitego 
czytania zebrali, rozdzielić. Tak 
bowiem rozdzielone lepiey fie za- 
trzymuie. Toż potym, rufzywi zy 


wfzelkiego ftarania i możności, trze- ` 


ba owym rozmaitym kąlkom dać 
jednaką przyprawę i (mak; aby za po- 
ftrzeżeniem nawet, zkąd wzięto, 
zdało fię inną cale, niżeli owo, zkąd 
wzięto jeft, mieć poftać i barwę, 
jako widziemy w ziołach nafzych, 
w których natura, bez przyłożenia 
Пе nafzego, to (prawnie. 


Pokarm fpożyty рокі  włafność 
Гуа żatrzymuie i nieftrawiony w 
żołądku leży, póty cięży: lecz kie- 
dy fię rozdzieli iwinną maffe zamie- 
ni, wtedy rozchodzi fię w krew i 
krzepi fiły. Podobnież inam ztym 
wszyftkim, co rozum ludzki tuczy 
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i zafila, poftąpić trzeba: co jedno w 
fie weźmiemy, temu całkiem i odło- 
giem, jakby cudzey rzeczy, leżeć 
niedozwalaymy. Z-żuymy ie do- 
brze i przetrawmy: inaczey bowiem 
ofiądą w famey tylko pamięci, a do 
|. rozumu nie dóydą. Trzymaymy йе 
ich wiernie i przyfwoymy ie fobie, 
abyśmy z wielu cząftek jedno zro- 
bić mogli; jako z wielu jednoftek fta- 
ie Пе liczba, а drobnieyfze i wielora- 
kie fummy w jednę bywaią ściągnio- 
ne. "Fego niech dokaże иптуй nafz, 
aby wľzyftkie pomocy i wfparcia u- 
krył, a to jedynie ukazał, co (prawił. 

A chociażby też niejakieś podobień- 
` {уо owego, któregośmy pilną uwa- 
gą myśli przeieli, w nas Пе przebija- 
ło; tedy to niech raczey ma podo- 
bieńftwo Syna, niżeli obrazu: gdyż 
obraz rzeczą jeft martwą. Cóż te- 
dy? mniemafz, że nikt niepozna, 
czyi ftyl przeiołeść czyi wyrażafz 
fpofob dowodzenia, wiązania? kogo 
naśladuiefz w myślach i zdaniach % 
Ja tak fądzę, że naśladowanie wiel- 
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kiego jakiego meża, częftokroć nie 
© М о v о 


ma być poścignione; ponieważ ten, 
który z innych wzory niejakieś po- 
brał, nie wfzyftko na fwóy kopyt 
tak przerabia, iżby fię jednego zaw- 
fze miał kroju trzymać. Kto zmiar- 
kuie, jak wiele chor ma głofów? ze, 
wfzyftkich jednak ftaie йе. jedno 
brzmienie: jeft tam głos cieńki, gruby 
i śrzedni: (а głofy niewiaft i mę- 
fzczyzn, do których przydaią furmy: 
даја Пе głofy, wlzyftkich fiyfzeć o- 
gólnie, lecz w fzczegulności żaden. 


A gdy tu rzecz mam о chorze, 
tedy rozumiem ów, który byl znaio- 
my ftarodawnym Filozofom. W na: 
fzych igrzylkach więcey teraz fpie- 
wakow, niżeli było przedtym na 
'Teatrach Spektatorow. Gdy wfzy- 
ftkie weyścia fpiewakami ofadzą, a 
kąty napelnią trębaczami, a z wyż- 
fzych mieyfc rozliczne inftrumenta 
dęte zabrzmią, ftaie Пе z tylu rolicz- 
nych i wfpacznych wdziękow fpoł- 
brzmienie. /Takbym ia ¿rad chciał 
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ufpofobić rozum nafz , aby mógł 
wziąć w fię wiele umieiętności, wie- 
le mądrych przepifow, i wielu fta- 
rożytnych wiekow przykłady, a 
wfzyftkie z fobą zjednoczone i do 
jednego celu zmierzaiące. А ja- 
ko, powiadafz , tego dokązać? fta- 
teczną i dozorną czułością: jeśli nie 
przed йе nieweźmiemy, czegoby 
rozum niedoradzał ; którego jesli 
pofluchać zechcefz, tedy ci po- 
wie: porzuć owe próżności, xa któ- 
remi fie uganiaią: ciśni o ziemię boga- 
сіра, które fwym pofiadaczom aba fidlem 
Ją, abo ciężarem: poniechay rofkofzy cia-. 
ła i ferca: flabią ducha a cialo wyciecza- 
ią: porzuć w|/pinać fie wyfoko: со po- 
tych nadętościach, próżnościach i wia- 
trach? ambit niezna ograniczenia i krefu: 
równie fig on trofzcze, aby kogo nienyrzał 
przed Joba, jako też po fobie: dręczy fig 
zazdrością, a to-dwojaką. Czyli zaś te- 
go niewidzifz, jako ten liche i nędz- 
ne życie prowadzi, któremu drudzy 
zayrzą, zwłafzcza gdy on też zay- 
zy innym? Poyrzyi-no naowePrze- 
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możnych domy: na owe podwoile 
nabite tłokiem cifnących fię, nie bez 
pofwarkow,, do powitania? częfto- 
kroć niemało obelgi trzeba ponieść, 
nim wnidziefz; a jefzcze więcey , 
wfzedfzy. Mijay, Bracie, owe gór- 
ne bogaczów wfchody , i gęftemi 
plony pyfzno zdobione przy fionki. 
Tam nietylko ftać będziefz nad 
przerwą, ale też na ślilkim ledzie. 
"Ги raczey kieruy krok twóy do mą- 
drości, i bierz fię do jey dóbr wielce 
fpokoynych a razem i wf[panialych. 
Cokolwiek w rzeczach ludzkich z pod 
гуш. równości wychodzi, by też to w 
fobie maluczkim bylo, ujedno: w poróle- 
naniu в drobiazgiem przewyż/zalo, prze- 
cież onego dóyść inaczey trudno, jedno 
przedzieraiąc fig przykremi Jciefzkami . 
Drogą do wyfokich doftojenftw 
chropawa jeft i nieprzyftępna. Lecz 
jeśli na ów wierzcholek witąpić ze- 
chcefz, pod którym fię fortuna uchy- 
lila; (z) uyrzylz wlzyftko, co йе 


(2) Rozamie Madrość czyli naukę cnoty, która 


y 


jedno widzi górno wylatywać, pod 
tobą; a fam równiną wnidziefz na 
wierzch. 


Z 


fie nadewszyftko wyżey wznofi, ani (оа. przys 
padkowym fortuny lofom powodować daie. 
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4. Przygane daie lapaczkom czyli fo- 
phifmatom. 

2. Mądry zadnym naimietnościom po- 
dlegać niepowinien. 

з. Na czym fzczęśliwe życie? które czyli 
jeft dlugie czyli krótkie mało na tym, 
byleby było zai [ze jednakie 1 równe. 

д. Mądry nie lęka је przypadków ; u- 
mie jednak od nich ftronić. 

5. Mądry trafi = Jamych przeciwności 
korzyjłać. Я 


apo R ZZ EET 9 AK EYE CCA т 
pozwana 


Pa tobie, i pominołem, 
wfzyftkie węzelki i mataniny; 
kiedym oftatnią razą chciał pokazać, 
jako fama cnota doftateczna jeft, 
fprawić człowiekowi błogie życie. 
Przeftałem na tym, żem tobie nieja- 
ko przyprawił jzakrafil to, co пай 
o tym powiadalą. Ządafz, abym 
wfzyftkie wywody i wniofki bądź 


а Ju mra JAP" 
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nafzych, bądź dlą nas od innych 
przemyślone w kupę zgarnął Co 
gdybym chciał uczynić, upewniam 
że miafto liftu, napifałbym Кбесе. 
Jużem бе nie raz 2 tym oświadczał, 
że wtakowym gatunku wywodów 
żadnego niemam upodobania. Wftyd 
mi podeymoówać potyczke wfbrawie 
Bofkiey i ludzkiey z fzydłem. (a) 
Kto jeft roztropny, jeft i powścią: 
gliwy: kto powściągliwy, ten też 
jeft ftały: kto zaś jeft ftały, ten nie- 
zmiefzany: kto niezmiefzany, ten 
pewnie jeft bez fmutku; a kto bez 
fmutku , ten jeft fzczęśliwy ; więc 
roztropny jeft fzczęśliwy, do fzczę- 
śliwego życia więcey nietrzeba, je- 
dno roztropności. Temu żawieraniu 
Perypatetycy niektórzy taką daią 
odprawę. Jeśli o nieżmiefzanym , 
ftałym i fmutkowi niepodległym Ме- 


o 


(a) To jeft: z fofismatami, których w poważnych rze- 
czach używać, jeft toż samo, co z fzydłem ftawać do 
boju, abo, według owego w liście LXX 


dziońego przyfłowia, z fzydlem na lwa naftępować, 


XII. przywie+ 
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20 jeft mowa, tedy to тта йе rozu- 
mieć, że ten, którego niezmiefza- 
nym, niezalęknionym zowiemy, ma- 
йо со i rzadko йе kiedy zmielza i 
zatrwoży, nie zaś nigdy. Тод fa- 
mo fądzą i otym, którego mienią 
być bez fmutku: to jeft: że powol- 
ny nie jeft f(mutkowi: ani tey namię- 
tności częfto i zńacznie nad fobą prze- 
wodzić dozwala. Gdyż być od w/zelkie- 
go Jmutku na хаш хе wyzwolonym, by- 
Toby to mieuznawać natury ludzkiey. 


Mądry niebywa wprawdzie ой fmutku 


pokonanym, bywa jednak nagabanym: 
i tak daley wedle prawidła fekty 
fwey rozprawuią.  Zaifte nieodrzu- 
caią oni cale namiętności, ale ie tyl- 
ko łagodzą, i w pewnym obrębie o- 
kreslaią. 


Lecz jaką ип, profzę, zalete mą- 
dremu damy, jeśli mu przyznamy, 
Że za nayfłabfzych jeft mocniey- 
fzy, za nayfmetfzych wefelfzy, za 
za nayrozwięźleyfzych fkromniey- 
fzy, a zacnieyfzy za naypodley- 
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fzych? wypadałoby to tak, jak gdy- 
by (b) Ladas dziwił fię fwey chyb- 
kości z porównania oney z chrome- 
mi i kalekiemi, 
Chybkim pędem po wierzchu kwieciaby leciała, 
niby wfpływalący świeżo klosufłała: | 
Lub puściwfzy fip miedzy wzogte morza wały. 
Bez zmoczenia flop, racze nogiby zbiegaly. 


'Takowa żartkość ma z fiebie dofyć 
fzacunku; niepotrzebuię zgoła ku 
fwey zalecie porównywania z temi, 
którzy ledwie pełzaią. Aząż mo- 
2па lekką gorączką zdiętego zdro- 
wym nazwać? pomiierna choroba mie 
jefł zdrowiem. Tak, powiedaią, mą- 
drego zowiemy nieulęknionym, jako 
zowiemy owoce bez iądrek, nie te, 
które zgoła ich niemaią; lecz owe, 
które maią drobne w fobie. Alić to 
jeft falfz. Boć ja po cnotliwym człe- 
ku wymagam nie umnieyfzenia. wy- 
ftępków, ale wyplenienia. Niedość 
пасут, że Га pomnieyfze; żadnych 
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cierpieć niepowinien. Bo jeśli zafie- 
` wek jaki pozoftanie, podroście, a tym 
czafem zawadą będzie. Jako więkfza 
i doyrzała katarakta oczy ślepi, tak 
pomnieyfza ćmi i miefza. Skoro mg- 
dremu dozwalafz jakichkolwiek na- 
miętności, rozum nietrafi im dać od- 
poru: i niby bytrym ftrumieniem u- 
niefiony zoftanie: zwłafzcza kiedy mu 
nieiednę tylko, ale całą giełdę namię- 
tności zoftawuiefz, z któremiby Ww Zar 
pafy chodził. Więcey tu może, acz 
mniey flne mnóftwo, niżeli jedne- 
go potężnego popędliwość. Mać on 
chciwość pieniędzy; ale pomierną: ma 
ambit, ale nie daleko zapędzony: ma 
kolerę, aleubłaganą: ma nieftałość, ale 
mniey porywczą i płochą: ma lubie- 
Żność, ale nie aż do (zaleńftwa zacie- 
kłą. Zaprawdę, mnieyby miał do 
czynienia ten, któryby jedney, acz 
filney namiętności podlegał; niżeli 
ów, któregoby, fłabfze w prawdzie, 
lecz wfzyftkie opanowały. Wrefz- 
cie, mało na tym, jak wielka jeft na- 
miętność: niech ona będzie, niewiem, 


ład, ani fłuchać rady. Јако rozumo- 
wi żadne zwierze nie jeft powolne, 
ani dzikie, ani fwoyfkie i rochmanne: 
przyrodzenie bowiem ich głuche jeft 
па wfzelki głos rady; tak i namię- 
tności, które, by niewiem, jak malucz- 
kie były, niedaią fobą powodować. 
Lwy i tygryfy nigdy z pełna dziko: 
ści fwey. niefkładaią: czafem zdaią. 
fię ulegać: z tym wizyftkim, kiedy 
fię namniey fpodziewafz, znagła ich 
dzikość na pozor ugłalkana zjeży Пе 
iofrozy. Nigdy zbrodnie nieucicha- 
ią fzczerze. Przemagalący rozum 
może onym mniedopuścić i głowy 
podnieść, lecz gdy raz na kieł wez- 
mą i. przemogą, upornie trzymać йе 
będą. Snadniey bowiem onych począ, 
tki przytlumić, niżeli zapędy miarkować. 
Opaczno zatym jeft, i do niczego nie 
fluży, co o owey mierności powie- 
daią: ityle chyba ważyć powinno, 
jako gdyby kto rzekł: trzeba nieco 
zayść w rozum: trzeba potrofze za- 
Aaij 
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JK chorować. Sama chota umie Zacho- 
JE | mad "miare: przydiary dufzne żadnego 


ńieprzjimuią  okroślenia, Łatwiej one i 
umorzijć, mieli (niemi rządzi. | Jzaliż i 
wątpić można, że przywary ferca j 
ludzkiego zaftarzałe i otwavdziałe , | 
| które chorobami dufznemi zowiemy, | 
jako “to łakońnftwo , okrucieńftwo, } 
fwawolność i niezbożność, nie Га u- i 
miarkowane? toć też nieumiarkowa- | 
| he fą i pochoci, z tych bowiem prze- | 
| chodziemy do'nich. Toż jeśli na- i 
dafz jakąś wolność żałości, bojaźni, 4 
chciwości i innym przewrótnym 
| chuciom, niebędziefz ich miał wię- Р 
MN сеу wtwey mocy. ` ¿Czemu? боб to | 
nie przy nas jeft, со je podnieca i 24- 4 
rzy. ' Zatym podraftaią wedle mia- л 
| гу więkfzych lub mnieyfzych pod- \ 
In: niet. Tak naprzykład, bojaźń tym | 
үү | йе barziey wzmoże, im więcey jeft 
KH | -tego i bliżey, co ftrafzy: chciwość tym ' 
i będzie” żarczey(za, im więk/zych rzeczy | 


nadzieią rozłaknioną będzie. Jeśli to 
nie jeft w mocy nafzey, niepozwo- 
liċ wftępu namiętnościom: więc i to 
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nie jeft, przepiiąć im-pewny kres i 
miarę. -Jesli onym wniść 1 zagaić 
dozwoliłeś, wyfworuią йе z podnie- 
tami fwemi, i tyle podrofną, ile pod- 
niety je forfować będą. Przyday 
jefzcze i to w nadatku, że one cho- 
ciaż w początkach fą drobne i wątłe; 
jednak z czafem fame. z fiebie pod- 
niofą fię! co jeft fzkodliwego, nigdy fie ` 
nietrzyma w fwychskręgach. Acz- 
kolwiek lekkie fą początki chorob, 
ryią coraz daley i fzerzą fię: niekie- 
dy /fchorzałe - ciała, naymnieyfzy 
przybytek niemocy. до! oftatniego 
zbliża krefu: A niebyłożby. to. fza- 
leńftwem, mniemać, że tym rze- 
czom, których pierwiaftki fame i po- 
czątki z pod nafzey władzy umknię- 
te Га, możemy, wedle upodobania 
nafzego, wytknąć granicę? Jesli nie- 
potrafiłem bronić wftępu; jakoż po- 
trafię rzecz zapędzoną wftrzymać? 
latwiey ваш/ге, nieprzypujzczac, miżeli, 
wpuściwJzy, wjtecz cofać. 


Niektórzy podział jąkiś i różnicę 
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uczynili, m mówiąc: powściągliwy i 
tozłądny człek, :со do wnętrznego 
ułożenia i zafady, jeft fpokoyny, ale 
nie jeft, co do zewnętrznych przy- 
padków. Во со Пе tycze wnętrzne- 
go ułożenia, zgoła fię niemiefza nie- 
fmuci, nieboi; lecz zewnątrz niema- 
ło takich rzeczy przypada, które mu 
pomiefzanie i zakłócenie fprawuią. 
Czym toż famo chcą wyrazić, że 
teni ów nie jeft w prawdzie gnie- 
wliwy, czafem йе jednak gniewa : 
nie је bojażliwy, czafem jednak boi 
йе, to jeft; bojażń jego, nie jeft wy- 
ftępkiem; ale namiętnością. Ta jeśli 
będzie przypufzczona, tedy bojaźń 
przez zwyczay ftanie Пе wyftęp- 
kiem, a ghiew też, wftep fobie raz 
ziednawfzy, ferce do niego cale nie- 
fkłonne coraz barziey fkłaniać bę- 


"dzie. Przytym jeślifię z pogardą 


nieftawi zewnętrznym powodom, i 
daie fie unofić bojaźni; toć gdy trze- 


ра będzie za Oyczyznę, prawa, wol- 


ność nadftawić pierfi, przewłócznie i 
niechętnym fercem wynidzie. Ta- 
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kie zaś rozróżnienie umyfiu niema 
mieyfca u mądrego. Ktemu należy 
mieć i nato baczenie, abyśmy rzecz 
jednę z drugą niemiefzali, gdzie każ- 
dą z ofobna dowodami ftwierdzić 
trzeba. Oddzielnie to fię wywodzi, 
że nie ma innego dobra, krom cnoty: 
a to też ofobno, że do fzczęśliwego 
Życia więcey nietrzeba, jedno famey 
enoty. Jesli to prawda, że niema 
dobra innego, krom cnoty: toć każ- 
dy przyftanie na to, że do fzczęśli- 
wego życia więcey nietrzeba, jedno 
cnoty: lecz wipak niemożna wnofić, 
że jeśli fama enota ufzczęśliwia, tedy 
niema innego dobra, krom enoty. 


Xenokrates i Speufippus tego fą 
zdania, że, za przewodnią famey 
cnoty, można doyść fzezęśliwości, 
dla tego jednak nieprzypufzczaią, że 
cnota dobrem jeft jedynym. Ері- 
kur też poczytuie tego za fzczęśli- 
wego, który fię zapafił w cnotę, ale 
fame tylko cnotę nie fądzi być dofta- 
teczną do fzczęśliwego życia, ponie- 
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waż fzczęśllwym czyni у rozkofz, 
która је owocem cnoty, nie zaś fa- 
ma cnota. Nikczemne rozdzielenie ! 
abowiem onże fam:na'to nieprzyfta- 
ie, aby cnota była kiedy beż. rozko- 
fzy, a zatym jeśli jeft z nią fpoiona i 
nierozdzielna, toć dofyć jeft na fa- 
теу cnocie: gdyż пой zfobą rozkofz 
bez którey: nigdy niebywa, nawet 
gdy jedna zoftaie. То zaś cale nie 
do rzeczy, co powiedaią, że będzie 
wprawdzie fzcześliwym przy famey 
cnocie, jednakże niezpełna: со jakby 
аб moglo, niewidzę. Abowiem ży» 
wot fzezęśliwy zamyka w fobie do- 
bro dofkonałe, nigdy nieprzewyżfzo- 
пе: со jeślitak jeft, tedy z репа fzczę- 
śliwy jety Jeśli życie bogow nie- 
ma nic więkfzego , ani lepfzego; a 
fzczęśliwe życie, boże jeft; toć też 
niema, gdzieby Пе wyżey podniesć 
mogło. А do tego, jeśli fzczęśliwe- 


mu: życiu na niczym niefchodzi, _ 


więc życie fzczęśliwe jeft, dofkana- 
łe, abo, co па jednoż wychodzi, że 
gdy jeft fzczęśliwe, tym famym jet 


| 


| 


| 


| 
| 
| 


| 


Ш 
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oraz nayfzczęśliw (ze. (gi 


Niemożefz o tym wątpić, że ży 
cie fzczęśliwe jeft naywyżfzym :do- 
brem; jeśli zatym ma w fobie dobro 
naywyżfze, toć w ftopniu maywyżę 
fzym jeft fzczęśliwe. (c). Jako to; 
co jeft: naywyżfzego, dodatku nie- 
cierpi (С cóż “bowiem naywyżfze 
przewyżfzyć może? ) tak ani fzczę- 
śliwe życie, które. bez naywyżlze- 
go-dobra nie jeft. « Gdybyś. chciał 
przypuścić, że w życiu fzczęśliwym 
jedno nad drugie jeft. fzczęśliw(ze; 
tedybyś. też mufiał przypuścić nie- 
zliczóne i rozmaite, gatunki. dobra 
naywyżfzego;a jednak moim zda- 


(c) To opifanie fluży: życiń błogofławionych, 
którzy wiecznego i nieodmienńego (zczęścia uży wa» 
walą, mając dobro naywyżlze, którym jelt Bóg; nie 

-Zas życiu doczefnemu krótkiemu, wielą przygoda. 
mi i niedofkonałościamu, przeplatanemu . Dowody 
tn przywiedzione Stoikow oladzaiące Mędrka na 
ftopniu naywyżfzego fzczęścia, malą ‘wiele płań- 


ney fubtelńości, a więcey jefżcze nadętości. 
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niem to, co niema nad fobą ftopnia, 
dobrem naywyżlzym jeft. Jesli 
kto jeft mniey fzcześliwy, niżeli dru- 
gi,idzie zatym, że ten owego Ży- 
cia fzczęśliwfzego barziey pożąda, 
przekładaiąc je nad'włafne. Kto zaś 
jeft fzczęśliwy, ten;żadnego innego 
mad (woie nieprzeniefie. Oboietrudne 
jeft do wierzenia; bądź to, że fzczę- 
śliwemu jefzcze coś takiego pozo- 
ftaie, coby wolał raczey mieć, niże- 
lico ma; bądź, że:tego raczey nie- 
pragnie, co nadeń lepfzego jeft. 
Gdyż im jeft rozfądnieyfzy, tym fię 
chętniey do tego fkloni, co jeft nay- 
lepfzego, i pewnie dopiąć zechce. 


Jakże tedy być może ten fzczę- 
śliwy, który jefzcze czegoś żądać 
może, owfzem powinien? Powiem, co 
jeft, i zkąd ten błąd pochodzi. Nie- 
znaią tego, że jedno tylko jeft fzczę- 
śliwe życie: nie wielkość, lecz fama i- 
ftotna włafność jego ftawi ie na fto- 
pniu naypomyślnieyfzym. Przeto je- 
dnożto, czyli је ауре, czyliktótkie; 


L:-:A.SENEK1 59 


rozpoftrzenione, czyli fciśnione, па 
wiele części podzielone, czyli w je- 
dno fkupione. Ktokolwiek je waży 
z.wielości, z miary i z części, już tym 
famym onemu odeymuie, co jeft 
naywy bornieyfzego. Cóż tedy jeft 
w życiu fzczęśliwym  naywybor= 
nieyfzego? pełność. Sądzę, że ofta- 
teczną miarą jedzenia i picia, jeft 
fytość: ten więcey jada, ów mniey, 
cóż na tym? dość, że fą fyci oba: 
ten mniey pija, ów więcey, cóż na- 
tym? dość, że oba więcey niepragną: 
ten żył Jat więcey, ów mniey, nie 
ztąd, jeśli tego tak dobrze krótkie la- 
ta ufzczęśliwiły, jak owego długie. 
Оу, którego ty mniey fzczęśliwym 
zowiefz, jako żywo nie jeft fzczę- 
śliwy: fzczęśliwość nieprzypufzeza 
zmnieyfzenia. Kto mężny jeft, ten 
niezna bojąźni; kto bojaźni niezna, 
niezna też zafmucenia; a kto wolem 
jeft od fmutku, ten dofzedł fzcze- 
śliwości. Nafzych ten jeft wniofek, 
któremu ufiluią dać odpor, mówiąc: 
Że my rzecz орастпа; і fporną za 
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dowodną i jawną przypufzczamy, 
kiedy twierdzim,.że ten,sktóry jeft 
mężny, zoftaie bez bojaźni. А to 


jak profzę? izali йе mężny nadcho- 


dzącey przygody: niezalęknie? by- 
Joby to raczey być pozbawionym 
rozimu, niżeli mężnym. On, рга» 
wi, nieco fię zatrwoży, ale z ftrachu 
nieodeydzie od йере. Ci, co tak 
rozprawiaią,znowu na toż Гато wpa- 
daig, że pomnieyfze wyftępki kładą 
w fzeregu спо. Abowiem ten,co z 
fobątrwoży, by też rzadko kiedy i 
bez znacznego pomiefzania, nie jeft 
bez przywary, chociaż pomniey- 
fzey. ljatego mam za obranego 
w rozum, który Йе złego zbliżające 
go nieboi. Ttakci jelt, jeśli rzeczy- 
wiście złe nadchodzi, lecz jesli wie, 
że to wlzyftko złe niejęft; jeśli zna, 
że fama hańba złym jeft, tedy powi- 
nien będzie w pełnym zabefpiecze: 
niu poglądać na wfzelkie przygody 
i tym gardzić, czego Пе inni tak bar- 
zo lękaią. Gdyby to było znakiem 
głupftwa i pomie(zania rozumu ża- 
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dney fię nielękać przygody, 'tedyby: 
ztąd wynikało, że im kto jeft rozią-' 
dnieyfzy, tym Пе barziey-lękać mufi 


Cóż fię; prawi, wam zdaie,, izali: 
йе na niebefpieczenftwo człek mę- 
żny ślepo narazi? bynaymniey: nie» 
zlęknie fie onych, ale fię chronić bę- 
dzie.  Oftróżność mu przyftoi, nie- 
przyftoi bojaźń. Astosjak? azaź 
śmierci, więzienia, udręczenia i in- 
nych ciofow Fortuny niezalęknie йе? 
namniey: bo wie, że one nie fą, je- 
dno Пе być zdaią złym: jakim: po- 
czyta ie za płonne tylko ftrachy fnu- 
iące Пе w życiu ludzłeim. . Poftaw 
mu przed oczy niewolą, chłofty, 
więzy, ubóftwo , fzarpania człon- 
kow, itam daley, оп то wfzyftko 
poczyta za próżny popłoch okropny: 
tym tylko, którzy fą pierzchliwego 
ferca. / Możnaż to' poczytać za złe, 


| na co fię nieraz z dobrey» woli fami 


narażamy?. Pytafz йе, co jeft złeż 
temu, co pofpolicie złym zowią, z 
placu uftępować, i dla. onego <odftą: 


|. 
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pić wolności fwoiey, dla którey na- 
leży wfzyko mężnie wytrzymy wać. 
Jeśli tym, co na karki nafze jarzmo 
wali, niewzgardziemy; tedy po na- 
fzey wolności, Nietrzebąby Пе wąt- 
pliwie namyślać, co przyftoi mężne- 
mu człowiekowi, gdyby wiedzieli, 
co zacz jeft т йо. Abowiem ono 
mienależy na porywczcy bez uwagi zu- 
chmałości, ani ma: chętnym narażeniu fig w 
niebejpieczeńfiwa, ani na żądzy naydo= 
wania fig w okropnych przypadkach, lecz 
na znaiomości rozfirzygnienia, со jeft zle- 
go, a co nie jeft. Mefiwo jeft barzo, czu- 
łe i dozorne w ochranianiu fiebie, огах 
wielce cierpliwe w wytrzymaniu tego, co 
ГА złym fatfzywie powleka. Jeśli tedy, 
powiadafz, meżnemu człowiekowi 
na gardło z mieczem ftaną, jeśli raz 
te, drugi raz owę część ciała przebo- 
dą, że też wnętrzności wypłyną, je- 
śli сога ару tym barziey czuł męki, 
katownie wznawiaią, jeśli mu fkrze- 
płe i fklepiące fię rany, na nowo 
rozkrwawialą; izaliż йе on niezale- 
knie, niezaboleie? Zaboleie i barzo: 


Izy 
Ste 


Noś 
Wz 
d to 
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żadne abowiem улей о. nieczyni 'czlo- 
wieka nieczułym: ale fię bynamniey 
niezalęknie: zwyfoka-on niczym 
nieugięty , poglądać będzie na fwe 
boleści. 


Pytafzli, jak:też on na fercu w te= 
dy jeft fprawiony? takjak ten,cocho- 
rego przyjaciela ciefzy. То со złym 
jeft, f(zkodzi: co fzkodzi, {Кале nie- 
małą; przynofi.,. Boleść i ubóftwo: 
fkazy nieczynią, toć też złym nie 
(а. Fałfz to: jeft, powiadafz, со fię 
tu zarzuca: boć nieidzie zatym, że 
co fzkodzi, tym famym fkażenie 
czyni. Niepogoda i burza fzkodzi 
fternikowi okrętu, ale nieczyni go 
dla tego f(kążonym.  Stoicy niektó- 
rzy tak na ten zarzut odpowiadaią: 
Sternik okrętu ponofi nieiaką fkazę 
i ufzczerbek przez burzę i nawał- 
ność; bo niemoże tego, co przedfię- 
wzioł, dokązać, ani trzymać fie fwey 
drogi.  Peripatetycy także fię przy- 
piluią, mówiąc: że też i mądremu 
uymę jakąś fprawią, ubóftwo, boleść 


булы ADR SEE UET 
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i tym podobne przygody: bo chocia% 
mu cnoty niewydrą, jednakże czy= 
nom iey na wftręcie ftaną. Można- 
by to fłufznie twierdzić, gdyby (ап 
i fternika okrętu i mędrca cale od fie- 
bie niebył różny. Ten bowiem w 
całym ‘życiu fwoim nato gali, aby 
fię we wfzyftkim prawidła flufzno- 
ści trzymał, choćby też nie zawfze 
dopioł, na: со йе zawzioł. Sternik 
zaś innego celu niema, jedno; okręt 
do portu doprowadzić. Kunfztowna : 
biegłość jego jeft flufzką: uifzczyć 
бе powinna w przyiętey na fię robo- 
cie. / Mądrość Panią jeft i przewodnicz 
ką, Kunfzta Ją ku pofłudze życiu ludz- 


kiemu; a'mądrość ku rozkazowaniu. 


Z moiey ftrony jefzczebym inną 
dał odprawę 'Stoikom, dowodząc , 
że ani fztuka fternicza, ani famo 
fztuki tey fprawowanie żadney 
przez burze і. nawałności niecierpi 
uymy.  Rządzca еги nieprzyrzekł 
ci powodzenia, ale jedynie zapew- 
nił cię o fwey fzczerey pracy i bie: 
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|  głości w fztuce żeglarfkiey: a ta tym 
jaśniey widzieć fię daie, im z gwałto- 
wnieyfzemi przypadkami miał do 
czynienia. Kto mógł śmiało rzec; (Vep- 
tunie mafz w twey mocy mą nawę jednak- 
że zaw[ze rządną, ten nauce fwey i 
obowiązkowi w niczym nieubliżył. 
Burza nie pracy fterniczey jeft na 
przefzkodzie, ale tylko powodzeniu 
oney. "Тоб tedy, powiadafz, nie- 
fzkodzi fterem kieruiącemu to na- 
wet, co mu do portu zawinąć niedo- 
zwala, co wfzyftkie jego ufiłowania 
w miwecz obraca, со go abo wftecz 
pędzi, abo na mieyfcu trzyma. iwfzy- 
ftkich zapafow pozbawia? Szkodzi, 
jako żegluiącemu, ale nie jako fte- 
rem rządzącemu. Gdyż w takim 
razie nietylko nauka żeglar(ka nie- 
ma przefzkody, ale owfzem pole do 
pokazania, co może. (d) Abowiem 
Tom II. Bb 


Cd) Bo kto czyni co może i co powinień, by do» 
brze do fkutku rzeczy nieprzywiodl; u mądrych nay- 
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na fpokoynym morzu, byle kto, ja- 


ko mówią, fterem wlałać /potrafi. 
Nawie to wlzyftko wadzi, nie zaś 
Rządzcy ońey, Ше Rządzcą jelt. 
Rządzca dwoiaką ma ofobę: jednę 
fpółną z owemi, który na tenże fan 
okręt wfiedli, któty go wiezie; dru- 
gą właściwą i fzczegulną, jako o- 
nym kieruiącą. “Burza, jako jadące: 
mu, fzkodzi, ale nie jako rządzące- 
mu. Do tego umiejętność kierowa- 
nia fterem okrętu, innych dobra po- 
ftrzega, i ściąga Йе do tych, których 
wiezie; jako nauka lekarza zimierza 
do tych, których leczy. 


Mądrość powfzechnym dobrem 
jek, iwzględem tych, z któremi ży- 
iemy, i względem nas  famych: 
Przeto Rządzcy okrętu nawałność 
morza, niedozwałaiąc onemu. uilcić 


dzie pochwałe, u których czeftokroć fkufek nie jet 
dowódem dobrze lub żle podiętey 1, Iprawowaney: 


г2е02у, 


wa * 


= <w 


\ 
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Пе w przyrzeczonej; polłudze, ZA; 
fzkodzić „może: таев zas ubó-, 
уо, boleść iinne: przygody. ŻY уот 
tą ludzkiego namniey -fzkody. mie- 
czynią, Boć wfzyfikie tyczące Пе 
ofoby jego czyny. wftrętu.i przer- 
wy niecierpią, jedno ściągające Пе do 
innych: on. w, pelnym „zawfze jeft 
działaniu: aw, tedy nayfawniey., 
gdy fie mu fortuna oporem ftawi: na, 
ten czas bowiem właściwie: odbywa 
dzieło. mądrości, о. którey, mada 
śmy, że jeft dobrem icudzym ifwo+ 
im włafaym.. Abowiem kiedy, ga 
nawet bieda jaka przycifka, nieprze: 
to kładzie ће mu tama, aby nie mógł 
być pożyteczny їп. Ubóftwo 
może mu-być przefzkodą do naucza- 
nia, jako.fprawować należy Rzecze 
pofpolitą : ale nie przefzkadza mu 
nauczać, jako fię obchodzić. z прог 
ftwem: a tak na przeciąg całego 2у- 
cia zabawę (wą rozciąga. Z/atym 
Żaden los zawiftny fertuny ani cóż- 


kolwiek na świecie czynności mą- 
Bbij 
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drego {аша jeft. W tym bowiem, 
co go naybarziey trudni, naydziel- 
niey опе pokazuie. Już on na 
wfzyftkie przygody jeft ufpofobio- 
ny; /zczęściem rozjądnie włada, nie- 
Jzczęście mężnie zwycięża. Słowem, tak 
fię w prawił, że mu bądź powodzenia 
bądź przeciwności równie Га żniwem 
cnoty: w niąjedynie wlepił oczy, nie- 
oglądaiąc Пе na jey powody i źrzó- 
dła. A tak ani go ubóftwo, ani boleść 
ani coćkolwiek takiego, co nieświa- 
domych zwraca i na zgubę tiąca, by- 
namniey niezatrzymuie, Rozumiefz, 
Że go bieda ciśnie? on z піву korzyfta. 
Phidias nie z Попіоуеу tylko kości, 
ale też i z miedzi umiał wyrabiać po- 
fągi: gdybyś mu marmur, nawet pod- 
leyfzą iaką podrzucił materyą, мух 
kfztaltowałby z niey to, со? jedno 
może być naylepfzego. "Tak mą- 
dry, jeśli fię mu nada, w bogactwach; 
jeśli nie, tedy w uboftwie: jeśli bę- 
dzie mógł, w oyczyźnie; jeśli nie, 
na wygnaniu: jeśli nie jako hetman, 
tedy jako prolty żoldak: jeśli nie w 


pelnym zdrowiu, tedy i w oftatniey 
niemocy plac cnoty mieć będzie. W 
Jakieykolwiek dobię poftawi go for- 
tuna, on ią zawfze pamiętną uczyni. 


Są ludzie, którzy tak dobrze u- 
mieią frogie i na famo. fpóyrzenie 
firafzne zwierzęta uśmierzać i ukra= 
cać, że nietylko onych fierdzitości 
pozbawiaią, ale nadto rochmannemi 
czynią. Lwowi dozorca jego wty- 


‚Ка pięść w pafzczą, tygryfa ftróż 


głafzcze, całuie, (e) fłoniowi leda 
murzynek, każe upadać: na kolana 
СЕ) abo chodzić po fznurze. Podo- 
bnym fpofobem zna mądry kunfzt u- 
trzymania złego па wodzy. Оаге- 
czenie, chudoba, hańba, jeńftwa, 
wygnanie i inne okropne frogości 
{Коко do niegoprzyftąpią, łagodnieią. 


(e) Czyniono to na publicznych igrzyfkach.| m 
СР). Aby go mógł dofiegnąć i ofiodłać, 
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л. O! Scypionie Afrykan(kim, jako dla 
zachowania wolności Jwey Dyczyzny, 
dobrowolnie ро ей! na wygnanie. 

‚ Opifanie krótkie folwarku w Liternie, 
. Naganienie owych wielkich nakładów, 
które w ten czas czyniono na lażnie 
i kąpiele. 
O [zczepienia 1 prz fadzenie drzew 
oliwnych i macie wiamych. 


нінен 


р to do Ciebie z (amego Dwo- 
ru Scipiona Afrikana, ufzano- 


Które, mniemam, (g) że tu убу 
grób i fpoczynek maią. Co fię ty- 


wawlzy czci-godne zwłoki Jego, 


(в) Mniemał tylko, bo pewności niebyło: gdyż 
niektórzy trzymali, że w Rzymie umarł i tam po- 
по popioly jego. Jako pifze Luciufz. Afri- 


n alii Rome, alı Linterni © mortuum, © fepul- 
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cze dufzy Jego, о tey przeświadczo- 
ny jetem, że fię do Nieba, ж które. 
go wyfzła, wróciła. INie dla tego, 
że liczne pod fwą fprawą prowadził 
woyfko (Бос toż famo fzalony, aw 
fzaleńftwie (wym fzczęśliyy uczy- 
nił Kambyzes;) ale dla przedziwne- 
go umiarkowania i cnoty, która bar: 
ziey w nim zaiaśniała wtedy, gdy 
Oyczyznę porzucił, niżeli gdy oney 
bronił Gdy Пе tak zdało, że abo 
Scipionowi z Rzymu, abo wolno- 
ści uftąpić trzeba; rzekł natychmiaft: 
niechcę naytnniey[zego ufzczerbku czynic 
i zmufzenia uftawom i prawom: niech 
prawidlo „równości miedzy obywatelami 
zachowane będzie: ty Oyczyzno uży Gy 
daru. moiego bezemnie.: byłem obrońcą 


дот 


wolnosci twoiey, chcę też być i przykla- 
dem. ерше ztąd, jeślim wyżey, ni- 
żeli tobie pożyteczno. jeft, podrofl.  Ja- 


tum tradunt.  Utrobique monumenta ofłenduntur © fld- 
шо. LXXXVIII. Powfzechnieyfze jednak było zda- 


nie, że Linternum było mieyfcem jego miefzkania 


przy fchyłku życia, a po zeyściu, grobem. 
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Ко? dziwić Йе niemam tey wielgo- 
myślności, z którey powodu pofzedł 
na dobrowolne wygnanie, i Oyczy- 
znę od uciążliwości uwolnił? Zafzia 
rzecz tak daleko, że abo wolność 
Scipionowi, abo Scipio. wolności 
mógłby uczynić pokrzywdzenie. O- 
boie fię niegodziło. Przeto uległ 
mocy prawa, i udał йе do Liternu, 
równie fwoie wygnanie, jako Hanni- 
bala, (h) poświęcaiąc dobru pow- 
fzechnemu. 


Widziałem dwór zbudowany z 
kamienia czworograniafiego, gay 0- 
pafany murem; wieże z obuftron, na 
kfztałt twierdz, ku obronie dworu 
wyprowadzone. Pod budową i ga- 
iem jeft krynica, któraby całemu 
woyfku wody doftarczyć mogła; ła- 
żieńka fzczupła, przyciemna, kfztal- 


(b) Wielkiego woiownika, którego zbił na głowę 
i ze Wloch wygnał; o czym oblzernie na wielu miey- 
feach hiftoria Rzymika. 
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tem ftaroświeckim, ponieważ aż Przod- 
kowie nafi mniemali, że fię ciepło 
nietrzyma, jedno w mieyfcu ciem- 
nym. Wielka mię zatym zdieła 
pociecha, rozważaiącego obyczaie 
Scipiona, analze. W tym to za- 
kątku ów grom Karthaginy, które- 
mu Rzym, że raz tylko był dobyty 
а niewięcey, jedynie przypifać wi- 
nien, obmywał ciało ftrudzone i u- 
znoione pracami wieyfkiemi; ćwi- 
czył йе bowiem w pracy ręczney, 
i fam, dawnych trybem, wyrabiał 
ziemię. Pod tym nędznym miefż- 
kał on pokryciem, po tym famym 
nikczemnym tle on ftąpał. 


Lecz teraz jeftże kto, któryby na ta- 
kiey kąpieli przeftał? Przyfzło do te- 
go, że za oftatnią fobie maią podłość 
i hańbę, jeśli (сіапу obfzernemi i kofz- 
townemi kręgami niełyfkaią; jeśli A- 
Jexandryjlkie. marmury (i) Numidi- 


G) Dziwney wielkości, gatunku, i kolorow mar- 
mury z Alexandryi i Egyptu fprowadzali Rzymia-. 
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fkiemi fztukami nie fąwyfadzane; jesli 
na nich wizędy p racowite i nakfztale 
malowidła mieniące nieprzebijaią fię 
fztukwarki; (k) jeśli пе sklem (Dcale 
nielśni fklepienie; jeśli Thafius ka- 
mień, rzadki niegdyś widok w fa- 
‚ mych fwiątnicach, wanien nafzych 
nieobwiedzie; do których długim u- 
poceniem wycięczone ciała fpufzcza- 
my; jeśli wody, frebrne nietoczą czo- 
py. Atofię jefzcze ma rozumieć o 
ciekach i rurach dla podłego gminu: 
cóżiuż mówić ołaźniach wyzwoleń- 


nie. Z nich mifternie mieli wyrobione kolumny i 
posągi; niemi wyścielali гор, ściany бе. Co wfzyftko 
dotąd wyświadczaią jeszcze ku podziwieniu fame 
pozoftale rozwalin ofzczątki, 


CD Rozimie tu owe fławne.i kofztowne mozaika, 
których i teraz niemało we Wlofzech widzieć Йе daie. 
QD O tych fklepieniach sklem obwiedzionych 
świudczy także Stacyn(z. 
Effulgent camera vario. fafligia' vitro. 
Boecyufz wfpomina Biblioteki; w których fciany by* 
ły sklem wyściełane, 
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cow? co tam za mnóftwo polągow i 
kolumn zgoła піс nieutrzymuiących, 
| decz jedynie dla okazałości i utrat- 
| nych nakladow, poftawionych? co 
|| tam za rzęfifte wody, z jednych na 
JI drugie ftopnie, z fzumem iłofkotem 
fpadaiące? Do tycheśmy rożkofzy 
i zbytków przyfzli, że inaczey i ftą- 
pić niechcemy, jedno ро tle drogiemi 
| kamieniami wyfłanym. (m) ` 


W tey Scipiona łaźni nie tak fa o- 
kna, jako raczey fzczupłe otwory w 
kamienney ścianie wydrążone tak, 
| iżby, bez ofłabienia gmachu, światło 

| wpufzczały. Teraz zaś, jeśli łażnie 

| nie tak Га ufpofobione, iżby całego 
° || dnia światlo przeftronnemi oknami 
| zabierały, jeśli w nich niemożna być 
| razem i opłokanym i farbowanym 


(m) Zbytek takowy Rzymian wytknął Аш ог 
także w kfiędze МГ. w rozd:5g. o gniewie: Niech- 
cą, prawi w domach fwych inaczey fłąpić, jedno kofz- 
ye Uf towne degicąc złoto. I w liscie 16. Nietylko mieć 
cheg złoto, ale 1 deptać. į ; i 


ZABYTEK а онаа обы PRZ pn AŻ 
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(n) jeśli z famey wanny niedaią fię 
im widzieć pola i morza, tedy zowią 
ie gniazdem molów. Co zatym da- 
wniey przy poświącaniu, tłumy 
zgromadzało i zadziwiało, to teraz 
miedzy ftaremi rupieciami liczemy, 
kiedy wykwintna rozkofz coś no- 
wego przemyśliła, czym fię fama za- 
tłumia. Przedtym łaźnie były w ma- 
tey liczbie i bez wfzelkich ozdob: 
(o) Bona cóż, profzę, to, co prawie 
nie warto halerza,  coku potrzebie, 


Сп) Maściami wonieiącemi, któremi ciała fwe 
macierali. 


(о) Rzymianie w początkach wftrzemięźliwi i 
fkromni, na kąpaniu fię w. Tybrze, które łączyli z 
ćwiczeniem йе w pływaniu, przeftawali. Używanie 
łaźni zdało Пе im tak do zdrowia potrzebne, jak 
pokarm. Prócz łazien ofobnych po domach, na któ» 
re йе fami możnieyfi zdobyć mogli, a to z wielkimi 
wymyfławmi, wiele jefzcze polpolitych fazien w Rzy» 
mie wyftawiono. Liczono ich za czafow panowa* 
nia Cefarzow na ośmlet, a po więkfzey części by- 
ły to nayokazalsze gmachy ftatuami i kolumnami 
na przepych ozdobione; jako to i z tego liftu Sene- 
ki dochodzić można. 
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nie zaś rozkofzy wynaleziono,mifter- 
nie zdobić?W tedy nieprzylewano co- 
raz wody, ani fwieża coraz, jakby z 
ciepłych zdroiow, wytryfkała: ani 
cóżkolwiek o to dbali, aby brudy fwe 
w przezroczyftych fkładali kąpielach. 
Lecz, miły Boże! jak też to lubo było 
zwiedzać owe przyciemne i fpofo- 
bem wieyfkim kryte łaźnie, o któ- 
rych wiadomo było, że onych był 
budowniczym Kato, abo Fabius Ma- 
ximus, abo który z przezacnych 
Kovaeliufzow. Abowiem budowni- 
czowie nayfzlachetniey fi mieli to z o- 
bowiązku: urzędu (wego, że zwie- 
dzali te mieyfca, na które fię lud 
zbierał, dla doftrzegania ochędóftwa 
i umiarkowania kąpieli (p) wedle 


— 


(p) Doftrzegaczow tych, czyli Budowniczych 
zwano Ædiles od fłowa Łacińlkiego @дез: dom, bu- 
dynek. Pierwfzym bowiem obowiązkiem było ich 
urzędu, miec ftaranie i dozor około publicznych i 
prywatnych budynkow, Należało też do nich opatrze- 
nie bespieczenfiwa ochędoftwa i ozdoby miafta; zacho- 
wywanie dobrego porządku na zgromadzeniach publi- 
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pz 


potrzeby i zdrowia, nie zaś: .po tera- 
Źnieyfzemu, kiedy włażniach, na- 
kfztałt pożaru, wizyftko wyć i gore: 
tak dalece, że przekonanego о zbro* 
dnią niecnotę dość byłoby za karę, 
żywego kazać przekąpać. + Zda йе, 
że teraz nikt o to niedba, czylisłaź- 
nia gore, czyli fię ogrzewa. Jak wię- 
lu teraz Scipionowi grubą nieoby= 
czayność przypifiie, że przeftron= 
nemi oknami niewpuścił do fwey ła- 
ni całodziennego:światła? że fie na 
fkwasże fiońca niewdrzył, lecz prze- 
ftal na famey kąpieli? O biednyż to 
człowiek! zgoła żyć nieuniial. Nie- 
czekał, pokąd fię woda oftoi, lecz 
częftokroć mętney, a gdy gwałtow= 
niey defzcz wypadł, prawie błotni- 
ftey używał Jakoż w rzeczy fa- 
‘теу тшеу dbał oto: gdyż jedynie 


—— — 


cznych obrządkach i widokach, dozieranie, rynkow, 
placow publicznych, targow, fłufźności wag, miary 
ауа fciekow, moftow, gofcińcow &c: Z се, 
go znać, że nie czcze i jałowe nazwilka urzędów 
nofili. 
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używał wanny dla роц nie zaś dla 
piżma i maści fpłokania. Co mnie= 
mafz, jakie teraz niektórych o tym 


będą gadania?niezayrzę Scipionowi: 
takie jego mycie pokazuie, że praw- 
dziwie na, wygnaniyą prowadził ży- 
cie. A coż, gdybyś wiedział, że Пе 
nawet nie codzień omywał? Gdyż 
jako o tym, powiadaią,. którzy nam. 
ftarożytne miafta obyczaie opifali, 
fame golenia tylko «i ramiona, pracą 
z trudzone codziennie umywali, całe 
zaś ciało raz w tydzień. (q) 

A tu rzecze któ: więc ztąd uka- 
zuig йе, że Пе niekochali w ochędo- 
ftwie, Со roziimiefz, czymże ptze- 
cie wonieli 2 żołnierftwem, pracą, 
męftwem. . Teraz: kiedy wykwintnos 
chędogie. wymyślone łażńie, wielu fialo 


fe- brudnieyfzemi. Co, profzę, ‘посі 


(D Niedziw, że Rzymianie częltych łazien u- 


Żywali, gdyż ani obuwia nienofili, ani chufł nie 
li płociennych, 
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Horacyufz, maiąc opifać bezećne- 
go i z wymyślnych rozkofzy znaio- 
mego niewieściucha? Аии, prawi, 
ріётет cuchnie. Gdyby teraz przy- 
fzło o tym Rufillu fądzić: byłoby to 
toż Гато, co póftawić go па miey- 
fcu Gorgona, którego tenże Hora- 
cyufz poftawiwfzy przeciw Rufillo- 
wi, powiedział, że śmierdzi, jak ko- 
ziel. Ze йе raz namafzczaią, to nie 
dość; trzeba to dwa abo trzy razy 
na dzień odnowić, iżby fię maści o- 
we z ciała niewytarły. А cóż na 
to powiefz, że fię przytym z owey 
' woni, jakby z włafney, przechwalaią? 


To wfzyftko jeśli fię tobie widzi 
pochmurno i ponuro, tedy wine 
przypifz folwarkowi temu, w któ- 
cym nauczyłem йе od Egalia (г) 


G) %/Їрот\па tego famego Egiala Pliniufz, i 
kladzie go miedzy temi, co Пе przednie na wypra- 
wie ziemi znaią, i niemałą mu ztąd daie pochwałę, 


oraz, że ulubit ono mieylce, niegdyś wygnanie fta- 


wnego Afrikana. Magna fama Agialo fuit in Cam- 
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gofpodarnego człeka Ç ten bówiem 
onego jeft teraz dzierżawcą ) że na- 
wet ftare drzewa mogą być przefa- 
dzane. Zeydzie йе to nam ftarym 
umieć; ponieważ z nas każdy dla in- 
nych tylko oliwne fadzi drzewa: 
Mówię to, com widzial: fadek ów 
trzy lub czteroletni w jefieni doftar- 
cza owoców aż do zbytku. 'Jefzcze 
cię lubym cieniem zafłonić może to 
drzewo, które 


Lenuvym гї 


lata, 


Ledwie wnukom kw pony uplatd, 
9! 


Jako поб nafz Wirgiliafz, który: АЎ 
pifmach iwych bardziey! doftczegał 
wdziękwi krafy, niżelieprawdyt i po- 
no ani myślił uczyć rolnika, a 
uciefzyć czytelnika: Że inne wiz 
ftkie pomńinę, to tylko, co mi dziś kd 
naganie przypadło, brzywodzę: 
Tom TE; Ce 


poni rure Finternino, majórquć etidm favore bomińumy 


quoniam ит Africani colebat ех. pan lib: XIV, 
G. IV. 


AE аА WOK oazie TA 0 ЫС 
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Na wiofnę bob fię fieje, a gdy fig. prześciele 
Gnojem zagon, krzewi fię także oman ziele, 
Zatym profu сотосапа1дме praca „ . : 


Jzali to w jeden czas złączać,i ођоу- | 
gu na wiofnę fieybę wyznaczać na- 
leżało, możefz z tąd dochodzić. Kie- 
dy to do ciebie pifzę, miefiąc jeft 
czerwiec zbliżający fię już do Lipca, 
a jednak tegoż famego dnia widzia- 
łem zbierających Боруа pros fieją- 
cych. 


Wracam йе do fadów oliwnych, 
które widziałem dwojakim fpofobem 
urządzane. Wyfokich drzew pnie 
fame obciąwfzy gałęzie,i niewięcey, 
jak na jednę ftopę dlugości onych zo- 
ftawiwizy, z łodygą {fwa przefadza- * 
no: obcięto nawet korzenia drobne, 
zoftawiwfzy famo jędrno, z którego 
wifiało. То oblepiono gnojemi w 
dół wfadzońo: toż potym nietylko 
narzucano ziemi, ale też deptano i u- 
cifkano. Nic, jako mówi Egialus, 
nad to zgęftnienie niema dzielniey- 
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„е те е. 
fzęgo i fkutecznieyfzego do zatamo- 
wania zimna i wiatrów, i do wftrzy- 


| mania, aby pien fam nie takłatwo był 
kołyfany iwyrufzany. Во tym fpo- 


fobem pufzczają fię korzonki i ro» 
zraftają fię, któreby pewnie, jako wą- 
tłe jefzcze i niewkrzewióne, lekkie 
chwiewanie urwało. Nim jednak 
ziemię narzucono, cześć niejaką ko- 


rzenia ofkrobywał; gdyż, jako mówił 


z każdego mieyfca otartego nowe 


| wyraftają korzonki, Pień zaś fam 


nie więcey powinien nad ziemię wy- 
chodzić, jąk na trzy abo cztery fto- 
py: gdyż z dołu zaraz Йе rozrafta, 
niezoftawując znaczney części ( ja- 
ko widziemy na ftarych drzewach, ) 
ufchłey i odftałey. 


Drugi fpofob fadzenia drzewa oli- 
wnego teń był. Brał mocne gałę- 
zie,ale jefzcze korą obleczone mięk- 


| ką, jaką pofpolicie mają drzewa mło- 


de, i zafadzał je tymże kfztałtem. 
Те późniey nieco wyraftają, lecz, 
Ссіј 
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gdy niejako od famey ftopy zają- 
wizy йе w górę wyftrzelą, zdają Пе 
być dofyć okazałe i wefołe.  Wi- 
działem też temi czały, jako ftare 
winne macice przefadzanó. Widzia- 
łem zaś nietylko jako je w miefiącu 
Lutym fadzońo,ale też, jako po wy- 
ріупіопут Marcu przypinają fię i o- 
pietają wiąz przyftawiony.  Wfży- 
ftkie te drzewa krzewifte, zdaniem 
Egiala trzeba polewać wodą ftudzia- 
ną, która jesli im jeft pomocna, ma- 


————— ае 


my niejako defzcz pogotowiu. W ię- 
cey niemyślę ciebie nauczać; abym 
ciebie tak, jak mnie Egialus, na wy- 
ścigi niew yprowadził. 
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LOPBNSCAR NEARS K 
КАНИ SU PSZ 


r. O zachowaniu Mierności w życiu a 


chronieniu fig zbytków. 

2. Prz yklad mierności Katona. 

=, Dowodzi przeciw Peripatotikom, $e 
Jama cnota Jaczęśliuwym czyni. 

4. Co z fiebie zlym jeft, nigdy nienioże 
cockolwiek dobrego przynieść. 

5. Jesli toż bogactwa možna nazwać 
dobrem? ` deja 


ачаанаас аланина SZ 


үе» wfiadł na okręt, jużem fię 
‘rozbil; jak fię to ftało, niechcę 
Йе tłómaczyć, aby ci nieprzyfzło, i 
to "policzyć miedzy: Stoików nad- 
zwyczayne prawidłą, z których że 
żadne niejeft fałfzywe, ani tak dzi- 
wne, jak йе na pierwlze weyrzenia 
widzi, jeśli cheefz, a choćbyś też, i 
niechciał, dowiodę.. Tym TEA 
droga ta nauczyła mię, j 


$ 


my. rzeczy. zbytnich, 1]: ki 


a EO zh 
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glibyśmy przez rozum, па ftronę to 
odłożyć, co gdy potrzeba nam um- 
knie, nieczujemy путу. Z barzo 
niewielą flugami, których jeden po- 
wóz mógł zająć, bez wfzyftkiego, 

krom, cośmy па fobie mieli, i ja i 
тоу Maximus (s) już dwadnifzczę- 
śliwie przepędziliśmy . Маѓегас le- 
ży ма ziemi, a ја na materacu. Jednę 
"opończąobróciłem па podeffanie, dru- 
gą na kółdrę. Z Obiądu nafzego nic 
ująć nie można było: до przygoto- 
wania onego dofyć była godziny: 
nigdy bez piłarlkiey tablicy i wię- 
dłych Fig nieobefzła Пе. One, je- 
śli mam chleb, flużą za potrawę, jeśli 
chleba niemam, za chleb. (t) Każ- 


Pena p ——— 


(s) Cefonius Maximus jeden z naypoufalfzych 
przyjacioł Seneki. О czym Tacitus i Marcyalilz, 


Ct) Fig fuchych częfłokroć używano miafto chle- 
ba. O czym Pliniufz . Ficus panis fimul © obfoni vi~ 
eem ficcate implent . l 15. с. 19. Ale to z niedoftatku 
barziey czyniono, nie zaś z przeświadczenia, jakoby 
równie figi Тусу, filom i zdrowiu flużyły, jak chleba 
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dy dzień czynią mi nowym rokiem, 
(u) który ja pomyślnym i fzczęśli- 
wym fobie czynię zdrowemi uwaga: 
mi i podniefieniem ducha, który ni- 
gdy nie jeft wfpanialfzy, jako gdy 
złożywfzy co jeft obcego, przez u- 
przątnienie bojaźni, miłego pokoju; a 


„przez fkrócenie chciwości, prawych 


bogactw nabędzie . Wozek, na któ- 
ry wfiadłem, jeft wieśniaczy . Muły 
tak go ciągną, że znać po chodzie iż 
przecie żyją. Wóżniczka idzie za 
niemi bez obuwia, pewnie nie dla go: 
rąca, (w) Na fobie ledwie mogę 
przewieść, iżbym był miany za Pa- 
na tego powozu. 


BD EA ә 


(u) Tei tym podobne fłodycze wzajem fobie po- 
fytali Rzymianie na początku roku za godło niejakieś 
i wiefzczbę fodkiey pomyślności. Z tąd Owidiufz. 


Ошд vult palma fibi rugofaqut carica, dixt, 
Et data fub niveo condita mella садо? 

Omen, ait, caufa efl: ut res Japor ille fequatur, 
Et peragat ceptum dulcisut annus iter. 


(w) Nie dla gorąca, ale dla chudoby i niedoftatke 
ebuwia. 


КОТИНЕ ШӘП. ROPNE ZO ална 


БГ ЧАКЫ 


т Jelzcze 3 mię, upornie trzyma ja- 
КіБ у niegodziwy chwalebney 
proftoty, tak dalece; że, ilekroć, na- 
potykam poczęśnieyfzy јак,росгег 
podróżnych, tylekroć, mimo, woli 
mojey,: уай йе zalewamy со ja- 


padają co yai A Pora 
ło jelacze we mnie gruntownego fie- 
dlifka . Kto fię ji ydzi podlego,wózka, 
Дал by, fi 2 rad pewnie. pochelpił ж py- 
faney; Karosy» i Malom fnądź. poftą- 
pih kiedy Пе jefzcze na tyle. odwagi 
zdobyć niemogę,iżbym zmiernością 
moją na jawie ftawał, niedbając, tak 
jak teraz, co też podróżni omnie my: 
ślą. Należałoby mi przeciw zdaniom 
całego plemienia ludzkiego а glos móy 
podnieść, mówiąc: pufiujerie, | blądzicie, 
kiedy, fie nad {zbytkami zadziwiacie,a niko- 
go, wedle wartosci jego, niefzacujecie . 
бал przyjdzie do dziedzictwa, ścisle w glą- 
dać, rachować i kazda rzecz cenić umie* 
cie, bądz to pożyczając gotowe pieniądze, 
bądź też dobrodzieyftwa, które teraz już 
imiedzy wydatki policzacie: ton, prawi, ob- 
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Јела pojada elości, ale długów ma po 
zy: maą.piękny patac, aleza cudze. pie: 
niądze, kupiony; nikt. okaząlfzey ха foba 
nięprowądzi drużyny, ale: długów. тівоз 
placa. gesli gafpokoi dlużników, goly 
хој. Podobnie 4, © innych rzeczach 
powinnibyście fie fprawięii. dobrze po(3987 
габ, jak wiele ma každy (wojey wla/ności, 
Mafz tego Jegomości zą bagategę, 
ponieważ fprzet złoty za fobą Уой; 
ponieważ pługi jega we wfzyftkich 
Prowiqcyach ziemię porzą i prze- 
wracają, ponieważ długów (рога kfię- 
ве coraz wartuje, przegląda, (x) poź 
nieważ tyle .pod famym miaftem 
gruntudziedziczy, ilew:puftkach Ac: 
pulii niemógłby pofiadać bez za- 


NĄ 


Сх) To jeft' Кеде lichwiarfką w którey zapi fano. 
było, kto, co winien;:i wiele'lichwy) ha początku miet 
fiąca'ma zaplącić... апо опе Kalendarzem Ga Kat 
lendis ). i tu ją tak mianuje Autos. Magnus Kalendari 
libeg. I Marvoyalifz, : 


Superba denfis arca pallet nummis 


Сайит берейш paging Kalendaru 


ПРУ. EEEE анла K DANA JETZT 
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zdrości; a mimo tego wfzyftkiego, 
jeft chudy pacholek: czemu? bo wiele 
winien: jakże, pytafz, wiele? wfzy- 
ftko: chyba że kładziefz różnicę, czy- 
li kto ludziom, czyli fortunie zadłu- 
2опут jeft. Cóż na tym, że тиу 
wypafłe, że jedneyże wfzy ftkie ma- 
ści, że Karoca wytworną ozdobiona 
śnicerfzczyzną? 


£artkonogie rumaki okryte dywdy kiem: 
Wzorzyfiym, i fzkartatem: przód zaś napierinikiem 
Szczero-złotym połyjka . Siodło grzbiet ozłaca, 
Аруу złote wędzioła pieni i przewraca, 


Wfzyftko. to ani Pana, апі mułów 
lepfzemi nieczyni. 


Kato Cenfor, którego. urodzenie 
niemniey dobru pow(zechnemu była 
użyteczne, niżeli Scipiona ( jeden 
bowiem z nafzemi nieprzyjaciołami, 
drugi z (każonemi obyczajami wiódł 
bitwę ) jeździł na wałachu, zawiefi- 
wfzy z potrzebnemi rzeczami fwe 
tłómoczki. О jakbym rad widział, 
gdyby йе z nim fpotkał który z as 
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wych wymufkanych galancików, w 
drodze nawet ftrayno - bogatych, 
przed któremi bieguny i jeżźdzce Nu- 
midzcy i obłok kurzawy fię toczy! 
"Теп bez pochyby wytworniey i ро: 
cześniey jechać zdałby бе, niżeli Ką- 
to, chociaż pośrzód owych wytwor- 
ności ńamyśla fię, czyli ma ftanąć 
pod mieczem; czyli pod nożem (y) 


‚ Ojaki to był zafzczyt owego wieku, 
w którym Zwycięfki Hetman, Cen- 


for (a ca jeft nadewfzyftko ) Kato 
dofyć miał na jedney fzkapie, którey 
jedenjefzczeniezajął, gdyż część 9+ 
moki 2 obu ftron wifzące zabrały. 
Przeto czyliż ten konik ód famego 
Katona ocierany niema być fzaco- 
wnieyfzy nad owe maleńkie a Грайе 
podjezdki,jednochodniki,kłufaki? Ale 
jak widzę, w tey rzeczy nietrafię da 


zona 


Су? Marnie wlzyftko potyrawfzy, i w długi 
zabrnąwfzy, z rozpaczy namyśla fię, czyli ma ię na~ 
јзс za fzermierza, których cechą był miecz, czyli za 
żapaśnika do potyczki z beftyami, ftawając pod cechą 
noża. Pierwfzych zwano Gladiotore:, drugich: Бе атн, 


КАЛДИ". лра мы ьалаа: 
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końca, chyba go famuczynię Zas 
tym tu przeftanę o tym mówić, со 
bez wątpienia ом. przewiefzczał i 
mienil być takiemi, jakiemi, fa,;któ- 
ry,pierwfzy nazwął je zawadami,obs 
logami, 


"Teraz chcę ci niektóre mafzych 
wniofki przełożyć tyczącychfię,.cno- 
ty, Кога że fluży, do fzczęśliwega 
Życia, dowieść chcemy. Сејейо» 
brego, czyni nas dobremi, tak, jak w 
muzyce „to, co jeft «dobrego, czyni 


muzyką: rzeczy przypadkówe -pe- 
wnie nikogo dobrym nieczynią, (toś 
też.dobremi niefą . Przeciwko temu 
tak pawftają Perypatetycy,oże pier 
wizy па zakład falfzywym sbyó 
mienią . . Powiadają oni, iż zatymą 
nieidzie,. że „co dobrym jeft, toyteź 
nas dobremiczyni. W Muzyce је; 
coś dobrego, naprzykład forma; ferós 
na, abo jakiżkoltwiek inftrument zda- 
tny: do grania, nic jednak 2 tego niex 
czyni muzyka. My żaś taką im na 
to dajemy odprawę: że niepoymaują, 
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co fię rozumie przez to, gdy mówie- 
my, że Coś jet względem mużyka 
dobrćgo .” Bowiem tu nie to rozu- 
miemy, со mu fłuży. do pokazania 
fwey пайк; ale cogo czyni Múzy“ 
kiem: ty zaś naciągafz to do narzę: 
dzia, a nie do kulnfztu. Со jeśli jeft 
coćkolwiek dobrega w famey fztuce 
mużyczney,tedyć to pewnie uczyni 
muzyka. Chee cała tę rzecz jefzcze 
objaśnić. W fztuce Mużyczney mo- 
żŻna dwie rzeczy dobrem zwać: i tę, 
któramużykówido pokazania wíkut“ 
ku fwey fztuki; towę, która famey 
fztuce fluży. Do fkutku należą in- 
ftrumenta, jako to furmy, organy, 
ftróny, i wfzelakie narzędzia: do fztu* 
ki zaś nienależą. Bo i bez nich może 
kto być w fztuce muzyczney bje- 
sły m, acz (ztukę fwą pokazać podo“ 
bno nietrafi bez nich. То dwojakie 
określenie dobra, niema mieyfca w 


- człowieku; za jednoż to bowiem cho- 


dzi dobro człowieka i życia. Co 
nayzelżywfzy. i, nayobrzydliwizy 
człek mieć może, dobrem nie jeft; a 


450 | Laist Lxxxvu. 


że bogactwa leda rufian i fzermierz 
mieć może, toć dobrem nielą. Na 
to oni powiadają; że zakład ten jeft 
fallzywy, Abowiem w nauce gram- 
matyki, w kunizcie leczenia, żeglo- 
wania darzą fię dobra ludziom upo- 
dlonym. Lecz te kunfzta niezmie- 
rzają ku wielkości dufzy, niewfpina- 
ją fie w górę; ani gardzą przypadko- 
wemi lofy. Sama jedynie cnota podno- 
ji człowieka i Jadzi go wyżey nad w|[zyfi- 
kie zwyczayne ludziom powaby; uni ona 
tego, co zlym; ani tego, co dobrym mie- 
nią, abo zbytnie pożąda, abo fig leka, 


Dawniey Chelidon jeden z pfotli- 
wych rozkofznifiów (z) Kleopatry, 
obfzerne pofiadał imiona: a za świe- 
ża, Natalis, człowiek wyuzdany i 
wfzeteczny, był i fam dziedzicem 


(2) Liwiulz pifze, że tych rozkofznifiów obowiąz- 
kiem było, naydować Бе przy biefiedzie dla rozwele- 
lenia biefiadujących. A że żarty ich były wolne, 
przeto je z wzgardą wipomina, zowiąc wfzetecznenń 
miewieściuchami, 
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PACHAMI Z O сы с ANKA Wc ы ш а 
wielu, i dziedziców miał wiele. Cóż 
zat ym? аро? go pieniądze plugawym 
uczyniły? czyli też on fplugawił pie- 
niądze? które drugim tak w ręce wpa- 
dają, jak grofz do kloaki. Cnota wy- 
żey ftaje, i ma /шоу wlafny wnętrzny 
walor: nic z owych przypadkowych 
za dobro niepoczyta. Sztuka lekar- 
fka i fternicza nikomu niebroni, aby 
jey czci ipoważanianiewyrządzano, 
Można nie będąc dobrym człekiem, 
być lekarzem, fternikiem, Gramma- 
tykiem, ba i kucharzem., Komu 
wfzyftkiego nievdzielono, ten też 
niemoże chcieć być wlzyftkim, 
Każdy bywa fzacowany wedle tego 
со ma. Wór tyle wart, ile w бе 
bierze: owfzem cała wartość jego jeft 
ztego, со та. Kto kielce, by też i 
dobrze napełnioną była, inną cenę 
naznacza, krom tey, którą w niey 
złożone pieniądze wynofzą? tak fig 
właśnie rzecz ma z Panami obfzer- 
nych włościi doftatków: fą ońeprzy- 
datkiem i niejakimści przyrofikiem., 
Przecz tedy mądry wielkim jeft? bar 
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ima wielką dufze . ” Więc to prawda, 
ży c0 fię człowiekowi ofłatniey cechy do- 
ай może, dobrym jako żywo nie е}. 
Przeto nieczułość nigdy za dobro 
niepoczy tam: bo опе leda fzarańcza, 
Teda pehła mieć może: ani też fpo- 
супе, ani" uftronienie wfzelkiey: 
„niedogody: dobiem nazwę; bo cóż , 
prófzę; (pokoynieyfzegonad robaka? 
Jeśli бе fpytafz, со też mądrym czy- 
nie odpowiadam, że to, co bóftwo : 
"Przeba mu przyznać coś Bożego, 
Niebielkiego, przedniego. Dobro 
to nić do każdego przyftaje, ani każ- 
dego cierpi dzietżawcę. Zatym patrz, 
| Czego fie wzbrania, a w co klorajeji kraina 
Błoona Tü zboże buyniey, tam macica wina 
Krzewi fie: биде drzewo gefly owoc дайа; 
Jnózie Jmugi usciela jamorocna trawa. 
Zaz mewidzifz jak Tmolus [we fzafranne wonie 
Rozfyła, a dnóya tyarde kości Słonie, 
Y Sabeyczyk Kadztółem kuptży wypiefzczony 
А Дай Chólidczyk nagi w obce pufźcza топуг? 


Wizyftko to na pewne rozdzielońo 
krainy, aby йе potrzebny miedzy 
judźmi utrzymywał handel, gdyby 
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| jeden od drugiego wzajem czego Пе ` 
| domagał. І owo. naywyżfze dobro 
| mateż fwąofiadłość: nierodzifię tam, 
gdzie mają doftatkiem kości Йопіо- 
wey, ani tam, gdzie obfitość żelaza. 
Gdzie tedy jeft, pytafz fię, naywyż- 
fzęgo dobra pofada? w dufzy, która, 
|| jeśli niejeft czyfta i święta, niemoże 
ogarnąć Boga. 


| Z złego dobre бе nieftaje: a że 2 

| łakomftwa rodzą йе bogactwa, więc 

| one dobrym niefą. То, powiadafz, 

z prawdą Пе niezgadza, że dobre z 

złego йе nierodzi. Abowiem z. 
świętokradztwa i kradzieży rodzą fię 

| pieniądze: a tak złym jeft wprawdzie 

| świętokradztwo i kradziefz,lecz tyl- 

ko dla tego, że więcey złego czyni, 

|| niżeli dobrego. Przynofi bowiem 

| korzyść, ale zmąconą z bojaźnią, 

| trofkliwością, z udręczeniem ciała i 

| dufzy. Ktokolwiek tak mówi, ten ` 
mufi przyzwolić, że jako święto» 

|| kradztwo jeft złym, bo wiele złego 
|” Tom Ш D 


o z W c а. и ааай, 
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z ZO PAR ZSZ CEA A Н тне нан. in 
broi, tak też jeft poniekąd dobrym,bo 
coćkolwiek czyni dobrego: a to со 
za potwora? acz Пе miedzy dobrem 
mieścić zdaje świętokradztwo, zło- 
dzieyftwo, i cudzolóftwo. Во czy- 
liż miało jeft takich, co йе niewlty- 
dzą kradzieży, co Пе z cudzołóftwa 
chelpią ? Mańlych tylko złodziejów wie- 
Jeają, wielkim fig klaniają: (a) Przy- 
pniteraz i to jefzcze, Że jeśli kra- 
dzieľz z jakieykolwiek miary jeft do- 
гуш, będzie też. uczciwym, oraz 
chwalebnym uczynkiem nazowie Пе; 
co fię pewnie nikomu w głowie nie- 
„pomieści: więc z złego dobro żadne 


c, w aM 


(a) „Podobnego coś powiedział Diogenes, poftrzegł- 
{zy razu jednego zgraję clarzów, (zafarzów бес. prow 
wadzących chudobę jakąś na śmierć powrozową: ессе 
bi magni fures hunc parvum ducunt: Сгећо to bywa, 
Że fię bak przebije, a mucha uwiężnie i zawiśnie, aboy 
jako fawny nóci Póćta Poliki: 


„a o Nie jedne / o złoczyńcach zdania, 


5 :. Pan zabija, odziera, najeźdaa, rozgania; 


Siedzieć mu jednak w krześle; a ty chłopku pewnie 
20 [nopek, luk barana zawiśniefz na drzewnie. 


(уф 


т А. $кмккт. 458. 


| powt ać nie może. Abowiem, jeśli 


[С jako Peripatetycy powiadają ) dla 
| tego jedynie jeft złe świętokradz- 
two, iż wiele złego za (ора wiedzie, 


| toć idzie zatym, że, uwolniwfzy je 
| od kaźni i ubefpieczywizy, zupełnie 


dobrym będzie. Lecz hay/roż/za każń 
zbrodni w nichá że Jamych jeft . Błądzitz, 
jeźli tak fądzifż, że niewprzód żle йе 


| z niemi dzieje, aż gdy йе w katow- 


fkie doftaną ręce,abo w więzieniu ję- 


| сга: zbrodnie natychmiaft odnofzą 
| kare, Кого Га popełnione, owfzem 


gdy fię popełniają. Niemoże zatym z 
złego rodzić бе dobre, tak, jako z - 
drzewa oliwnego niemogą wyraftać 
figi: jakie nafienie, taki owoc. Dobro ga- 
tunku (wego niemieni. Jako z nie- 
przyftoyności nierodzi Пе uczciwość, 
tak też ani ze złego dobre: bowiem za 


jedno z Jobą chodzą uczciwe і dobre. 


Niektórzy z nafzych naprzeciw 
temu tak -odpowiadają: daymy, że 
pieniądze (а dobrem, zkądkolwiek 


4 
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one tam fą wzięte, dla tego jednak 
pieniądze nie fąświętokradzkie, cho- 
ciafz świętokradzko biorąfie. Co. 
tak rozumiey . W jedney że fzkatu- 
le jeft złoto i żmija : jeśli 2 fzkatuly 
złoto wyciągniefz, niemożefz dla te- 
go mowić: fzkatuła daje mi złoto, że 
tam żmija fiedzi; ale daje złoto, cho- 
ciaż w niey znayduje fię żmija. Po- 
dobnym fpofobem kradzież święto- | 
kradzka przynofi/zyfk niejako jeft ha- 1 
niebnym i bezbożnym świętokradze | 
twem, ale jako ciągnie zyfk za fobą. 
Jako wowey fzkatule złym jeft zmi- 
ja, nie złoto, które z żmiją leży; tak 
w świętokradztwić złym jeft zbro- 
dnia, nie zaś zdobycz. Ale im na 
to dają odprawę, ukazując w tym 
dwoygu wielką różnicę: tam bowiem 
złoto mogę wziąć bez żmii; tu zaś 
niemogę fobie uczynić zyfku bez 
świętokradztwa . Zyfk tu nie jeft' 
zbrodni dodany, ale 2 nią nierozdziel- 
nie zmiefzany . То, co nas, kiedy 
onego doftać chcemy, na złe potrąca; 
dobrym nie jeft: owoż, kiedy bo- 
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M RL 
gactw doftać chcemy, wtedy: na'złe 
narażeni bywamy , więc bogactwa 
dobrem nie fą . 


Rzecz, odpowiadają na to, tu przy= 
wiedziond ma znaczenie podwoyne: 
jedno, że gdy bogactw nabyć chce: 
my, wpadamy w różne przygody i 
niefzczęścia, a toż famo nam бе przy- 
tarza, gdy бе dó cnoty bierzemy ; 
Tak niejeden przedfięwziąwfzy że- 
glugę dla nabycia nauk; rozbił fię na 
morzu, drugi popadł w niewolą. 


Drugie znaczenie jefttakie: со nas 
wprawuje w niefzczęście, to dobrym 
niejeft. Z tego zakładu bynamniey 
nieidzie, że przez bogactwa, abo ro- 
fkofzy przychodzim do zguby: abo 
jeśli bogactwa wiele złego ną nas 
fprowadzają, nietylko dobrem niefą 
ale owfzem rzeczą złą barzo. © Wy 
zaś tylko powiadacie, że niefą dobrą. 
Krom tego, prawi, przyftajecie na to, 
że bogactwa mają niejakieś użytki: 
fłużą ku wygodzie. Lecz 2 ієу2е 


+ 


OE аьа 
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miary ani ku wygodzie nawet bedą: 
bo przez nie uciążliwości niemało na 
nas Пе zwala. Na со niektórzy tak 
odpowiadają: błądzicie, jeśli uciążli- 
wości jakie bogactwom przypifuje- 


‚ cie+« Nikogo one 2 fiebie nieobraża- 


ją. „Abo włafny: nierozum, аро. cu- 
dza przewrótność czyni, że fię komu 
ftają. fzkodliwemi, tak, właśnie, јако 
gdy: kto oręża, który z. fiebie nikogo 
niezabija, па моу, mord włalny uży» 
wa. (b) Jeśli dla bogactw fzwank 
jaki odnofifz,niemożefź ztąd wnofić, 
że ci bogactwa fame fzkodzą. 


Poffidoniufz „, moim zdaniem, le» 
pieyfię tlumaczy, gdy mówi: że bo? 


|— e e. 


(b) Z wielu miar to podobieńftwo nie muzy: 
Gdyz oręż chciwości tak nieoftrzy i innych namiętno= 
ści wiepoddyma, jak bogactwa. Rzadko kto, przy 
zdrowym rozumie, oręża na {уду mord używa: wie- 
Ja żaś na to rozum ууя, aby jak naywięcey, choćby 
nayniegodziwiey, bogactw zebrać. Samobóyltwo z 
pizyjodzenią [wego walczy z miłością Życia;bogactwa 
dziwnie podchlebiają miłości włalney. 


` 
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gactwa Га powodem do złego, nie że- 
by Опе fame co złego czyniły, ale że 
do złego podniecają . Jnna bowiem 
jeft przyczyna (prawująca, dokazują= 
ca,atą koniecznie natychmiaft fzko* 
dzi: inna poprzedzająca, a ta właści- 
wie йогу bogactwom . One to na- 
dymają ducha, pychę wzniecają, Za- 


, zdrość krzewią,i tak rozum przewra- 


cają, że choćbyśmy wiedzieli, iżby 
to nam było ku fzkodzie, gdyby nas 
miano za bogatych; jednakbyśmy w 
tym fobie fmakowali . 
zaś dobro żadney fkazy, żadney wi- 
ny niezna, czyfte jeft, niezaraża, fer- 
ca, niepoddyma; podnofi je wpraw- 
dzie i rozprzeftrzenia, wfzakże bez 
wfzelkiey nadętości . Co jeft do- 
brego, fprawuje ufność; bogactwa zaś 
wbijają zuchwałość . Co jeft dobre- 
go, wraża wielkość umyflu; boga- 
ctwa zaś wpajają pychę . Nic zaś in- 
nego nie jeft pycha, jedno ЛЕ pozor 
w/paniałości. Тоб takim, powiadafz, 
fpofobem, bogactwa nietylko nie Га 
czym dobrym, ale owfzem złym ca- 


* 


Ж TOERDCE EEEE A Айры суг: САЗАН ыч лр деч: 


Właściwe 


\ 
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le. Prawda, byłyby złym, gdyby 
przez Пе (zkodliwemi były, gdyby, 
jakem mówił, miały w fobie przy- 
czynę fprawującą; lecz teraz mają 
poprzedzającą,która nietylko podnie- 
ca, ale też porywa ferce. Gdyż 
bogactwa ukazują cień dobra do fa- 
mey iftoty rzeczy wielce podobny i 
wielom do wierzenia łatwy . I cno- 
ta ma też poprzedniczą przyczynę 
czyli powod ku nienawiści. Wie- 
lom abowiem dla ich mądrości, wie- 
lom dla fprawiedliwości zayrzą; lecz 
one nietylko w fobie takowey po- 
budki niemają, ale też ani podobień- 
ftwa nawet. Owfzem przeciwnie: 
cnota przebijająca fig przez zewnętrzną 
рођћаё czleka, raczey do podziwienia 4 
zamiłowania fiebie powabia . 


Poffidoniufz chce, aby całą rzecz 
tak zawarto: Co fercu ani wfpaniało- 
ści, ani ufności, ani befpieczenftwa 
nieprzynofi, zgoła dobrem niejeft, że 
zaś bogactwa, czerftwość zdrowia, i 
tym podobne nic takowego nieczy- 
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nią, więc dobrem niefą. 

wod fwóy daley tak jefzcze popiera. 
Co dufzy, żadney nieudziela ani 
w[panfałości, ani ufności, ani befpie- 
czeńftwa, owizem, krzewi rozwię- ` 
21056, nadętość i wyniofłość, złym 
jeft;a że nas przypadkowe ku temu 
ciągną, toć pewnie dobremi niefą. 
'Гакоуу т, powiadafz,fpofobem nie- 
będzie można one ani między tym, 
co użyteczno jeft, pomieścić. [Inna 
jeft pożytek, a inna dobro. Poży- 
tek więcey ma zyfku, niżeli przy- 
Krości, dobro zaś powinne być czy- 
fte i z żadney ftrony byhamniey nie- 
fzkodliwe. То nie jeft dobrem; co 
barziey pożyteczno jeft; lecz to je- 
dynie, co przez йе jeft pożyteczno. 
Dla czego użytek może fiużyć i by- 
„dlętom, i ludziom niedofkonałym i 
głupim: może być zmiefzany z nie- 
jaką uciążliwością,a jednak użytkiem 
‚ йе zwać, biorąc wagę i fzacunek rze- 
czy od więkfzey części. Dobro do 
famego tylko należy mądrego: nie- 
cierpi żadney пушу i zgwałcenia. 
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Bądź dobrego ferca: jeden сі tylko 
jefzcze węzeł; a to Herkulefowy, (c) 
pozoftaje. Ze złego nic йе dobre- 
go niezawiąże, z wielu niedoftatków 
i uboftwa uraftają bogactwa, zatym 
bogactwa dobrem niefą. Tego wnio- 
{Кп пай nieuznawają. Peripatetycy 
go umotali, i fami rozwiązują . Po- 
fydoniufz zaś powiada, że ten wy- 
kręt po wfzyftkich Szkołach Dyale- 
ktików przetrzęśńiony, tak Antipa- 
ter (d) zbija. Ubóftwo nie z po- 
łożenia, 21е z umknienia, аро ( jako 
ftarodawni mówili ) z ofierocenia 
ma znaczenie, czyli, jako Grecy мух 
rażali;nie z tego, że ma: ale że niema. 
Zatym wielo puftkami піс nienapeł- 
niz: bogactwa czyni wielość rze- 


(c) Nodus Herculauns Wezel Herkulefowy, to jelt 
mocny i tak trudny do rozwiązania, jak Herkules do 


zwalczenia. 


Са) Kilku było uczonych tegoż, imienia. Pierwizy 
był Ariftotelefa uczeń, a potym w woyfku Alexandra 
Żołnierz, Drugi: był filozof Stoik, Katóna nauczyciel. 
Poete tegoż imienia wfpominają Cicero i Quiatylian, 
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czy, nie zaś wielość niedoftatku . 

„ Biorą ubóftwo w innym cale zna- 

czeniu, jakby należało. Wie to teft, 
ubófiwo, mało теб, ale wiele niemieć. 

Przeto też niebierze fwego znacze- 

nia z tego, co pofiąda, lecz z беро, со 

onemu zbywa. Ja niewidzę, coby 

innego była ubóftwo, jedno dzierżą - 
wa barzo niewielu rzeczy. Gdy fię 

па fiufzny czas zdobędę, w tedy гов 
trzygnę i zważę iftotę bogactw i u- 

bóftwa; lecz na ten czas roztrząlnę 

oraz, azali niejeft lepiey, ofłodzić i 

przygłafkać ubóftwo, a pyfze boga- 

czów utrzeć rogi, niżeli fię o fłowa 

fwarzyć, właśnie, jakby rzecz fama 

już była rozfądzona. 


Rozumieymy , żeśmy na Seym 
wezwani, gdzie bogactwa uroczy- 
{Сут prawem mają być fkaffowane: 
(e) eóżbyśmy tu, profzę temi fzy- 


а are at W 


(e) Rozumiey nie kraju bogactwa, ale fzczegula 
mych ofob, czyli raczey w fzczegulnych olobach złe. 


444 L18 T LXXXVII. 


kownemi flów łapaczkami i krętemi 
wniofkami doradzić abo odradzić 
mogli? czyliż niemi moglibyśmy 
to fprawić i dokazać, aby lud Rzym- 
fki uboftwo pochwalił, i onego fię, 
jako naymocnieyfzey twierdzy pa- 
nowania fwego, ujął ?. bogactw zas, 
aby fię lekal, pomniąc, że one nalazł 
u zwyciężonych, od fiebie i podbi- 
tych? Czy moglibyśmy niemi do-- 
wieść, że ztąd niegodziwe zabiega- 
nia urzędów, przekupowania, roz- 
fterki i rozruchy do tey ftolicy w 


niczym przedtym nienaganney we 
wfzyftkim mierności przeftrzegają- 
cey wdarły fię? że plony narodów 
ёлу бе cechą przepychu i chełpli-. 
wości? że co jeden narod w|[zyftkim wy- 
dari, to [лайліву jednemu od wfzyftkich 
wydarto być może? To raczey grun- 
„” < 
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bogactw użycie, rozyzutność, zbytek: rozumiey bos, 
gactwa, które niżfzych ucilkają, a wyżlzych rozpu- 
ja: bogactwa, których fzczegułne ofoby abo nier 
wie mabywając, abo zle używając, abo marnie 


zozprafzając, Rzeczypofpólitey fzkodzą, 
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townie przekładać należy, a namię- 
tności nieokreślać, ale burzyć i roz- 
prafzać. Mówmy, jeśli możemy , 
mężniey; jeśli nie, przynamniey ð- 
tworzyściey. 
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